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Do sę dziego Er ne sta Co méliau, rue de Se ine 23 b, Pa ryż 6 (VIe).

Sza nowny Pa nie Sę dzio,
Chciał bym, żeby je den czło wiek, cho ciaż je den, mnie zro zu miał.

I chciał bym, żeby tym czło wie kiem był Pan.
Spę dzi li śmy ra zem dużo czasu w trak cie wie lo ty go dnio wego pro -

cesu. Ale wtedy było za wcze śnie. Był Pan sę dzią, był Pan moim sę -
dzią, wy glą da łoby to tak, jak bym pró bo wał się uspra wie dli wić. Te raz
już Pan wie, że nie o to cho dzi, prawda?

Geo r ges Si me non, Let tre à mon juge, 19471.

1 – Tłu ma cze nie z j. fran cu skiego Jo anna Bar bara Ber nat.



Nie była piękna, oczy wi ście zda wała so bie z tego sprawę, po ru -
szała się jak więk szość nie śmia łych ko biet, ostroż nie, z prze pra sza ją -
cym spoj rze niem. Nie chciała zaj mo wać miej sca, nie miała na dziei,
że zrobi wra że nie, że ktoś jej uwie rzy ani że bę dzie trak to wana po -
waż nie. Od po nad czter dzie stu lat wi działa w lu strze swoje braki
i po kor nie przyj mo wała je do wia do mo ści. Jej włosy były su che jak
siano, skóra blada jak pa pier, wręcz mo głaby za pło nąć od ja kiejś
zbłą ka nej iskry. Duże, głę bo kie kie sze nie sty lo no wego far tu cha
dawno zo stały prze szu kane i opróż nione. Na kie szonce na piersi,
czyli na sercu, wy ha �o wano czer wono-zie lone logo z du żymi li te -
rami „Eu ro pris”. Na bia łej szyi miała brzydką bli znę po źle za go jo nej
ra nie. Wa żyła za mało, mo gła też mieć ane mię, była ruda i pie go -
wata. Po mimo tej bez barw no ści pły nęła w niej prze cież krew,
zwłasz cza w tej chwili, gdy stała przed nim i miała się wy tłu ma czyć.
Z dłońmi ukry tymi w sta ran nie prze szu ka nych kie sze niach far tu cha.
Cze kała na po zwo le nie, by usiąść, nie była na tyle od ważna, by się
roz go ścić. Se jer przez lata prze słu chi wał wiele osób, ale ni kogo ta -
kiego jak ona.

Ostroż nie wy su nęła krze sło, nie chciała, by szur nęło o pod łogę,
ktoś mógłby to usły szeć i się zi ry to wać. Ni gdy nie miała do czy nie nia
z po li cją, nie chciała go draż nić, pro wo ko wać ani wzbu dzać jego
gniewu. Za uwa żyła psa przy oknie, do piero te raz, gdy wstał i pod -
szedł do niej po woli. Pies, Frank Ro bert, mały, gruby shar pei, ze
wszyst kimi swo imi zmarszcz kami i fał dami, był uro czym stwo rze -
niem, wy glą dał, jakby miał na so bie zbyt duże ubra nia – jak ona
sama. Pies pod szedł do biurka i po ło żył swój ciężki łeb na jej ko la -



nach. Oczy, le dwo wi doczne w fał dach, po ru szyły w niej ja kąś
strunę, za po mniała o po wa dze sy tu acji. W jej spoj rze niu po ja wiła się
nutka ra do ści, mała iskierka. Na wet jej oczy były po zba wione ko -
loru, tę czówki miała ja sne i wod ni ste, a brwi le dwo wi doczne i cien -
kie jak kre ski. Nie spo dzie wała się psa. Zwłasz cza ta kiego, który pod -
szedłby do niej, tak uf nie i bez wa ha nia. Nie była przy zwy cza jona do
wzbu dza nia emo cji, ani u lu dzi, ani u żad nych in nych stwo rzeń.
Frank, jak na że braka przy stało, sta nął na tyl nych ła pach i śli nił się
na zie loną tka ninę. Kiedy prze stała go gła skać, po ło żył łapę na jej ko -
la nach, jakby li czył na wię cej.

– Frank, le żeć – po wie dział Se jer.
Pies wró cił na swoje miej sce, szu ra jąc pa zu rami. Miał koł drę,

którą zwi nął ła pami w coś przy po mi na ją cego gniazdo. Nad waga spo -
wal niała go, a każda ko menda wła ści ciela mu siała być do kład nie zin -
ter pre to wana i oce niona przed wy ko na niem, co zaj mo wało tro chę
czasu. Nie był też naj młod szy, co znacz nie osła biło wzrok, słuch
i zdol ność po ru sza nia się.

– Mówmy so bie po imie niu – po wie dział in spek tor. – Kon rad.
Wy cią gnął rękę.
– Ra gna – wy szep tała. – Rie gel.
– Jak cze ko lada – za uwa żył Se jer z uśmie chem. – Bar dzo ją lu bi -

łem w dzie ciń stwie, kosz to wała tylko trzy dzie ści øre. Rie gel za wsze
była naj tań sza.

Na tych miast zdał so bie sprawę z tego, co wła śnie po wie dział, jed -
nak Ra gna tylko się uśmiech nęła. Lody zo stały prze ła mane.

Jej smu kła, biała dłoń na chwilę zna la zła się w jego dłoni. Za uwa -
żył brak siły, de li katny uścisk był cie pły i su chy, nie wy ka zy wała żad -
nych oznak nie po koju, choć szybko spoj rzała w dół. Po da nie ręki



było pierw szym kro kiem ku cze muś nie unik nio nemu. Wszyst kiemu,
o czym trzeba było po roz ma wiać, co trzeba było wy ja śnić i zro zu -
mieć.

Ob ser wo wała go ukrad kiem. Na su wał jej na myśl stare, im pre -
gno wane drewno lub kłody w rzece, coś cięż kiego i dry fu ją cego. Był
dużo star szy od niej, wy soki i siwy. Ubrany w pro stą ko szulę i ciem -
no nie bie ski kra wat z wy ha �o waną wi sienką i zie lo nymi list kami.
Z pew no ścią nie wy szedł tak spod ręki pro du centa, po my ślała Ra -
gna; ktoś, praw do po dob nie ja kaś ko bieta, usiadł z igłą i nitką i po da -
ro wał mu ten mały owoc jako wy zna nie mi ło ści.

– Te raz spró buje pan zbu do wać mię dzy nami za ufa nie – wy szep -
tała. – Nie po wie pan ani słowa o tym, dla czego tu sie dzę, jesz cze
przez dłuż szy czas. Roz grzeje mnie pan po woli, aż wy sko czę jak zia -
renko ku ku ry dzy w mi kro fa lówce. Wy wró cona na lewą stronę.

– Za ufa nie by się przy dało – od parł Se jer. – Czy na to wła śnie pani
li czy?

Ra gna nie li czyła na nic. Po li cji za le żało na przy zna niu się do
winy, a gdy już je zdo będą, będą mo gli wnieść oskar że nie i skie ro -
wać sprawę do sądu. I skon cen tro wać się na ko lej nej spra wie.

– Tak, pro szę – wy szep tała. – Za ufa nie by się przy dało.
Wie dział, że ko bieta nie ma głosu. Stra ciła go kilka lat wcze śniej

po ope ra cji gar dła, drob nym za biegu, który miał fa talne kon se kwen -
cje i trwale uszko dził jej struny gło sowe. W do datku rana źle się za go -
iła, po zo stała po niej szorstka, po strzę piona, wy raź nie wi doczna
i wciąż czer wona bli zna. Pew nie czę sto ukry wała ją pod sza li kiem
lub gol fem, po my ślał Se jer. Te raz się tym nie przej mo wała. Naga,
oszpe cona bli zną szyja dużo wy ja śniała. Cho ciaż mó wiła tylko szep -
tem, nie miał żad nych pro ble mów ze zro zu mie niem jej słów. Przy -



kła dała dużą wagę do ar ty ku la cji, wy raź nie kształ tu jąc słowa ję zy -
kiem i war gami, po ma gała so bie też mi miką. Se jer szybko przy zwy -
czaił się do sy tu acji. Wy ostrzył wszyst kie zmy sły, czy tał z jej ust i no -
to wał mi mikę, co ro bił zresztą za wsze pod czas prze słu cha nia. Ude -
rzyło go, że taka sy tu acja, gdy sie dzi na prze ciwko dru giego czło -
wieka, który ma coś do opo wie dze nia, hi sto rię stra chu i wście kło ści,
groź nego prze ciw nika, obrony ko niecz nej, wiel kiego nie szczę ścia
czy pa lą cej nie na wi ści, mimo wieku wciąż go kręci. Po ja wiło się
wspo mnie nie z dzie ciń stwa. Kiedy mali chłopcy ska kali so bie do
oczu na szkol nym po dwórku, a po tem rzu cali do kar cą cego na uczy -
ciela zwy cza jo wym ko men ta rzem: „To on się za czął”.

– Pani Ra gno – za czął po waż nym to nem. – Jest pani w aresz cie od
czter dzie stu ośmiu go dzin. Musi pani tu zo stać przez cztery ty go -
dnie, po tem czas zo sta nie prze dłu żony o ko lejne cztery, praw do po -
dob nie nie jed no krot nie. Da pani radę?

– Ja sne – szep nęła.
– Czy jest pani w sta nie zwró cić się do straż ni ków i po pro sić o po -

trzebne rze czy? Na wet je śli cza sem spo tka się pani z od mową?
– Ni czego nie po trze buję. Do staję je dze nie i pi cie. Mam wła sną

koł drę. Tak jak Frank. – Ski nęła głową w stronę psa. – On chyba
rzadko spo tyka się z od mową – do dała, od no sząc się do jego wy raź -
nej nad wagi. Ten de li katny przy tyk był wy mie rzony z do bro dusz nym
uśmie chem, być może jako ri po sta na ko men tarz o cze ko la dzie.

– Wiem, że nie masz ro dziny – rzu cił Se jer – a może się mylę?
– Mam syna – szep nęła szybko Ra gna. – W Ber li nie. Ale ni gdy nie

przy jeż dża do domu. Nie ma też ro dziny, pro wa dzi tam ho tel. Zwy kle
do staję kartkę na Boże Na ro dze nie albo na uro dziny. Jak go uro dzi -
łam, mia łam tylko sie dem na ście lat.



– Jak się na zywa?
– Ri kard Jo sef.
– A jego oj ciec?
Po trzą snęła głową.
– Dla czego pani syn nie wraca do domu?
Wzru szyła wą tłymi ra mio nami i od wró ciła wzrok. Se jer odło żył

nie obec nego syna na bok, jak zbędny pa ku nek.
Bacz nie ob ser wo wał ci chą po stać. Sie działa spo koj nie na krze śle,

wy pro sto wana nie mal na bacz ność, ewi dent nie pod wra że niem au -
to ry tetu, który re pre zen to wał. Wie dział jed nak, że po pew nym cza -
sie, kilku go dzi nach lub kilku dniach, po woli się roz luźni. Za cznie
się ru szać, czę ściej uży wać rąk, zmie niać po zy cję, po chy lać się do
przodu i od chy lać w tył, wi dział to już wcze śniej. Nie sta nie się jed -
nak ha ła śliwa i agre sywna, jak wielu przed nią. Zwy kle po chy lali się
nad biur kiem i pod kre ślali swoje słowa za ci śniętą pię ścią lub ru szali
cią gle krze słem, aby zro bić jak naj wię cej ha łasu. Nie któ rzy tu pali,
prze kli na jąc i wy krzy ku jąc te same słowa, które pa mię tał ze szkol -
nego po dwórka. „To on się za czął”.

Ra gna nie mo gła już pod nieść głosu. Ten fakt da wał jej sto icki
spo kój, utrzy my wał ją w miej scu, może na wet w nie woli. Trudno
wyjść ze skóry, kiedy nie można krzy czeć. Ona tu nie pa suje, po my -
ślał, ma wszystko po ukła dane. Stary dom na Kir ke li nie, który odzie -
dzi czyła po ro dzi cach. Pracę i przy ja znych ko le gów. Co prawda nie
za ra biała dużo, ale miesz kała sama i nie mu siała spła cać kre dytu.
Nie wy glą dała też na ko bietę z upodo ba niem do luk su sów, nie była
uza leż niona od nar ko ty ków. A jed nak sie działa przed nim na tym
krze śle.



– Czy ma pani ja kieś na gra nia swo jego głosu z cza sów, gdy jesz -
cze mo gła pani mó wić nor mal nie? – za py tał.

Wod ni ście nie bie skie oczy roz sze rzyły się ze zdu mie nia. Nikt ni -
gdy wcze śniej o to nie py tał, ani razu. Szybko po my ślała, że tak wła -
śnie musi czuć się matka, którą ktoś pyta o zmarłe dziecko. Taka ko -
bieta może roz ma wiać o swej stra cie z każ dym, kto nie boi się pod sy -
cić ża łoby.

– Dla czego pan o to pyta? – wy szep tała. Zda wała się szczę śliwa,
jej po liczki się za czer wie niły.

– Je stem po pro stu cie kawy – wy znał Se jer. – Gdyby miała pani
ta kie na gra nie, po pro sił bym o jego ko pię. Pró buję so bie wy obra zić,
jak brzmiał kie dyś pani głos.

– Nie ma żad nego na gra nia – od po wie dział Ra gna. – Ale wszy scy
mó wili, że brzmię jak mała dziew czynka. Kiedy dzwo nili nie zna -
jomi, na przy kład te le mar ke te rzy, a ja od bie ra łam i przed sta wia łam
się: Ra gna Rie gel, za wsze sły sza łam w od po wie dzi: Czy jest w domu
ktoś do ro sły? Za każ dym ra zem ba wiło mnie to tak samo. W końcu
bar dzo po lu bi łam za wsty dza nie lu dzi wy zna niem, że zbli żam się do
czter dziestki, w domu je stem sama, moi ro dzice już nie żyją.

– Za bawna gra – sko men to wał Se jer. – Te raz może pani już tylko
szep tać. Czy na dal za wsty dza pani lu dzi, gdy dzwo nią?

– Nie od bie ram, je śli nie roz po znaję nu meru na wy świe tla czu.
Uznaję, że je śli to coś waż nego, za dzwo nią jesz cze raz. Od pi suję na
ese mesy. Albo ma ile. Ale nie do staję zbyt wielu ma ili. Tylko re klamy.

– A gdy dzwoni dzwo nek do drzwi, otwie rasz?
I na gle jakby roz bły sła mię dzy nimi bły ska wica. Na myśl o tym

wszyst kim, co się wy da rzyło.



– Zwy kle tak – szep nęła i spoj rzała w dół. – Sta łam się mi strzy nią
w ki wa niu i krę ce niu głową z uśmie chem, uży wam też rąk. Szybko
za my kam drzwi, je śli to nic waż nego, czyli za wsze. Każdy przy cho dzi
tylko coś sprze dać. Je śli ja kiś dzie ciak zbiera na coś, po pro stu co -
fam się do środka bez słowa po pie nią dze. Ręką daję im znak, by
wró cili. Po tra fię ma chać ręką na kilka spo so bów – do dała – przy jaź -
nie lub lek ce wa żąco. Mogę od ga niać lu dzi jak owady. Albo pod nieść
rękę na znak „stop”. – Po ka zała mu, jak to robi.

– Jak so bie pani ra dzi w miej scach pu blicz nych?
– Nie za do brze – przy znała. – Nie wy cho dzę zbyt czę sto na ulicę,

jest za dużo ha łasu. W pra wie każ dym skle pie gra mu zyka. Do tego
ru chome schody, windy. Trudno mi roz ma wiać. Ktoś może za py tać
o drogę, a ja wiem, że nie usły szy mo jej od po wie dzi, nie chcę, by wy -
szło nie zręcz nie i może na wet aro gancko, dla tego uni kam ta kich sy -
tu acji, jak tylko mogę. Ale cza sami mu szę prze cież wyjść. Po trze buję
je dze nia i mu szę za ła twiać inne sprawy. Są sie dzi wie dzą jed nak
o moim pro ble mie, a ja za zwy czaj ro bię za kupy w tych sa mych skle -
pach.

– A twoi ko le dzy w pracy? W Eu ro pris?
– Nie mają pro blemu z usły sze niem mnie, są do tego przy zwy cza -

jeni. Ale oczy wi ście mu simy stać twa rzą w twarz. Pan też się przy -
zwy czai – do dała – ale wi dzę, że się pan stara. Ten wy si łek jest też dla
mnie cię ża rem. Nie ujaw niam się przed ludźmi, je śli nie mu szę.
A te raz mu szę.

– Ale w skle pie jest wielu klien tów – za uwa żył Se jer.
– Roz wią zuję je den pro blem na raz. Ki wam głową, uśmie cham się

i wska zuję.



Po now nie po chy liła głowę. To sy gnał, że piłka jest po jego stro -
nie. Za sta na wiał się, czy sama roz wi nęła wy jąt kowo do bry słuch, tak
jak nie do sły szący sta rają się mó wić gło śno i wy raź nie. Nie za py tał
o to. Wciąż był zdu miony, że ona tu sie dzi, że zna la zła się w ta kiej sy -
tu acji. Chuda jak trzcina i le dwo sły szalna. Nie wi dział jej rąk, po ło -
żyła je na ko la nach. Ile może pod nieść, po my ślał, jak szybko może
biec, jak mocno może ude rzyć? Każdy używa ta kiej broni, jaką ma
w za sięgu. To, jak te raz sie dzimy, twa rzą w twarz, sam na sam, bez
ha łasu i za kłó ceń, daje nam naj lep szy punkt wyj ścia do zna le zie nia
prawdy. Kłam stwo nie ma w tym po miesz cze niu sprzy ja ją cych wa -
run ków. Przy po mniał so bie, co po wie działa jego stara matka, za nim
na czy nie krwio no śne w jej mó zgu pę kło jak dętka i znisz czyło jej ży -
cie. Ogromne kra jo brazy wspo mnień, wszystko, co było, wszystko,
co miało na dejść i czego nie miała moż li wo ści za trzy mać.

„W pew nym mo men cie swo jego ży cia ab so lut nie każdy po wi nien
gwał tow nie roz pła kać się z żalu”. Tak wła śnie po wie działa. A po tem
umarła. Ra gna Rie gel sie działa przed nim na krze śle, pod trzy my -
wana wy łącz nie przez swą de ter mi na cję. Czy ona rów nież za ła mie
się gwał tow nie, za leje się łzami i uto nie w wy rzu tach su mie nia?

*

Pra co wała w Eu ro pris od kilku lat. Nikt jej tu nie znał przed ope ra -
cją, nikt nie wie dział o jej pro ble mie, do póki nie otwo rzyła ust. „No
tak”, mó wili tylko przy po wi ta niu. Cza sami pra co wała przy ka sie lub
w ma ga zy nie, otwie rała kar tony ostrym no żem, a na stęp nie wy jeż -
dżała z to wa rami na wózku na salę sprze daży, na kle jała na nie ceny
i ukła dała je na pół kach. Je śli klient pod cho dził, aby o coś za py tać,
uśmie chała się, bez słowa pod cho dziła do półki, na któ rej znaj do wał



się żą dany przed miot, i wska zy wała go, wciąż z uprzej mym uśmie -
chem. Był on jej bro nią, sa mo obroną. Je śli na dal mu siała od po wie -
dzieć na ja kieś py ta nie, szep tała tak wy raź nie, jak tylko się dało,
a na stęp nie kła dła pa lec na ustach, aby za sy gna li zo wać, że jest nie -
peł no sprawna. Klient grzecz nie ki wał głową i zni kał po spiesz nie
mię dzy pół kami. Wielu z nich by wało tu czę sto, w końcu zro zu mieli.
Pra co wało tam kilka ró wie śni czek Ra gny Rie gel, ku jej za do wo le niu.
Nie miała do brych re la cji z młod szymi, czuła się przy nich nie pew -
nie. Świat, w któ rym żyli, był jej obcy, le dwo ro zu miała ich ję zyk.
Było tam mnó stwo słów, któ rych zna cze nia nie znała, dziw nych
skró tów, czę sto w ję zyku an giel skim. Je den z jej nieco młod szych ko -
le gów, Lars, na zy wał ją Ra gna rok. Po do bało jej się, że nie bał się jej
ob ra zić, że ni gdy nie wa żył słów i że cza sami, je śli uznał to za sto -
sowne, od po wia dał na jej szep tane za py ta nie sło wami: Nie wrzeszcz
na mnie!

Oboje wy bu chali wtedy śmie chem, Lars ser decz nie i ha ła śli wie,
ona na swój ci chy spo sób, jakby miała za dyszkę. Do pew nego stop -
nia dała ko le gom prawo do do ku cza nia so bie. Ale nie do ty czyło to lu -
dzi z ze wnątrz, ob cych. Po nie waż nie miała głosu, sku piła się mocno
na in nych. Gdyby tylko lu dzie wie dzieli, jak bar dzo się ujaw niają,
kiedy otwie rają usta. Nie któ rzy ukry wali się za ostrym chi cho tem,
inni mam ro tali nie zro zu miale. Nie któ rzy mó wili śpiew nym gło sem
z cha rak te ry styczną me lo dią, inni mieli głosy pła skie i po zba wione
wy razu, jesz cze inni dud nili i ry czeli, by za zna czyć swoją obec ność.

Pra co wali na zmiany. Od dzie sią tej do pią tej lub od pierw szej do
ósmej. Pa so wało jej to. Nikt poza nią nie miesz kał w domu na Kir ke -
li nie, ni kim nie mu siała się przej mo wać. Sa mot ność, która oczy wi -
ście czy niła ją bez bronną, da wała jej rów nież po czu cie wol no ści



i kon troli. Przy cho dziła i wy cho dziła, kiedy chciała, nikt nie cze kał,
nikt nie za da wał py tań. Ale co dzien nie my ślała o Ri kar dzie Jo se fie,
lu biła być matką, lu biła słu chać, gdy jej ko le dzy roz ma wiali o swo ich
dzie ciach, co ro bili nie ustan nie.

Nie miała jed nak zbyt wiele do po wie dze nia na te mat syna, mo -
gła tylko po wta rzać to, czym już wcze śniej się po dzie liła. Cza sem tro -
chę upięk szała lub wy ol brzy miała, aby roz mowa trwała dłu żej. Na
swój spo sób była z niego dumna, mimo że ze rwał z nią pra wie
wszyst kie kon takty. Ni gdy nie na pi sał li stu, ni gdy nie za dzwo nił, ni -
gdy jej nie od wie dził. Tylko kartka świą teczna w grud niu, a po tem
może na jej uro dziny, wcze snym la tem. Raz otrzy mała kartkę z Pat -
tai, gdzie spę dzał wa ka cje. Sam, po my ślała, nikt inny nie zo stał
wspo mniany. Ale miło było po wie dzieć ko le gom, że pro wa dził ho tel
w Ber li nie. Na zy wał się Do rmero i miał pięć gwiaz dek na Tri pA dvi -
sor. Co prawda ni gdy tam nie była, ni gdy na wet jej nie za pro sił, ale
wi działa zdję cia w In ter ne cie. Gdy tę sk nota sta wała się zbyt silna,
Ra gna po tra fiła sie dzieć cały wie czór i ma rzyć, pa trząc na zdję cia
sal, apar ta men tów i re stau ra cji. Duża, otwarta re cep cja z ży ran do -
lami, bar z głę bo kimi fo te lami. Je śli miała być ze sobą szczera, to
było jej wiel kie ma rze nie. Wsiąść do sa mo lotu do Ber lina, spo tkać
się z sy nem w hali przy lo tów, a na stęp nie po je chać do cen trum mia -
sta, może du żym mer ce de sem, i zo ba czyć dzieło jego ży cia. Mo głaby
zjeść w pięk nej sali, spę dzić noc w po koju, który wy brał spe cjal nie
dla niej, może w apar ta men cie. Ale tak się nie stało. Lata mi jały. Za -
wsze tylko kartka na jej uro dziny sie dem na stego czerwca i na Boże
Na ro dze nie, z anio łem lub gwiazdą i krót kim, na dru ko wa nym po -
zdro wie niem po nie miecku. I oczy wi ście jego imię, albo tylko ini -
cjały, pi sał je ręcz nie, ale były le d wie czy telne. Wąt piła, czy w ogóle



pa mię tał, które to jej uro dziny. Miał le d wie sie dem na ście lat, gdy ją
opu ścił, pe łen ma rzeń i wi zji, nie kosz to wało go to zbyt wiele. Ona
sama miała wtedy trzy dzie ści cztery lata, a od tam tego cięż kiego
dnia mi nęło ich po nad dzie sięć.

Co by było, gdy bym tam po je chała, po my ślała, i sama do tarła do
ho telu, i na gle sta nęła w re cep cji z wa lizką w ręku. Po pro si ła bym
o dy rek tora. Po mi nu cie po ja wiłby się, oczy wi ście, zza drzwi za ladą
re cep cyjną, praw do po dob nie w ład nym gar ni tu rze. Szedłby po luk -
su so wym dy wa nie, świa towy, z py ta ją cym spoj rze niem. Mi nę łoby
kilka se kund, za nimby ją roz po znał, wy obra żała so bie sze ro kie oczy
i unie sione brwi, być może za kło po ta nie. Ona za czę łaby się ją kać,
pró bu jąc wy du sić słowa, któ rych nie mógł usły szeć, na ra sta łoby za -
że no wa nie. Nie wie dział, że stra ciła głos, nie wie dział o jej nie szczę -
ściu. Nie do końca ro zu miała, dla czego sprawy mię dzy nimi po to -
czyły się w ten spo sób, ni gdy nie od wa żyła się o to za py tać. Jej syn
z pew no ścią był am bitny i żądny przy gód, w prze ci wień stwie do niej.
Fakt, że otrzy mał wy so kie sta no wi sko na długo przed ukoń cze niem
trzy dziestki, na pa wał ją dumą.

Wina le żała głów nie po jej stro nie, przy naj mniej tak to wi działa.
Zajść w ciążę w wieku szes na stu lat z męż czy zną po czter dzie stce,
który oczy wi ście miał już ro dzinę, a nie za mie rzał jej opusz czać – to
nie było mą dre. Ri kard do ra stał więc bez ojca. Ale prze cież tak go
ko chała i trosz czyła się o niego! No siła go na rę kach dzień i noc.
Zwy kłe za ję cia na sto la tek prze stały być in te re su jące, nie tę sk niła za
ni czym, ani za noc nym ży ciem, ani za rand ko wa niem, ani za chłop -
cami w tym sa mym wieku. Była po uszy za ko chana w swoim synu.
Jego wi dok i za pach, pu szy sta główka, mo kre usta. Nie ma rzyła o bo -
gac twie ani du żej ro dzi nie. Była tylko ona i chło piec.



Do końca jej zmiany po zo stało dzie sięć mi nut. Pchnęła przed sobą
ciężki wó zek, na któ rym znaj do wały się dwa otwarte kar tony z dro -
bia zgami do ła zienki, a pod nimi kar ton, z któ rym przy biegł do niej
Lars, nie miała jesz cze czasu zaj rzeć do środka. Za częła ukła dać
szczotki do to a lety na półce, pla sti kowe, w trzech róż nych ko lo rach,
kosz to wały dzie więt na ście ko ron, uczciwa cena. Kiedy wszyst kie sta -
nęły w rzę dzie, mo gła so bie wy obra zić, że to kwiaty na grządce, czer -
wone, fio le towe i ró żowe. Wie działa, że nie wszystko w tym skle pie
jest do brej ja ko ści. Świece, które sprze da wali, ka pały i cie kły, nie wy -
trzy my wały tak długo jak inne, droż sze. Kawa była gorzka i słaba,
a pu dełka ze sło dy czami czę sto tak stare, że cze ko lada ze schła się
i po kryła na lo tem. Cza sami opa ko wa nia miały od bar wie nia po nie -
wła ści wym prze cho wy wa niu. Ale wiele rze czy było w po rządku. Pla -
sti kowe pu dełka, szmatki, go towe za słony, ręcz niki frotté, przy bory
ku chenne i na rzę dzia. Kiedy wszyst kie szczotki to a le towe sta nęły już
na swoim miej scu, otwo rzyła kar ton od Larsa, spo czy wa jący na dol -
nym po zio mie wózka. Rzu ciło jej się w oczy słowo Ma le zja. Kar ton
za wie rał osiem mniej szych pu de łek. Z roz ba wie niem spo strze gła, że
każde za wiera ce ra miczną czaszkę na ma łym po stu men cie, cał kiem
re ali styczną. Pod nio sła jedną z nich i od kryła, że w oczo do łach za -
mon to wano małe czer wone ża rówki, a we wnątrz pu dełka znaj do -
wały się dwie ba te rie AA do umiesz cze nia w pod sta wie. Otwo rzyła
małą po krywkę w dnie czaszki i wło żyła ba te rie na miej sce, ciemne
oczo doły się roz świe tliły. Na stęp nie uło żyła po zo stałe sie dem pu de -
łek na półce, a na sa mej gó rze umie ściła czaszkę ze świa tłem. Po my -
ślała przez chwilę o dzie ciach, które mo gły do stać taką za bawkę
Boże Na ro dze nie i po sta wić ją na swoim sto liku noc nym. Będą le żały
sa mot nie w ciem no ści i wpa try wały się w czer wone oczy, tak jak ona



te raz. Nie była w sta nie ode rwać wzroku przez długi czas, było
w nich coś hip no ty zu ją cego. Po sta no wiła na tych miast po ka zać
czaszki Gun n hild, żeby mo gły śmiać się ra zem.

Od sta wiła pu sty wó zek na miej sce, wy jęła to rebkę z szafy, wło żyła
płaszcz i po że gnała się szep tem z Gun n hild i Lar sem, wska zu jąc na
czaszki. To wła śnie z tą dwójką ko le gów była naj bar dziej zwią zana.
Inni pra co wali na pół etatu lub tylko w week endy, ra czej ich igno ro -
wała. Z wza jem no ścią. Chciała, by jej świat był mały i ła twy do opa -
no wa nia, po trze bo wała po czu cia kon troli. Była dwu dzie sta pięt na -
ście, kiedy do szła na po grą żony w je sien nej ciem no ści przy sta nek
au to bu sowy. Wsia dały cztery osoby, wcze śniej stali pod wiatą, pod -
czas gdy ona na chod niku, ty łem do nich. Całe lata zaj mo wała stałe
miej sce przy oknie, na trze cim rzę dzie za kie rowcą. Nie lu biła, gdy
było za jęte. Czuła się prze sie dlona. Ktoś wkra czał na jej te ry to rium.
Dziś jej miej sce było wolne i usia dła z do brym sa mo po czu ciem,
jakby wśli zgnęła się w ide al nie do pa so wane opa ko wa nie.

Po dróż au to bu sem do domu trwała czter dzie ści mi nut. Lu biła tak
sie dzieć i pa trzeć przez okno. Cza sami, gdy była zmę czona, opie rała
po li czek o chłodną szybę i za my kała oczy. Pod po wie kami ro biło się
ja sno za każ dym ra zem, gdy au to bus mi jał la tar nię uliczną, ale
umysł miała za wsze wolny, w ru chu, oto czona ka biną au to busu jak
grubą sko rupą. Po dróż do domu stała się czymś mi łym, zło tym mo -
men tem, w któ rym była czę ścią świata i ru chu ulicz nego, ale bez -
piecz nie od nich od dzie loną.

Wy sia dła na przy stanku, ulica była ciemna i ci cha. Do domu
miała tylko kilka mi nut, ale naj pierw szybko prze szła przez ulicę do
sklepu Ir fana. Za wsze był otwarty. Wy obra żała so bie Ir fana śpią cego
na ma te racu na za ple czu i zry wa ją cego się za każ dym ra zem, gdy



roz brzmie wał dzwo nek nad drzwiami, czy to w dzień, czy w nocy.
I tak było tym ra zem, gdy tylko we szła do środka, za dzwo nił dzwo -
nek, a ona po czuła się uro czy ście za po wie dziana. Wdy chała eg zo -
tyczne za pa chy przy praw i in nych sma ko ły ków z jego oj czy zny, Tur -
cji. Ku piła ryż, her batę i po mi dory, a także wiel kie, do mo wej ro boty
placki, które kie dyś ja dła z se rem i szynką. I cztery bu telki Ulu dağ
Frutti. Ile kroć była u Ir fana Ba risa, prze cha dzała się mię dzy pół kami
w świe tle i cie ple, cie sząc się jak dziecko. Sklep nie przy po mi nał
tych nor we skich, był ra czej mi nia tu ro wym tar giem, pach ną cym
i ko lo ro wym. Na osob nej półce stał wy bór per fum w krzy kli wych fla -
ko nach. Cza sami pod no siła któ ryś i od krę cała na krętkę. Wszyst kie
pach niały ostro i ta nio, nie kosz to wały też dużo. Starry Ni ght. Se cret
Dream. Kil ler Qu een. Można tu było też ku pić mnó stwo su szo nych
owo ców, cia ste czek i ta jem ni czych so sów w sło ikach. Pie lu chy i my -
dło, owoce i wa rzywa. Nie wy rzu cał ich, na wet je śli miały brą zowe
plamy, ba nany le żały tu bar dzo długo. Torby na za kupy naj prost -
szego ro dzaju, cien kie i bez re klam. Je śli ku piła coś cięż kiego, mu -
siała nieść to w ra mio nach, uchwyty czę sto się ury wały. Do domu
miała na szczę ście nie da leko – wy star czyło przejść przez ulicę. Ir fan
był przy stoj nym męż czy zną, nieco młod szym od niej, szczu płym,
zło ci stym i ciem nym. Ni gdy się nie uśmie chał. Od jego po staci bił
nie po kój, zmar twie nia wpra wiały jego ciało w wieczne drże nie. Czę -
sto ka su jąc za kupy, roz ma wiał przez te le fon, cza sami mó wił do sie -
bie w swoim ję zyku, nie zro zu mia łym, ale pięk nym. Spo glą dał przez
okno, jakby ko goś szu kał, ale wciąż miał czas za mie nić z nią kilka
słów ła ma nym nor we skim. Po tem koń czył roz mowę lek kim ski nie -
niem głowy, być może na uczył się tego od niej.



Wy cho dząc do pracy, ni gdy nie ga siła świa tła. Gdy wra cała, wi tało ją
cie pło, zwłasz cza w ciem no ściach je sieni, ta kich jak te raz. Był to
skromny, par te rowy dom z sa lo nem i kuch nią, dwiema sy pial niami
i ła zienką oraz piw nicą, w któ rej miała pralkę i miej sce na na gro ma -
dzone przez lata ru pie cie, za równo jej wła sne, jak i te ku pione jesz -
cze przez ro dzi ców. Piw nica była zimna i su rowa, a je śli dużo pa dało,
na pod ło dze po ja wiały się mo kre plamy. Miesz kała w tym domu od
za wsze, po uro dze niu syna nie miała pie nię dzy i po trze bo wała po -
mocy. Zo stali więc czte ro oso bową ro dziną. Przed wej ściem znaj do -
wał się mały ogród, w któ rym nie ro biła zbyt wiele, bra ko wało jej do
tego ta lentu. Miała też mały ga nek, na któ rym rzadko sia dała, nie lu -
biła, gdy lu dzie mo gli zo ba czyć ją z drogi. Ze swoją białą skórą i wy -
bla kłymi ru dymi wło sami nie zno siła do brze słońca. Przy dro dze
miała po jem niki na śmieci, skrzynkę pocz tową na sto jaku, a tuż przy
pod jeź dzie dużą la tar nię uliczną. Pod jazd był do brze oświe tlony. Ile -
kroć wra cała do domu, my ślała o tej la tarni, o tym, że zo stała usta -
wiona spe cjal nie dla niej, aby pro wa dziła ją do domu. Wolno so bie
wy obra żać ta kie rze czy, po my ślała Ra gna Rie gel. Dzieci mogą so bie
wy obra żać, co chcą.

Prze szła przez ulicę i trzy ma jąc torbę w le wej ręce, otwo rzyła
skrzynkę na li sty. Wy jęła lo kalną ga zetę i ma ga zyn pa ra fialny, ulotkę
re kla mu jącą me ble i dziwną białą ko pertę. Nie czę sto do sta wała li sty.
Na ko per cie było tylko jej na zwi sko, Rie gel, za pi sane wiel kimi li te -
rami. Żad nego ad resu. Po sta wiła torbę na ziemi. Nie było znaczka
ani ad resu nadawcy. Stała w świe tle ulicz nej la tarni i ob ra cała list
w dło niach. Pa pier był zwy kły, być może z re cy klingu, cień szy i bar -
dziej szary niż inne. Co u dia bła… To mógł być Olaf z domu obok,
może miał jej coś do prze ka za nia, albo Te igen z na prze ciwka.



A może to też ulotka, coś, co wrzu cono do każ dej skrzynki wzdłuż
ulicy, która cią gnęła się aż do ko ścioła. Cza sami w ten spo sób ofe ro -
wali swoje usługi cu dzo ziemcy. Sprzą ta nie, ma lo wa nie i sto larka, po -
rząd ko wa nie i na prawy. Przy szło jej do głowy, że być może po winna
skon tak to wać się z ta kim fa chow cem i po pro sić o po moc z pło tem.
Wy ma gał ma lo wa nia. Albo może to być wia do mość od władz gminy,
może taką samą do stało każde go spo dar stwo do mowe. Nie, oczy wi -
ście, że nie, jej na zwi sko było na pi sane od ręcz nie. Po de szła żwi ro -
waną drogą do domu i za mknęła drzwi za sobą, pocztę zo sta wiła na
ku chen nym stole. Gdy zdej mo wała buty, torba spa dła na pod łogę.
Wy pa ko wała za kupy ze sklepu Ir fana, po sta no wiła zro bić ri sotto.
Oby się tylko nie prze ter mi no wały dwie kieł ba ski, które miała w lo -
dówce. Na szczę ście nie. Usia dła przy stole i wpa try wała się w białą
ko pertę. Kilka razy ją ob ró ciła, jakby wy obra żała so bie, że coś po jawi
się na od wro cie, na zwa firmy lub logo, je śli tylko tro chę po czeka. Ale
tak się nie stało. Otwo rzyła ją więc i zna la zła zło żoną kartkę z krótką
wia do mo ścią.

UMRZESZ.

Stała zdez o rien to wana z kartką w dłoni. Prze ra że nie po de rwało ją
z krze sła, serce jej przy spie szyło. Mi mo wol nie spoj rzała za okno,
jakby ktoś miał się po ja wić na ze wnątrz, ktoś, kto mógłby wy ja śnić,
co się dzieje. Ale na ze wnątrz nie było nic, tylko ciem ność i tro chę
świa tła w oknach u Te igen. Gdy się zbli żyła, za uwa żyła słaby ruch,
bladą, upiorną zjawę, która była jej wła sną twa rzą od bitą w szy bie.
Po now nie od wró ciła ko pertę, ale w ciągu ostat nich kilku mi nut nie
po ja wił się ża den nadawca.



Jezu, szep nęła, krę cąc głową. Umrzesz. Na pis wiel kimi, dru ko wa -
nymi li te rami, tak jak pi sa łoby dziecko, mą dre dziecko. Pro ste,
schludne li tery o rów nej wy so ko ści. Uśmiech nęła się, choć tro chę
nie pew nie. Wszy scy prze cież umrzemy, po my ślała. Osta tecz nie
wzru szyła ra mio nami i prych nęła z po gardą, tak jak ro bił jej oj ciec.
My ślami wę dro wała wzdłuż ulicy. Nie znała wszyst kich, któ rzy tu
miesz kali, tylko naj bliż szych są sia dów. Wielu było w jej wieku lub
star szych. Domy zbu do wano jesz cze w la tach trzy dzie stych i czter -
dzie stych, sporo miesz kań ców było sa mot nych. Żad nych ro dzin
z ma łymi dziećmi. Żad nych roz wrzesz cza nych ba cho rów, żad nych
psot nych na sto lat ków. Ale nie któ rzy mieli prze cież wnuki, po my -
ślała. Olaf i Gre the obok mieli czwórkę dzieci, czę sto przyj mo wali
od wie dziny. Usta wili tram po linę w ogro dzie, wi działa ją z we randy.
W mie sią cach let nich sły szała śmie chy i krzyki, wi działa chude po -
staci pod ska ku jące w górę i w dół, w górę i w dół, za gę stą siatką
ochronną. Ale znała prze cież Olafa i Gre the, to byli sta teczni lu dzie.
Nie są dziła, by ktoś z ich ro dziny wy sy łał li sty z po gróż kami. O ile
osoba, która na pi sała wia do mość, była w ogóle dziec kiem. Dzieci nie
miały też prze cież sa mo cho dów, po mię dzy do mami prze miesz czały
się tylko na ro we rze lub pie szo. Cho ciaż było coś za chę ca ją cego w je -
sien nej ciem no ści. Tyle rze czy można było ro bić nie zau wa żo nym.
Prze cho dzić od domu do domu i z ogrodu do ogrodu. Na gu mo wych
po de szwach, w czar nych ubra niach, z pod nie sio nym kap tu rem.
Tylko czy ra dość z psot nie po le gała wła śnie mię dzy in nymi na tym,
że się po dzi wiało efekt swo ich wy bry ków? Nikt nie mógł jej te raz zo -
ba czyć, gdy stała w kuchni i czy tała to słowo. Nikt nie wi dział, czy
chwy ciła się za głowę z roz pa czy, czy po darła list na ka wałki w fu rii
i wrzu ciła do ko minka, czy prze kli nała. In nymi słowy ten wy głup nie



miał żad nych kon se kwen cji, no, może drę czy ciel mógł po czuć pew -
nego ro dzaju ra dość, gdy wrzu cił ko pertę do jej skrzynki pocz to wej
i prze mknął się da lej. Cóż, po my ślała Ra gna Rie gel, nie któ rych cie -
szą ta kie małe zło śli wo ści. Po now nie spoj rzała na okno, za któ rym
ciem ność po zo sta wała nie wzru szona jak ściana. Po my ślała, że czasy,
gdy mło dzież wy cho dziła na dwór, by ro bić psi kusy, już dawno mi -
nęły. Sie dzieli w swo ich po ko jach, gra jąc w gry, znę cali się nad sobą
ra czej w sieci. Ża den z nich nie spoj rzałby w jej stronę, ża den nie za -
in te re so wałby się jej sła bo ścią, jej wszech świa tem. Nikt nie wie dział,
na czym po lega jej wielki strach. Była po pro stu sa motną starą babą,
która ni gdy się nie po ka zy wała. Te raz przy go tuje ri sotto, zje je w ci -
szy i spo koju, a po tem usią dzie z ga zetą, w któ rej na pewno znaj dzie
się wzmianka o wan da li zmie i nie moż li wej mło dzieży. W końcu była
je sień. Tak, pew nie je chali wzdłuż ulicy i wrzu cali li sty, stwier dziła
jed nak. Pew nie byli nie trzeźwi, bo wy obra żała so bie, że mu siało ich
być kilku, to pew nie chłopcy, na sto latki. Mo gli też być młodsi. Pa -
mię tała z wła snego dzie ciń stwa kilka wred nych dziew czy nek
w wieku ośmiu czy dzie się ciu lat. Zło żyła kartkę i wsa dziła ją z po -
wro tem do ko perty, prych nęła jesz cze raz, by pod kre ślić swoją po -
gardę. Za go to wała wodę i po kro iła kieł ba ski w kostkę, po sie kała ce -
bulę, po mi dory i chili. Nie ża ło wała przy praw, je dze nie miało pa lić.
Cały czas stała ple cami do bia łej ko perty. Ale czuła jakby ukłu cie, coś
nie da wało jej spo koju. Krzy czało. Po trzą snęła głową, by roz pę dzić
nie po kój. Zro bić ha łas na swój de li katny spo sób. Za mknąć drzwi,
które otwo rzyły się na coś ob cego. Ron del za bul go tał, naj pierw
słabo, po tem gło śniej. Po now nie spoj rzała na stół, nie mo gła się po -
wstrzy mać. Ko perta była tak ano ni mowa, jak tylko się da. Te raz już
nie krzy czała, za częła szep tać, tak jak ona sama, do ma ga jąc się



uwagi. Ni gdy nie wi działa cze goś tak nie istot nego, co jed no cze śnie
sta no wi łoby za gro że nie.

Wsy pała ryż od Ir fana do ron dla, do dała łyżkę ma sła, przy kryła
lekko od chy loną po krywką i zmniej szyła ogień. Przy sma żyła kostki
kieł basy na pa telni, z prze cie rem po mi do ro wym i wszyst kimi in -
nymi pi kant nymi przy pra wami. Stół miał być pro sto na kryty, z ta le -
rzem, szklan kami i sztuć cami oraz dzban kiem wody, mu siała więc
po ło żyć list w in nym miej scu. Za klęła ci cho do sie bie, nie chciała
tego ro bić, ale znów otwo rzyła list i prze czy tała go.

Umrzesz. Wła śnie ty. Osoba, która na pi sała wia do mość, miała
do sko nałe zdol no ści ma nu alne. Li tery zo stały sta ran nie na ry so -
wane, jedna po dru giej. Nadawca nie chciał, by pi smo zdra dzało go
łu kami i pę tlami, jak od cisk palca. Męż czy zna, oczy wi ście, ko bieta
nie gro zi łaby w ten spo sób. Czyżby na gle psotny dzie ciak stał się
męż czy zną? – po my ślała. Od wró ciła kartkę. Wia do mość zo stała na -
pi sana z du żym na ci skiem, li tery były wy raźne na cien kim pa pie rze.
A gdyby na ko per cie było na pi sane „Ra gna” za miast „Rie gel”? Albo
jedno i dru gie. Albo gdyby wid niał na niej ad res „Kir ke lina 7”? Wtedy
nie de ner wo wa łaby się aż tak przed prze czy ta niem li stu. Nie po tra -
fiła wy ja śnić so bie tej róż nicy, ale czuła ją. Wia do mość z pew no ścią
była dla niej, znaj do wała się w jej skrzynce. Syn się wy pro wa dził, ro -
dzice zmarli. Wia do mość za adre so wano tak, jakby Ra gna nie była
nic warta. Była tylko „Rie gel”. I miała umrzeć. Prze ra żała ją ta zwię -
złość, tylko naj po trzeb niej sze in for ma cje, nie wąt pli wie bez li to sna.
Je stem głodna, po my ślała zdez o rien to wana i po now nie zło żyła
kartkę. Wsa dziła ją do ko perty, otwo rzyła szafkę i wrzu ciła wia do -
mość głę boko do ko sza na śmieci. Le żała tam te raz ra zem ze sta rym,
ze psu tym je dze niem.



Ja dła wol niej niż zwy kle, ura żona. Jakby ktoś ob ma wiał ją za ple -
cami, roz sie wał plotki. Do tknięta, bo prze cież ni gdy ni komu nie do -
ku czała, ni gdy się nie wy róż niała, ni gdy o ni kim nie mó wiła lek ce -
wa żąco, ani jako dziecko, ani jako do ro sła. Była zra niona. Była po -
waż nie za nie po ko jona. Po wą chała tro chę, skoń czyła jeść i wstała,
wy jęła kosz na śmieci z szafki, za wią zała szczel nie wo rek, wło żyła
buty i wy szła z nim na ulicę. Otwo rzyła po jem nik na śmieci, był za -
peł niony do po łowy. Wpa try wała się w dół Kir ke liny, jakby miała ko -
go kol wiek zo ba czyć lub usły szeć, a po tem w górę, w stronę ko ścioła.
Iglica była le dwo wi doczna. Wrzu ciła wo rek do po jem nika i za -
mknęła po krywę. Wtedy nad szedł jej są siad Olaf z psem, kie ro wali
się w stronę ko ścioła. Mieli na so bie żółte ka mi zelki od bla skowe.
Zdała so bie sprawę, że chyba chciał z nią za mie nić kilka słów, po cze -
kała więc. Znała Olafa do brze, byli są sia dami od za wsze. Rot twe -
ilerka Dolly za uwa żyła ją i chciała po dejść. Ra gna ni gdy przed tem
nie wi działa tak ma łego rot twe ilera. Wy glą dała jak szcze niak i naj wy -
raź niej ni gdy nie do ro sła. Pa trząc na swo jego mi łego są siada, Ra gna
pra gnęła tylko jed nego – żeby po wie dział jej, że on rów nież zna lazł
w swo jej skrzynce pocz to wej dzi waczny list z po gróż kami. List in for -
mu jący go, że umrze. A na ze wnętrz nej stro nie ko perty tylko na zwi -
sko Skiold na pi sane wiel kimi li te rami. Żad nego ad resu, żad nego
nadawcy. Jed nak Olaf nie wspo mniał o żad nym li ście, wy glą dał na
wol nego od zmar twień i szczę śli wego. Był męż czy zną, miał do no śny
głos, na wet tro chę mię śni, po my ślała, był sze roki w ra mio nach, silny
i dużo star szy od niej. Spoj rzał tylko na la tar nię na jej pod jeź dzie
i po wie dział:

– Za zdrosz czę ci tej la tarni, Ra gna. Przed na szym do mem jest
ciemno choć oko wy kol. – Po cią gnął za smycz, bo Dolly chciała biec



da lej. – Ale chyba so bie na to za słu ży łaś – do dał z uśmie chem.
Ra gna za sta na wiała się, co są siad ma na my śli. Może uwa żał, że

skoro stra ciła głos, po trze bo wała do dat ko wej po mocy? Nie, źle go
oce niam – uświa do miła so bie – Olaf to do bry fa cet. Za wsze sły szy, co
mó wię, na wet gdy drogą je dzie ha ła śliwa cię ża rówka, on po pro stu
pod cho dzi bli żej, słu cha i stara się czy tać mi z ru chu ust.

– Te igen się prze pro wa dza – po in for mo wał ją i ski nął w stronę
domu na prze ciwko, który wi działa z kuchni i z sy pialni.

– Aha – szep nęła za sko czona.
– Sprze dali dom ro dzi nie z Taj lan dii, z dwójką dzieci – kon ty nu -

ował. – Otwie rają małą re stau ra cję w cen trum mia sta, po dobno żona
do stała też po zwo le nie na pro wa dze nie sa lonu ma sażu w domu. No,
w po koju w piw nicy.

– Aha – wy mam ro tała. – Ma saż?
Olaf ro ze śmiał się, gdy zo ba czył jej minę.
– Tak, my ślę, że to tylko kwe stia ceny lo kalu. Naj wy raź niej na -

uczyła się ma sażu w Taj lan dii i wie co nieco o bo lą cych ple cach.
Ceny pew nie też będą przy stępne, ma mieć otwarte co drugi dzień.

– Pój dziesz tam? – szep nęła Ra gna.
– Nie wy klu czam – od parł Olaf – je śli żona nie bę dzie miała nic

prze ciwko. Są ta kie ładne, te pa nie z Taj lan dii.
Mru gnął do niej, gdy to mó wił. Oczy za lśniły od bi tym świa tłem

la tarni. Od wró cił się i po dą żył wzro kiem za sa mo cho dem, który
prze je chał obok nich i skie ro wał się w stronę ko ścioła. Le dwo wi -
dzieli tar czę wiel kiego ze gara, świe ciła blado jak księ życ.

– Mam krę go słup po kryty zwap nie niami jak ame ry kań ska cho -
inka śnie giem – wy ja śnił. – We dług mo jego le ka rza ro dzin nego. No
da lej, Dolly! Idziemy.



Po cią gnął za sobą psa i od szedł, wi działa już tylko żółte ka mi zelki
tań czące w ciem no ści. Nie do stał żad nego li stu. Więc to tylko ona.
Od wró ciła się i we szła z po wro tem do domu, usia dła w fo telu przed
te le wi zo rem, włą czyła wia do mo ści. Po trze bo wała wie dzieć, co się
dzieje na świe cie, jej wła sny był tak nie skoń cze nie mały, a ko le dzy
w Eu ro pris za wsze o czymś opo wia dali, więc chciała być po in for mo -
wana. Gdyby coś wy da rzyło się w Ber li nie, nad sta wi łaby uszu. Ale
ob razy nie przy ku wały jej uwagi tak jak zwy kle. Nie mo gła się uspo -
koić. Nie po kój tkwił jak gwóźdź w jej gło wie, draż nił coś głę boko
w środku. Sie działa ci cho z rę kami na ko la nach, wy rzu cała so bie te -
raz, że nie spa liła li stu od razu. Na wet go nie po darła ani nie zgnio -
tła, wia do mość le żała w worku na śmieci w ko szu przy dro dze kom -
plet nie nie na ru szona. Groźba wciąż tam była, nie znisz czyła jej, le -
żała i od bi jała się echem, tak gło śnym, że po krywa po jem nika na
śmieci wi bro wała, cała ulica mo gła usły szeć jej cią gły stu kot. Sły -
szeć, że sie dzi tu taj, nie spo kojna, w domu pod nu me rem siód mym,
bez męża i głosu. Wstała i po szła do przed po koju, wło żyła buty,
szarp nęła drzwi, wy cią gnęła rękę i otwo rzyła po jem nik. Po chy liła
się. Było ciemno, stała ple cami do la tarni i pra wie nic nie wi działa.
Która to była torba, ta na gó rze czy ta, która wy lą do wała z boku? Nie -
które były ze sklepu Ir fana, białe i bez re klam, ale zna la zła też kilka
z Eu ro pris, z zie lo nym logo. Jak to było, którą torbę wy jęła z szafki
i za brała ze sobą na dół? Grze bała w śmie ciach, ści ska jąc ko lejno
torby, pró bu jąc zi den ty fi ko wać ich za war tość. W końcu wy ło wiła
jedną z nich. Po krywa za trza snęła się na swoim miej scu. Już miała
wy cho dzić, kiedy Olaf wró cił. Spoj rzał na torbę zwi sa jącą z jej ręki,
Ra gna po czer wie niała na twa rzy.



– No tak – za uwa żył z uśmie chem. – Też mi się zda rza wy rzu cić
coś, co po tem mu szę od ko pać. Wrzu ci łaś zwy cię ski los na lo te rię?

Przy cią gnęła torbę do sie bie i po trzą snęła głową.
– Po my li łam się w po śpie chu – szep nęła. – Po rząd kuję dom,

worki są wszę dzie, po ło ży łam je na ko ry ta rzu. Nie które tra fiają do
piw nicy, a inne do ko sza.

– Chyba się nie wy pro wa dzasz?
– O nie, ja się stąd nie ru szam. – Od wró ciła się do niego ple cami

i ru szyła w stronę domu. We szła do przed po koju, po liczki wciąż jej
pło nęły z za że no wa nia. Mimo wszystko lu biła Olafa. Nie wy obra żała
so bie ży cia bez mi łego są siada w wieku eme ry tal nym, który za wsze
miał coś do brego do po wie dze nia, mógł mieć oko na jej dom, spraw -
dzić, czy rano za pali świa tło, da znak, że żyje. Mógł za re ago wać,
gdyby dom się za pa lił lub ktoś pró bo wał się wła mać. Wie dział, że nie
mo gła krzy czeć.

We szła da lej i otwo rzyła wo rek na śmieci. Ko perta tkwiła zgnie -
ciona mię dzy wil got nymi obier kami ziem nia ków i zmiaż dżo nymi,
prze ter mi no wa nymi jaj kami. Pod nio sła ją dwoma pal cami i na tych -
miast po de szła do ko minka, wrzu ciła ją do sza rego po piołu obok
zwę glo nego drewna, na stole zna la zła za pa larkę. Ale ko perta za mo -
kła i nie chciała się za pa lić.

*

Jej twarz ożyła w trak cie tej opo wie ści. Trzy mała go w na pię ciu, cho -
ciaż nie mo gła mo du lo wać głosu. W ca łej jej po sta wie było coś za pra -
sza ją cego. Cza sami pod no siła rękę, aby ge stami w po wie trzu coś
pod kre ślić, po móc so bie, stwo rzyć ilu zję dźwięku. Jej szept spra wił,



że on też wy ci szył głos. Słu chał tak uważ nie, że usły szałby kota pod -
kra da ją cego się do zdo by czy.

– Nic pani nie po wie działa – za uwa żył Se jer. – Ani są sia dom, ani
ko le gom, ani Ir fa nowi w skle pie, ani in nym zna jo mym. Ani Ri kar -
dowi Jo se fowi. List, który zna la zła pani w skrzynce pocz to wej, był
prze cież groźbą. Nie wia domo od kogo. A pani z ni kim się tym nie
po dzie liła.

Ra gna wi działa jego twarz wy raź nie w świe tle ekranu. Głę bo kie
bruzdy bie gnące od skrzy de łek nosa do ką ci ków ust, pro ste brwi,
które kie dyś były ciemne, a te raz miały kilka srebr nych pasm. Za -
wsze był uważny, za wsze bli sko. Nie od ry wał od niej wzroku, nie ule -
gał po ku sie od wró ce nia się w stronę mo ni tora, by spraw dzić, czy coś
się tam dzieje. Cza sami te le fon mi gał na czer wono, ale on nie od bie -
rał. Czuła się jak ryba, którą zła pał w sieć, le żała dość wy god nie
wśród cien kiej nici. Na biurku miał stos pa pie rów i wielki no tes,
w któ rym od czasu do czasu ro bił no tatki, z taką szyb ko ścią, że za sta -
na wiała się, czy uczył się ste no gra fii.

– To było że nu jące – wy szep tała. – Tak bar dzo się wsty dzi łam.
Wi działa, że prze my ślał jej od po wiedź. Nie wy cią gał po chop nych

wnio sków, jakby do pew nego stop nia ją ro zu miał. Co Lars, Gun n hild
i wszy scy inni w Eu ro pris po my śle liby o li ście? Co by po wie dzieli,
jak mo gliby ją po cie szyć? Chyba tylko uśmiech nąć się pod no sem
i oce nić całą sprawę jako non sens. Nie mieli szans zro zu mieć, jak
wiel kim wstrzą sem był ten list. Uzna liby, że coś jest na rze czy, że nie
bez po wodu ja kiś zło czyńca wy brał wła śnie Ra gnę Rie gel. Wska zał ją
pal cem, bez li to śnie wy trą ca jąc z rów no wagi. Nic nie jest przy pad -
kowe, po my śle liby, bo prze cież nic nie prze raża lu dzi bar dziej niż
przy pad ko wość. Musi ist nieć ja kaś przy czyna, ja kaś forma winy. Ina -



czej wszystko mo głoby się zda rzyć, nie by łoby sensu po dej mo wać
środ ków ostroż no ści, chro nić się, po stę po wać zgod nie z za sa dami.

In spek tor wy raź nie się za sta na wiał. Ro zu miał po wagę sy tu acji
i jej szok, wi działa to w jego sza rych oczach. Nie żeby wcze śniej nie
my ślała o śmierci, wprost prze ciw nie. Ale od kiedy otwo rzyła tam ten
list, my ślała o niej cały czas, nie mo gła po zbyć się wi doku nie ostem -
plo wa nej ko perty. Przy je chał sa mo cho dem lub szedł ulicą. Za trzy -
mał się tuż przy jej skrzynce pocz to wej, wpa try wał się w dom, szu kał
cie nia w oknie, upew niał się, czy nie jest ob ser wo wany. Po tem po -
spie szył da lej w ciem no ściach wie czoru lub nocy, z pod nie sio nym
koł nie rzem płasz cza i rę kami głę boko w kie sze niach, a za tym
wszyst kim kryła się ja kaś myśl, ja kiś nie zro zu miały cel. Przy szło jej
do głowy, że w dzie ciń stwie mógł drę czyć koty. Za drżała.

– Ma pani ja kiś po mysł, kto to zro bił? – za py tał Se jer. – Ja kiś zna -
jomy, były, może ko lega z pracy, są siad lub da leki krewny, któ remu
na dep nęła pani na od cisk?

– Pra wie nic nie ważę – od parła Ra gna. – Gdy bym na dep nęła ko -
muś na od cisk, na wet by tego nie spo strzegł, tak jak nie za uwa żyłby
my szy. – Słowo „mysz” wy po wie działa z na bur mu szoną miną, ale za -
raz uśmiech nęła się do niego.

– Nie jest pani żadną my szą – za pew nił Se jer. – Są lu dzie prze czu -
leni, któ rzy re agują prze sad nie na naj mniej szą rzecz. Mu szę szu kać
wszę dzie, w naj dal szej prze szło ści. Oj ciec Ri karda Jo sefa. Nie chciała
pani o nim roz ma wiać?

– Nie ma o czym mó wić. Skoń czył sześć dzie siąt dzie więć lat.
– Więc li czy pani lata?
Znowu się za wsty dziła. Ktoś do strzegł ją w tłu mie i skie ro wał na

nią bez li to sne świa tło re flek tora, któ rego nie mo gła zi gno ro wać.



Dom, w któ rym do ra stała, jej małe gniazdko, uko chane, stał przy
Kir ke li nie w czar nej je sien nej ciem no ści, świe cąc jak ame ry kań ska
willa ude ko ro wana na Boże Na ro dze nie. Zo stała wy sta wiona na wi -
dok pu bliczny. Cho ciaż nie czuła się winna, była prze ko nana, że drę -
czy ciel coś do niej miał.

Przez krótką chwilę Se jer wy czuł jed nak pe wien ro dzaj oporu,
jakby chciała mu po wie dzieć: „Zdaję so bie sprawę, dla czego tu sie -
dzę, ale nie będę się po ni żać”. Wcale tego nie żą dał. Oboje przez to
prze cho dzili, on bez osą dza nia, ona bez utraty god no ści. Tak wła śnie
chciał. Tego wła śnie po trze bo wała Ra gna Rie gel.

– Pani syn… – po wie dział Se jer. – Czy jest owo cem krót ko trwa -
łego związku?

– Jed nej nocy. By łam na im pre zie i wy pi łam o wiele za dużo.
Mimo że cho wa łam się w ką cie, ktoś mnie zna lazł. Nie mia łam od -
wagi zbli żyć się do chłop ców w moim wieku. Nie żeby oni tego
chcieli, nie mia łam cech, któ rych pra gną chłopcy.

– A czego pra gną?
– Nie za da waj tak głu pich py tań.
– Więc – kon ty nu ował Se jer – jedna noc. I ni gdy wię cej go nie wi -

dzia łaś?
– Ależ tak, kilka razy.
– My ślisz o nim cza sem?
– Bar dzo rzadko. W sy pialni mam starą ko modę, w dol nej szu fla -

dzie jest zdję cie, które zro bił mi, kiedy spa ce ro wa li śmy po parku.
Czarno-białe, wy wo łał je i dał mi w pre zen cie. Po wie dział, że pa trząc
na nie, po win nam czuć, że je stem wi dziana, że za słu guję na to. Ni -
gdy nie by łam piękna – do dała – na wet kiedy mia łam szes na ście lat,
ale z ja kie goś po wodu udało mu się zła pać mnie w ko rzyst nym świe -



tle. To się już nie po wtó rzyło. Na tym kon kret nym zdję ciu wy glą dam
jak anioł. On jest fo to gra fem – za zna czyła.

Znów spu ściła wzrok, za wsty dzona. Za da leko po szła w tym prze -
chwa la niu się. Chyba ją po nio sło z tym „anio łem”. Za czer wie niła się
i nie pod no siła wzroku przez dłuż szy czas.

– Ale zdję cie leży w szu fla dzie? Cho ciaż to naj pięk niej sza wer sja
sie bie, jaką kie dy kol wiek pani wi działa?

– To kom pletny przy pa dek, nic in nego. Za mgle nie. Za cho dzące
słońce. Ta kie rze czy.

– Ale też go pani nie wy rzu ciła. Jak on się na zy wał?
– Wal ther Eriks son. Mieszka te raz w Sztok hol mie, od lat. Praw do -

po dob nie jest na eme ry tu rze.
– Więc na dal pani śle dzi, co się z nim dzieje?
Ski nęła głową. Ni gdy nie wi dział tak cien kiej szyi, po my ślał, że

można by ją zła mać jedną ręką.
– Żyję w ma łym świe cie – przy znała. – Nie utrzy muję kon tak tów

to wa rzy skich, tylko z ludźmi w pracy. Spę dzam dużo czasu w In ter -
ne cie, jest tam wiele o nim. Otrzy mał kilka na gród za swoje por trety.
Nie kilka. Wiele.

– Czyli to do bry fo to graf – za uwa żył Se jer – lep szy od in nych.
Tacy fo to gra fo wie nie zdo by wają na gród dzięki szczę ściu. Mają do -
bre oko. Uni kalne po dej ście i do bre wy czu cie czasu. Wie dzą, kiedy
na ci snąć mi gawkę. – Po chy lił się do przodu i do dał sta now czo: – Prę -
dzej czy póź niej to zdję cie ma tra fić na ścianę.

Cza sami wo lał mil czeć. Nie chciał wy wo ły wać nie pew no ści, ale uży -
wał mil cze nia jako tak tyki. W ta kich chwi lach mowa ciała prze słu -



chi wa nych wiele mu mó wiła, nie któ rzy za czy nali ga dać, dużo i ner -
wowo, od sła niali się. Te raz jed nak chciał dać jej prze strzeń, żeby
mo gła się po zbie rać. Prze two rzyć zwie rze nia, któ rych już do ko nała,
rze czy, któ rych być może ni gdy nie po wie dzia łaby ni komu in nemu.
Te raz jej oczy błą dziły po po koju. Ob ser wo wała świat tak, jak tylko
cisi lu dzie po tra fią, a po nie waż miała trud no ści z ko mu ni ka cją, była
do brym słu cha czem.

– Ja też lu bię Grace Kelly. – Kiw nęła głową w stronę zdję cia na
ścia nie. – Lu bię stare ame ry kań skie filmy. Po cho wali ich obok sie -
bie, ją i księ cia, w pa łacu. Za wsze są tam kwiaty. I tłum lu dzi.

Se jer od po wie dział na to uśmie chem, co zda rzało mu się rzadko.
– To moja żona Elise. Ona też spo czywa już w gro bie i za wsze są

tam kwiaty. Ale tłu mów nie ma, tylko Frank i ja.
– Och! – od parła Ra gna, za hip no ty zo wana. – Ale wy gląda jak ona.

Bar dzo po dob nie.
– Wszy scy tak mó wią – przy znał z dumą.
– Och! – po wtó rzyła.
Jej wzrok za trzy mał się na por tre cie, po wę dro wał do twa rzy Se -

jera, a po tem z po wro tem. Znów się za wsty dziła. Jak mo gła su ge ro -
wać, że jej wła sny por tret był piękny!

– Elise?
Przy tak nął.
Znowu ci sza. Usiadł i spoj rzał na jej sty lo nowy far tuch, o wiele za

duży; mógł się tylko do my ślać jej fi gury.
– Ła two tra cisz pa no wa nie nad sobą? – za py tał na gle.
Ro ze śmiała się, gwał tow nie ła piąc po wie trze.
– Wy star czy na mnie spoj rzeć. I po słu chać. Czy na to wy glą dam?



Jej spoj rze nie było bez po śred nie, na brała do niego więk szego za -
ufa nia.

– Nie – mu siał przy znać. – Ale ma pani w so bie po ten cjał wście -
kło ści, wszy scy lu dzie go mają. Prę dzej czy póź niej wszy scy znaj du -
jemy się w sy tu acji, w któ rej go po trze bu jemy. Ad re na lina. Czyni nas
sil nymi i szyb kimi. Męż czy zna ma jej oczy wi ście wię cej niż ko bieta;
to on wy cho dzi na po lo wa nie, to on może na po tkać dzi kie zwie rzęta.
Ale pani też. Dla tego tu pani te raz sie dzi, prawda?

– Tak – przy znała. – Ko biety też mają swoją broń. Czę sto my ślę,
że na wet nie zdają so bie sprawy z tego, do czego są zdolne. Gun n -
hild, ta z mo jej pracy, ku piła gaz pie przowy przez In ter net, za wsze
ma go w to rebce. W naj bar dziej stre su ją cym mo men cie mu sia łaby
wiec go szu kać. Zdję łaby na sadkę, wy ce lo wała i strze liła, pod czas
gdy ja kiś sza le niec gro ziłby jej no żem.

– Wi dzę tu pro blem – przy znał.
– Ale jest coś, co za wsze prze razi sprawcę – kon ty nu owała – coś,

co wszyst kie ko biety mają, czego nie mu szą szu kać, ale czego wciąż
nie chęt nie uży wają.

– O czym pani my śli?
– O krzyku.
Przy po mniał so bie wiele sta rych spraw, wiele ko biet. Gwałt mógł

mieć miej sce w sy pialni, pod czas gdy reszta to wa rzy stwa ba wiła się
w sa lo nie. Ko biety były gwał cone w bra mie, pod czas gdy lu dzie prze -
cho dzili obok ulicą. Pa ra li żu jący lęk. Strach, że bę dzie jesz cze go -
rzej. „Naj le piej le żeć cał ko wi cie nie ru chomo. Nie ru szaj na wet pal -
cem. Wkrótce bę dzie po wszyst kim”.



Stop niowo za częła po strze gać lu dzi w inny spo sób. Wcze śniej wy da -
wali jej się tacy po dobni, zwłasz cza te raz, je sie nią. Ko biety i męż -
czyźni ubie rali się tak samo, w pu chowe kurtki i dżinsy, czarne, gra -
na towe i ano ni mowe. Na sto latki też ta kie no siły, zresztą w Eu ro pris
nie było ich zbyt wiele, a ona nie spę dzała za dużo czasu na uli cach.
Ale te raz nie sta no wili już jed no li tej masy. Po twór za wsze miał wiele
głów, te raz do strze gała każdą z nich.

Była na pierw szej zmia nie, ob słu gi wała kasę. Utrzy my wała klien -
tów na dy stans zdaw ko wymi uśmie chami, ru chem głowy sy gna li zu -
jąc osta teczną sumę na wy świe tla czu, py ta jąco wska zy wała na pu -
dełko z re kla mów kami. Nikt się do niej nie od zy wał, mało kto
w ogóle na nią pa trzył, jakby była czę ścią ter mi nala płat ni czego. Ale
Ra gna Rie gel za częła uważ nie przy glą dać się każ dej oso bie. Ści śle
rzecz bio rąc, nie ko bie tom, któ rych była więk szość, ale wszyst kim
in nym. Ba dała twa rze do ro słych męż czyzn, by spraw dzić, czy wy sy -
łają ja kieś sy gnały, coś, co po winna za uwa żyć, może ta jem ni czy
uśmiech albo za nie po ko jone spoj rze nie. Coś szcze gól nego w ich mo -
wie ciała, nie zro zu miały ko men tarz albo na wet wy raźny za pach,
choć oczy wi ście zda wała so bie sprawę, że nie jest psem tro pią cym.
Nie wy wę szy łaby ani stra chu, ani agre sji. Jed nak nikt się nie wy róż -
niał, nie zna la zła ni kogo, kto mógłby być au to rem ano ni mo wego li -
stu, kto mógłby chcieć ją draż nić czy prze stra szyć. Klienci nie byli
już tacy sami, po mimo kur tek i dżin sów wi działa ich wy raź nie. Do -
strze gała niu anse i szcze góły. Na wet stali klienci, o któ rych my ślała
ra czej cie pło, mu sieli zo stać pod dani po now nej oce nie. Nie, to nie
był ża den z nich. Czy oj ciec z dwu lat kiem na ręku, szu ka jący ta niego
ja błuszka do zjeż dża nia, miał być jej drę czy cie lem? Albo do ro sła ko -
bieta szu ka jąca no wej pa telni Ja miego Oli vera, która w rze czy wi sto -



ści kosz to wała ty siąc dwie ście ko ron, ale sprze da wali ją za pół ceny?
Musi być coś, co prze ga pi łam, po my ślała, coś, o czym za po mnia łam,
coś z prze szło ści. Nie lu biła my śleć o prze szło ści, miała dość tego, co
było te raz, jej głowa była wy peł niona chwilą, dźwię kami i za pa -
chami, ro jem lu dzi, zaj mo wało ją to cał ko wi cie i bez reszty. Całe to
ga da nie o uży wa niu tylko czę ści mó zgu, phi! Nie wie rzyła w to ni gdy.
Każdy neu ron był w uży ciu, w gło wie Ra gny nie było pu stych prze -
strzeni. Po zwa lała to wa rom prze su wać się po ta śmie, pewna, że jej
drę czy ciel z Kir ke liny po jawi się w któ rymś mo men cie. Na gle sta nie
tam, wpa tru jąc się w nią, być może z po ro zu mie waw czym uśmie -
chem. Aby przejść do na stęp nego po ziomu gry, bo dla niego to była
prze cież gra. Spoj rzeć na swoją ofiarę z bli ska, de lek to wać się jej nie -
wie dzą i bez bron no ścią. Może po wie kilka słów, któ rych zna cze nia
na po czątku nie poj mie, ale kilka go dzin póź niej wszystko do niej do -
trze. O mój Boże. To był on, to był on! Kiedy sie działa przy ka sie, od
klien tów dzie lił ją le d wie metr, do brze wy ko rzy sty wała te se kundy,
w któ rych mo gła im się przyj rzeć. Dla tego była bar dziej zmę czona
niż zwy kle, jej zmy sły po zo sta wały w sta nie wy so kiej go to wo ści.
A po tem, kiedy zmiana do bie gała końca, mu siała prze li czyć ka setkę,
która za wsze się zga dzała, co do jed nego øre. Na stęp nie kilka mi nut
na przy sta nek au to bu sowy, by tam zna leźć swoje stałe miej sce, trze -
cie po le wej stro nie. Z ulgą i fru stra cją jed no cze śnie, bo ni czego nie
za uwa żyła, ni czego nie po dej rze wała, nie ode brała żad nych ta jem -
nych sy gna łów. Znik nął w tłu mie lu dzi jak igła w stogu siana. Oparła
się ciężko o szybę au to busu. Sie działa tam, wie dząc, że kiedy wy sią -
dzie po czter dzie stu mi nu tach i przej dzie ostat nie kilka me trów
wzdłuż Kir ke liny, bę dzie mu siała otwo rzyć skrzynkę pocz tową z na -
pi sem „Rie gel”. La tar nia uliczna na pod jeź dzie świe ciła już o zmierz -



chu, a ona uwa żała, by nie za sło nić świa tła. Wpa tru jąc się w głąb
skrzynki, zmo bi li zo wała się do pło mien nego sprze ciwu, który, jak
so bie wy obra żała, za mie niłby się w gniew, gdyby zna la zła ko lejny
ano ni mowy list. Nie zna la zła jed nak żad nego. Wy jęła ga zetę i re -
klamę, list z prośbą o wspar cie od Nor we skiego Lot ni czego Po go to -
wia Ra tun ko wego i fak turę od firmy ener ge tycz nej, a gdy usa do wiła
się w fo telu pod lampą, prze czy tała lo kalny do da tek, aby spraw dzić,
czy któ ryś z czy tel ni ków do świad czył tego sa mego co ona i na pi sał
o tym na „Mo jej stro nie”. Nie moż liwe, żeby to była tylko ona! Gdyby
kilka osób otrzy mało taką wia do mość, stra ci łaby zu peł nie na zna -
cze niu, ale je śli była je dyna, nie mo gła po strze gać tego jako nic in -
nego niż praw dziwą groźbę. Je śli to była groźba. Wia do mość była
krótka i zwię zła – że umrze. Była to prze cież prawda. Może ktoś, drę -
czony przez wła sne pro blemy, po pro stu wska zał to jako fakt. Sa -
motny nie szczę śnik, który pra gnął być za uwa żony, lub ktoś, kto miał
wkrótce umrzeć. Szybko prze kart ko wała ga zetę od pierw szej do
ostat niej strony, a kiedy do tarła do ne kro lo gów, przej rzała je z wiel -
kim za in te re so wa niem. Dziwne, po my ślała, nie znam ni kogo.
W ogóle nie znam ni kogo w tym mie ście, nie chcę też ni kogo znać.
Na gle zdała so bie sprawę, że osoba, która wy słała wia do mość, rów -
nież czy tała ne kro logi z wiel kim za pa łem, jej palce też były czarne
od atra mentu, gdy od kła dała ga zetę. Tak wła śnie po winno być, po -
my ślała, prze glą da jąc li stę na zwisk. Nie szczę ście świata po winno zo -
sta wiać ślad, a nie tylko mi gać na ekra nie. Ni gdy nie czy tała wia do -
mo ści on line, lu biła sze lest pa pieru, gdy prze wra cała strony. Pa mię -
tała swo jego ojca, kiedy czy tał coś obu rza ją cego, po trzą sał ga zetą
mocno i bez li to śnie, jak nie grzecz nym dziec kiem. Wtedy nie był to
tylko słaby sze lest, brzmiał twardo i ostro.



Pew nie po ja kimś cza sie znu dzi mu się ta za bawa, po my ślała Ra -
gna. Wkrótce będę mo gła otrzą snąć się z dys kom fortu, śmiać się
z tego i za po mnieć. To się wy pali, tak jak wy pa liło się wspo mnie nie
o Wal the rze Eriks so nie i żal po Ri kar dzie Jo se fie, który od wy jazdu
do Ber lina po ro zu mie wał się wy łącz nie za po mocą ko lo ro wych kar -
tek z kil koma wy dru ko wa nymi sło wami. To też się wy pa liło. Dy stans
mię dzy nimi stał się nową normą. Tym wła śnie stało się jej ży cie.
Myśl o wła snym tchó rzo stwie była dla niej jak zimny prysz nic. Dla -
czego ni gdy nie skon fron to wała się z nim i nie za żą dała wy ja śnień?
Za nie dbała to, może się jej wsty dził, a może po pro stu miał pro blemy
z bli sko ścią i kon tak tem? Ale ho tel, po my ślała w na stęp nej chwili,
od no szący suk cesy pię cio gwiazd kowy ho tel był prze cież pe łen lu dzi
i pra cow ni ków, z któ rymi miał do czy nie nia na co dzień. Chciał
z nimi roz ma wiać, trosz czyć się o nich i im słu żyć. Czy źle go trak to -
wa łam, czy jest coś waż nego, czego mu za bra kło? Z pew no ścią nie!
Po czuła ucisk w gar dle. Iry to wało ją to, nie chciała znowu po ru szać
tych spraw, to ten cho lerny list tak ją po tur bo wał. Przy po mniała so -
bie, że bli skość i kon takt nie były prze cież gwa ran to wa nym do świad -
cze niem każ dej ro dziny. Nie któ rzy tego nie chcieli, inni nie mieli do
tego ta lentu. Wiele ro dzin roz jeż dżało się na różne strony, cza sem
na wet na drugi ko niec świata. Nie ko niecz nie roz cho dzili się roz go ry -
czeni, nie ko niecz nie żyli z po gardą dla wła snego po cho dze nia.
W końcu Ri kard Jo sef wy sy łał kartki świą teczne i uro dzi nowe, a ona
słała kartki do niego, ist niało mię dzy nimi ja kieś po łą cze nie. Wy ko -
na nie te le fonu lub wy sła nie e-ma ila by łoby prze kro cze niem gra nicy,
kon fron ta cją, czuła, że to na ru sze nie jego pry wat no ści. Nie miała też
ad resu e-mail, tylko nu mer ko mórki, któ rego ni gdy nie od wa żyła się
wy brać. Poza tym ni gdy jej o nic nie oskar żył, nie wy ra ził gniewu ani



urazy, ona też z pew no ścią nie za mie rzała go wy dzie dzi czać. Nic mi
się nie na leży, uświa do miła so bie, on sam de cy duje o so bie. Ri kard
Jo sef chciał po pro stu żyć wła snym ży ciem w Ho telu Do rmero. Jako
dy rek tor.

We szły jej w na wyk szyb kie spoj rze nia w kie runku drogi, gdy mi jała
okno. Nie żeby spo dzie wała się przy ła pać au tora li stu na go rą cym
uczynku, po chy lo nego nad skrzynką pocz tową, ale jej ży cie bez pow -
rot nie za jęły nerwy, może na wet roz go rącz ko wa nie. Draż niły ją stale.
Nic nie mo gła na to po ra dzić, na wszystko pa trzyła te raz ina czej,
uważ nie ba dała na wet sa mo loty na nie bie. Na Kir ke li nie pa no wał
spory ruch, sły szała jed no stajny szum sa mo cho dów, zwłasz cza po
po łu dniu. Do użytku we szły nowe au to busy prze gu bowe, miały
osiem na ście me trów dłu go ści i nie mo gły wjeż dżać w za toczki, mu -
siały sta wać na jezdni. Wciąż my ślała o au to rze li stu, wła ści wie co raz
wię cej. Przy lgnął do niej jak pi jawka. Coś tak ża ło snego, po my ślała,
coś tak mar nego. Nie udacz nik, ano ni mowy tchórz. Wy rzu tek. A jed -
nak nie mo gła o tym ni komu po wie dzieć, ani Ola fowi, ani ko le gom
w pracy. Cza sami przy cho dziło jej też do głowy, że może wcale nie
był nie udacz ni kiem, tylko zwy kłym czło wie kiem z żoną i dziećmi,
kimś, komu ni czego w ży ciu nie bra ko wało. Po pro stu miał mroczny
se kret. To prze ra żało ją jesz cze bar dziej. Gdy sie działa z ta kimi my -
ślami, czuła cza sem, że wbija pa znok cie w dłoń, to była jej przy tłu -
miona wer sja gniewu, któ rego nie miała na kogo skie ro wać, z wy jąt -
kiem sie bie. Wie czo rem uspo ka jała się nieco. Ko lejny dzień bez
gróźb. Czę sto stała przez długi czas przed otwar tym oknem sy pialni,
aby ochło nąć. Po liczki jej pło nęły. Nie mu siała pod sy cać tego ognia.



Wresz cie pew nego wie czoru usia dła jed nak, by na pi sać list do syna
w Ber li nie. Tylko krót kie po zdro wie nia, coś bar dzo skrom nego. Pew -
nie się zdziwi, bo prze cież ni gdy tego nie ro biła, nie było to Boże Na -
ro dze nie ani jego uro dziny, nie sprze da wała domu i nie prze pro wa -
dzała się, nie była po waż nie chora i nie wy szła za mąż. Oczy wi ście
miało to coś wspól nego z tam tym li stem z groźbą, to on spra wił, że
za cho wy wała się ina czej, my ślała ina czej. Sta rała się za cho wać lekki
ton. Nie chciała nie po koić syna ani spra wiać wra że nia, że żąda na -
tych mia sto wej od po wie dzi. Nie mniej jed nak mu siała wresz cie mu
przy po mnieć, że sie dzi sama w sta rym domu, w któ rym on się wy -
cho wał. I że oczy wi ście był czę ścią jej my śli na co dzień; nie wolno
mu było są dzić ina czej. Nad szedł czas, aby ona rów nież zna la zła
miej sce w jego świe cie, nie było za późno, oboje byli mło dzi. Gdy tak
sie działa, pi sząc ręcz nie, naj pięk niej jak po tra fiła, w wy obraźni stała
w holu ho telu Do rmero, w któ rym ni gdy wcze śniej nie po sta wiła
stopy. Kiedy nad cho dził gru dzień, per so nel de ko ro wał piękną cho -
inkę mi go czą cymi świa teł kami, ku ucie sze każ dego, kto prze cho dził
przez drzwi. Po my ślała, że to pew nie jej syn nad zo ro wał wszystko.
To on de cy do wał, gdzie ma sta nąć cho inka i ja kie ozdoby mają za wi -
snąć. Wy raź nie wi działa go oczami du szy, sto ją cego z unie sioną
ręką, kie ru ją cego per so ne lem au to ry ta tyw nym to nem, ubra nego
w schludny, ciemny gar ni tur. Na kla pie mógł mieć złotą pla kietkę
z na pi sem „Dy rek tor”. Albo „Me ne dżer”. Na gle nie była pewna ty tułu
swo jego syna.

„Drogi Ri kar dzie Jo se fie. Po zdro wie nia z zim nej pół nocy. Zbli żają
się Święta Bo żego Na ro dze nia i spo dzie wam się, że masz w pracy
pełne ręce ro boty. W skle pie roz pa ko wu jemy elfy i anioły z Chin
i Taj wanu, a od rana do nocy gra świą teczna mu zyka. Do ro śli się



krzą tają, ale gdy byś tylko mógł zo ba czyć dzieci, Ri kard. Czer wone
po liczki i błysz czące oczy. My ślę o To bie w tych za bie ga nych cza -
sach”.

Pod pi sała list „Mama” i twarz syna znik nęła jej sprzed oczu.
Czuła, jakby ła mała ja kąś za sadę. Bała się, że wy woła to u niego wy -
rzuty su mie nia, może po winna po cze kać z wy sła niem li stu do świąt?

A jed nak za kle iła ko pertę i po ło żyła ją na ko mo dzie w przed po -
koju. Była to wą ska i błysz cząca biała ko perta, która wkrótce za bły -
śnie na dnie jego skrzynki pocz to wej przy Lands ber ger Allé, wy obra -
żała so bie, jak stoi z nią w ręku, prze wraca i pa trzy na nor we skie
znaczki. Nie było tam wzmianki o wia do mo ści z po gróż kami, którą
wcze śniej otrzy mała.

*

– Rze czy, z któ rymi już dawno się po go dzi łam, znów stały się pro ble -
ma tyczne – po wie działa Ra gna. – Na przy kład Ri kard Jo sef. To, że
znik nął z mo jego ży cia i że ni gdy nie od wa ży łam się po pro sić go
o wy ja śnie nia. Że Wal ther zdra dził mnie i wy pro wa dził się. Że stra ci -
łam głos, że uni ka łam wi doku. Inni, bar dziej nie peł no sprawni ode
mnie, cały czas są na ze wnątrz, na wózku in wa lidz kim lub z la ską dla
nie wi do mych. Wszyst kie te rze czy są zro zu miałe. Ktoś za uwa żył
mnie w tłu mie, mimo że ro bi łam wszystko, by być nie wi dzialna.

Po każ dym wy zna niu uśmie chała się prze pra sza jąco. Chciała się
wy tłu ma czyć, ale też prze pra szała, że go tym ob ciąża, za biera miej -
sce i czas, choć było to na tu ralną kon se kwen cją prze słu cha nia.

– Mu siała pani szu kać roz wią zań – ode zwał się Se jer. – Kła dła się
pani spać w nocy z po czu ciem ulgi, po nie waż mi nął ko lejny dzień



bez za gro żeń i cze kała pani, aż wszystko mi nie. Nie pró bo wała pani
cze goś zro bić?

Po ło żyła dłoń na bliź nie na szyi. Pew nie czuła ją pod opusz kami
pal ców jak gruby sznu rek.

– My śla łam o wyj ściu z domu – przy znała. – Mo gła bym dać się
zo ba czyć. Włó czyć się po mie ście, wcho dzić i wy cho dzić ze skle pów
i ka wiarni, sia dać na ławce na placu i kar mić go łę bie. Roz wa ża łam
wie czorne wyj ście do kina lub spa cer nad rzeczną pro me nadą. By cie
wi doczną przez cały czas, dla każ dego. Żeby po pro stu przy szedł
i mnie zła pał.

– Ale nie zro biła pani tego?
– Nie mia łam od wagi. Stchó rzy łam.
– Jak pani my śli, do czego by to do pro wa dziło, gdyby za częła się

pani za cho wy wać w ten spo sób?
Spoj rzała na Franka śpią cego na koł drze. Och, jak ona za zdro -

ściła psu tej pro stej eg zy sten cji. Też chciała tak le żeć, sku lona na koł -
drze, pod czas gdy pan i władca brał od po wie dzial ność za wszystko.

– Nic by to nie dało. Byłby to tylko ża ło sny bunt. Któ rego nikt by
nie za uwa żył.

– Ale są dziła pani, że au tor li stu do wie się, że wy szła pani na
ulicę?

– To było moż liwe – wy szep tała. – Prę dzej czy póź niej mo gli śmy
na sie bie wpaść, miesz kamy w ma łym mie ście.

Na wszyst kie py ta nia od po wia dała pro sto i bar dzo wia ry god nie.
Nie przy szło jej do głowy, by coś zmy ślać. Albo w ogóle nie od po wie -
dzieć, albo się zi ry to wać. Ni gdy nie otrzy mała tak wiele uwagi.
W każ dym ra zie od czasu, gdy Wal ther wrę czył szes na sto let niej
dziew czy nie por tret. Nie wi działa w nim żad nych oznak znie cier pli -



wie nia, żad nej oceny, kry tyki czy kpiny. Nie wpa dła też na to, że cały
ten spo kój jest tylko jed nym z wielu jego atry bu tów, tym, po który
się gał w po koju prze słu chań, by osią gnąć re zul taty. Nie było in nej,
bar dziej im pul syw nej lub nie kon se kwent nej strony, którą tylko naj -
bliżsi mo gliby zo ba czyć, czy to na im pre zie, czy w kon flik cie. Był
uśpioną mocą.

– Frank – ode zwała się żar li wie do psa. – Chcesz dziś spać ze
mną?

Pies usły szał ją i otwo rzył oczy. Choć jej głos był ci chy, wy czu wał
jego in ten syw ność, wie dział, że cze goś się od niego żąda. Pod szedł
do niej, po ło żył głowę na ko la nach, ciężki i czuły. Śli nił się na zie lony
far tuch.

– Wy gląda jak pan – szep nęła do in spek tora.
– To ma być kom ple ment?
– Może go pan tak po trak to wać. Mó wi cie to samo. To zna czy,

kiedy pan mil czy, je śli wie pan, co mam na my śli. Te le fon – do dała –
miga. Na dwóch li niach. Chcą się z pa nem skon tak to wać.

– Cały czas chcą. Je stem za jęty.
– Dzwo nią też w nocy? – do py ty wała.
– Zda rza się. W szcze gól nych przy pad kach, gdy nie mo żemy so -

bie po zwo lić na stratę czasu.
– Czy by łam ta kim przy pad kiem? – za py tała Ra gna.
Ode pchnął te le fon, by po ka zać, że chwila z nią jest waż niej sza.
– Chcia łaby pani być wy jąt ko wym przy pad kiem?
Nie od po wie działa, za czer wie niła się z za że no wa nia.
– Ode bra li śmy zgło sze nie wcze śnie rano – przy po mniał jej. – By -

łem już na no gach, w pracy. Tu taj, w tym biu rze, z Fran kiem. Wtedy



też bły skało na kilku li niach. Za mru gało też na ekra nach u dy żur -
nego po li cji, ro ze słano wia do mość do wszyst kich jed no stek w po -
bliżu Kir ke liny. In nymi słowy, Ra gna, to we zwa nie przy cią gnęło
uwagę. Cho ciaż to nie pani dzwo niła.

Nie zwra cała już uwagi na Franka. Wró cił na miej sce, zwi nął się
w kłę bek i za snął. To, co się wy da rzyło, po wód, dla któ rego tu sie -
działa, po ja wił się w jej gło wie jak ob razy na ekra nie. Wspo mnie nia
ją uci szyły. Czuła się tak chro niona w biu rze Se jera, trzy mana za za -
mknię tymi drzwiami i mu rem jego głę bo kiego głosu. Nie żeby zu peł -
nie wy parła ten in cy dent, ale sku piła się wy łącz nie na od po wia da niu
na py ta nia. Po praw nie i zgod nie z prawdą.

– Po roz ma wiajmy o czymś in nym – po wie dział Se jer. – Pew nego
pięk nego dnia, a może strasz nego dnia, w wieku szes na stu lat, mu -
siała pani prze kro czyć próg domu, w któ rym na dal pani mieszka,
i po wie dzieć ro dzi com, że jest pani w ciąży. Było pani trudno?

– Nie – szep nęła z uśmie chem. – Nie mia łam się czego oba wiać.
To była pro sta wia do mość, za le d wie kilka słów. Po ło ży łam ręce na
brzu chu i po wie dzia łam, że spo dzie wam się dziecka. Za kilka mie -
sięcy. Za py ta łam, czy mo żemy zo stać, bo jego tata mieszka w Sztok -
hol mie i mówi, że nie ma dla nas miej sca. Oczy ojca zro biły się
ogromne i ja sne jak ni gdy. Mama po kle pała mnie po po liczku i po -
wie działa: „Oj Ra gna, Ra gna. Za sko czy łaś nas, ale my cie bie chyba
też”. Po tem wszy scy się tro chę ro ze śmia li śmy, bo prze cież uro dze nie
dziecka jest jed nak spo rym wy da rze niem.

– Ale na pewno mar twili się, że to Wal ther Eriks son – po wie dział
Se jer. – Był po czter dzie stce i miał już ro dzinę.

– Nie po wie dzia łam im nic o Wal the rze – stwier dziła.
– Ale py tali, prawda? Mieli zo stać dziad kami.



– Moi ro dzice byli roz waż nymi ludźmi – szep nęła. – Byli po korni
i nie zwy kle wraż liwi. Hojni. Ni gdy nie osą dzali, ni gdy nie wy ma gali.
Mama py tała, czy je stem szczę śliwa, i by łam. To było wszystko,
czego po trze bo wała. Oboje za wsze trosz czyli się o sie bie na wza jem,
po nie waż tata czę sto cho ro wał, a ja w końcu mia łam mieć coś wła -
snego. Ale rzu ciła mi py ta jące spoj rze nie, na które od po wie dzia łam,
za my ka jąc tylko oczy i krę cąc głową. Wtedy zdała so bie sprawę, jak
się sprawy mają. Oj ciec dziecka, Wal ther, był nie istotny i nie było dla
niego miej sca w na szym domu. Od tąd mie li śmy tam być we
czwórkę, nikt wię cej. Po tem już o tym nie roz ma wia li śmy. W na szym
świe cie jest tak cho ler nie dużo do omó wie nia – do dała – tyle się gada
o wszyst kim. Uro dzi łam dziecko. Cie szyli się, że jest zdrowe. Może
zdali so bie sprawę, że to je dyny wnuk, ja kiego kie dy kol wiek będą
mieli. My ślę, że uznali to za bło go sła wień stwo.

– Tak – przy znał Se jer. – Jest cho ler nie dużo ga da nia, zwłasz cza
tu taj, na ko mi sa ria cie. Do tej pory od no si łem wra że nie, że chcia łaby
pani się wy tłu ma czyć. Jak ina czej mo gli by śmy osią gnąć spra wie dli -
wość? A może uważa ją pani za pew nik?

– Ależ skąd! – Spoj rzała na niego za sko czona.
Za no to wał coś i odło żył dłu go pis.
– Jak za re ago wali, gdy syn po je chał do Ber lina i ze rwał z pa nią

kon takt?
– Mamy kon takt – pod kre śliła. – Tylko nie zbyt czę sty. Ri kard Jo -

sef ma am bi cje ży ciowe i uważa, że ła twiej je zre ali zo wać poza gra ni -
cami kraju. Lu dzie wy jeż dżają, nie któ rzy znacz nie da lej niż on.
Wielu ni gdy nie wraca do domu. On jest wol nym du chem. Na prawdę
wol nym du chem!



No i pro szę, po my ślał, pierw sza oznaka iry ta cji, od krył jej sła -
bość.

– Za kła dam, że ma pani ja kieś jego zdję cia – po wie dział. – Z dzie -
ciń stwa. I być może rów nież z cza sów, gdy był na sto lat kiem, za nim
za czął po dró żo wać. Czy jest po dobny do Wal thera?

– Tak, tylko do niego. Nie ma nic po mnie. Ani jed nej ce chy.
– Jest te raz do ro sły – przy po mniał jej Se jer – i nie ko mu ni kuje się

z tobą zbyt wiele, tylko za po mocą go to wych na dru ków na kart kach.
Nie masz żad nych jego ak tu al nych zdjęć?

– Nie – mu siała przy znać. – Uży wam wy obraźni.
– Mi nęło wiele lat. Może jest bar dziej po dobny do pani, niż się

pani wy daje? Czy chcia łaby pani, żeby tak było?
– Po wi nien być wolny – po wtó rzyła. – Po wi nien wy glą dać jak

Wal ther.
– Wolny od pani?
Wpa try wała się w swoje dło nie zło żone na ko la nach. Nie chciała

o tym roz ma wiać. Fakt, że jej syn ją zo sta wił, był oczy wi ście trudny
do znie sie nia, Se jer wy czu wał jed nak, że za ak cep to wała to, wie rzyła,
że ist nieje ja kieś wy ja śnie nie. Wy ja śnie nie, któ rego nie chciała mu
wy ja wić. A może my ślała, że nie ma to nic wspól nego z jej prze stęp -
stwem, dla tego mo gła za mknąć przed nim tę część swo jego ży cia.
Tylko że wszystko może mieć zwią zek z tym in cy den tem. Zbrod nia,
którą po peł niła, była czymś nie wy obra żal nym dla więk szo ści lu dzi.
Wszystko miało więc zna cze nie.

– Chce pani, że by śmy zmie nili te mat? – za py tał.
– Tak, pro szę.
Prze su nął ka rafkę z wodą w jej stronę. Za uwa żył, że za po mi nała

się na pić, a kiedy za sy chało jej w ustach, trud niej było ją zro zu mieć.



Piła długo, wresz cie na sy ciła się i otarła usta. Ob ser wo wał drobne
piegi na grzbie tach dłoni i cien kich pal cach bez bi żu te rii.

– Je śli można spy tać… – pod jął uprzej mym gło sem. – Kogo ko cha
pani naj bar dziej na świe cie?

– Tatę – wy szep tała.
– Ale on nie żyje.
– My śli pan, że przez to prze sta łam go ko chać?
Se jer zde ner wo wał się na sie bie. Kogo on sam naj bar dziej ko -

chał? Elise, oczy wi ście, a ona też ode szła.
– A pani mama? – za py tał ła god nie. – Czy ona też zaj muje ważne

miej sce w pani sercu?
– Mar twiła się głów nie o tatę… Była nie do stępna.
– Masz do niej o to żal?
– Nie, skąd. Ja też by łam za jęta moim tatą, wy ma gał tyle uwagi.

Był jak na elek try zo wany. Wiesz, co mam na my śli? – do py ty wała.
– Miał dużo ener gii?
– Spra wiał, że cały dom świe cił. Ogrze wał każdy po kój. Ale cza -

sami ro bił też zwar cie i wtedy ro biło się ciemno i zimno.
Se jer znów coś za pi sał.
– Na co był chory?
Zwle kała z od po wie dzią, od wró ciła wzrok.
– To było coś z jego ukła dem od por no ścio wym. Był bar dzo po -

datny na in fek cje. Czę sto trzy ma łam się na ubo czu – wy znała. –
Mama była wiecz nie za jęta i dużo pra co wała. Pro szę, niech mi pan
opo wie o swo ich ro dzi cach. Czy żyją?

– Nie chce pani roz ma wiać o swo ich ro dzi cach?
– Nie, te raz po ga damy o pań skich.



Za sta na wiał się, co mógłby o nich po wie dzieć. Oczy wi ście: że
oboje nie żyją, że byli ciężko pra cu ją cymi i bar dzo przy zwo itymi
ludźmi o wy so kim mo rale. Że byli su rowi i sta ro modni, że za wsze
wiele od niego wy ma gali. Nie pod wzglę dem ka riery, tylko za cho wa -
nia. Na uczyli go, jak za cho wy wać się w to wa rzy stwie in nych, wła -
śnie to było dla nich naj waż niej szą formą edu ka cji. Nie któ rzy ni gdy
się tego nie na uczyli. My ślał o tych wszyst kich ele men tach, ale po -
sta no wił po wie dzieć coś in nego.

– Moja mama hob by stycz nie zaj mo wała się garn car stwem – za -
czął. – Le piła małe fi gurki z gliny. Kiedy wy sy chały, za bie rała je do
garn ca rza w mie ście i wy pa lała, a po tem ro biły się czer wone, wiesz,
jak te ra kota. Ni gdy nie uży wała gla zury. Kła dła je na pa ra pe cie lub
na półce i tak so bie stały, dla ozdoby. Cały nasz dom był pe łen tych fi -
gu rek.

– Były ładne? – za py tała Ra gna.
– Były krzywe, po krę cone i brzyd kie, nie miała ta lentu. Ale nic

nie mó wi li śmy, ani oj ciec, ani ja, czer pała tyle przy jem no ści z two -
rze nia i może jej zda niem były ładne. A może uspo ka jała się
z miękką gliną w dło niach. Czło wiek ma prawo tro chę się oszu ki wać,
prawda?

Przy tak nęła z uśmie chem.
– Za cho wał je pan?
– Tylko trzy sztuki. Stoją u mnie w kuchni na pa ra pe cie.
– Mama, tata i dziecko – wy szep tała. – Je steś je dy na kiem, jak ja?
– Tak.
– Cie szyli się, gdy wstą pi łeś do po li cji?
Se jer uśmiech nął się sze rzej niż zwy kle, spo glą da jąc naj pierw na

Ra gnę, a po tem na stół.



– Mój oj ciec był nie śmia łym czło wie kiem, który ni gdy nie mó wił
zbyt wiele. Krótko ski nął głową, gdy im po wie dzia łem, po czym
szybko znik nął w in nym po koju.

– W in nym po koju? – Ra gna otwo rzyła sze roko oczy. – Co on tam
ro bił, za sta na wiał się pan nad tym?

– Pew nie pod szedł do okna, może też je otwo rzył. A po tem stał
i pa trzył na ogród. Pew nie był dumny, chciał ochło nąć. Mama wy ko -
rzy sty wała każdą oka zję, by opo wia dać o tym lu dziom. Każ dego go -
ścia, który przy cho dził do na szego domu, wi tała tymi sa mymi sło -
wami: „Przy oka zji, czy wspo mi na łam, że Kon rad wstę puje do po li -
cji?”.

Ra gna ro ze śmiała się tak ser decz nie, jak tylko po tra fiła, a jej wą -
tłe ciało za drżało.

– A pana mama zro biła nową ce ra miczną fi gurkę. Bar dzo ładną.
– Zro biła. Dużą.
– Te raz już ich znam – wy szep tała.
– A pani ro dzice – za py tał – byli z pani dumni?
– My ślę, że tak – od po wie działa skrom nie. – Nie wie dzieli nic

o tym, co miało się wy da rzyć.

*

Za częła li czyć kroki.
Do po jem nika na śmieci przy dro dze – czter dzie ści osiem. Od

domu do sklepu Ir fana – sześć dzie siąt cztery, do przy stanku au to bu -
so wego – sto pięć dzie siąt sie dem. Li cze nie da wało jej po czu cie kon -
troli, to było jej te ry to rium i pre cy zyj nie je od mie rzała. Idąc rano na
au to bus, dzi wiła się, że liczba jest za wsze taka sama. Ni gdy sto sześć -
dzie siąt osiem czy sto czter dzie ści dzie więć. Pa trzyła w dół na stopy



w ma łych bu tach i roz my ślała o tym, że jej kroki są tak pre cy zyj nie
równe. Co by zro biła, gdyby liczba się zmie niła? Ozna cza łoby to, że
stra ciła orien ta cję, że jej ciało zo stało wy trą cone z na tu ral nego, mia -
ro wego rytmu, że ży cie prze stało być bez pieczne. Że siły ze wnętrzne
wkrótce przejmą nad nią kon trolę. Szła te raz do domu z przy stanku
au to bu so wego, z torbą prze wie szoną przez ra mię, za kupy tro chę wa -
żyły. Wzięła ze sobą cztery paczki spi ral nych fio le to wych świec, my -
dło z ko ziego mleka i tani szam pon do wło sów. Rze czy, które ku po -
wała w Eu ro pris, były od no to wy wane i po trą cane z każ dej wy płaty.
Sta nęła w nie wiel kiej od le gło ści od swego pod jazdu i ro zej rzała się.
Przed do mem Te igen za uwa żyła ogromną cię ża rówkę firmy trans -
por to wej, kilku do ro słych męż czyzn krzą ta ją cych się i no szą cych pu -
dła. Wy cho dzili ze sta rego domu, nie mal iden tycz nego jak jej,
i wcho dzili do niego z po wro tem. Wkrótce, na długo przed Bo żym
Na ro dze niem, Ta jo wie przy wiozą wszyst kie swoje rze czy, stoły, krze -
sła i łóżka, a także, tak jak uprze dzał Olaf, stół do ma sażu. Prę dzej
czy póź niej wpad nie na nich, być może w skle pie Ir fana, i jak zwy kle
przy pierw szym spo tka niu, bę dzie mu siała wy wo łać u nich za kło po -
ta nie. Szep cząc swoje imię, z na pię tym uśmie chem, który zo stał sta -
ran nie prze ćwi czony. Po tem, je śli tak po to czy się roz mowa, wy ja śni
swój stan. Trwa to zwy kle kilka se kund – i po wszyst kim. To za wsze
była dla niej sy tu acja, w któ rej czuła nie po kój. Że też coś tak nie zna -
czą cego mo gło ją pa ra li żo wać do tego stop nia. Zo ba czyła, że za słony
w sa lo nie Te igen zo stały zdjęte, a po koje, które za raz miały zo stać
opróż nione, wy da wały się nie zwy kle ja sne. Po rów nała je ze swo imi
oknami: z ciem nym wnę trzem i na stro jo wym oświe tle niem. Mój
dom, po my ślała i przy spie szyła kroku. Mój wła sny dom. Do tarła do
pod jazdu i otwo rzyła skrzynkę pocz tową. Nie mo gła so bie przy po -



mnieć, kiedy ostat nio była pu sta. Te raz też coś w niej zna la zła. Naj -
pierw pod nio sła ga zetę, a po tem zwy kłą ko pertę z na pi sem „RIE -
GEL”.

Szybko ro zej rzała się na boki. Je śli ktoś ją ob ser wo wał, to do brze się
ukrył. Spoj rzała na sklep Ir fana po dru giej stro nie ulicy, w oknach
pa liło się świa tło. U Olafa za pa lono tylko jedno słabe świa tełko,
może ich nie było. A Te igen z na prze ciwka była w trak cie prze pro -
wadzki. Drogą prze je chał sa mo chód, po tem ko lejny, po dmuch wia -
tru po rwał jej płaszcz. Od wró ciła się i prze krę ciła ko pertę w dłoni.
Obok stał po jem nik na śmieci z ciężką po krywą. Było oczy wi ste, że
list tam trafi nie prze czy tany. Po sta no wiła go zi gno ro wać, list miał
swoje miej sce mię dzy sko ru pami ja jek i ze psu tymi reszt kami
obiadu, też był zgni li zną. Za trza snę łaby po krywę z taką siłą, że ekipa
w domu Te igen mo głaby wziąć to za wy strzał z pi sto letu. Po tem
szybko we szłaby do domu, po ko nała czter dzie ści osiem kro ków, po -
ło żyła na stole ga zetę i z nik czem nym gry ma sem oka zała po gardę
oso bie, która pró bo wała ją na cho dzić. Za czę łaby go to wać. Grze cho -
tać garn kami i pa tel niami, trza skać drzwicz kami sza fek. Miała za -
miar tu pać po domu jak ge ne rał, prze czy tać wia do mo ści. Miała waż -
niej sze rze czy na gło wie niż próby nie po ko je nia przez znu dzo nego,
sa mot nego trolla. Na pewno nie miał przy ja ciół, był ty pem osoby,
która nic nie wno siła do oto cze nia, kimś, kogo nikt nie chciał słu -
chać, na wet się do niego zbli żyć.

Gdyby tak zro biła… Gdyby wy rzu ciła nie prze czy taną białą ko -
pertę, jak mo głaby się uspo koić? Czy bę dzie sie dzieć na krze śle aż do
zmroku, za sta na wia jąc się, co to za nowa wia do mość? Czy miała le -
żeć w ciem no ści pod koł drą, pod czas gdy jej wy obraź nia sza lała?



Nie, mu siała być na bie żąco, mu siała wie dzieć, co on pla nuje. Ro ze -
rwać ko pertę, prze czy tać ją szybko i wrzu cić wia do mość do ko -
minka. Na wet je śli część jej mó zgu mó wiła jej, że w pew nym sen sie
jest to rów no znaczne z wpusz cze niem go do środka. Że po zwoli mu
wsa dzić stopę w drzwi i w końcu do stać się do niej. Mimo to ro ze -
rwała ko pertę, wzbu rzona i za czer wie niona, wście kła i prze stra -
szona jed no cze śnie. Kartka tego sa mego typu co ostat nio, zło żona
po dwój nie, li tery duże i pro ste.

TO JUŻ NIE DŁUGO.
Stała bez czyn nie przez długi czas. Na gle ogar nął ją żal. Że była

taką idiotką i prze czy tała wia do mość. Zgnio tła list w twardą kulkę,
która miała do brze się spa lić. Po tem po szła do domu, za mknęła się
i wsa dziła pa pier do ko minka, obok po ło żyła za pa loną za pałkę, za -
mknęła cięż kie drzwiczki i ob ser wo wała skromny pło mień przez
szybę. Ogień po chła niał pa pie rową kulkę z im po nu jącą pręd ko ścią.
To cu downe, po my ślała, wszystko znik nęło w mgnie niu oka, po pro -
stu skre mo wała go i całą jego istotę. Nic nie było tak nisz czy ciel skie
jak ogień. Wło żyła do ko minka dwa duże po lana, by do dat kowo za -
zna czyć swoją de cy zję, i wpa try wała się w nie, do póki nie za jęły się
ogniem.

To może być sprawa dla po li cji, po my ślała póź niej, kiedy w końcu
naja dła się, po sprzą tała po so bie i usia dła w swoim przy tul nym fo -
telu. Ale oba li sty zo stały znisz czone, nie miała nic do po ka za nia. Na
pewno nie bę dzie im się chciało tym zaj mo wać, była je sień, pa no -
wały ciem no ści, lu dzie tra fiali do nich z całą masą gor szego gówna.
Ko biety były mal tre to wane przez swo ich mę żów, dzieci bite, siły po -
rząd kowe miały dość ro boty. A ten tu taj nie pod niósł na nią ręki.



Poza tym uświa do miła so bie, że ni gdy nie była skłonna do hi ste rii.
Nie jest osobą, która an ga żuje ważne za soby z po wodu drob no stek,
to po ni żej jej god no ści. Uru cho miła zmy warkę, pró bo wała usiąść
przed te le wi zo rem, ale znów po ża ło wała, że spa liła li sty. Na dej dzie
jed nak i trzeci list, była o tym prze ko nana, i wtedy na pewno się nim
zaj mie.

Nu mer trzy, po my ślała, nu mer cztery i pięć. I co da lej, co da lej,
gdzie to się skoń czy, do kąd zmie rza? Czy może po winna po in for mo -
wać wszyst kich w oko licy, cho ciaż tylko sła bym gło sem, że ja kiś sza -
le niec ją prze śla duje? A może w ten spo sób da łaby mu to, czego
chciał? A je śli fak tycz nie tu mieszka? Czego tak na prawdę chce? Jej
lę ków, jej ży cia? Może le piej sku lić się w ką cie, pod krę cić gło śność
te le wi zora, za su nąć za słony i nie wpusz czać na wet odro biny świa tła?
Wstała i wy szła do przed po koju, by spraw dzić, czy za mknęła drzwi
i za ło żyła łań cuch – który, na wia sem mó wiąc, nie był zbyt so lidny,
można go było ła two prze ciąć szczyp cami. Cza sem, gdy wie czo rem
dzwo nił dzwo nek do drzwi, nie miała od wagi ich otwo rzyć. Ta gra -
nica prze su wała się z bie giem lat; na po czątku otwie rała drzwi do
dzie sią tej, te raz była nie spo kojna już o ósmej, zwłasz cza w je sien -
nych ciem no ściach. Więk szość lu dzi, któ rzy przy jeż dżali sa mo cho -
dem, za trzy my wała się przy dro dze i szła ostat nie kilka me trów
w górę. Trudno było oce nić z da leka, czy na pod jeź dzie jest miej sce,
by za wró cić, zwłasz cza zimą. W kwe stii od śnie ża nia była bez radna,
szu fla mo krego śniegu wa żyła dla niej za dużo. Zwy kle two rzyła tylko
wą ską ścieżkę do drogi, ni gdy nie miała sa mo chodu, sta rała się jak
mo gła, by od śnie żyć doj ście do ko sza na śmieci i skrzynki pocz to wej.
Zda rzało się też, że Olaf li to wał się nad nią i prze jeż dżał przed jej do -
mem swoją od śnie żarką Hondy. Ale w tym roku jak do tąd nie było



śniegu, tylko czarna ciem ność i sa motna la tar nia przy pod jeź dzie. Za
każ dym ra zem, gdy ją mi jała, za uwa żała spróch niałe drzewo, za ata -
ko wane przez ter mity. Prę dzej czy póź niej się prze wróci, ale miała
na dzieję, że nie za jej cza sów, choć wi działa, że z roku na rok chyli
się co raz bar dziej.

Zo sta wiła swój wy godny fo tel i po de szła do okna. Zo ba czyła Olafa
i Dolly, szli w swo ich ja skra wych, od bla sko wych ka mi zel kach. Za -
uwa żyła z przy jem no ścią, że on zer k nął na jej dom. My ślał o niej,
była czę ścią jego wszech świata, tak jak on i pies byli czę ścią jej. Kon -
ty nu ował spa cer w kie runku domu Te igen, gdzie wciąż pra co wali lu -
dzie od prze pro wadzki. Może po wie kilka słów na po że gna nie, jej sa -
mej nie przy szło to do głowy, tak jak ni gdy nie przy szłoby jej na myśl
wi ta nie no wych są sia dów. Olaf oczy wi ście by to zro bił, przede
wszyst kim dla tego, że był cie kaw ski. To nie spra wie dliwe z mo jej
strony, po my ślała, nie ma nic złego w an ga żo wa niu się w sprawy in -
nych, to ja je stem tchó rzem. Aro ganc kim i obo jęt nym. Usia dła po -
now nie i po my ślała o pu stych po ko jach w domu Te igen. Jak zimno
bę dzie, gdy wszystko zo sta nie za ła do wane na cię ża rówkę, za ku rzone
i wy bla kłe. Ściany pełne dziur, lampy, któ rych nie da się zde mon to -
wać, świe cące po nu rym świa tłem, z klo szami peł nymi mar twych
much, tak jak u niej. Nie wy obra żała so bie nic bar dziej przy krego niż
opusz czony dom. Ściany zdra dzają prze szłość. Świa tło wpada przez
gołe okna i ujaw nia zu ży cie, każdy krok na pod ło dze, każde drzwi,
które były otwie rane i za my kane, cza sem z bru talną siłą. Zu żyte
progi, od bar wiona por ce lana ła zien kowa, któ rej nie dało się już wy -
bie lić, gdzie nie gdzie przy mo co wane lu stro z brą zo wymi pla mami.
Je śli mię dzy ścia nami ist niało coś pięk nego, nie zo stał po tym ślad.
Tylko roz kład, znisz cze nie, cięż kie dni. Ty siąc letni szkie let rów nież



miał do opo wie dze nia hi sto rię o czy imś ży ciu, znacz nie wię cej niż
pu sty dom. Męż czy zna czy ko bieta, młody czy stary, chory czy ranny.
Spo sób ży cia i dieta. Chcę być po cho wana w ziemi, kiedy umrę, po -
my ślała Ra gna, tak jak mama i tata. Mój szkie let bę dzie tam le żał ze
wszyst kimi ra nami i na cię ciami. To daje teo re tyczną moż li wość po -
now nego wy ko pa nia i zba da nia. Szczątki ko ści by łyby do wo dem na
to, że żyła, po trze bo wała ta kiego do wodu. Ogień ozna czał cał ko wite
uni ce stwie nie. Ni gdy się stąd nie ru szę, po my ślała Ra gna. Spoj rzała
na wszystko, co było jej dro gie, ob razy, me ble i dy wany, po duszki na
so fie, uło żone co dzien nie w do kład nie taki sam spo sób, i cie pły, zło -
żony koc. Wiel kie zdję cie jej ro dzi ców z cza sów mło do ści, kiedy byli
Han sem i Si gne i nie wie dzieli nic o tym wszyst kim, co miało się wy -
da rzyć. Po zu jąc do zdję cia, nie wie dzieli o Ra gnie, ona jesz cze ni g -
dzie nie ist niała, była tylko oka zją, którą po sta no wili wy ko rzy stać,
nie są dziła, by tego ża ło wali. Nie wie dzieli też nic o Ri kar dzie Jo se fie.
Spoj rzała na swo ich ro dzi ców i po czuła tę sk notę. Jak szczę śli wym
można być przez kilka krót kich, nie świa do mych chwil. Dbała o dom,
nie wpadł w obce ręce. Wi działa oczy wi ście, w ja kim jest sta nie, był
stary. Jej ro dzice ni gdy nie zmie niali wy stroju, nie mieli na to pie nię -
dzy, a ona sama wy mie niła tylko nie które me ble i kilka in nych dro -
bia zgów. Była tylko ona, skra dała się ci cho po domu, nikt nie prze -
kro czył progu. No, Gun n hild przy szła raz, gdy Ra gna za cho ro wała.
Jakże mały jest mój świat, po my ślała. Nie któ rzy po dró żują na drugą
stronę globu, by spo tkać nie zna jo mych. Inni or ga ni zują przy ję cia,
na któ rych ha ła sują, śmieją się i wzno szą to a sty. Po pi sują się, pu bli -
kują swoje zdję cia on line. Zwie rzają się so bie, zdra dzają se krety. Pod
wpły wem tych my śli spoj rzała w dół na swoje nie zgrabne ciało. Po -
wie siła za duży zie lony far tuch na krze śle, pod spodem miała stary



swe ter, który się gał jej do ko lan. Był dzier gany ma szy nowo z syn te -
tycz nej przę dzy i roz cią gnął się po kilku pra niach. Za sta na wiała się,
co po my ślał Ri kard Jo sef, gdy otrzy mał list, nie ocze ki wany gest na
tak długo przed Bo żym Na ro dze niem. Czy ode brał to jako prośbę
o kon takt, oskar że nie, za pro sze nie, czy po my śli nad ja kimś wła snym
ge stem? Gdyby się oka zało, że Ho tel Do rmero przy nosi straty, a on
zo stał zmu szony do zna le zie nia in nej pracy, czy po in for mo wałby ją
o tym? Praw do po dob nie nie. Je śli mu się nie udało, mógłby po czuć
się za wsty dzony i trzy mać ją w nie wie dzy. Ona sama po nio sła po -
rażkę, któ rej się wsty dziła. Ktoś ska zał ją na śmierć.

TO JUŻ NIE DŁUGO.

Na oknie jej sy pialni wi siała gruba, czer wona za słona się ga jąca pod -
łogi. Wzdłuż dol nego brzegu bie gła ta śma z ob ciąż ni kami, dzięki któ -
rej ma te riał był ciężki i pięk niej się pre zen to wał. Kiedy kła dła się
spać w nocy, otwie rała okno, za równo la tem, jak i zimą; po trze bo -
wała po wie trza. Nie miało zna cze nia, czy jest mroź nie. Lu biła le żeć
pod koł drą i wsłu chi wać się w świat na ze wnątrz, czuć zimny prze -
ciąg wpa da jący do środka. Cza sami, je sie nią, zda rzała się bu rza,
a wtedy mały la sek za do mem wy da wał się na past ni kiem, wiatr
strze lał szysz kami i ga łąz kami w ścianę domu. Ra gna miała cza sem
na dzieję na bu rzę. Lu biła, gdy na tura się od zy wała, wal czyła. Nie po -
do bał jej się po mysł, że to czło wiek jest su we renną i kon tro lu jącą
siłą. Je śli słońce się wy pali, je śli mo rze za leje zie mię i utopi każde
małe stwo rze nie, to bę dzie do bry ko niec. Pod da łaby się temu, pod -
da łaby się w po ko rze. Łóżko znaj do wało się tuż pod oknem. Cza sami
bu dził ją deszcz pa da jący pro sto na jej twarz. Cza sami rano znaj do -
wała na pod ło dze zwię dłe li ście, które wpa dły do po koju, kilka razy



w zi mie na li stwie przy po dło go wej le żał śnieg. Ubi jała go wtedy
w śnieżkę, wrzu cała do to a lety i ob ser wo wała, jak się topi. Te raz
stała przed oknem i roz my ślała. Do cho dziła pół noc, za chwilę miała
po ło żyć się spać. Zdała so bie sprawę, że nie chce go otwie rać, że od
tej pory bę dzie od ci nać się od świata i chro nić przed wszyst kim
i wszyst kimi, na wet przed na turą. Uło żyła czer wone za słony tak, by
ład nie opa dały, wy trze pała po duszkę i wczoł gała się pod koł drę. Po
chwili bez sen nego le że nia zdała so bie sprawę, że nie zwy kła ci sza ją
nie po koi. Była przy zwy cza jona do dźwię ków sa mo cho dów na Kir ke -
li nie, ja kie goś pędu wszech świata. Otwo rzyła więc okno i wyj rzała
na drogę, by spraw dzić, czy ktoś tam jest. Ale na ulicy ni kogo nie zo -
ba czyła, a w pu stym domu Te igen było ciemno. Stąd nie wi działa ani
domu Olafa, ani sklepu Ir fana. Za ja kiś czas wpro wa dzi się ro dzina
z Taj lan dii, zo staną jej no wymi są sia dami. Po now nie po ło żyła się
twa rzą do ściany. Chłodne po wie trze, które te raz na pły wało do
środka, dzia łało na nią uspo ka ja jąco, a okno oczy wi ście mu siało po -
zo stać otwarte. Zmiana sta rych, utrwa lo nych na wy ków z po wodu
kilku idio tycz nych wia do mo ści od ano ni mo wego dur nia nie wcho -
dziła w grę. Wciąż jed nak drę czyły ją py ta nia. Co bę dzie za wie rała
trze cia wia do mość? Bo na pewno ją otrzyma. Usia dła w łóżku, sku -
liła się pod koł drą i wsłu chi wała się w noc. My ślała o tym, jak wielki
jest świat, z sied mioma mi liar dami lu dzi, sa mo cho dami, stat kami
i sa mo lo tami, au to bu sami i po cią gami, ogłu sza ją cym, grzmią cym
zgieł kiem. Ale nic nie sły szała. To było na prawdę dziwne, gdzie oni
wszy scy byli, co ro bili, jak mo gło być tak ci cho w jej ma łym domku
przy Kir ke li nie, tylko dla tego, że była noc? Czy żyła w swoim wła -
snym ma łym wszech świe cie? Znów po ło żyła się spać, za mknęła



oczy. Już wy star czy, Ra gna, skar ciła się su rowo. Zimny prze ciąg
z okna zmro ził jej kark.

Obu dziła się po dłu gim cza sie, na tych miast po my ślała, że bu dzik nie
za dzwo nił i za spała. Pod nio sła się na łok ciu i zdała so bie sprawę, że
jest trze cia, a po kój jest cich szy i ciem niej szy niż kie dy kol wiek. Była
jed nak zu peł nie roz bu dzona. Nie mo gła za snąć po now nie, nie była
wcale zmę czona, nie chciała też wsta wać o tej po rze. Na słu chi wała.
Coś mu siało ją obu dzić, coś na ze wnątrz, może ja kieś zwie rzę albo
sa mo chód, bo okno było otwarte. Albo prze bu dziło ją coś we wnątrz,
może sen, choć żad nego nie pa mię tała. Fak tem było jed nak, że za -
wsze spała do brze, rzadko kiedy bu dziła się sama. To coś zna czyło.
Zre zy gno wa nym ru chem od cią gnęła koł drę i po sta wiła stopy na pod -
ło dze, wy cho dząc do nie wiel kiej ła zienki. Nie miała tam nic do za ła -
twie nia, ale mu siała coś zro bić, przejść kilka kro ków, prze my śleć
parę spraw. Za pa liła świa tło nad lu strem i spoj rzała na sie bie, na
swoją bladą twarz. Wy pu kła bli zna na szyi była szcze gól nie wi doczna
w ostrym świe tle, jak czer wony ro bak. Czuła się zdez o rien to wana.
Czy po winna wró cić do łóżka, czy pójść do kuchni i za pa rzyć so bie
her baty, usiąść na fo telu przy oknie, a czas niech so bie spo koj nie su -
nie w stronę po ranka?

Wy brała łóżko. My ślała o Ri kar dzie Jo se fie, który spę dzał cały
dzień na prze mie rza niu ci chych ko ry ta rzy, aby się upew nić, że wszy -
scy go ście mają się do brze. Albo stał w re cep cji, roz wią zu jąc małe
i duże pro blemy, za wsze do usług, uprzejmy, uważny i po prawny.
A ona le żała sama, bez senna i bez głosu. Mimo że tu liła go i ko ły sała,
gdy był mały, mimo że dała mu wszystko i za wsze trzy mała go za
rękę, od rzu cił ją. Nie, prze wró ciła się w łóżku na drugi bok, on tego



nie zro bił. Wy brał ka rierę w in nym kraju. Miał am bi cje. W tym no -
wym ży ciu nie było dla niej miej sca, to, co wy brał, po chła niało cały
jego czas i ener gię. Co ona, Ra gna Rie gel, z pracą w skle pie Eu ro pris,
z brzyd kim sty lo no wym far tu chem i ma szyną do okle ja nia ce nami
w ręku, i pro stymi, nie skom pli ko wa nymi za da niami, wie działa
o pracy w pię cio gwiazd ko wym ho telu z go śćmi z ca łego świata? Nic.
Ja sne, że był po chło nięty swoją pracą, spo czy wała na nim ogromna
od po wie dzial ność, trzeba było za do wo lić wielu lu dzi, także do syć
wy ma ga ją cych. Może i na rze kali bez po wodu, ale i tak mu siał się
uśmie chać, bez prze rwy i bez końca. Duża od le głość geo gra ficzna
mię dzy nimi po głę biła prze paść. Pew nie nie miał zbyt wiele wol nego
czasu, a gdyby miał, to nie po świę ciłby go na lot sa mo lo tem. Ale po -
cie szała się jedną rze czą. Ani razu nie zwró cił się prze ciwko niej, nie
za cho wał się w spo sób, który su ge ro wałby, że jest roz go ry czony lub
czuje się od rzu cony. W żad nej kartce świą tecz nej nie za mie ścił ni -
czego in nego niż przy ja zne po zdro wie nia. Wstała i po de szła do okna,
od su wa jąc czer woną za słonę. Ku swo jemu wiel kiemu za sko cze niu
zo ba czyła, że dom Te igen jest oświe tlony. Dziwne. Dom był ciemny,
kiedy kła dła się spać, czy ktoś z taj skiej ro dziny przy je chał w środku
nocy i te raz błą kał się po pu stych po miesz cze niach? Stała tak, wpa -
tru jąc się przez dłuż szą chwilę, są dziła, że prę dzej czy póź niej za -
uważy cień w jed nym z okien. Albo coś in nego, może znów zrobi się
ciemno lub prze ciw nie, za pali się wię cej świa teł. Nie wi działa sa mo -
chodu na tam tym po dwórku, na ze wnątrz pa liły się la tar nie, zo ba -
czy łaby, gdyby ktoś za par ko wał przed scho dami. To zna czy, że do tarł
tu pie szo. Spoj rzała na bu dzik, było wpół do czwar tej. Psia wachta,
po my ślała. W ja sno oświe tlo nym domu wciąż nie było cie nia. Co za
lu dzie mieli się wpro wa dzić, kim byli jej nowi są sie dzi? Tak jak ona



mo gła mieć oko na ich dom, tak oni mo gli ob ser wo wać ją. Za su nęła
za słonę i wró ciła do łóżka. Fakt, że ktoś cho dził po opusz czo nym
domu o tej po rze, nie po koił ją przez długi czas.

*

Au dun przy szedł do pracy na pełny etat. Nie po trze bo wał szko le nia,
przez długi czas pra co wał w skle pie dla maj ster ko wi czów, był szybki,
wy dajny i do kładny. Cienką brodę za pla tał w war kocz, tak że zwi sała
jak ka wa łek linki, czę sto chwy tał za nią. Włosy miał spięte w kok na
czubku głowy. Kiedy przy cho dził rano, kok był cia sny i błysz czący
jak kasz tan, ale po tem za czy nał opa dać w kie runku szyi, stop niowo
roz luź nia jąc się, aż przy po mi nał bar dziej koń ski ogon. Z ucha zwi sał
mu krzy żyk. Au dun nie od zy wał się nie po trzeb nie, na uczył się tej sa -
mej tech niki co Ra gna, je śli cho dziło o trzy ma nie lu dzi na dy stans.
Uśmie chał się, ki wał głową i ru szał da lej.

Ra gna przez cały dzień miała ciężką głowę. Nie była przy zwy cza -
jona do pro ble mów ze snem; była tak zmę czona, że krę ciło jej się
w gło wie. Kiedy jej zmiana wresz cie do bie gła końca, szyb kim kro -
kiem udała się na przy sta nek au to bu sowy. Po wie trze było su rowe,
a zmierzch za mglony, słupy i znaki zda wały się uno sić swo bod nie.
Au dun szedł ka wa łek przed nią, wi działa, że jest przy gar biony. Nie
cze kał na nią, od po wia dało jej to. Za sta na wiała się, do czego wraca,
czy ma w domu żonę i dzieci, był młody, miał za le d wie dwa dzie ścia
lat. Wy obra żała so bie, że pew nie mieszka gdzieś w ka wa lerce,
a więk szość dnia spę dza albo w In ter ne cie, albo słu cha jąc mu zyki.
Black me talu lub cze goś po dob nego. Tak wła śnie wy glą dali te raz,
o zmierz chu, świa domi swo jej obec no ści, a jed nak ukryci za swymi



ba rie rami. Oczy wi ście można było je prze ła mać, ale oni prze strze -
gali nie pi sa nych praw.

Ra gna za cze kała, aż on pierw szy wsią dzie do au to busu. Nie stety
usiadł na jej miej scu, trze cim po le wej, a na to nie była przy go to -
wana. Miał prze cież tak wiele wol nych miejsc, a wy brał to. Roz siadł
się wy god nie, po chy la jąc się w stronę okna, jak i ona miała w zwy -
czaju. Była tak zde ner wo wana, że sta nęła w przej ściu, nie mo gąc wy -
brać in nego miej sca. W jej ży ciu po ja wiło się zu peł nie nowe zmar -
twie nie. A co je śli za mie rzał wy bie rać to sie dze nie za każ dym ra -
zem? Może on też coś w nim zna lazł, po czu cie przy na leż no ści, prze -
ko na nie, że sie dzi w for mie, która ide al nie do niego pa suje. Usia dła
wresz cie po dru giej stro nie przej ścia, gdzie czuła się bar dzo nie kom -
for towo, nie wy goda ogar nęła całe jej ciało. Ob ser wo wała go stam tąd.
Czu bek jego wło sów był taki dziwny. Z tyłu można by po my śleć, że
sie dzi tam dziew czyna z cienką, białą szyją. Za sta na wiała się, czy
roz pusz czał kok, kiedy kładł się spać w nocy, i jak wtedy wy glą dał.
Spoj rzała na tył au to busu, gdzie sie działo jesz cze pię cioro pa sa że -
rów. Przed nią było czworo – czyli ra zem dzie sięć osób. Kie rowca był
oczy wi ście je de na sty. Wszy scy mieli kie dyś umrzeć. Oczy wi ście byli
tego świa domi, ale nie da wali tego po so bie po znać. Dwie dziew -
czyny roz ma wiały po ufale, jedna pi sała na ko mórce, Au dun chyba
słu chał mu zyki, miał słu chawki w uszach, wi działa biały prze wód.
Dla czego śmierć nie była wi doczna w ich kru chych cia łach, w ich je -
sien nie bla dych twa rzach, gdzie ją ukryli? Śmierć była ciemna i roz -
le gła, wa żyła dużo, a jed nak żadne z nich nie wy da wało się ni czego
nieść. Kie rowca, je de na sty, pro wa dził ciężki au to bus przez mgli ste,
ciem nie jące ulice. Nie wi działa jego twa rzy, nie pa trzyła też na
niego, gdy wsia dała. Przy po mniała so bie coś, co kie dyś prze czy tała



u Ed gara Al lana Po ego, chyba, o omni bu sie, który za bie rał wszyst -
kich pa sa że rów do kró le stwa śmierci. Ni czego nie po dej rze wa jąc,
wsie dli i wy brali miej sca, pod czas gdy po woli, ale pew nie prze no sili
się do in nego wy miaru. A je śli do ty czyło to rów nież tego kon kret -
nego au to busu, je śli kie rowca, któ rego plecy wi dzieli tylko oni, zdą -
żał na ostatni przy sta nek, z któ rego ni gdy nie wrócą?

Gdy ta myśl wy kieł ko wała w jej gło wie, na gle po czuła się zwią -
zana z in nymi pa sa że rami w nowy spo sób. Wspól nota prze zna cze -
nia, któ rej stała się znie nacka czę ścią. Au to bus war czał moc niej niż
zwy kle, po my ślała, sil nik szar pał z więk szą siłą, ciem ność na ze -
wnątrz stała się gęst sza. Spoj rzała na sze ro kie plecy kie rowcy i zdała
so bie sprawę, że nie ma on twa rzy. Od tej pory prze jeż dżał obok
wszyst kich przy stan ków bez za trzy my wa nia się. Nie po zwa la jąc ni -
komu wsiąść ani wy siąść. Gdyby wstała z sie dze nia i po de szła do
niego z py ta niem, nie od po wie działby jej, na wet by na nią nie spoj -
rzał. Wszystko było prze są dzone. Stra ci łaby rów no wagę, chwy ci łaby
się jed nego z uchwy tów przy mo co wa nych do su fitu i za wi słaby tam,
ko ły sząc się jak na szu bie nicy. Prze kli nała Ed gara Al lana Poe
i wszyst kich in nych pi sa rzy, któ rzy swymi opo wie ściami po tra fili wy -
wo łać ta kie my śli w jej gło wie wiele lat po ich prze czy ta niu.

Au dun wy siadł na placu w cen trum. Ski nął jej głową przy wyj ściu, to
było coś, od wza jem niła gest. Wy mknął się przez sy czące drzwi i po -
chło nęła go ciem ność, był taki młody i szybki. Oczy wi ście, że był
nie śmiały. Czuła do niego życz li wość z tego po wodu, nie jest ła two
żyć w ten spo sób, stale strze gąc swo jego te ry to rium, stale ży jąc
wśród lu dzi, nie czu jąc z nimi żad nego po kre wień stwa, nie chcąc
być z nimi ko ja rzo nym. Sie działa z po licz kiem przy szy bie i wy obra -



żała so bie, że zro zu miała, kim jest Au dun, jak żyje, co ma, a czego
nie ma, o czym ma rzy, czego się boi. Że po pro stu pa trząc na niego,
na jego włosy, chód, głos i mi mikę lub jej brak, mo gła czy tać w nim
jak w otwar tej książce. Że same jego ciemne, ni ja kie, zno szone ubra -
nia mó wiły jej, co uwa żał za ważne, a co za mniej ważne. Ale wszyst -
kie jej przy pusz cze nia opie rały się na uprze dze niach, na tym, jak lu -
dzie oce niają się na wza jem, przez całe ży cie. Je śli nie po dej dziemy
do dru giego czło wieka i nie po roz ma wiamy, po my ślała Ra gna, bę -
dziemy my śleć w ten sam spo sób, wy cią gać wnio ski, do ko ny wać osą -
dów i błęd nie kal ku lo wać. Ale usiadł na jej miej scu. Dla czego tam,
skoro pra wie wszyst kie miej sca były wolne? Czy od te raz mu siała
wsia dać do au to busu jako pierw sza, za wszelką cenę, i do pil no wać
swego? Na gle po my ślała o Wal the rze Eriks so nie. Spo sób, w jaki na
nią pa trzył, to prze cią głe, mą dre spoj rze nie. Ro zu miał wszystko, kim
była, czego pra gnęła, o czym ma rzyła. Tej nocy wy piła całą bu telkę
Pe ach Ca nei. Była ła twym łu pem.

Kiedy au to bus za trzy mał się przy Kir ke li nie, wstą piła do sklepu
Ir fana po kilka rze czy.

– Robi się ciemno – za uwa żył, wska zu jąc na nią. – Nie masz od -
bla sków. – Ski nął w stronę jej czar nego płasz cza. – Kie rowcy cię nie
zo ba czą. Spójrz na Skiolda i jego psa, dbają o sie bie. – Wska zał ge -
stem dom Olafa.

Była za sko czona i wzru szona jego tro ską. Czy na prawdę za le żało
mu na jej do brym zdro wiu, czy ciężko by to przy jął, gdyby zo stała
po trą cona? Mu siała przy znać, że cza sem za nie dby wała ta kie sprawy,
ale wy ja śniła mu, że pra wie nie cho dzi jezd nią, tylko na krót kim od -
cinku od przy stanku au to bu so wego do domu. Jego od ruch kłó cił się
rów nież z głę bo kim pra gnie niem, które w niej tkwiło. Chciała po zo -



stać nie wi dzialna. Za pa ko wała za kupy do bia łej torby, po dzię ko wała
mu i prze szła przez ulicę, spo glą da jąc na dom Te igen, znów po grą -
żony w ciem no ści. Zdała so bie sprawę, że nie na leży już do zna nej jej
osoby. Za trzy mała się przy skrzynce pocz to wej i za wa hała, wpa tru jąc
się w nią przez dłuż szą chwilę. Czy nie wy glą dała na cięż szą niż zwy -
kle, czy nie emi to wała zło wiesz czej ener gii? Ode tchnęła i otwo rzyła
drzwiczki, w środku była tylko ga zeta. Jed no cze śnie szybko obej rzała
się przez ra mię, by spraw dzić, czy nikt jej nie ob ser wuje. Była te raz
od sło nięta, sama pod la tar nią, wi doczna w ciem no ści. Przy po mniała
so bie, że wiele lat temu stała pod inną la tar nią, w parku miej skim,
ra zem z Wal the rem. Prze pro wa dzał się z ro dziną do Sztok holmu. Za -
nim się od wró cił i od szedł, po ło żył pa lec pod jej brodą i uniósł jej
twarz w stronę świa tła.

W to bie, ma leńka Ra gno Rie gel, nie ma wiele złego.

*

Se jer za uwa żał, jak jej twarz się roz ja śnia, ile kroć mó wiła o Wal the -
rze Eriks so nie, jakby był dla niej ży cio daj nym świa tłem i na tych -
miast kie ro wała się w jego stronę. Miała ten den cję do ru mień ców,
czę sto z po wodu dro bia zgów. Ale Wal ther nie wpra wiał jej w za kło -
po ta nie. Mu siała zy skać od niego coś waż nego, po czu cie war to ści,
może na wet czuła się dla niego ważna.

– Czy bała się pani śmierci? – za py tał. – Kiedy stała pani w świe tle
la tarni i otwie rała skrzynkę pocz tową?

Uśmiech nęła się po błaż li wie.
– Całe to za mie sza nie ze śmier cią… – od parła. – Nie wiem, o co

lu dziom cho dzi, czy na prawdę chcą tu być na za wsze? Wielu umarło



przed nami, mają się do brze. Ni gdy nie sły sza łam żad nych skarg
z dru giej strony. – Uśmiech nęła się za wa diacko.

– Więc na czym po le gał ten strach, który pani od czu wała?
– Ba łam się, że stracę kon trolę nad swoim ży ciem. Że ni gdy jej

nie od zy skam, że będę mu siała żyć jak wię zień lub uchodźca. Przy -
zwy cza iłam się do zor ga ni zo wa nego ży cia, w któ rym to ja de cy duję
o wszyst kim, a te raz ktoś inny prze jął tę rolę. Nie po ma gała już pu sta
skrzynka pocz towa, dzień nie sta wał się przez to lep szy, wszystko
utknęło w mar twym punk cie. Te raz cze ka łam, nie wia domo na wet
na co.

– Wy obra żała so bie pani trzeci list? My ślała pani o tym, co ta
osoba może jesz cze na pi sać?

– Kiedy na pi sał, że nie długo umrę, wy dało mi się to po waż niej sze
niż pierw sza wia do mość. Wie dział coś o przy szło ści, miał ja kieś
plany. Cho dzi łam z uczu ciem, że ma o mnie ja kieś in for ma cje, nie
mo głam zro zu mieć, co to jest.

– Miała pani coś na su mie niu?
– Na po czątku są dzi łam, że nie. Ale po tem za częło się po ja wiać

po czu cie winy. Może słusz nie ktoś wska zał mnie w tłu mie i uświa do -
mił mi, że zo sta łam za uwa żona? Że nie mogę się już dłu żej ukry wać.

– Czy tego wła śnie za wsze pani chciała? – za py tał Se jer. – Ukryć
się?

Roz wa żyła to py ta nie.
– Chcia łam po pro stu mieć spo kój.
Te le fon znów za mru gał, Ra gna spo strze gła to, na stą piła prze rwa.

To, że ktoś chciał skon tak to wać się z in spek to rem, nie po ko iło ją
w ja kiś spo sób, tak jak wcze śniej wia do mo ści w skrzynce pocz to wej.
Sie działa nie ru chomo na krze śle. Nie wy glą dała na zmę czoną czy



przy gnę bioną, tylko na głę boko skon cen tro waną. Miała w so bie coś
wy jąt ko wego, coś, co lu bił. Szcze rość. Nie ro biła z sie bie lep szej, niż
była, nie bro niła się. Ni gdy w ży ciu nie pro siła o wiele. Syn, któ rego
uro dziła, opu ścił ją, gdy tylko stał się sa mo dzielny. Nie oskar żała go,
ale bro niła.

– Co spo dzie wała się pani zna leźć w na stęp nym li ście? – za py tał
po now nie.

Wzru szyła ra mio nami
– Spo dzie wa łam się, że wy zna czy mi datę.
– Datę śmierci?
– To by łaby lo giczna kon ty nu acja, nie są dzi pan?
– I co by pani zro biła w ta kim przy padku? – za py tał. – Kiedy nad -

szedłby ten dzień?
– Nie wiele – szep nęła. – Może zo sta ła bym w domu i za mknęła

drzwi. Ale i tak to co dzień ro bi łam. Pyta mnie pan o list nu mer trzy.
A ja czę sto my śla łam o li ście nu mer sto. Wy obra ża łam so bie, że do
tego czasu groźby już dawno stracą moc. Mia łam nie mal na dzieję, że
będą na pły wać, że bym mo gła się z nich śmiać, uwa żać je za bzdury,
a na niego pa trzeć jak na tchó rza, który tylko gada, a nic nie robi. Jak
każdy, kto pi sze do in nych ano ni mowo, od ważny tylko w sło wach.
Dwie krót kie wia do mo ści, a po tem ci sza, to by łoby trud niej sze do
znie sie nia, trud niej sze do roz szy fro wa nia. Ale my śla łam o wielu
dziw nych rze czach. Je śli umrę, to umrę, to mi czę sto przy cho dziło
do głowy, obo jęt nie, czy dziś, czy za trzy dzie ści lat. Ale zro bi łam się
roz ko ja rzona i za uwa żyli to w pracy.

– Pro szę mi opo wie dzieć, jak to za uwa żyli.
– My li łam się przy ozna cza niu cen. Było za dużo lub za mało zer.

Lu dzie pod cho dzili do kasy i py tali, czy na prawdę sprze da jemy opie -



kacz do ka na pek za dwa dzie ścia ko ron.
– Czy spę dza pani dużo czasu on line?
– Cza sami. Czy tam tro chę tu i tam, oglą dam filmy na YouTube

i różne śmieszne rze czy. Ale ni gdy zbyt długo. Może pół go dziny, po -
tem się nu dzę.

– Fa ce book?
– Nie.
– Do sta wała pani ja kieś ano ni mowe te le fony lub ese mesy z po -

gróż kami?
– Ni gdy.
Se jer po zwo lił so bie na chwilę ci szy. Długo za sta na wiał się nad

tym, co zwy kle sy gna li zuje szept, je śli nie jest się Ra gną Rie gel, któ -
rej le karz prze ciął struny gło sowe skal pe lem. Wielu lu dzi ści szało
głos ze stra chu. Albo gdy chcieli wy ja wić ja kiś se kret, cza sem też gdy
nie chcieli ko muś prze szka dzać, na przy kład śpią cemu dziecku, albo
gdy w po bliżu znaj do wał się wróg i bali się, że zo staną od kryci. Ra -
gna szep tała za wsze. Zdał so bie sprawę, że za czyna mu się to po do -
bać, ta jej wielka ci sza, ta ostroż ność. Szept spra wiał, że była po -
wolna i roz ważna, mu siała dać się zro zu mieć. Wa żyła słowa, pla no -
wała je, for mo wała ustami i ję zy kiem, uży wała mię śni twa rzy. Nie
wi dział u niej uża la nia się nad sobą ani żad nych oskar żeń, nie by łaby
w sta nie krzy czeć na niego przez biurko. Gdyby chciała spra wiać kło -
poty, mu sia łaby prze wra cać me ble. Nie for tunna ope ra cja do dała jej
god no ści.

Za py tał, czy spała, a ona od po wie działa, że tak.
Po cząt kowo le żała nie ru chomo przez długi czas i słu chała ha łasu

na ze wnątrz aresztu, a był on znaczny. Sły szała też po ciągi, wy ja -
śniła, prze jeż dżały nie da leko. Po wie działa, że po raz pierw szy od



dłuż szego czasu po czuła się bez piecz nie; w celi nikt nie mógł jej do -
się gnąć. W re zul ta cie spała naj le piej od dawna. Kiedy się obu dziła,
wciąż miała to samo po czu cie bez pie czeń stwa. Ci, któ rzy jej pil no -
wali, chro nili ją; wszystko, co działo się na uli cach, wy da wało jej się
cha otyczne i za gma twane. Ni gdy nie sły szała in nych więź niów, nikt
nie krzy czał w nocy. Nikt nie otwie rał drzwi jej celi, by do star czyć
pocztę.

– Po trze buje pani cze goś? – za py tał Se jer. – Ubrań czy in nych rze -
czy?

– Nie po doba się panu mój strój, ro zu miem. – Uśmiech nęła się
kpiąco. – To mój uni form z Eu ro pris.

– Nie zdej muje go pani po po wro cie do domu? – do py ty wał.
– Lu bię go – wy ja śniła – lu bię duże kie sze nie. Uni form jest do wo -

dem na to, że pra cuję, a nie żyję z za siłku. Je stem nie peł no sprawna,
ale udało mi się to prze zwy cię żyć.

– Co zwy kle nosi pani w kie sze niach?
– Ode brał pan już wszyst kie te le fony? – prze rwała mu. Na apa ra -

cie nie mi gały żadne świa tła.
– Tak.
– Czy cho dziło o mnie?
– Nie któ rym tak. Prze szka dza to pani?
Wzru szyła ra mio nami.
Se jer pa trzył na ko bietę sie dzącą po dru giej stro nie biurka i przy -

po mniał so bie, że pierw sze wra że nie mi nęło. Te krót kie se kundy,
kiedy jego mózg wy cią gnął po chopne wnio ski. Nie zgrabna i chuda
w brzyd kim far tu chu. Oczy i włosy nie okre ślo nego ko loru. Te raz po -
szedł da lej, wra że nie po woli się zmie niało. Biała skóra z kil koma wi -
docz nymi żył kami przy wo dziła mu na myśl mar mur. Jej brwi, cien -



kie jak ko cie wąsy, rów nież pra wie bez barwne. Jej prze zro czy stość,
ko bie cość i bez bron ność spra wiały, że wy glą dała jak elf z bajki.
Oczy wi ście była piękna, gdy miała szes na ście lat, zda wał so bie z tego
sprawę i Wal ther Eriks son też to do strzegł.

– Więc… co zwy kle pani trzyma w kie sze niach far tu cha? – po wtó -
rzył py ta nie.

Zro biła zdzi wioną minę. In spek tor za da wał wiele dziw nych py -
tań, za kła dała jed nak, że ma ja kiś plan, po do bało jej się to, że scho -
dzi z utar tych szla ków.

– Klucz do to a lety dla per so nelu. I do kasy. Bal sam do ust. Ko -
mórkę, żeby można się było ze mną skon tak to wać, nie szu ka jąc po
ca łym skle pie. Scy zo ryk do otwie ra nia kar to nów, paczkę drop sów
mię to wych. Re cep turki. Spi na cze i ta śmę kle jącą. Te raz moje kie sze -
nie są pu ste. Ale do brze jest wło żyć tam ręce, aby po zo stały na miej -
scu. Do brze jest mieć czym za jąć ręce. Nic dziw nego, że lu dzie palą.

– Czy chce pani, aby śmy skon tak to wali się z pani sy nem? – za py -
tał na gle.

Py ta nie ją za sko czyło. Nie mo gła od po wie dzieć, nie wie działa też,
czego chce. Syn, mój Boże, wszystko, co było, wszystko, czego nie
wie dział. Mo gła tylko zła pać pod ło kiet niki krze sła i trzy mać się
mocno.

– Nie ła two go zła pać – od parła. – Szcze rze mó wiąc, nie wiem, co
on robi.

– Nie udało pani się z nim skon tak to wać?
– Tej je sieni nie.
– Jak pani my śli, co mo gło się stać?
– My, matki, mamy bar dzo bujną wy obraź nię, je śli cho dzi o na sze

dzieci – szep nęła.



– Tak jak i oj co wie – od parł Se jer. – Czy po wi nie nem za cząć ja -
kieś śledz two? I tak nie bę dziesz w sta nie ukryć przed nim tego, co
się stało. Mo żemy po sta rać się po wia do mić go w de li katny spo sób.
O tym, że tu sie dzisz. Tym, dla czego tu sie dzisz, zaj miemy się we
wła ści wym cza sie.

Roz luź niła uścisk na pod ło kiet ni kach.
– Naj le piej dla Ri karda Jo sefa bę dzie żyć w nie wie dzy – po wie -

działa. – W bło giej nie wie dzy.
– Ale czy masz coś do stra ce nia? – za py tał.
– Kartki świą teczne – wy szep tała. – Anioły.

*

Ktoś przy słał jej list. Nie taki, ja kiego się oba wiała, to było coś in -
nego, spora ko perta z peł nym ad re sem i na zwi skiem. Zo stał nadany
w Ber li nie. Sta nęła przy skrzynce pocz to wej, za marła pod la tar nią
uliczną, przy ci ska jąc list do piersi, w du szy wi wa tu jąc z ra do ści
i ulgi. Po tem po ko nała czter dzie ści osiem kro ków do domu szyb ciej
niż zwy kle, ze rwała płaszcz i po ło żyła list na sto liku. Duży, biały
i piękny, le żał tam i cze kał. Chciała go za cho wać, chciała de lek to wać
się tą chwilą. Do sta łam list od syna, po my ślała, dy rek tora. Chce cze -
goś ode mnie. Drżała z eks cy ta cji, od stóp do głów. Oczy wi ście mu -
siała wspo mnieć o tym w pracy na stęp nego dnia, inni nie ustan nie
roz ma wiali o swo ich dzie ciach. Te raz przy szła ko lej na nią, jej syna
i jego ka rierę. Za trzy mała się u Ir fana i ku piła tro chę je dze nia, słoik
ma ry no wa nej dyni, ha ba nero, ząbki czosnku w sło ikach i kilka
ostrych so sów. Wy pa ko wała za kupy na ku chen nym stole. Miała przy -
go to wać po si łek, który bę dzie pa lił, naj pierw w ustach, a po tem aż
do żo łądka. Do lała wody do eks presu do kawy. Ri kard Jo sef nie przy -



słał ma łej kartki. To był praw dziwy list, po ko per cie po znała, że za -
wiera wię cej niż zwy kle. Miał jej coś do po wie dze nia, coś wiel kiego,
coś, czym chciał się z nią po dzie lić. Czy to moż liwe, że po raz pierw -
szy od wielu lat zna la zła w nim ziarno tro ski o jej sa mo po czu cie? Czy
wy czuł, że coś się dzieje, gdy otrzy mał jej list, mimo że nic ta kiego
nie na pi sała? Czy był tak wraż liwy, że czy tał mię dzy wier szami? Tak
jej się wy da wało. A może pi sał, aby za pro sić ją do Ber lina, może
chciał ra zem świę to wać Boże Na ro dze nie, spa ce ru jąc pod ra mię po
Unter den Lin den, po śród bia łych płat ków tań czą cych w po wie trzu.
Pod eks cy to wana usia dła z li stem na ko la nach. W prze syłce było jed -
nak coś, co ją za nie po ko iło, coś nie zwy kłego, nie po tra fiła okre ślić,
co to było. Nie mo gła też zna leźć ad resu zwrot nego, ale wielu lu dzi
to za nie dby wało, ona sama za wsze była skru pu latna. Nie roz po znała
też pi sma, te raz rzu ciło jej się to w oczy. Nie znała prze cież ni kogo
w Ber li nie poza sy nem. Ro ze rwała ko pertę i wy cią gnęła za war tość,
wga piła się w nią. We wnątrz du żej ko perty znaj do wała się mniej sza.
Roz po znała na zwi sko syna i ad res na Lands ber ger Allé na pi sany
wła sną ręką. Zo ba czyła też nie bie ski stem pel z dwoma sło wami. „Ad -
re sat nie znany”. List, który wy słała, zo stał zwró cony. Była tak roz cza -
ro wana, że wstała z fo tela i za częła cho dzić po po koju, rzu ca jąc zroz -
pa czone spoj rze nia na ko pertę. Była sama w domu. Nikt jej nie wi -
dział, nikt jej nie sły szał, a jed nak miała dziwne wra że nie, że ktoś
stoi w ką cie i śmieje się z niej, drwi, szy dzi. Święta Bo żego Na ro dze -
nia w Ber li nie, co za bzdura! Co miała zro bić, co miała my śleć i w co
wie rzyć? Ad re sat nie znany. Miesz kał tam prze cież od lat.

Na po czątku chciało jej się pła kać. Ale wzięła się w garść i za częła
my śleć ra cjo nal nie. List zo stał zwró cony, w po rządku. Więc się prze -
pro wa dził. I co z tego, zdała so bie sprawę, lu dzie prze pro wa dzają się



cały czas. Ir fan prze pro wa dził się z Tur cji na Kir ke linę, ro dzina Soi
prze pro wa dziła się z Taj lan dii do domu Te igen. Jej syn wy pro wa dził
się z Lands ber ger Allé. Nie ma się czym mar twić. Po now nie usia dła
i przyj rzała się wła snemu pi smu, było cał kiem ładne, schludne i ła -
twe do od czy ta nia, z pięk nymi, wą skimi pę tel kami. Mimo to za ru -
mie niła się ze wstydu. Przy ja zne po zdro wie nie, de li katny znak ży cia,
który wy słała w świat, zo stał od rzu cony, jakby dała pre zent, któ rego
nikt nie chciał. To było że nu jące. Czuła się od trą cona. Nie chciała, by
kto kol wiek wie dział, że jest osobą, któ rej nikt już nie ak cep tuje.
Przez chwilę roz wa żała otwar cie ko perty i po nowne prze czy ta nie li -
stu, pro stego i nie win nego po zdro wie nia, które po pro stu do niego
nie do tarło. W jej gło wie ode zwały się te raz dwa głosy, je den zra -
niony i przy gnę biony, drugi ry go ry styczny i roz sądny. Zwrot ozna -
czał, że poczta w Ber li nie wy ko nała swoją pracę. Ode słali jej list po
zba da niu skrzynki pocz to wej jej syna, no wego ad resu nie zna leźli.
Po zo sta wała tylko jedna rzecz. Spa lić list w ko minku. Na znak, że nie
może się już z nim skon tak to wać. Może już ni gdy go nie zła pie, jej
my śli były czarne jak spa lony pa pier, gdy ogar nęły je pło mie nie. Jej
umysł rów nież roz padł się i za mie nił w po piół. Za trza snęła mocno
drzwiczki ko minka, zbie ra jąc się w so bie. Za ja kiś czas, w grud niu,
miał wy słać zwy kłą kartkę świą teczną, w niej wspo mniałby, że się
prze pro wa dził. Wy ja śniłby też dla czego, po dałby jej nowy ad res,
żeby mo gła od pi sać. Nic ta kiego strasz nego. Co z niej za czar no -
widzka! Może za ło żył ro dzinę i po trze bo wał wię cej prze strzeni.
Chciała wy pić swoje espresso, nie było już go rące, czarne i lep kie ze -
brało się na dnie fi li żanki. Jej głowa była pu sta, po koje śmier tel nie
ci che, czyż nie były też dziw nie obce, cze goś w nich bra ko wało, cze -
goś, o czym za po mniała. Za częła się za sta na wiać, czy w jej gło wie



nie dzieje się coś złego, ale na nic nie wpa dła. Włą czyła te le wi zor
i obej rzała wia do mo ści, głosy i ob razy za trzy mały ją, w końcu znów
się uspo ko iła. Do piero po dłuż szym cza sie zdała so bie sprawę, że nie
przy go to wała pi kant nego po siłku, który za pla no wała. Na myśl o za -
ku pach na tych miast zgłod niała i po szła do kuchni. Spoj rzała na dom
Te igen, w oknach pa liło się świa tło. Nie, to nie był dom Te igen, mu -
siała przy zwy czaić się do ro dziny Soi. Prę dzej czy póź niej spo tka ich
na dro dze. Może będą za że no wani, gdy usły szą jej szept, może wy co -
fają się, a po tem będą jej uni kać. Albo po dejdą bli żej, by wsłu chać
się w to, co mówi, słu chać uprzej mie i uważ nie, dać jej czas. Ni gdy
nie wia domo.

Po po siłku usia dła na fo telu, senna. Za każ dym ra zem, gdy jej pod -
bró dek opa dał na klatkę pier siową, pod ry wała się. My ślała o synu.
Wy obra żała so bie, że otrzy mał osza ła mia jącą ofertę z Jo han nes -
burga, w luk su so wym ho telu. Może jego umie jęt no ści jako me ne -
dżera ho telu stały się słynne. Wieść się roz nio sła, a on opu ścił Ber -
lin, po le cił go ja kiś łowca głów. Prze cież na wet jako na sto la tek mó wił
o Afryce Po łu dnio wej z bla skiem w oczach. Wy raźne, uspo ka ja jące
ob razy prze my kały przed jej oczami, per so nel ho te lowy w bia łych
uni for mach, ogrody z eg zo tycz nymi kwia tami, ogromne ba seny
z lśniącą błę kitną wodą. O pro wa dze niu ta kiego ho telu ma rzył przez
całe ży cie, przez wiele lat ciężko na to pra co wał. Te raz ma rze nie
wresz cie się speł niło. Ne go cja cje trwały od dłuż szego czasu, dla tego
ni gdy nie za pro sił jej do Do rmero. Chciał po cze kać, aż ta nowa po -
sada zo sta nie do pięta. Nie mo gła wy klu czyć, że wy śle te le gram. Ta
myśl obu dziła ją, usia dła przed kom pu te rem, wy szu kała luk su sowe
ho tele w Jo han nes burgu. Oczy wi ście ho tel nie mógł mieć mniej niż



pięć gwiaz dek, nie byłby w sta nie zejść ze stan dardu. Naj pierw zna -
la zła Ra dis son Blu, ale to był nudny ho tel biz ne sowy, jej syn miał
więk sze am bi cje. Może Ho tel Mi che lan gelo albo Re si dence Bo uti -
que. Osta tecz nie zde cy do wała się na In ter con ti nen tal. Na zdję ciu
zde cy do wa nie wy glą dał na miej sce, które syn by wy brał. W my ślach
była już w re cep cji. Może przy wej ściu stał na straży wy pchany lew.
Chyba po trze bo wała wizy, aby wje chać do tego kraju, albo szcze -
pień, wiele rze czy mu siała zor ga ni zo wać. Kiedy wresz cie na pi sze i ją
za prosi. Do szła do sie bie i zła pała prze błysk wła snego dzie cię cego
ma rze nia. Wstała i wy łą czyła kom pu ter, czu jąc cie pło w gło wie. Do -
brze, że nikt nie może czy tać w jej my ślach.

*

Dzień po dniu sie działa przy ka sie w Eu ro pris i przy glą dała się lu -
dziom. Jak zwy kle spraw nie po słu gi wała się wzro kiem i wy ła py wała
wszyst kie szcze góły, aurę, blask lub jego brak. Od czasu do czasu wy -
czu wała za pach per fum albo dymu pa pie ro so wego. Ale naj bar dziej
zaj mo wały ją głosy, bo swój prze cież stra ciła. Jakże były różne! Ja sne
i ciemne, ochry płe i ostre, słod kie i mięk kie, nie wy raźne, pła skie lub
śpiewne. Mó wili, kiedy mu sieli, albo mó wili bez celu. Ona ro biła
kie dyś to samo. Jej dzie cięcy głos, ten, który spra wiał, że lu dzie
przez te le fon pro sili o do ro słego. Może po winna była od po wie dzieć,
że jej do ro śli od dawna nie żyją.

Na gle sta nął przed nią młody męż czy zna, do ma ga jąc się uwagi.
Był ubrany w czarny gar ni tur, pod ma ry narką zo ba czyła białą ko -
szulę. Przez cały dzień wi działa tylko lu dzi w kurt kach i dżin sach,
a tu na gle klient w wieku może trzy dzie stu lat, schlud nie i od święt -
nie ubrany w ko szulę i kra wat, z pro stymi, ciem nymi wło sami. W zu -



peł nie zwy czajny dzień po wsze dni. Za sta na wiała się, dla czego tak
ubrany męż czy zna za wę dro wał do Eu ro pris w środku dnia, kiedy
jego miej sce było na ele ganc kim przy ję ciu. Ślu bie. Bierz mo wa niu.
Albo po grze bie. Nikt nie ubie rał się tak na co dzień, chyba że miało
to coś wspól nego z jego za wo dem. Może pra co wał w za kła dzie po -
grze bo wym, a te raz miał dzie sięć mi nut wol nego mię dzy chwi lami
po wagi. Może na ze wnątrz stał za par ko wany ka ra wan. Nie bosz czyk
nie za uwa żyłby, że kie rowca znik nął. Był chudy i blady, pra wie tak
jak ona, wy da wał się roz go rącz ko wany, miał coś do zro bie nia. Agent
nie ru cho mo ści, po my ślała, za wsze od po wied nio ubrany. Albo,
uśmiech nęła się do sie bie, agent Se cret Se rvice. Tajny agent. Zdał so -
bie sprawę, że na niego pa trzy, uśmiech nął się do niej, po ło żył to war
na ta śmie. Ku pił kilka na rzę dzi, mło tek, małą piłę, taką do cię cia
me talu, i kilka śru bo krę tów róż nych roz mia rów. Zda niem Ra gny nie
wy glą dał na złotą rączkę, ale oczy wi ście miało to coś wspól nego
z jego czar nym gar ni tu rem. Wy cią gała głu pie wnio ski, jak zwy kle.
Gdy to wary prze su wały się na ta śmie, po czuła się ob ser wo wana.
Zdała so bie sprawę, że szu kał cze goś w jej twa rzy, może w oczach,
jakby chciał cze goś wię cej, niż tylko za pła cić za za kupy. Ze brał swoje
na rzę dzia do torby, grze cho cząc jej za war to ścią mocno i sta now czo.
A po tem, rzu ca jąc jej ostat nie spoj rze nie, znik nął. My ślała o nim
przez resztę dnia.

Oczy wi ście mo głaby zna leźć nowy ad res Ri karda Jo sefa w biu rze nu -
me rów mię dzy na ro do wych. My ślała o tym, sie dząc w au to bu sie do
domu, po pra wej stro nie przej ścia, z po licz kiem przy oknie. Au dun
po raz ko lejny wsiadł pierw szy i po raz ko lejny sie dział na jej miej -
scu. Wie działa, że musi coś zro bić, ale nie miała po my słu, co by to



mo gło być. Sie dze nie, które mu siała za jąć, wy da wało się zbyt duże
dla niej, może zo stało stwo rzone dla ko goś in nego. Po my ślała
o swoim za gi nio nym synu. Każ dego dało się na mie rzyć, zna le zie nie
go za ję łoby jej kilka mi nut. Coś mo gło się wy da rzyć, coś, co wy ma ga -
łoby pil nego kon taktu z nim. Co może się stać, po my ślała na tych -
miast, w moim ży ciu nic się nie dzieje, nic poza tymi śmie ciami
w skrzynce pocz to wej. Ale mogę za cho ro wać. Może będę miała wy -
pa dek, może dom spło nie. Czy on w ogóle przyj dzie na mój po -
grzeb? – za sta na wiała się, te raz już bli ska roz pa czy. Mu siała jed nak
za wszelką cenę do wie dzieć się, gdzie wy słać do roczną kartkę świą -
teczną. Na dal nie chciała go oskar żać, czuła jed nak, że ma ja kieś
prawo wie dzieć, gdzie jest. Gdzie śpi, je i pra cuje, czy jest zdrowy.
Jak tylko znaj dzie nowy ad res, wy śle mu ko lejny list, żeby miał świa -
do mość, że do wie działa się o prze pro wadzce. Mo gła oczy wi ście za -
dzwo nić do Do rmero, wie dzieli na pewno, gdzie go szu kać, ale nie
uśmie chała się jej per spek tywa o szep ta niu przez te le fon, z jej mier -
nym an giel skim, może pod nie wła ści wym we wnętrz nym. Ni gdy nie
miała pry wat nego nu meru syna, po pro stu tak wy szło. Te raz musi go
po szu kać. Przy naj mniej mo głaby wy słać ese mesa. Wia do mość do -
tar łaby do niego z de li kat nym dźwię kiem, plu śnię cie kro pli wody,
po my ślała, krótka me lo dia lub gwizd. Na swoim te le fo nie wy brała
pierw sze cztery nuty z Sym fo nii Losu.

Wiatr ude rzył ją w twarz, gdy tylko wy szła z au to busu i po spie -
szyła w kie runku domu. Olaf i Dolly szli w żół tych ka mi zel kach, są -
siad pod niósł rękę i po ma chał. Jak zwy kle była za jęta li cze niem wła -
snych kro ków, po zdro wie nie wy rwało ją z tego ry tu ału.

– Po zna łaś ich już? – za py tał, ru chem głowy wska zu jąc dom Soi.
– Nie. Ale ty pew nie tak?



Oczy wi ście, że już ich po znał, mógł jej więc do nieść, że za równo
do ro śli, jak i dzieci są wy jąt kowo mili, przy jaźni i uśmiech nięci. Jak
więk szość Ta jów. Słońce świeci, gdy tylko otwo rzą usta.

– Za dzwo ni łeś do ich drzwi? – do py tała Ra gna.
– Tak, roz ma wia li śmy. Sta łem tylko w drzwiach, długo ga da li śmy.

Ale zaj rza łem do domu, mają ta kie eg zo tyczne me ble.
– A co ze sto łem do ma sażu, wi dzia łeś go?
Uśmiech nął się sze roko.
– My ślę, że jest w piw nicy. Ale na pewno po łożę się na nim jesz -

cze przed świę tami. Mam strasz nie sztywny krę go słup – na rze kał,
krzy wiąc się w uda wa nym dys kom for cie. – Może znaj dzie się tam dla
mnie też coś lep szego – do dał. Na gle zmie nił wy raz twa rzy na taki,
ja kiego ni gdy wcze śniej nie wi działa. Jego słowa spra wiły, że po czuła
się nie pew nie. Nie był prze cież tego ro dzaju męż czy zną! Przy zwy -
czaił ją do cie płego uśmie chu za każ dym ra zem, gdy żar to wał. Za -
miast tego te raz wy glą dał na za my ślo nego, jakby coś pla no wał lub
wpadł na świetny po mysł.

Po wie dział coś o ciem no ściach i wie trze. Miał na so bie dzia ni -
nową czapkę i grube rę ka wiczki, w kurtce pu cho wej wy glą dał na du -
żego, ale taki nie był.

– Nie szczę ścia dnia jesz cze nie na de szły – rzu cił, ki wa jąc głową
w kie runku jej skrzynki pocz to wej.

– Co? – wy szep tała. – Nie szczę ścia dnia?
– Ga zeta – wy ja śnił. – Za dzwo ni łem do nich. Nikt przy Kir ke li nie

nie do stał dziś ga zety, coś się po mie szało. Cho roba, awa ria sil nika
i nie wiem co jesz cze.

– Nie będę mo gła prze czy tać ne kro lo gów – stwier dziła Ra gna,
przy glą da jąc mu się uważ nie.



Bo gdyby to Olaf prze po wie dział jej śmierć, zo ba czy łaby to w jego
oczach, jak iskrę, gdy że lazo mocno ude rza w że lazo.

– Bę dziemy mu sieli za do wo lić się tymi zgo nami, o któ rych po -
wie dzą w wia do mo ściach – od parł. – Ja nie je stem taki ważny, że tak
po wiem.

– Ja też nie.
Uśmie chali się do sie bie jak do brzy są sie dzi.
Otwo rzyła skrzynkę pocz tową i zaj rzała na dno. Żad nej ga zety,

tak jak po wie dział Olaf, tylko biała ko perta. RIE GEL. Stała z nią
w ręku, gdy Olaf i Dolly znik nęli w ciem no ści. Za chwiała się, zro biło
jej się słabo. Ko perta wy śli zgnęła jej się z ręki i upa dła na za mar z -
niętą zie mię. Po ło żyła na niej but i wdep nęła w żwir, biały pa pier
zmiął się i za wil got niał. Pod nio sła list i obej rzała się przez ra mię, wy -
pa tru jąc Olafa i Dolly, któ rych żółte ka mi zelki pod ska ki wały i tań -
czyły z każ dym kro kiem w świe tle prze jeż dża ją cych sa mo cho dów.
Po tem szybko we szła do domu i za mknęła się na klucz. Szarp nęła
drzwi gwał tow nie, po ło żyła list na ku chen nym stole. Za każ dym ra -
zem, gdy otwie ram ko pertę, on wy grywa, po my ślała. Zdjęła płaszcz
i buty, igno ru jąc list, brudny, z wy raź nymi śla dami buta. Otwo rzyła
lo dówkę i zaj rzała do środka. Nie było w niej zbyt wiele, ale te raz, ro -
ze brana, nie chciała już iść do sklepu Ir fana po dru giej stro nie ulicy.
Zna la zła jajka i po sta no wiła zro bić omlet, na ra zie zo sta wia jąc list
tam, gdzie go odło żyła. Po zo sta nie tam przez ja kiś czas, do póki nie
straci swo jej mocy. Miała waż niej sze rze czy do zro bie nia. Zje ko la cję
i wy śle dzi swo jego syna, wy śle miłe po zdro wie nia na jego nowy ad -
res. Po tem po dej mie de cy zję. Czy po winna otwo rzyć ano ni mową
wia do mość, która była nu me rem trzy w se rii, czy też po winna po -



drzeć ją na strzępy i spu ścić w to a le cie, by za gro że nie tra fiło do ście -
ków, gdzie jego miej sce, i stało się po ży wie niem dla szczu rów.

Ubi jała jajka z wielką ener gią, wi de lec ude rzał wście kle o szklaną
mi skę, a na stęp nie wlała mie sza ninę na pa tel nię. Stała i pa trzyła, jak
bul go cze. Nie ja dła dziś przy ku chen nym stole, usia dła w sa lo nie
i szybko po chło nęła pro sty po si łek. Od su nęła się od stołu i uru cho -
miła kom pu ter, wstu kała ad res biura nu me rów mię dzy na ro do wych.
Ri kard Jo sef Rie gel, Ber lin. Nie mo gło być wielu lu dzi o tym na zwi -
sku, na wet w du żym mie ście. Ku jej prze ra że niu wy nik po ja wił się
na tych miast. Nie zna le ziono wy ni ków. Wpa try wała się bez zro zu -
mie nia w ekran. Pod spodem była ko lejna wia do mość: Rie gel, trzy -
dzie ści pięć tra fień. Ale nie było Ri karda Jo sefa. Mógł oczy wi ście wy -
pro wa dzić się z mia sta do ho telu w Jo han nes burgu, tak jak fan ta zjo -
wała. Po sta no wiła po szu kać po now nie, do da jąc stary ad res na
Lands ber ger Allé, gdzie za wsze miesz kał. I tam zna la zła jego na zwi -
sko, jakby nic się nie stało. Nic z tego nie ro zu miała. Albo tam miesz -
kał, albo nie. List zo stał zwró cony. Mu siał prze pro wa dzić się cał kiem
nie dawno, pew nie nie zo stał jesz cze za re je stro wany pod no wym ad -
re sem. Albo poczta w Ber li nie, albo biuro nu me rów się po my liły. Ta -
kie błędy mu siały się zda rzać. Im więk sze mia sto, tym wię cej po my -
łek. Może po winna wy słać ko lejny list na zwy kły ad res, tak dla pew -
no ści, praw do po dob nie był to jed no ra zowy przy pa dek. Za częła szu -
kać nu meru te le fonu, ale rów nież bez sku tecz nie. Był za strze żony,
z po wo dów, któ rych nie znała. Sie działa za my ślona przez długi czas.
W końcu przy po mniała so bie o li ście na ku chen nym stole. Do brze
było mieć to już za sobą. Mógł coś pla no wać, a ona mu siała być przy -
go to wana. Je stem już pra wie jak jego nie wol nica, po my ślała, wstała,
przy cią gnęła ko pertę do sie bie i ro ze rwała ją.



OB SER WUJĘ CIĘ.

*

– Za sta na wia łam się, czy to za gro że nie jest gor sze od po przed niego –
wy ja śniła Ra gna – ale tak nie było.

– Dla czego nie było go rzej?
– Spo dzie wa łam się daty. In for ma cji, że umrę w przy szłym ty go -

dniu. Albo już tej nocy, albo na stęp nego ranka. Ale do sta łam coś in -
nego. Wie dzia łam już prze cież, że mnie ob ser wuje, czu łam to od
pierw szego li stu. Że śle dzi każdy mój ruch. Uda wa łam, że uśmie -
cham się drwiąco. Już się po wta rzał, więc wzru szy łam ra mio nami.
Kiedy wy cho dzi łam na ulicę, roz glą da łam się uważ nie, ale nie od czu -
wa łam już ta kiego nie po koju jak wcze śniej, kiedy otwie ra łam
skrzynkę pocz tową. Wielu lu dzi żyje z nie po ko jem i roz pa czą. Mo -
głam więc żyć z ja kimś idiotą, który dużo ga dał, a nie wiele ro bił.

– Ma rzyła pani o przy ła pa niu go na go rą cym uczynku? Po chy lo -
nego nad skrzynką pocz tową z li stem w ręku?

– Tak było – przy znała.
– Co by pani wtedy po wie działa?
– Je dyną ri po stą, jaką mia łam dla niego przy go to waną, było pro -

ste py ta nie: „Na prawdę się gasz do skrzynki pocz to wej bez dra -
binki”? – Uśmiech nęła się z nie skry waną sa tys fak cją. – Jed nak osta -
tecz nie po my śla łam, że będę mu siała z tym żyć. Każdy z czymś żyje.
Z czym pan żyje?

– Dużo tego – od rzekł Se jer. – To część mo jej pracy. Wszystko to,
co wi dzimy, czego do świad czamy na służ bie. Nie mogę o tym za po -
mnieć, na wet o tych naj gor szych rze czach.

– Ja kie są naj gor sze?



– Małe dzieci. Kiedy nic z nich nie zo staje po sza leń stwie do ro -
słych. Roz pa mię ty wa nie ta kich rze czy jest bar dzo ludz kie – do dał. –
Ja czę sto roz pa mię tuję.

Na ry so wał coś na pod kładce. Cho ciaż po chy liła się do przodu,
nie mo gła tego roz szy fro wać. Może był pa la czem, może dłu go pis za -
stę po wał mu pa pie rosa.

– Zna leź li śmy pani syna – po wie dział na gle, pod no sząc wzrok.
– Co? – Za sko czona gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.
– Nie bez po wodu li sty zo stały zwró cone. Prze pro wa dził się i mi -

nęło już dużo czasu.
– Co po wie dział?
– Nie chciał z nami roz ma wiać.
– Ale mówi pan, że go pan zna lazł?
Te le fon znów mi gał na czer wono. Se jer od su nął pod kładkę na

bok i wy glą dał po waż nie, jak ksiądz, gdy pod cho dzi do drzwi, po my -
ślała Ra gna. Ze brała się w so bie.

– Jest w wię zie niu. W wię zie niu w Ber li nie. Na zywa się Plöt zen -
see. Roz ma wia łem tylko z kie row nic twem.

Ra gna spu ściła wzrok w kie runku psa. Jej po liczki mro wiły
i zdała so bie sprawę, że to krew z nich od pływa.

– Ale dla czego on jest w wię zie niu? – ją kała się.
– Za de frau da cję – od po wie dział Se jer.
– De frau da cja? Czyli pie nią dze? Kiedy to się stało?
– Kiedy pra co wał w ho telu – mó wił ostroż nie. – Do rmero. Jako

re cep cjo ni sta.
– Dy rek tor – szybko po pra wiła.
– Nie.



– Kie row nik. Me ne dżer!
– Ni gdy nie był me ne dże rem. Nie był sze fem ani dy rek to rem. Był

re cep cjo ni stą. Uzy skał do stęp do kont ho telu. Kiedy oszu stwo trwało
już ja kiś czas, grut za czął mu się pa lić pod no gami i wtedy od szedł.
Do tego czasu sumy się gnęły mi lio nów. Za ła mał się i przy znał do
winy. Był wtedy już w in nym miej scu pracy, w in nej dziel nicy.

– Nie był kie row ni kiem – wy szep tała Ra gna, te raz we łzach. – Nie
był sze fem.

– Nie.
– De frau da cja?
– Tak.
– Mi liony?
– Tak wła śnie po wie dzieli.
– Na pi sał do mnie, że jest sze fem.
Była tak zdru zgo tana, że Se jer le dwo mógł to znieść.
– Jak się pan o tym wszyst kim do wie dział?
– Je stem prze cież śled czym – przy po mniał jej. – Pani syn po zwo -

lił mi prze ka zać te wszyst kie in for ma cje. Można to uznać za wy cią -
gniętą do zgody rękę, prawda?

Nie wie działa, co po wie dzieć. Nie miała po ję cia.
– Ma pani te raz dużo do prze my śle nia – stwier dził Se jer. – Jaka

jest pierw sza rzecz, która przy cho dzi pani do głowy?
– Pierw sza? Pyta pan tak, jakby moje my śli były uło żone w upo -

rząd ko wa nej ko lejce i jak bym mo gła je wy mie nić we wła ści wej ko lej -
no ści.

– Prze pra szam.
– Więc te raz wie, że tu sie dzę?



– Wie.
– A wie dla czego?
– Nie ujaw ni li śmy szcze gó łów. Nie mo żemy tego zro bić bez pani

zgody. Poza tym sprawa jest w toku. Zgo dzi się pani, by śmy mu po -
wie dzieli?

– Wtedy straci matkę – wy szep tała. – Ni gdy nie miał ojca. Po trze -
buje cze goś, czego bę dzie mógł się chwy cić w wię zie niu. Chcę, żeby
my ślał, że wszystko jest w po rządku, że wkrótce wrócę do domu. Że
to tylko ja kaś bzdura.

– Ale to nie bzdura, prawda?
Przez chwilę sie działa po grą żona we wła snych my ślach.
– Ale dla czego? – spy tała wresz cie. – Pen sja w Do rmero jest

chyba wy star cza jąca, to pię cio gwiazd kowy ho tel?
– Nie znam żad nych szcze gó łów. Mógł być w trud nej sy tu acji.

Długi ha zar dowe. Nar ko tyki, uza leż nie nie, ta kie rze czy.
– O nie! – Za prze czyła gwał tow nie. – Nie Ri kard. To bar dzo roz -

ważny chło pak, ale ma rzył o stwo rze niu cze goś wiel kiego. Nie był
me ne dże rem? O nie, co so bie po my ślą o mnie w pracy? Po wie dzia -
łam wszyst kim, że jest sze fem, są siadce też. To ta kie że nu jące. –
Otarła łzę. – Wy obraź so bie, jak bar dzo się te raz wsty dzi – do dała. –
Wiem, jak się czuje. Ale może uda mi się zdo być ad res tego wię zie -
nia i wy słać mu list?

– Co by mu pani na pi sała?
– Że nie je ste śmy złymi ludźmi, żadne z nas.
– Pani li sty są kon tro lo wane – przy po mniał jej Se jer. – Na pewno

zdaje so bie pani sprawę, co to ozna cza?
– Bę dzie pan mu siał go prze czy tać. Słowo w słowo. My śli pan, że

mnie to ob cho dzi? Sie dzę tu jak otwarta księga.



Za pa dła ci sza. Wresz cie ode zwała się po dłuż szym na my śle:
– Wie pan, co kie dyś po wie dział mi Wal ther? Ni gdy nie mie li śmy

czasu zbyt wiele so bie po wie dzieć, ale on był star szy ode mnie i dużo
mą drzej szy.

– Chciał bym to usły szeć – po pro sił Se jer.
– By li śmy w parku miej skim, o któ rym panu mó wi łam, to był ten

dzień, w któ rym zro bił mi zdję cie. To, które wło ży łam do szu flady.
Za wsze no sił ze sobą tę wielką torbę z apa ra tem. Nie róż ni łam się od
in nych, czu łam się nie pew nie i głu pio przed obiek ty wem, a on to za -
uwa żył. Po wie dział tak: „Mi kro skop to cu downe urzą dze nie. Dzięki
niemu za glą damy w głąb sie bie. Pa trzymy tą drogą na wszystko, co
żyje we wnątrz nas, na wielki, nie wi dzialny świat. A te le skop po maga
nam spoj rzeć na wszech świat. Ak cep tu jemy nie zli czone rze czy we -
wnątrz nas i wszech świat na ze wnątrz. Ale nie ak cep tu jemy tego, co
wi dzimy w lu strze”.

– I stał wtedy tam z obiek ty wem skie ro wa nym na pa nią?
Przy tak nęła.
– I jesz cze po wie dział: „Zdję cie, które ci te raz ro bię, po ka zuje, jak

wi dzę cie bie. To moja wer sja. Moje do świad cze nie. Nikt inny nie wi -
dzi cię do kład nie tak samo wzro kiem. Ob raz bę dzie wy jąt kowy. Nikt
nie bę dzie mógł go za kwe stio no wać. I bę dzie trwał wiecz nie”.

– Dla czego po my ślała pani o tym te raz? – za py tał Se jer.
– Mam swój wła sny ob raz Ri karda Jo sefa. Ni gdy się nie zmieni,

bez względu na to, co się sta nie. Pa trzył pan kie dyś na roz gwież -
dżone niebo przez te le skop?

– Nie. Pa trzę na gwiazdy z ta kim sa mym za chwy tem jak wszy scy
inni, ale wolę my śleć, że są nie osią galne i że wszech świat jest pe łen



ta jem nic. Kon cen truję się na ta jem ni cach tu taj na Ziemi, one bar -
dziej mnie in te re sują.

– A te raz chce pan mo ich ta jem nic?
– Tak.
– Mia łam sen… raz, je sie nią. To było za raz po pierw szym li ście.

Szłam dłu gim chod ni kiem w ko palni. Był ciemny, go rący i za ku -
rzony, mo gła to być ko pal nia wę gla. Nie wie dzia łam, jak głę boko je -
stem, ale wi dzia łam, że szyb znika w głębi góry, ciężko mi było od dy -
chać. Po tem na tknę łam się na wa go nik, wiesz, taki na to rach, do
prze wo że nia wę gla. Usia dłam w nim. Na gle za czął się to czyć. Mo -
men tal nie na brał strasz li wej pręd ko ści. Był zbyt szybki, bym mo gła
z niego wy sko czyć, a w gę stej ciem no ści nic nie wi dzia łam i nie mia -
łam po ję cia, jak da leko jest do końca ani gdzie ucie ka jący wa gon
w końcu się za trzyma. Czy sta nie się to z hu kiem, czy może prze chyli
się przez kra wędź i znik nie w ciem no ści? I ni gdy nie zo sta nie przez
ni kogo od na le ziony.

– Więc te raz jest pani na dnie? – za py tał Se jer.
Uśmiech nęła się i mru gnęła do niego.
– Wciąż spa dam. Mam na dzieję, że ktoś mnie znaj dzie i za pewni

mi godny po chó wek.
Zdała so bie sprawę, że chce mu opo wie dzieć jesz cze jedną hi sto -

rię. Było to wspo mnie nie, które no siła w so bie przez lata, coś zdu -
mie wa ją cego.

– Pa mięć to za bawna rzecz. Dla czego pa mię tamy tak wiele ma -
łych rze czy, a za po mi namy o waż nych? Czy czuje pan po dob nie?

– Być może – od po wie dział Se jer. – Ale pro ble mem nie jest to, że
za po mi namy, tylko to, że pa mię tamy zbyt do brze. Mózg nie za wsze
po trafi do ko nać naj lep szego wy boru.



– Pew nego razu, dawno temu, sie dzia łam przed te le wi zo rem –
za częła. – Po ka zy wali stary ame ry kań ski film o gru pie chłop ców
w wieku od ośmiu do dzie się ciu lat. Było lato i go rąco, mieli na so bie
krót kie spodnie i nu dzili się, jak to chłopcy. Po chwili opu ścili swoje
domy i udali się do lasu. Bez za sta no wie nia, bez żad nych pla nów, od -
da lali się co raz bar dziej od osie dla, ro biąc to, co robi więk szość
chłop ców, do ku cza jąc so bie, po py cha jąc, kłó cąc się i śmie jąc. Po lu -
bi łam ich – przy po mniała so bie – byli tacy nie fra so bliwi. Zero sza -
cunku dla au to ry te tów, zero po kory. – Spoj rzała na niego, by spraw -
dzić, czy słu cha. – Je den z nich w końcu za uwa żył, że słońce jest ni -
sko na nie bie, zdali so bie sprawę, że byli cały dzień poza do mem.
Chcieli za wró cić i pójść do domu tą samą drogą, ale szybko zro zu -
mieli, że cał ko wi cie się zgu bili. Wy wią zała się mię dzy nimi go rąca
kłót nia, nie ja kieś tam prze ko ma rza nie się. Każdy miał swoje zda nie
na te mat tego, co po winni zro bić, w któ rym pójść kie runku, ale
wszystko im się już po my liło, cho dzili po tak wielu ścież kach i roz -
sta jach, nie było żad nych zna ków. Nie wie dzieli też, jak da leko za szli,
czas sta nął w miej scu, ale te raz było tak, jakby ze gar znów za czął ty -
kać. Za chwilę miał za paść zmrok. Nie mieli ze sobą nic, na wet pi cia.
Po wielu kłót niach, które nic im nie dały, znów ru szyli w przy pad ko -
wym kie runku. W końcu prze stali w ogóle roz ma wiać. Je den z nich
odła mał z drzewa ogromną ga łąź i stu kał nią przed sobą jak ki jem.
Nie pa trzyli już na sie bie, po pro stu szli. Nikt nie chciał się roz pła kać
jako pierw szy. – Za trzy mała się. Chciała za pa mię tać wszystko jak
naj do kład niej. – Czę sto pan pła cze? – za py tała, pod no sząc wzrok na
in spek tora.

– Nie, nie zbyt. A pani?



– Tak, zda rza mi się. Tak, to się zda rza. Wielu twier dzi, że płacz
jest ważny, my ślę, że ma to zwią zek z che mią ciała. Hor mony, en -
zymy i tym po dobne rze czy mają być ko rzystne i ko jące. W ogóle
w to nie wie rzę.

– Ja też nie.
Kon ty nu owała hi sto rię chłop ców:
– Je den z nich na gle do ko nał waż nego od kry cia. Szli pro sto na li -

nię ko le jową. Znaj do wali się na to rach, które mo gły za pro wa dzić ich
do miej sca, gdzie byli lu dzie. Znów mo gli żar to wać i śmiać się. Pod -
krę cili tempo, stali się zde ter mi no wani i wciąż było ja sno. Cho ciaż
nie wie dzieli, jak da leko mu szą iść, aby zna leźć lu dzi, ru szyli we soło
wzdłuż to rów ko le jo wych, w kie runku, który in tu icyj nie uwa żali za
naj lep szy. Ten z ki jem za czął śpie wać – przy po mniała so bie – roz darł
się i z ca łej siły ude rzył w szyny, a reszta do łą czyła z okrzy kami. Nie
dało się jed nak ukryć, że są zmę czeni, szli cały dzień. Po tem do tarli
do mo stu ko le jo wego.

– Tak my śla łem – wtrą cił Se jer.
– To był je den z tych du żych, za bu do wa nych, wie pan, gdzie po -

ciąg prze jeż dża przez sta lową kon struk cję, która wy gląda jak klatka.
Most prze ci nał wą wóz – wy ja śniła – a na dnie wą wozu pły nęła wzbu -
rzona rzeka. Zbo cze w dół do wody było zbyt strome, nie by liby
w sta nie zejść na brzeg. A na wet gdyby im się to udało, nie mo gliby
prze pra wić się przez silny prąd. Mu sieli więc przejść przez most. Ale
tor zni kał za za krę tem po dru giej stro nie, wi dzieli go tylko na bar dzo
ogra ni czoną od le głość. Znowu więc za częli dys ku to wać. Chło piec
z ki jem prze jął rolę li dera. Po wie dział, że mu szą iść da lej. Za kilka
mi nut będą bez pieczni, po dru giej stro nie. Inny sprze ci wił się, za -
uwa ża jąc, że je śli po ciąg nad je dzie, gdy będą na środku mo stu,



zginą. Nie było miej sca obok to rów, a pod nimi pły nęła rzeka. Przy -
wódca twier dził, że nie mogą mieć aż ta kiego pe cha. A po tem po bie -
gli da lej. W po ło wie drogi zza za krętu wy sko czył po ciąg.

Se jer oparł pod bró dek na dłoni, uśmie cha jąc się sze roko.
– Dla czego się pan uśmie cha? – za py tała.
– Bo tak przy jem nie pani opo wiada – od rzekł. – Co się da lej stało?
– Nie pa mię tam.
– Nie pa mięta pani? Nie skoń czyła pani oglą dać filmu?
– Na pewno to zro bi łam, to było ta kie eks cy tu jące. Usia dłam na

brzegu fo tela i wstrzy ma łam od dech. Ostat nią rze czą, jaką pa mię -
tam, jest gwizd po ciągu, gdy ma szy ni sta za uwa żył chłop ców, i ich
małe prze ra żone twa rze, gdy zdali so bie sprawę, co się wy da rzy. Ko -
niec tej hi sto rii nie za pi sał mi się w pa mięci.

*

– Co tam w luk su so wym ho telu? – za py tała Gun n hild. – Jak so bie ra -
dzi dy rek tor ge ne ralny?

Ra gna pod sko czyła, za sko czona. Gun n hild ni gdy wcze śniej nie
py tała w ten spo sób, ni gdy nie była tak bez po śred nia, ni gdy nie
miała tak ostrego spoj rze nia. Może coś po dej rze wała?

– Nie jest do końca dy rek to rem ge ne ral nym – mruk nęła Ra gna,
czer wie niąc się.

– Źle zro zu mia łam. Me ne dżer. Czy tam kie row nik… – Gun n hild
pa trzyła na nią uważ nie. – Czyli że on tam rzą dzi – do dała.

Ra gna ski nęła głową.
– Tak, jest sze fem.
Za pa dła ci sza, ale Gun n hild miała za miar drą żyć, Ra gna wy raź -

nie to za uwa żyła.



– Za trzy mują się tam cza sem ja kieś gwiazdy? W jego ho telu?
Znowu mu siała wy du kać od po wiedź, ci che kłam stwo. Upo ko rze -

nie, że jej list zo stał zwró cony, że te raz nie wie na wet, gdzie jest jej
syn, spra wiło, że po czuła się nie swojo, po czer wie niała, zgrzana. Pró -
bo wała zy skać na cza sie. Kłam stwo pa dło z jej ust, za nim zdą żyła je
po wstrzy mać.

– An gela Mer kel – wy szep tała.
– Mer kel tam miesz kała? Z ochro nia rzami i w ogóle?
Ra gna od wró ciła wzrok. Była za jęta roz pa ko wy wa niem ma łych

gu mo wych zwie rzą tek z pu dełka, kon cen tru jąc się na pracy, ści snęła
czarno-białą krowę trzy maną w dłoni. Ta wy dała gniewny dźwięk.

– To była od po wiedź? – za py tała Gun n hild ze śmie chem.
– Tak, byli tam ochro nia rze – od parła szybko Ra gna. – My ślę, że

bez nich nie przej dzie na wet me tra. Wy obraź so bie to uczu cie – do -
dała. – Ktoś cały czas cię tropi.

– Sie dzieli przed jej po ko jem w nocy? Byli uzbro jeni?
Ra gna jesz cze raz ści snęła gu mową krowę. Jak zwy kle udało jej

się uciąć te mat nie znacz nym ski nie niem głowy. Nie mo gła jed nak
spoj rzeć ko le żance w oczy. Pod nio sła krowę do nosa, pach niała
słodko, jak guma do żu cia.

– Może wy bie rzemy się tam kie dyś na bab ską wy cieczkę? – za pro -
po no wała Gun n hild. – Mo gły by śmy spę dzić długi week end w Ber li -
nie. Od czwartku do nie dzieli. Je stem pewna, że Ri kard za ła twi nam
po kój ze zniżką, chyba zor ga ni zuje to dla nas? Jest prze cież me ne -
dże rem. Ni gdy nie by łam w Ber li nie.

Ra gna pra wie stra ciła od dech.
– W Ber li nie nie ma zbyt wiele do ro boty – po wie działa – tylko

stare mu zea.



Gun n hild po trzą snęła głową, wie działa le piej.
– Nie wiele? Można tam zro bić lep sze za kupy niż w Lon dy nie.

Mają świetne re stau ra cje, fan ta styczne ga le rie i wspa niałe ho tele.
I wiele sta rych wię zień Stasi jest otwar tych dla zwie dza ją cych.

– Wię zie nia? – Ra gna po trzą snęła głową. – To chyba nic cie ka -
wego, włó czyć się po sta rych wię zie niach?

– Skąd, to bar dzo cie kawe! – za chwy ciła się Gun n hild. – Wy obraź
so bie, zo ba czyć wię zie nie od środka. Ni gdy nie bę dziemy mieli cze -
goś ta kiego tu, w Nor we gii. Za py taj cho ciaż! Może uzna go ści z Nor -
we gii za miłą od mianę.

Gun n hild przy glą dała się jej uważ niej niż wcze śniej.
– Jest bar dzo za jęty – mruk nęła Ra gna. – Pra wie ni gdy nie ma

wol nego.
Zo sta wiła resztę krów w pu dełku, wy jęła z kie szeni klucz do to a -

lety dla per so nelu, szybko prze szła przez sklep i wy szła do ma ga -
zynu. Serce wa liło jej w piersi, w mie sza ni nie za że no wa nia i zło ści.
Za że no wa nia, bo czuła się zde ma sko wana, zło ści, bo zmu szono ją do
kłam stwa. Zi ry to wała ją pre sja ze strony Gun n hild, zda wało jej się,
że zro biła to ce lowo. Jakby na gle uznała, że trzeba wy ło żyć kawę na
ławę, jakby miała prawo do in for ma cji. Chciała po ka zać, że nie jest
głu pia, że nie da się już dłu żej oszu ki wać.

Ra gna we szła do nie wiel kiego po miesz cze nia z okrop nym, nie -
bie skim, bak te rio bój czym świa tłem, które nada wało jej twa rzy trupi
wy gląd. Mi nęła lu stro, sta ra jąc się nie spoj rzeć w jego stronę, i za -
mknęła się w ka bi nie. Usia dła na za mknię tej de sce se de so wej. Otarła
sa motną łzę. Trudno zna leźć gor sze miej sce do prze ży wa nia wstydu.
Lu dzie tu sia dali i od da wali mocz, a ona mu siała się te raz w tym
miej scu chro nić. Znaj do wała się do słow nie nad ka na łem ście ko -



wym, w ru rach da leko po ni żej praw do po dob nie ro iło się od tłu stych
szczu rów. Po pły nęły ko lejne łzy. Ści snęła w dłoni klucz tak mocno,
że prze bi jał przez jej cienką skórę. Była nędzną kłam czu chą, tchórz -
liwą krę taczką. Ga dała bzdury o An geli Mer kel tylko po to, by pod -
kre ślić swoją war tość, szybko, bez za sta no wie nia, byle dać Gun n hild
to, na co cze kała. Co po wie na stęp nym ra zem, gdy ten te mat wy pły -
nie, ja kie prze pro siny wy głosi? Nie mo gła wy znać prawdy. Że nie
wie, gdzie jest jej syn, że prze pro wa dził się, nie mó wiąc jej o tym,
a może na wet zmie nił pracę. Gdyby tylko wy słał jej list! Gdyby tylko
mo gła po wie dzieć Gun n hild, że będą jed nak mu siały po le cieć do Jo -
han nes burga, bo wła śnie tam te raz pra co wał, w ho telu In ter con ti -
nen tal. Może mo głyby zro bić so bie zdję cia z wy pcha nym lwem w re -
cep cji lub przy nie bie skim ba se nie. Sie działa w ubi ka cji tak długo,
jak tylko mo gła. Bała się, że Gun n hild się za nie po koi i przyj dzie
spraw dzić, co z nią. Pła kała, za ci ska jąc pię ści ze zło ści, głów nie na
sie bie, na to, jak ża ło sna się stała, ale także na to podłe zrzą dze nie
losu, które naj pierw ode brało jej syna, a po tem głos.

Gdy wró ciła na salę, nie zo ba czyła Gun n hild. Po szła pro sto do
Au duna, który niósł ogromne pu dło ze gar ków Ca sio. Każdy miał być
umiesz czony na ob ro to wym sto jaku tuż obok kasy. Ra gna wi działa,
że ogląda ze garki, za nim odło żył je na miej sce. Nie zro bił się bar dziej
roz mowny, mimo że pra co wał tam już od kilku ty go dni. Te raz stał
z ze gar kiem w ręku.

– Przed tem – po wie dział w za my śle niu – za nim lu dzie mieli ze -
garki… Ży cie mu siało być o wiele prost sze. Wsta wali o świ cie. Wie -
czo rem ro biło się ciemno i kła dli się spać. Gdy byli głodni, je dli.

– Chciał byś się z nimi za mie nić? – za py tała Ra gna.



– Za sad ni czo tak – od parł, nie pa trząc na nią. Odło żył ze ga rek,
po chy lił się nad pu deł kiem i wziął nowy. Każdy znaj do wał się w de li -
kat nym bia łym pu dełku wy ło żo nym ak sa mi tem.

– Jest nas te raz tak wielu – do dała Ra gna. – Mu simy ja koś or ga ni -
zo wać dni.

– W mro wi sku też jest wiele mró wek – stwier dził – i pa nuje tam
cał ko wity po rzą dek, a na ścia nie nie ma ze gara. Każdy wie, co ma ro -
bić. Każdy zna swoje miej sce.

– Z mrów kami też byś się za mie nił?
– Za sad ni czo tak.
– Ale tak na prawdę ni gdy nie by łeś w mro wi sku – szep nęła. –

Może pa nuje tam kom pletny chaos, może za bi jają się na wza jem.
Kiedy ktoś za biera im miej sce.

Uśmiech nął się nie znacz nie, co nie zda rzało mu się czę sto. Wciąż
nie spoj rzał jej w oczy. Jed nak było to coś zu peł nie no wego. To, że
otwo rzył się, cho ciaż na kilka drob nych zdań, wła śnie przy niej, nie
przy in nych, świad czyło o ja kimś za ufa niu. Na wet je śli za jął jej miej -
sce w au to bu sie. Więc tę sk nił za in nym cza sem. Czuła się wy brana,
oka zał jej za ufa nie, nie była przy zwy cza jona do ta kich wy róż nień.

– Nie wy daje mi się, żeby wcze śniej było o wiele le piej – wy szep -
tała.

– A ja wła śnie tak uwa żam – od rzekł rów nie ci cho.
Jej my śli szybko po wró ciły do pro po zy cji Gun n hild, wy cieczki do

Ber lina, i tego, co po wie, gdy ten te mat po wróci. Pod ko niec zmiany
zde cy do wa nie po de szła do sto jaka z pocz tów kami sto ją cego rów nież
przy ka sie. A może by tak wy słać ko lejne po zdro wie nia na zwy kły
ad res syna, aby się upew nić, że na prawdę się prze pro wa dził? Je śli
znów nie otrzyma od po wie dzi, bę dzie już pewna, że ma pro blem.



Ale nie podda się tak ła two; może nie żyła jed nak w zor ga ni zo wa nym
świe cie. Z ze ga rem, ka len da rzem i pocztą. I nie miecką do kład no -
ścią. Prze glą dała kartki, jedną po dru giej. Na więk szo ści były zdję cia
ko ciąt i szcze niąt, ży cze nia uro dzi nowe, po dzię ko wa nia i se ria idio -
tycz nych pseu do mą dro ści. Nie miało to zna cze nia. Chciała tylko
spraw dzić. Wy szarp nęła kartkę z ku cy kiem, ra zem z ko pertą. Poczta
w Ber li nie do sta nie drugą szansę.

Żad nej ano ni mo wej wia do mo ści w skrzynce pocz to wej. Ani na stęp -
nego dnia, ani w ko lej nych ty go dniach. Za sta na wiała się, ile czasu
so bie dać, za nim bę dzie mo gła uznać ten roz dział swo jego ży cia za
za mknięty, za nim od bie rze ga zetę bez oglą da nia się przez ra mię, za -
nim przej dzie czter dzie ści osiem kro ków do domu bez li cze nia. Na
ra zie nie mo gła. Stała się jedną wielką ma szyną do li cze nia. Ty kała,
brzę czała i biła na okrą gło.

Prze cięła ulicę i we szła do sklepu Ir fana, po roz ma wiała z nim
krótko przy ka sie. Z miej sca, w któ rym stała, wi działa swój dom
i oświe tlone okna. Ir fan też mógł więc wi dzieć za równo dom, jak
i jej skrzynkę pocz tową, gdy był w pracy. Ku piła kilka dro bia zgów,
po ło żyła je na ta śmie. Le żał tam stos ulo tek, pro stych, wręcz pry mi -
tyw nych.

– Ostat nio w skrzynce pocz to wej znaj duję mnó stwo pa pie rów –
rzu ciła, nie spusz cza jąc z niego wzroku. – Ulotki, re klamy i oferty.
Jesz cze ni gdy nie było tak źle. Pra wie wszystko to śmieci. Palę to
w ko minku.

Szu kała cze goś w jego oczach, może wy mi ja ją cego spoj rze nia.
Może wy czu łaby w nim po czu cie winy. Albo triumf. Gdyby to on



skra dał się po ciemku Kir ke liną, wrzu ca jąc do skrzy nek po gróżki.
Albo gdyby za ob ser wo wał nie zna jo mego z ręką w jej skrzynce.

Ka so wał to wary z ty pową dla sie bie szyb ko ścią.
– Wkrótce Boże Na ro dze nie – od po wie dział. – Dużo re klam. Tu -

taj, u mnie, można je wziąć, jak ktoś chce, a jak nie, to nie. Można je
prze czy tać na miej scu, a po tem wrzu cić do ku bła tam. – Wska zał na
kosz na śmieci przy wyj ściu.

Aby za cho wać się przy jaź nie, pod nio sła ulotkę i po pro siła go
o wło że nie jej do torby.

– Ubie rasz cho inkę? – za py tała.
– Nie mamy cho inki. Ale mamy czwórkę dzieci, które chcą pre -

zen tów. Uczą się tego w szkole. – Prze wró cił oczami.
– Ale nie od świę tego mi ko łaja, prawda? – szep nęła z uśmie chem.
– Przy wieź li śmy wła sne tra dy cje z Tur cji.
– Je cie ja kieś pysz no ści?
– O tak. Ja zaj muję się go to wa niem.
– Nie twoja żona?
– Nie, je stem sze fem kuchni.
– Z wy kształ ce nia? Uczy łeś się w Tur cji?
– Tak. Ale nie mogę do stać ta kiej pracy tu taj. Pró buję, od kąd tu

przy je cha li śmy, pró buję od wielu lat. – W jego gło sie sły chać było
nutę go ry czy.

Ra gna za pła ciła i wzięła torbę, którą jej po dał.
– Mu sisz zmie nić na zwi sko – za su ge ro wała.
– My śla łem o tym – przy znał. – Wtedy może cho ciaż za pro szą

mnie na roz mowę kwa li fi ka cyjną. Nikt nie chce za trud nić Ba risa.



– Czy Soi ro biła tu za kupy? – za py tała. – Ci nowi lu dzie z Taj lan -
dii? Któ rzy miesz kają w domu Te igen?

– Wie lo krot nie.
– Sły sza łam, że otwie rają ja kąś knajpę, może po wi nie neś po roz -

ma wiać z nimi o pracy? – za su ge ro wała. – Chyba że nie umiesz go to -
wać taj skiego je dze nia?

– Mogę go to wać wszystko – stwier dził. – Ale mi nie dają.
Ra gna chciała go po cie szyć. Wsty dziła się za swo ich ro da ków.

Stała przy ka sie, szu ka jąc w gło wie cze goś mi łego.
– Ale przy naj mniej twój sklep jest po pu larny – szep nęła – tak

wielu z nas lubi ro bić tu za kupy.
– Gdyby było was fak tycz nie tak wielu, za ra biał bym wię cej – wy -

brzmiała krótka od po wiedź. Po dob nie jak Au dun, nie pa trzył jej
w oczy. Roz mowa wzbu dziła w niej wiele fru stra cji, ża ło wała, że
w ogóle ją za częła.

– Gdy bym był neu ro chi rur giem – do dał na gle – też nie do stał bym
pracy. Chi rurg nie po wi nien wy glą dać jak ja, nor we skie wła dze za -
kwe stio no wa łyby moje tu rec kie wy kształ ce nie. Ale gdyby po zwo lili
mi ope ro wać, na pewno do brze po słu gi wał bym się skal pe lem. Na
nor we skich mó zgach. – Stuk nął się pal cem w skroń.

Spoj rzała na niego za sko czona. Była w nim go rycz, któ rej ni gdy
przed tem nie wi działa, jak uśpiony wul kan, po my ślała, pró bu jąc wy -
obra zić so bie jego gniew i jak by to wy glą dało, gdyby wy buchł.
Chwy ciła torbę i wy szła, szybko prze ci na jąc ulicę. W Ir fa nie na gle
po ja wiło się coś dziw nego. W skle pie nie na wią zali kon taktu wzro ko -
wego. Ale kiedy się od wró ciła, po czuła, że śle dzi ją spoj rze niem.



Kartka z ku cy kiem zo stała wy słana do Ber lina. Na pi sała swoje imię
i na zwi sko oraz ad res du żymi, wy raź nymi li te rami, któ rych nie dało
się źle od czy tać. Zde ner wo wała ją pro po zy cja bab skiej wy cieczki.
Wciąż mar twiła się o ko lejny moż liwy cios. Była jed nak też głę boko
po ru szona. Dawno nikt nie dał jej cze goś tak mi łego, za pro sze nia,
oka zji do prze ży cia cze goś tylko we dwoje. Ta kie rze czy ro biły prze -
cież od czasu do czasu wszyst kie przy ja ciółki. Mo głaby za su ge ro wać
coś in nego, Ko pen hagę, Sztok holm lub Lon dyn, co kol wiek, byle
unik nąć ko lej nych py tań o syna. W ha ła sie re stau ra cji i skle pów
Gun n hild mo gła mó wić za nią, za ma wiać je dze nie i or ga ni zo wać
roz rywki. Przy go to wała w gło wie kilka od po wie dzi, po wta rzała je, aż
znała je na pa mięć, aż była pewna, że przyjdą jej z ła two ścią i bez
wy siłku, je śli Gun n hild znów wspo mni o Ber li nie.

Nie było li stu w skrzynce. Była więc tylko przy pad kową ofiarą,
zwró cił się gdzie in dziej. Czaił się te raz sku lony w je sien nej ciem no -
ści na in nej ulicy, w in nej dziel nicy. Krót kie wia do mo ści wy pro wa -
dzały z rów no wagi co raz wię cej lu dzi, spra wiały, że ko lejne osoby
czuły się nie pew nie. Była pewna, że wy bie rze ko bietę, ko goś, kto
mieszka sam, co za pewni mu więk szą przy jem ność. Tego wie czoru
długo sie działa przed kom pu te rem. YouTube był jej oknem na świat,
było tam się z czego śmiać, czym za chwy cać i czym prze ra żać. Miłe
scenki z ludźmi i zwie rzę tami lub za ska ku jące i nie zro zu miałe rze -
czy, ta kie jak krótki fil mik The Jum per, na któ rym męż czy zna ska kał
z da chu wie żowca. Nie pa mię tała już, jak go zna la zła, czego szu kała,
po pro stu na gle się po ja wił, trwał do kład nie sześć dzie siąt se kund
i za parł jej dech w pier siach. Sko czek zo stał sfil mo wany z ulicy,
ręczną ka merą, ope ra tor śle dził wy da rze nie se kunda po se kun dzie.
Męż czy zna przez chwilę krę cił się nie spo koj nie po da chu, po czym



za jął po zy cję na kra wę dzi. Zwarta, ubrana na czarno po stać. Stał tam
przez kilka krót kich se kund, nie ru chomo ni czym gar gu lec, po czym
roz ło żył ręce jak skrzy dła. Te raz ka mera zro biła zbli że nie, ale nie po -
ka zy wała wy raź nie jego twa rzy, tylko samą po stać i to, jak był
ubrany. Z ulicy nie do cho dziły żadne od głosy, ani ha łas ru chu ulicz -
nego, ani krzyki. Na stęp nie ubrana na czarno po stać po woli opa dła
wiel kim, ele ganc kim łu kiem, spa da jąc z za wrotną pręd ko ścią na as -
falt po ni żej. Roz legł się twardy, obrzy dliwy dźwięk, gdy ude rzył
o chod nik, ni czym cięż kie zwie rzęce tru chło. Wy lą do wał na brzu chu
z jedną ręką pod sobą i drugą wy cią gniętą w bok, krew na tych miast
za częła pły nąć z jego uszu i ust. Wtedy dało się sły szeć kroki i czyjś
przy spie szony od dech. To był ka me rzy sta, pod biegł i zro bił zbli że -
nie. Mar twe ciało twa rzą w dół, krew. A po tem znowu ci sza, przez
długi czas. Na gle zo ba czyła lekki ruch. Naj pierw w dłoni, póź niej
w ra mie niu. Po ru szył też głową, bar dzo de li kat nie, ale w końcu
udało mu się ją pod nieść z wiel kim wy sił kiem, po zwo lić jej opaść,
a po tem znów ją pod nieść. Na stęp nie, w nie zro zu miały spo sób,
wstał na ko lana i da lej mo zol nie sta nął na wła snych no gach. Spoj rzał
w ka merę wzro kiem, ja kiego Ra gna ni gdy wcze śniej nie wi działa.
Prze szy wało ją w zu peł nie nie zro zu miały spo sób, jakby wie dział
wszystko, co warto wie dzieć, za równo o niej, jak i o świe cie i wszyst -
kich lu dziach, któ rzy na nim żyli. Dla czego są, do kąd zmie rzają,
jakby wła śnie po wró cił z mar twych. Po tem od wró cił się od ka mery,
spo koj nie po szedł chod ni kiem i znik nął za ro giem. Kiedy Ra gna po
raz pierw szy obej rzała The Jum per, za jęło jej sporo czasu, za nim
zdała so bie sprawę, że film zo stał zma ni pu lo wany; ni gdy nie była
szcze gól nie by stra. Nikt nie sko czył z da chu dzie się cio pię tro wego
wie żowca, by po tem wstać z as faltu i odejść. Ktoś ba wił się fil mem,



ktoś zna jący się na mon tażu, być może stu denci szkoły fil mo wej. Na -
stęp nie opu bli ko wali wy nik na YouTube. Nie ro zu miała, jak to zro -
bili, nie znała się na ta kich rze czach. Ale była pod ogrom nym wra że -
niem, nie mal zszo ko wana, ude rzyło ją, jak ła two oszu kać lu dzi,
zwieść ich, spra wić, by uwie rzyli we wszystko, sprze dać im prze ko -
na nia, które mogą pro wa dzić do dzia łań, na przy kład po li tycz nych.
Nie dało się do strzec mon tażu. Wszystko wy da wało się dziać w jed -
nym uję ciu. Po now nie obej rzała wi deo, z twa rzą bli sko ekranu i sku -
pio nym spoj rze niem. Po raz ko lejny ją za hip no ty zo wało. Po my ślała,
że je śli obej rzy to wy star cza jąco dużo razy, do strzeże do wody ma ni -
pu la cji. Znaj dzie miej sce cię cia. Upewni się, że po stać spa da jąca
z da chu to ciężki, ubrany na czarno ma ne kin. Gdy była już usa tys fak -
cjo no wana, wy łą czyła kom pu ter i spoj rzała na ulicę, u Ir fana świe -
ciło świa tło. Być może też pa trzył w jej roz świe tlone okna, my śląc
o Nor we gach i ich braku otwar to ści, a może ma rzył o po sa dzie szefa
kuchni, z wyż szą pen sją. Może nie wy star czało mu pie nię dzy, nie
mógł znieść tej my śli, może miał ro dzi ców w Tur cji, któ rych czę -
ściowo utrzy my wał, któ rzy po le gali na nim. Ho nor, po my ślała,
wstyd, wście kłość. Wy obraź so bie, co może zro bić czło wiek.

Ra gna Rie gel spała.
Z twa rzą zwró coną w stronę otwar tego okna, przez które wpa -

dało chłodne li sto pa dowe po wie trze. Ty siące my śli, które przy szły jej
do głowy w ciągu dnia, te, które nie prze ro dziły się w de cy zje ani
dzia ła nia, plany na na stępny dzień lub słowa na pocz tówce, iskrzyły
się w jej mó zgu jak spa da jące gwiazdy. W snach wi działa mi go czące
ob razy bez zna cze nia, sta wały się stra chem lub dys kom for tem,
a cza sami ra do ścią. Oczy wi ście Ri kard Jo sef jej nie opu ścił. Na dal



no siła go w ra mio nach, był cie pły i pach niał słodko, jak my dło z ko -
ziego mleka, które sprze da wali w Eu ro pris, a kiedy ści skała czarno-
białą gu mową krowę, śmiał się ra do śnie. Na gle przy jej łóżku sta nęli
agenci Stasi i oskar żyli ją o zdradę i za nie dba nie; nie była świa doma
swo ich obo wiąz ków. Te raz przy szli ją za brać i umie ścić w mu zeum.
Po tem Ir fan po ja wił się w drzwiach i też był wście kły, stał tam w za -
krwa wio nym płasz czu i ze skal pe lem w ręku, chciał, żeby my ślała
ina czej, przy szedł zo pe ro wać jej mózg. Prze ciąć ważne po łą cze nia,
by nie znaj do wała już żad nej spój no ści, by jej my śli nie za mie niały
się w re flek sje i wnio ski. Uno siła się i opa dała w każ dej war stwie
snu, była lekka jak piórko i ciężka jak wie lo ryb, jak skała lub bańka,
i znów mo gła mó wić, mo gła krzy czeć, a wszy scy to sły szeli i ku lili się
z prze ra że nia.

*

– Dużo my śla łem o tych chłop cach na mo ście ko le jo wym – po wie -
dział Se jer.

Ra gnie po do bało się, że in spek tor my ślał o niej w domu. Za brał ją
ze sobą, nie włą czał i nie wy łą czał jej jak prze łącz nika, jej słowa, jej
hi sto rie to wa rzy szyły mu przez cały dzień, może na wet z nimi za sy -
piał.

Chcia łaby do łą czyć do niego we śnie.
– Kie dyś mło dzi chłopcy kła dli się na środku to rów, gdy nad jeż -

dżał po ciąg, dla za bawy – wy ja śnił. – W tam tych cza sach po ciągi
miały spory prze świt mię dzy pod wo ziem a pod kła dami to rów.
A chłopcy w tym wieku są szczu pli i drobni.

Ra gna wcią gnęła po wie trze z prze ra że niem.
– Czyli kła dli się tam, gdy prze jeż dżał po ciąg?



– Tak, sły sza łem, że to się czę sto zda rzało, w ra mach za kładu.
– A jed nak… – szep nęła Ra gna – na wet je śli film za koń czył się

w ten spo sób, mój mózg tego nie za re je stro wał.
– W ta kim ra zie coś in nego w pani gło wie za stą piło za koń cze nie –

po wie dział. – Albo usły szała pani coś na ze wnątrz. Coś waż niej szego
niż chłopcy.

Nie zda wała so bie sprawy, co to mo gło być, ale i tak przy tak nęła.
– Czy może pan opo wie dzieć mi o czymś waż nym, o czym pan za -

po mniał? – spy tała, uśmie cha jąc się do wła snego sfor mu ło wa nia. –
O czymś, o czym po wi nien pan pa mię tać.

Po now nie się gnął po pióro, usiadł i ba wił się nim przez dłuż szą
chwilę. Cze kało go kilka de cy zji w związku z Ra gną Rie gel, mu siał
zde cy do wać, w ja kim stop niu po wi nien się przed nią od sło nić, grać
ra zem z nią, da wać jej rze czy, któ rych po trze bo wała lub chciała, aby
zajść jak naj da lej. A może po wi nien ogra ni czyć się do na kre śle nia
prze biegu wy da rzeń mi nuta po mi nu cie, spi sa nia go i przed sta wie -
nia są dowi? Chciał jed nak dać jej to, czego po trze bo wała, chciał zro -
bić w tej spra wie wię cej, niż na ka zy wały mu obo wiązki. Ra gna była
inna pod każ dym wzglę dem, sprawa róż niła się od po zo sta łych, kon -
takt mię dzy nimi był od mienny. On sam się sta rzał. Nie zo stało mu
wiele lat w fo telu z wy so kim opar ciem, który sam so bie ku pił w Kin -
narps. Chciał odejść z pracy z sza cun kiem do sa mego sie bie, ze świa -
do mo ścią, że każ demu dał moż li wość zło że nia szcze gó ło wych wy ja -
śnień, że po świę cił czas, że słu chał z otwar to ścią, zro zu mie niem
i sza cun kiem. Po now nie odło żył pióro.

– W ostat nich dniach ży cia Elise – po wie dział – mia łem po sła nie
obok jej łóżka w szpi talu. Nie spa łem dużo, po pro stu le ża łem i słu -
cha łem jej od de chu. Za sy piała na długo, po tem znów otwie rała oczy,



chcąc spraw dzić, czy na dal je stem, a po tem znów od pły wała, prze -
cho dząc w stan nie świa do mo ści. Mię dzy na szymi łóż kami było tylko
kilka cen ty me trów i cho ciaż po kój był nagi, bez dźwię ków i za pa -
chów, cho ciaż skła dał się wy łącz nie ze sto ja ków i ru rek, był wszyst -
kim, co mie li śmy, ra zem, przez ostat nie kilka go dzin. Sły sza łem jej
od dech, nic wię cej. Przez ostat nią go dzinę od dy chała tylko raz na
mi nutę. Jej serce za trzy my wało się i znów biło, za trzy my wało się
i znów biło, trwało to dość długo. Po tem nie sły sza łem już nic wię cej.
I wiem, że to dziwne, ale by łem wtedy tak za sko czony, pra wie zi ry to -
wany, po nie waż tak po pro stu znik nęła i nie mo głem już do niej do -
trzeć. To była zdrada.

– Ale pa mięta pan ten ostatni od dech?
– Tak, pa mię tam.
– Więc czego pan nie pa mięta, cho ciaż pan po wi nien?
– Pierw szej sa mot nej nocy. Nie pa mię tam jej.
– Ale to pew nie dla tego, że pan spał? – za su ge ro wała Ra gna. –

Może bez snów?
– Wła śnie tego nie mogę so bie wy ba czyć – przy znał. – Że spa łem.

Że spa łem spo koj nie.
– Pew nie był pan wy czer pany – po cie szała – oczy wi ście, że pan

spał. Ale obu dził się pan na stęp nego ranka. I na pewno pa mięta pan
ten po ra nek.

– Tak. To ja by łem zdrajcą. Po zwo li łem jej odejść zbyt ła two. Pod -
czas gdy ona le żała w zim nie, ja spa łem jak dziecko pod pu chową
koł drą.

– Czuje się pan za wsty dzony, bo pan za snął. Po tej nocy na pewno
nie mógł pan spać. Nie za mie rzał pan wię cej oka zy wać ta kiej sła bo -
ści?



– Tak, zga dza się.
– Te raz pan sy pia?
– Tak, a pani?
Przy tak nęła.
– Wresz cie. Po dłu gim cza sie.
Kla snęła w dło nie, jakby w końcu zo stała uwol niona i mo gła swo -

bod nie od dy chać.
Wy znał jej, że w każdy pią tek po pracy od wie dza grób Elise i za -

wsze przy nosi ze sobą znicz.
– Taki znicz pali się przez kilka go dzin – po wie dział – Zwy kle ob -

ser wuję ze gar. Kiedy kładę się spać o pół nocy, wiem, że znicz zga -
śnie pod czas snu. Nie lu bię o tym my śleć.

Na gle zmie nił te mat.
– Jak wy obraża pani so bie przy szłość?
– Nie my ślę o przy szło ści – od po wie działa. – Je dy nymi oso bami,

które mnie te raz wi dują, są straż nicy. Są mili.
– A to, co pani zro biła… Czy to pa nią prze raża? – spy tał po waż -

nym to nem.
– To było jak upa dek z klifu… Na tu ralny i nie unik niony wy nik

sze regu zda rzeń.
– Ale mo ment, w któ rym po peł niła pani prze stęp stwo, już dawno

mi nął – stwier dził Se jer – a pani jest w zu peł nie in nym miej scu. Czy
na dal nie jest pani prze ra żona tym, co się stało? Czy nie jest pani
zszo ko wana? Czy ża łuje pani, czuje się winna, chcia łaby pani cof nąć
czas?

– My ślę, że pan nie do końca to ro zu mie. Stało się, co mu siało się
stać. Te raz sie dzę tu z pa nem. Te raz wresz cie je stem bez pieczna.



*

Przez lata nie mo gła się zde cy do wać, co my śli o gro bie ro dzi ców. Czy
miej sce, które otrzy mali na cmen ta rzu, było do bre, czy złe? Zo stali
po cho wani z tyłu bu dynku ko ścioła, bli sko muru, więc byli chro -
nieni przed wa run kami at mos fe rycz nymi i sil nym wia trem od rzeki.
Jed no cze śnie na grobki były bar dzo od osob nione, za wsze w cie niu.
Za ko ścio łem znaj do wał się rów nież par king, na który nie ustan nie
wjeż dżały sa mo chody, a spa liny za bar wiły ścianę bu dynku, nie była
już czer wona, tylko brudna i szara. Groby przed ko ścio łem, od
strony placu i mia sta, w ładne dni były ską pane w słońcu. Ale w bu -
rzowe je sienne noce, ta kie jak te raz, deszcz i wiatr wdzie rały się nad
nie, ni czym nie chro nione. Z tyłu było cie pło i przy tul nie.

Dziś grób jest bez pieczny, po my ślała Ra gna, chro niony i za dbany.
Ciężki, ma je sta tyczny bu dy nek ko ścioła nie do pu ścił tu bu rzy wie ją -
cej od rzeki, a ta nie była li to ściwa. Deszcz zmo czył ją w ciągu kilku
mi nut, ręce jej za mar zły. W tor bie miała znicz z ażu rową osłoną.
Z tru dem udało jej się go za pa lić, w za pal niczce pra wie nie było już
gazu. W końcu jed nak dała radę, a gdy zo ba czyła skromny pło mień
przed ka mie niem z imio nami ro dzi ców, uspo ko iła się.

Hans i Si gne Rie gel.
Naj więk sza z wszyst kiego jest mi łość.
Ni gdy nie usły szała mię dzy nimi nie mi łych słów, ani jako

dziecko, ani na sto latka czy do ro sła. Stała przez chwilę przy gro bie,
chcąc zo sta wić coś po so bie, nie tylko znicz. Ja kiś ro dzaj ener gii, ja -
kiś ro dzaj wdzięcz no ści. Stała nie ru chomo i kon cen tro wała się, my -
śląc o nich z ca łym cie płem, ja kie mo gła wy krze sać w swoim zmar z -
nię tym ciele. Miała na dzieję, że jej my śli do trą do nich, tam da leko
w ziemi, jak pro mie nie, że oboje po zo staną w ich bla sku. Że



wszystko, o czym my ślała przez lata, no stal gia i tę sk nota za nimi,
prze nik nie drewno tru mien tak, by oni to po czuli. Nic wię cej nie
mo gła zro bić. Opusz cze nie ich było za wsze tak samo trudne, po łą -
cze nie, które czuła przez chwilę, gwał tow nie zry wała te raź niej szość.
Po tem Ra gna szła uli cami, po któ rych prze jeż dżały sa mo chody,
a wiatr, mo kre, bi czu jące po dmu chy ude rzały ją w twarz. Z wielką
siłą wi chura wy rwała ją z po wro tem do rze czy wi sto ści, do ży wych.
Zro biło się już ciemno, zmar z nięte po sta cie spie szące przez plac
z po chy lo nymi gło wami scho wa nymi pod pa ra so lami lub w kap tu -
rach. Na au to bus do domu mu siała jesz cze tro chę po cze kać, więc
zna la zła miej sce w przy tul nej, sa mo ob słu go wej ka wiarni w cen trum
han dlo wym. Mo gła wy brać so bie wszystko ze szkla nej wi tryny, a po -
tem za pła cić bez słowa. Wzięła ciastko i fi li żankę kawy, któ rej na lała
so bie z dzbanka sto ją cego na pod grze wa nej pły cie. Sie działa przez
chwilę, ogrze wa jąc dło nie fi li żanką, i roz glą dała się po go ściach ka -
wiarni. Było ich pełno, ze względu na po godę, być może wię cej osób
cze kało na au to bus, pod kil koma sto łami stały torby. Nikt nie pa trzył
w jej stronę, była do tego przy zwy cza jona. Była przy zwy cza jona do
tej nie wi dzial no ści, wal czyła o nią przez długi czas. Sama jed nak
szybko spoj rzała na każ dego, by się upew nić, czy ktoś ma ją na oku.
To wła śnie za po wie dziano prze cież w trze cim li ście. Może nadawca
sie dział tu w tej chwili, w cie płej ka wiarni, może po dą żał za nią
przez mia sto, może cze kał mię dzy gro bami, nie za uwa ży łaby go.

Kawa stała w dzbanku zbyt długo, a cia sto, które wy glą dało ku -
sząco w wi try nie, oka zało się su che i roz pa dało się na cien kie płatki.
Pie karz wstał może o czwar tej, a o pią tej wy jął z pieca pierw szą bla -
chę cia stek. Na stęp nie za ła do wał wszystko do sa mo chodu i za czął
jeź dzić po oko licy, roz wo żąc wy pieki, nie tylko tu taj, ale też do wielu



in nych ka wiarni. To za jęło tro chę czasu. Spoj rzała na ze ga rek, była
sie dem na sta, więc je de na ście go dzin. Mimo to zja dła po si łek, wsłu -
chu jąc się w szum gło sów i szu ra nie krze seł po ka mien nych płyt -
kach. Główne drzwi, na które miała wi dok, otwie rały się i za my kały
bez prze rwy, za każ dym ra zem czuła zimny po wiew z ulicy. Jed nak
ktoś ją ob ser wo wał. Na po czątku tylko prze lot nie, ale wkrótce zdała
so bie sprawę, że jego oczy wciąż do niej po wra cają. Nie mo gła się już
zre lak so wać, spięła się. Spoj rzała na niego, za mknęła oczy kilka razy,
chcąc po twier dzić, że to na nią pa trzy, i do wie dzieć się dla czego.
Stała się nie spo kojna, po my ślała, że może wyj dzie, mimo że do au to -
busu miała jesz cze da leko. Było w nim też coś zna jo mego, może to
ja kiś klient z Eu ro pris. Czę sto się zda rzało, że gdy lu dzie po ja wiali się
w no wym kon tek ście, nie dało się ich sko ja rzyć. In nymi słowy, je śli
był klien tem sklepu, ni gdy nie wi dział jej bez służ bo wego stroju,
pew nie dla tego miał wąt pli wo ści. Miała na so bie czarny płaszcz,
z fu trza nym wy koń cze niem wo kół kap tura. To nor malne, że jego
mózg pra co wał nad umiesz cze niem jej we wła ści wym kon tek ście,
dla tego na dal się wpa try wał. Eme ryt w sza rym płasz czu, żuł bułkę.
Wielu ta kich ku puje w Eu ro pris. Siwe włosy miał dłu gie i nieco za -
nie dbane, od dawna nie strzygł brody. Po my ślała, że jego bułka też
ma pew nie je de na ście go dzin, a kawa jest rów nie gorzka jak jej. Od -
wró ciła się. Pró bo wała oka zać ja kiś ro dzaj nie chęci, ale nie re ago wał
na sy gnały. Wstała więc gwał tow nie i szyb kim kro kiem skie ro wała
się w stronę wyj ścia. Z pew no ścią to nie pod sta rzały męż czy zna wy -
sy łał li sty z po gróż kami. Drzwi otwo rzyły się, ude rzył ją gwał towny
po wiew. Na cią gnęła kap tur i stała przez kilka se kund, aby się po zbie -
rać. Chciała szybko wró cić do domu. Gdy już miała wy biec na dep -
tak, po ja wił się obok niej. Na gle zna lazł się bar dzo bli sko, znacz nie



wyż szy od niej, wie działa, że za raz coś po wie. Wy glą dał dziw nie nie -
zręcz nie, nie mal prze pra sza jąco, nie ro zu miała dla czego. Ale to na
nią się ga pił, to o nią mu cho dziło.

– A co z chłop cem? – za py tał ła god nie.
Przy tu liła do sie bie to rebkę, nie miała po ję cia, o co mu cho dzi.

Chłop cem? Czy miał na my śli Ri karda Jo sefa? Mało kto wie dział, że
ma syna, na pewno nie klienci w Eu ro pris, nie spę dzała zresztą zbyt
wiele czasu z in nymi ludźmi. Zbyła go zdez o rien to wa nym wzru sze -
niem ra mion, ru szyła szybko dep ta kiem i wy szła na plac, nie od wra -
ca jąc się ani razu. Au to bus przy je chał, sil nik pra co wał, dzięki Bogu,
we wnątrz po jazdu pa liło się świa tło, a ona we szła do środka i usia -
dła. Jej zwy kłe miej sce było wolne. Te raz, gdy zna la zła się w ja snym
wnę trzu, mia sto na ze wnątrz zda wało się kom plet nie ciemne, nie
mo gła go już zo ba czyć. Wi działa tylko swoją twarz w szy bie. Pa da jący
deszcz za tarł jej rysy, twarz zda wała się spły wać po oknie. Co z chłop -
cem, spy tał. Chło piec. Z dziw nym, za kło po ta nym uśmie chem.

Au to bus szybko się za peł nił, lu dzie się tło czyli. Na sto letni chło -
piec opadł na sie dze nie obok niej, w re ak cji na bli skość mło dego
ciała skur czyła się, by za jąć jak naj mniej miej sca. Rzu ciła ostat nie
spoj rze nie na dep tak, na pa ra sole i błysz czące wi tryny skle pów. Wal -
ther, po my ślała zdez o rien to wana. Wal ther Eriks son. Za po mniała
o wszyst kich la tach, które mi nęły. Stał się star szym męż czy zną. Czas
go znisz czył. Py tał o syna, a ona mu nie od po wie działa. A gdyby wró -
cił do mia sta, gdyby znów go spo tkała? A gdyby za py tał o ad res syna?
Już go nie miała.

Przez całą drogę do domu była roz trzę siona. Był jed nym ze zna -
ków, ome nem. Zmianą. Uspo ko iła się, a te raz znów ją de ner wo wano.



Wszy scy w tym uczest ni czyli, ude rzali w nią jak fale w mo rzu.
Umrzesz, Ra gna, i to nie długo.

W skrzynce pocz to wej, oprócz ga zety, znaj do wał się ka ta log
odzieży dam skiej od Wen tza. Żad nych gróźb, ni kogo nie było wi dać,
gdy obej rzała się przez ra mię. Świa tła w domu Ir fana, świa tła w jej
wła snym domu.

Ale czy to na prawdę był Wal ther Eriks son? Ten zmę czony star szy
męż czy zna, z cięż kimi po licz kami, za nie dbany i źle ubrany, u progu
sta ro ści, czy to na prawdę był on? We wła snej kuchni, gdzie czuła się
bez piecz nie, na gle stra ciła pew ność. Gdzie tam ten przy stojny czło -
wiek, któ rego kie dyś po znała, do brze zbu do wany, wy soki męż czy -
zna, pewny sie bie i uprzejmy mistrz fo to gra fii? Ten, który prze szedł
przez po kój i usiadł na pod ło kiet niku jej fo tela w roju dziew cząt?
I dla czego tam usiadł? Prze cież była naj młod sza, naj szczu plej sza,
naj bled sza. Co chciał osią gnąć, co ona so bie te raz my śli, po tych
wszyst kich la tach? Ile dziew czyn sfo to gra fo wał, czy tylko te naj młod -
sze, naj brzyd sze, te z naj niż szą sa mo oceną, te, które uwiódł apa rat
z wiel kim obiek ty wem? Wino, które jej po dał, było słod kie, może ce -
lowo, ża den do ro sły nie wy piłby Pe ach Ca nei. Ile dzieci zo sta wił za
sobą? Dla czego w ogóle za da wała so bie py ta nie o jego mo tywy, skoro
już dawno po go dziła się ze swoim lo sem, skoro przez lata wi działa
w nim do bro czyńcę? Dał jej syna. Te raz jej po liczki pło nęły ze
wstydu. Pło nęły, bo zdała so bie sprawę, że się my liła, że on był jak
inni, szu ka jący tylko go rą cej, mo krej przy jem no ści. Za ru mie niła się,
bo zo ba czył ją z bli ska po wielu la tach, dziś, w świe tle ka wiarni, zdał
so bie sprawę, że wcale nie jest piękna, cho ciaż kie dyś tak my ślał, na -
wet chciał uwiecz nić jej piękno swoim apa ra tem. Dał jej zdję cie, by



coś jej po wie dzieć, a ona uwie rzyła. Ale tego dnia, na wet w pół -
mroku chod nika w ulew nym desz czu, mu siał być nie skoń cze nie roz -
cza ro wany. Czas ją wy bie lił, lata po zba wiły ją wszyst kich ko lo rów.
A te raz po sta no wił się wy czoł gać z ukry cia. Za py tał o chłopca. Syna,
któ rego imie nia na wet nie znał, ale wie dział, że to chło piec. Po po ro -
dzie wy słała mu kartkę, na którą ni gdy nie od po wie dział. Żad nych
gra tu la cji, ży czeń po wo dze nia czy „My ślę o to bie”. Z ja kie goś po -
wodu wró cił do ro dzin nego mia sta i ją od na lazł. A może to zbieg
oko licz no ści? Tak, na pewno. Może był zbyt po chło nięty prze szło -
ścią, czy jego dni też były pełne ome nów? Odło żyła to, co miała w rę -
kach, i sta nęła wy zy wa jąco przed lu strem w ko ry ta rzu. Stała tam
w swoim zie lo nym far tu chu, de mon stru jąc swoją obec ność. Zro biła
do kład nie to, przed czym ją ostrze gał, w miarę upływu se kund zdała
so bie sprawę, że znika. Im była star sza, tym wię cej ko lo rów tra ciła.
Co by było, gdyby przy szedł do jej drzwi dziś wie czo rem, z ja kimś
nie praw do po dob nym wy ja śnie niem? Po wie działby, że był w oko licy
i chciał się przy wi tać. Że my ślał o niej przez te wszyst kie lata i chciał
do wie dzieć się cze goś o synu, któ rego ni gdy nie za po mniał. Z któ -
rym oczy wi ście się kie dyś spo tka, tylko do tej pory nie zna lazł na to
czasu. Jej my śli stały się czarne, zmru żyła oczy. Pew nie stra cił
wszystko, co po sia dał w Sztok hol mie, po my ślała: żonę, dzieci i ka -
rierę. A na sto let nich dziew cząt nie dało się już uwieść. Wła śnie dla -
tego wró cił. Chciał spró bo wać po raz drugi, chciał sta nąć pod jej
drzwiami jak skam lący pies, za py tać, czy może wejść do środka, do
cie pła, oczy wi ście tylko na chwilę, chciałby też coś ze sobą za brać.
Ja kieś zdję cia, ja kieś hi sto rie o chłopcu.

Od wró ciła się ple cami do swo jego od bi cia i otwo rzyła drzwi wej -
ściowe. Na scho dach nie było nic poza mio tłą, którą za mia tała śnieg



i zwię dłe li ście. Z tyłu domu miała stos brzo zo wego drewna pod zie -
loną plan deką. Wy szła za róg, ze rwała plan dekę, wzięła kilka po lan
i uło żyła je na ra mie niu. Ostroż nie umie ściła plan dekę z po wro tem
na miej scu i wró ciła do środka, po czym wło żyła drewno do ko minka
wraz z su chym pa pie rem. Usia dła na pod ło dze przed drzwicz kami
i za tra ciła się w pło mie niach, które wi działa przez szybę. Wal ther
naj wy raź niej zro zu miał, że go nie po znała. A przy naj mniej, że nie
była pewna. Wę dro wał więc zim nymi, mo krymi uli cami, trzy ma jąc
mocno poły płasz cza i być może za sta na wia jąc się nad swoim ży -
ciem, prze kli na jąc je. Przy spie szał kroku z wście kło ści, po nie waż go
od rzu ciła. Sa motny i za po mniany przez wszyst kich w swoim mie -
ście. Może tra fił do pi wiarni i uto pił swoje smutki w ku flu. I w ko lej -
nym. A w my ślach był z po wro tem na wiel kiej im pre zie, na jej pod ło -
kiet niku, z ogromną torbą na sprzęt fo to gra ficzny sto jącą na pod ło -
dze i obiek ty wem im po nu ją cym jak lufa ar maty. Jego broń, która da -
wała mu wła dzę i do stęp do każ dego, zwłasz cza dziew cząt. Przed
obiek ty wem ku liły się. Przed obiek ty wem czuły się wi dziane. Ogień
pło nął te raz ja sno, po raz ko lejny jej po liczki zro biły się go rące, ale
tym ra zem nie ze wstydu, to pło mie nie tań czyły. Być może chłopcu
nie po szło naj le piej? W luk su so wym ho telu w Ber li nie, na wy so kim
sta no wi sku? Ona sama ła ziła po Eu ro pri sie, ukła da jąc dur no stojki na
pół kach, cie szyła się, że on nic o tym nie wie. A może tam też był i go
nie za uwa żyła?

Po raz drugi wy rwała się z za my śle nia, zde cy do wa nym kro kiem
ru szyła do sy pialni. Stary klosz, ten z mar twymi mu chami, przy po -
mi nał jej ma towy księ życ. Po de szła do ko mody i wy cią gnęła dolną
szu fladę. Zdję cie było w żół tej ko per cie, otwo rzyła ją ostroż nie, za -
brała za war tość z po wro tem do sa lonu, gdzie było lep sze świa tło.



Usia dła w swoim wy god nym fo telu, przy su nęła bli żej lampę do czy -
ta nia i pod nio sła zdję cie, było duże, chyba A4, po my ślała. Jak el fo po -
dobna istota o przy gnę bio nym spoj rze niu, po ja wiła się na pa pie rze
fo to gra ficz nym, de li katna ni czym chiń ska por ce lana. Po mi nął jej
ciało, nie zna lazł w nim piękna, ni gdy nie miała kształ tów, uroku ani
pew no ści sie bie. Mu siał go ująć jej dzie cięcy, aniel ski głos, który te -
raz utra ciła. Kie dyś po wie dział, że jej śmiech brzmi jak dzwonki.
W to bie, ma leńka Ra gno Rie gel, nie ma wiele złego.

Tej nocy nie spała do brze. Czuła się za gu biona, ale nie chciała się za -
mar twiać. Je śli tylko bę dzie le żeć bez ru chu, sen w końcu przyj dzie.
Wal ther też mógł gdzieś le żeć, rów nie po ru szony jak ona, w swoim
zmę czo nym, znu żo nym ciele. Ze brał się na od wagę i wy szedł za nią
z ka wiarni; mu siało go to sporo kosz to wać. Na swój za wsty dzony
spo sób od sło nił się, a ona go od rzu ciła. Uznała go za ob cego i ucie -
kła. Być może my ślał, że stała się zgorzk niała i już ni gdy nie za mieni
z nim ani słowa. Co u „chłopca”, mu siał do wie dzieć się sam. Ale nie
była zgorzk niała. Mimo że na lał jej drinka i za niósł do sy pialni, a po -
tem wziął, co chciał, szep cząc i głasz cząc ją, jakby była kot kiem.
Zdała so bie sprawę, że chce jesz cze po pra wić tamto wra że nie. Może
wyj dzie do mia sta i po szuka go? Ale wtedy bę dzie mu siała ujaw nić
swoją nie peł no spraw ność. Zdałby so bie sprawę, że dzwonki za mil -
kły, a chło piec znik nął jak we mgle.

Zmie niła jed nak po zy cję w łóżku, od wró ciła się wy zy wa jąco
w stronę ściany, przy ci snęła czoło do su chej ta pety. Le żąc w ciem no -
ści, prze je chała pal cami po róż nych struk tu rach, które tak do brze
znała, te raz nie wi dzial nych. Li lia, liść. Czuła je pod pal cami jak al fa -
bet Bra illeʼa. Czy to na prawdę przy pa dek, że Wal ther po ja wił się wła -



śnie te raz, czy był czę ścią cze goś więk szego, planu, któ rego nie
znała, wzoru, któ rego nie mo gła do strzec?

*

Z bie giem dni po znała rytm bu dynku ze wszyst kimi jego dźwię kami,
trza ska ją cymi drzwiami cel, war ko tem wind, ru chli wym pul sem bu -
dynku. Sły szała trzask za my ka nych drzwi wcze snym ran kiem, kiedy
przy no szono jej śnia da nie, albo kiedy szła do to a lety, po tem trza -
skały znowu, czę sto około je de na stej. Wtedy je den z funk cjo na riu szy
przy cho dził po nią, by za brać ją na dal sze prze słu cha nie. Ale te raz
było po łu dnie, a nikt nie przy szedł. Nikt nie po in for mo wał jej, że
prze słu cha nie zo stało prze ło żone i od bę dzie się póź niej albo może
wcale. Albo – co by łoby naj gor sze – że in spek tor ma już to, czego po -
trze bo wał, może te raz pod su mo wać i osta tecz nie przed sta wić Są -
dowi Re jo no wemu jej ze zna nia. Cze kała. Na słu chi wała od gło sów
z ko ry ta rza, sie działa z rę kami na ko la nach, ner wowo prze su wała
sto pami po pod ło dze. Lada chwila ktoś wej dzie, tylko się spóź niali.
Funk cjo na riu sze no sili buty na gru bych po de szwach, była zima, ich
kroki na ko ry ta rzu były sły szalne. Wstała i po de szła do okna, sta nęła
ple cami do drzwi – kiedy się otwo rzą, od wróci się za sko czona.

„Och, już tak późno! Pew nie już na mnie czeka”.
Ale nikt nie przy szedł. Może to taka tak tyka, po sta no wili, że wy -

star cza jąco długo było miło, a te raz trzeba pod kre ślić ogrom strasz -
nej rze czy, którą zro biła, tej zbrodni. Nie chcieli, by my ślała, że
o tym za po mnieli. Od no to wali ją, omó wili i po rów nali z in nymi
prze stęp cami. Za pew nili jej miej sce w hi sto rii po li cji. Mó wiono
o niej przy stole w ty sią cach do mów, jak o przy smaku, a wie czo rem
dys ku to wano o niej przy kie liszku. Te raz mu siała tu cze kać w nie -



pew no ści, naj bar dziej hu ma ni tarne wa runki wię zienne na świe cie,
w ja kich miała szczę ście prze by wać, będą mu siały jej już wy star czyć.
Po ło żyła się na pry czy z rę kami bli sko ciała, na pięta jak sta lowa sprę -
żyna. Zwy kle spę dzała po po łu dnie, ana li zu jąc roz mowę z Se je rem,
ale te raz nie było co ana li zo wać. Praw do po dob nie był za jęty czymś
in nym, kimś in nym. Nie była prze cież je dyna, wzdłuż ko ry ta rza
znaj do wało się wiele zie lo nych drzwi cel, przez cały dzień sły szała
brzęk zam ków przy po mi na jący wy strzały z ka ra binu.

To Adde przy niósł lunch o pierw szej. Był jed nym z tych, któ rzy nie -
wiele mó wili, ale przy glą dał jej się uważ nie. Po ło żył szaro-żółtą,
mało wy ra fi no waną tacę na stole, rzu cił jej ba daw cze spoj rze nie i już
miał wy cho dzić. Z jed nym z jego oczu było coś nie tak, było mar twe
albo szklane, więk sze od dru giego i znacz nie wy raź niej sze, ale zde -
cy do wa nie ślepe.

– Przyj dzie cie po mnie wkrótce? – wy szep tała.
Po trzą snął głową bez zro zu mie nia.
– Kto ma po cie bie przyjść? – Mar twe oko nie wy ra żało nic, dru -

gie pa trzyło ostro.
Po de szła do stołu i przyj rzała się je dze niu, nie mo gła mieć żad -

nych za strze żeń, wy star czy łoby je dze nia dla trojga do ro słych.
– No. – Od wró ciła wzrok za wsty dzona. – Prze słu cha nie. Jesz cze

nie skoń czy li śmy.
Drzwi celi były otwarte. Jego ręka spo czy wała na klamce, uwagę

sku piał na ko ry ta rzu, jakby coś się tam działo. Jaki był spo kojny, jaki
pewny, jaki silny. Nie przy szło mu do głowy, że mo głaby stra cić pa -
no wa nie nad sobą. Że mo głaby rzu cić się na niego z wi del cem
w ręku, ce lu jąc w jego oko, je dyne zdrowe, ja kie mu po zo stało. Mo -



głaby wy łu pić je jak małża ze sko rupy, mo głaby ce lo wać w pul su jącą
żyłę na jego szyi, na brzmiałą, grubą i nie bie ską pod skórą, tak jak
żyły u męż czyzn, któ rzy tre nują pod no sze nie cię ża rów. Do brze wie -
dział, o co jest oskar żona, a mimo to stał od wró cony do niej ple cami,
obo jętny, z opusz czo nymi ra mio nami. Zro biła kilka kro ków w jego
stronę.

– Nie wy tłu ma czy łam się jesz cze – wy szep tała. – Jest tego wię cej!
Od wró cił się i uśmiech nął, ale zimno. Jego krót kie, czarne włosy

po kry wały głowę jak plusz. Ra gna spoj rzała na swój lunch. Kromki
ra zo wego chleba, ser i kieł basa. Pla sti kowe po jem niczki z ma słem
i mar mo ladą, kilka ka wał ków jabłka. Pół po ma rań czy i jo gurt. Jajko
na twardo. Małe to rebki soli i pie przu, ser wetka i kar ton soku. Adde
wy szedł, a ona usia dła i zja dła, ale bar dzo nie wiele. Po ło żyła się z po -
wro tem na pry czy i cze kała. Za mknęła oczy i wy obra ziła so bie, że
leży na to rach sta rego mo stu ko le jo wego z rę kami bli sko ciała. Czuła
wi bra cje zbli ża ją cej się lo ko mo tywy. Sys tem prawny miał się po niej
prze to czyć, ale po ło żyła się pła sko – w ten spo sób mo gła ura to wać
ży cie.

Adde jed nak wró cił. Po szedł z nią przez dłu gie ko ry ta rze, do windy
i da lej do biura Se jera. Miała na dzieję na wy ja śnie nie. Zo sta wił ją,
cze ka jącą w nie pew no ści, nic jej nie po wie dział, a te raz zde cy do wał,
że jed nak po nią po śle. Spo kojna, nie wzru szona i so lidna po stawa in -
spek tora za częła ją iry to wać. Stop niowo na bie rała pew no ści, że ka -
zał jej cze kać ce lowo, że cze goś u niej szu kał. Po kory. Przy zna nia się.
Ale prze cież była po korna. Przy znała się.

Z tru dem usia dła na swoim miej scu, wście kle szo ru jąc krze słem,
nie była już tak ci cha jak kie dyś. Se jer nie dał po so bie po znać, że to



za uwa żył. Po cze kał, aż się usa dowi, upew nił się, że ma jej pełną
uwagę.

– Czy miała pani po czu cie czasu? Od sa mego zda rze nia do mo -
mentu, w któ rym Gun n hild we szła do pani domu i pod nio sła alarm?

Czyli tam chciał się udać, chciał po roz ma wiać o in cy den cie, mo -
gła do niego do łą czyć.

– Żad nego po czu cia czasu – od parła. – Nie stał w miej scu. Ale też
nie po ru szał się. Mi jała se kunda za se kundą, a ja czu łam każdą
z nich.

– Więc mo gło to być kilka go dzin, ale też kilka dni?
– Tak.
– Może wiecz ność?
– Tak, wiecz ność. Albo tylko chwila.
– Czy po czuła pani ulgę, gdy ktoś w końcu coś zro bił?
– To było w po rządku – wy szep tała.
– W po rządku?
– Wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej ktoś przyj dzie. By łam zmę -

czona, ale też obo jętna.
Chciała go za py tać, czy czas był ważny. Dla czego przej mo wał się

szcze gó łami i tym, co my ślała i czuła. Pew nie po stę po wał zgod nie
z ja kąś swoją pro ce durą, cho ciaż prze cież w ża den spo sób nie pró bo -
wała za prze czyć fak tom. A jed nak on mu siał mieć wszyst kie ogniwa
łań cu cha, pod no sić je do świa tła, prze krę cać i ob ra cać.

– Za dzwo niła pani do Eu ro pris w po nie dzia łek rano – po wie dział
Se jer. – Zgło siła pani, że jest chora. Roz ma wiała pani krótko z Gun n -
hild. Pa mięta pani tę roz mowę?



– Mó wi łam prze cież, że wszystko pa mię tam. – Stuk nęła się pal -
cem w skroń, by po ka zać mu, że wszystko tam jest.

– Po tem po szła pani spać?
– Pa da łam tu i tam. Na fo telu, na ka na pie, na pod ło dze. Pa mię -

tam, że było mi zimno.
– Mi nął po nie dzia łek – przy po mi nał Se jer – i wto rek. W środę po

po łu dniu Gun n hild za dzwo niła, by spraw dzić, jak się sprawy mają.
Czy czuje się pani le piej. Czy cze goś pani po trze buje. Mó wiła pani
wtedy nie spój nie, wy da wała się pani zdez o rien to wana. Pa mięta pani
też tę roz mowę?

– Tak, by łam zdez o rien to wana, to nie jest za ska ku jące. Usia dłam
w fo telu, a on nie chciał stać w miej scu, mu sia łam trzy mać się pod -
ło kiet ni ków.

– Pa mięta pani, co po wie działa Gun n hild?
– Chciała przyjść. Przy nieść je dze nie i inne rze czy, leki. Po wie -

dzia łam jej, że mi to nie pa suje.
– Ale z pew no ścią chciała pani roz wią zać tę sy tu ację? Nie chciała

pani się z tego wy plą tać, nie chciała pani, żeby ktoś prze jął stery?
– Tak. Ale to mu siał być ktoś więk szy i sil niej szy niż Gun n hild. Je -

śli wiesz, co mam na my śli.
Te le fon mi gnął po now nie, na dwóch li niach. Ra gna za sta na wiała

się w du szy, czego tak na prawdę chce, ale prze szka dzały jej czer -
wone świa tła. Była przy tło czona, prze cież da wał jej czas, a ona czuła
się co raz bar dziej zmę czona. Przy po mniała so bie, że w końcu jest
bez pieczna, in spek tor nie jest jej wro giem. Nie spie szyła się też,
wszystko zmie rzało tylko w jedną stronę, ni czego nie chciała. Kar -
mili ją jak gęś. Tace z je dze niem, krót kie, przy ja zne ko men ta rze.

– Wy ja śnie nie – wy szep tała – już je mia łam.



– Tak to pani wi dzi?
Za no to wał coś, pod niósł szybko wzrok. Ude rzyło ją, że pra wie ni -

gdy nie mruga, jego oczy są sze roko otwarte. Spoj rzała na białą pod -
kładkę na biurku ze śla dami nie bie skiego dłu go pisu. Zdała so bie
sprawę, że gdyby na pi sał na niej wia do mość, ode rwał kartkę i zło żył
ją na pół, mia łaby do kład nie taki sam roz miar jak wia do mo ści, które
otrzy my wała do swo jej skrzynki pocz to wej.

– Tak, tak to wi dzę. To było wy ja śnie nie.
– Roz wią za łaś pro blem?
Od wró ciła wzrok, wy glą dała na smutną.
– By łam na końcu drogi. Nie ba łam się już ni czego i wie dzia łam,

że nie do stanę wię cej wia do mo ści.
– Kiedy cię przy wie ziono, by łaś w bar dzo złym sta nie – po wie -

dział – wy czer pana, od wod niona i zdez o rien to wana. Nie przyj mo wa -
łaś żad nych po kar mów ani na po jów.

Spoj rzała na Franka przy oknie, sku piła na nim wzrok. Wi dok
śpią cego psa, od głos jego mia ro wego od de chu był chyba wszyst kim,
czego czło wiek po trze bo wał, aby się uspo koić. Po chwili sama za -
częła od dy chać w tym sa mym tem pie.

– Nic nie ja dłam. Nie ob cho dziły mnie ta kie rze czy. Ciężko mi
było się po ru szać, nie mo głam po dej mo wać de cy zji. Prze ra stało
mnie wsta nie z fo tela, po ko na nie wszyst kich kro ków do kuchni,
otwar cie szafki, się gnię cie po szklankę, od krę ce nie kranu i na pi cie
się. Była to se ria dzia łań, która skła dała się z tak wielu kro ków, że
samo my śle nie o tym mę czyło mnie nie zmier nie. Sie dzia łam nie ru -
chomo w fo telu, nie ru sza jąc pal cem i kon cen tru jąc się tylko na od -
dy cha niu. Do póki tak sie dzia łam, po grą żona w apa tii, ni czego nie
po trze bo wa łam. Przez więk szość czasu mia łam za mknięte oczy.



Kiedy je otwie ra łam, cza sem było ja sno, a cza sem ciemno, stąd wie -
dzia łam, że dni mi jają i mi jają.

Se jer wy rwał kartkę z pod kładki. Zer k nął na czer wone świa tełka
te le fonu, prze je chał dło nią po krótko ostrzy żo nej gło wie, ale nie
zmierz wił ani włosa.

Ostroż nie od gar nęła su che pa sma z twa rzy, jakby na śla du jąc jego
za cho wa nia. Po my ślała, że za kilka lat ona też po si wieje, tak jak in -
spek tor, po si wieje pod czas od sia dy wa nia wy roku, bę dzie to wy glą -
dało le piej niż wy bla kła czer wień. To doda jej cha rak teru, któ rego ni -
gdy nie miała. Miała ojca, ale on nie żył. Miała syna, ale od szedł.

– Bę dzie mnie pan pa mię tał? – wy szep tała ci cho. – Kiedy to
wszystko się skoń czy i ktoś inny usią dzie na tym krze śle?

– Oczy wi ście.
– Co bę dzie pan wtedy pa mię tać, jak pan my śli? Pro szę mi po wie -

dzieć. – Była jak dziecko bła ga jące o cu kierka.
– Pani głos. – Uśmiech nął się. – Nikt, kogo znam, nie mówi tak

jak pani. Nie je stem przy zwy cza jony do tego, że lu dzie w tym po koju
czy na wet w ca łym bu dynku mó wią do mnie w ten spo sób. Jest pani
kimś wy jąt ko wym, pani Ra gno, oczy wi ście, że pa nią za pa mię tam.
Praw do po dob nie do końca ży cia.

– Wal ther też tak po wie dział – szep nęła. – Chyba dla tego po zwo li -
łam mu za nieść się do łóżka. Brzyd kie dziew czyny nie do stają zbyt
wielu szans.

*

Gun n hild prze je chała no żem po gru bym, brą zo wym kar to nie i ro ze -
rwała wieko. W środku znaj do wały się paczki maj tek sloggi, po dzie -
sięć sztuk.



– Pa mię tasz z dzie ciń stwa ka ta log sprze daży wy sył ko wej Di -
rect? – za py tała. – Ten, który wrzu cali nam do skrzy nek pocz to wych?

– Pa mię tam – od parła Ra gna. – Sia da ły śmy z mamą na ka na pie
i prze glą da ły śmy go. Nie było to zbyt eks cy tu jące dla ma łej dziew -
czynki, głów nie przy bory ku chenne i inne ta kie, ale lu bi łam pa trzeć
na ob razki. Mieli też pa kiet cu dow no ści, pa mię tasz go?

Gun n hild pa mię tała.
– Kosz to wał czte ry sta pięć dzie siąt ko ron – wspo mi nała da lej Ra -

gna – ale był wart pra wie ty siąc. Mie sią cami bła ga łam o niego
mamę. Tłu ma czyła mi, że pa ko wali tam pew nie rze czy, któ rych nie
udało się sprze dać i za le gały w ma ga zy nie. Ale w końcu do pię łam
swego. Ni gdy w ży ciu nie by łam tak roz cza ro wana.

– Co tam było? – za py tała Gun n hild ze śmie chem.
– Wie szaki. Pra wi dła do bu tów. No życe kra wiec kie. Róż no ko lo -

rowe grze bie nie, dłu go pisy, spi na cze i gumki. Pon czo prze ciw desz -
czowe, ta kie prze zro czy ste. I la tarka – do dała. – Świe ciła na różne
ko lory, czer wony, zie lony i żółty.

– Pa mię tam te la tarki – po wie działa Gun n hild.
– Był pla sti kowy na szyj nik z ko ra li ków, taki wie lo rzę dowy. No si -

łam go co dzien nie, mu sia łam po ka zać ma mie, że pa kiet był wart
swo jej ceny. Ale na szyj nik pękł nie mal na tych miast. Go dzi nami na
ko la nach zbie ra łam ko ra liki. – Ra gna wpa try wała się w pu dełko. –
Te raz do sta jemy ta kie pa kiety każ dego dnia.

Ra gna spraw dziła, czy majtki są ozna czone ko dem kre sko wym,
na stęp nie wło żyła je do wózka i wy szła z ma ga zynu. Ka wa łek da lej
męż czy zna się gał po coś na półce. Roz po znała jego czarny gar ni tur
i pro ste, ciemne włosy. Z da leka wy da wał się mniej szy i bar dziej wą -
tły niż ostat nio, gdy stał przed nią przy ka sie. To agent. Z czar nymi



bu tami i schlud nym wy glą dem, które na su nęły jej myśl, że pra cuje
w za kła dzie po grze bo wym, a może w służ bach spe cjal nych. Cią gnął
za sobą ko szyk z za ku pami. Nie za uwa żył jej spoj rze nia, nie był na
ta kie rze czy wy czu lony, mu siał chyba nie mieć wro gów, nie bać się.
Cho ciaż na pewno ja cyś byli. Nic nie wy brał, po szedł da lej, wy róż -
niał się stro jem. Mi nęła go, ale po chwili od wró ciła się i znów na
niego spoj rzała. Miał w so bie ener gię, ner wo wość, która nie pa so -
wała jej do pracy w za kła dzie po grze bo wym. Był taki szybki, lekki
w no gach, wy raź nie w dro dze. Może był agen tem nie ru cho mo ści,
czę sto tak się ubie rali. W końcu wziął coś z półki, paczkę czte rech
kul dla pta ków, ta kich w zie lo nych pla sti ko wych sia tecz kach. Kar mił
małe ptaszki, to jej się spodo bało. Sama wie szała ta kie kule za ku -
chen nym oknem, poza tym zbli żały się święta Bo żego Na ro dze nia,
lu dzie my śleli o ta kich rze czach. Sta rała się trzy mać bli sko niego,
choć nie ro zu miała dla czego. W skle pie było prze cież wielu klien tów,
któ rych mo gła ob ser wo wać. Ale lu biła po dą żać za nim mię dzy pół -
kami. Miała go na oku.

Kiedy jej zmiana do bie gła końca, wzięła paczkę maj tek sloggi i po -
pro siła Gun n hild, by za pi sała je na jej kon cie. Au dun za jął jej miej sce
w au to bu sie. Sie dział z te le fo nem i do ko goś pi sał. Po chwili wy jął
książkę, może uczył się do eg za minu na kie rowcę wózka wi dło wego,
Lars go na mó wił.

Sama wy brała miej sce po pra wej stro nie przej ścia, piąte sie dze -
nie. Wy glą dała na sklepy i parki. Przed szkole ze starą ło dzią ry backą
na placu za baw prze nio sło ją w cza sie. Taka sama łódź stała przed
przed szko lem jej syna, bar dzo lu bił się w niej ba wić. Może czuł się
tam bez piecz nie. Jako dziecko bar dzo lu bił się cho wać, sku lony



w ma łych prze strze niach. Na po kła dzie miał kon trolę, ste ro wał ca -
łym stat kiem. Zda wało jej się, że wi dzi jego drobną twarz w okrą głym
oknie ka biny, tro chę bladą i prze stra szoną, jak jej wła sna. Za przed -
szko lem au to bus mi nął bo isko do piłki noż nej i sklep ze sprzę tem
dla wła ści cieli psów i koni. Po tem wiele ni skich drew nia nych bu dyn -
ków z lat sześć dzie sią tych, po ma lo wa nych na ró żowo, żółto i nie bie -
sko. Wi działa to wszystko już wcze śniej, co dzien nie i od lat, prze cież
za wsze po ru szała się we dług tego sa mego sche matu. Był jak mapa
w jej mó zgu, a kiedy się go trzy mała, czuła się bez piecz nie.

Znowu przy po mniała so bie pla sti kowy na szyj nik, tur ku sowe pe -
rełki, po stu ki wa nie, gdy prze su wała pal cami po ko lej nych rzę dach,
i trzask pę ka ją cej żyłki, a po tem ko ra li ków to czą cych się we wszyst -
kich kie run kach po drew nia nej pod ło dze. Wstyd, jaki czuła wo bec
matki, która dała się na mó wić na wy da nie pie nię dzy na taką bzdurę.
Mimo to ni gdy, ani razu, nie po wie działa: „A nie mó wi łam”.

Z przy stanku au to bu so wego po szła do Ir fana. Dolly była przy wią -
zana przed skle pem, jedno z dzieci Soi błą kało się mię dzy pół kami
w środku, Ra gna po de szła pro sto do Olafa. Za mie nili parę słów, po
czym wy brała kilka rze czy z pó łek i wło żyła je do ko szyka. Za py tała
Ir fana, czy wi dział ja kieś wolne sta no wi ska szefa kuchni od ostat -
niego razu, po krę cił głową. Po my ślała, że po winna po wie dzieć mu
o śnie, o tym, że był w jej sy pialni i szu kał jej mó zgu. Że wi działa go
wy raź nie z za krwa wio nym skal pe lem w dłoni. Na tych miast po czuła
do sie bie obrzy dze nie. Co czło wiek z jego kręgu kul tu ro wego po my -
ślałby o ta kim wy zna niu? „Śni łam o to bie ze szłej nocy”. To było bar -
dzo in tymne wy zna nie, bez względu na ad re sata. Po wie dze nie cze -
goś ta kiego lo kal nemu skle pi ka rzowi by łoby prze sadą. Mo głaby



ewen tu al nie po wie dzieć to Lar sowi, on uśmiech nąłby się pod eks cy -
to wany i za py tał o szcze góły. Na ra zie mil czała. Po za ku pach po spie -
szyła przez ulicę na swój pod jazd. Otwo rzyła skrzynkę, wy jęła ga zetę
i spoj rzała na pierw szą stronę. Pod spodem było coś jesz cze, dwa
zwy kłe li sty. Je den ze stem plem pocz to wym z Ber lina, do strze gła na -
tych miast zna jomy nie bie ski zna czek. „Ad re sat nie znany”. Kartka
z ku cy kiem zo stała zwró cona. Na dru gim, który nie miał znaczka,
wid niało po pro stu RIE GEL. A więc Ri karda Jo sefa nie było. Czyż
Niemcy nie były do brze zor ga ni zo wa nym spo łe czeń stwem, w któ -
rym nie na gan nie dzia łały wszyst kie sys temy i struk tury? Ze zło ścią
we szła do domu i za trza snęła drzwi, zry wa jąc z sie bie płaszcz.
Z wście kło ścią otwo rzyła ano ni mową ko pertę. Nie zo stała wy brana
przy pad kowo, jak mo gła po my śleć coś ta kiego?

Z li stem w dłoni po de szła do okna. Za sta na wiała się, czy Ir fan
mógłby ją zo ba czyć, gdyby wyj rzał w tej chwili, zo ba czyć jej ciemną
syl wetkę. Wia do mość była jak zwy kle krótka i zwię zła.

NIKT CIĘ NIE USŁY SZY.

*

Cza sami wsta wała w środku nocy, od su wała za słonę i wpa try wała się
w dom Soi oraz wieżę ko ścioła z bladą tar czą ze gara. Cho dziła chwilę
nie spo koj nie po po koju, po czym wczoł gi wała się z po wro tem pod
koł drę i ro biła się jak naj mniej sza. Nikt jej te raz nie wi dział, nikt nie
wie dział, o czym my śli. Czę sto, gdy le żała tak bez sen nie, my ślała
o Wal the rze Eriks so nie. Wró cił pew nie do Sztok holmu, nic mu nie
dała. Nie miała mu nic do prze ka za nia. Co gor sza, ber liń ski li sto nosz
znów sta nął na Lands ber ger Allé z kartką, nie ma jąc po ję cia, co z nią
zro bić. Pod tym ad re sem nie było już skrzynki pocz to wej z na zwi -



skiem Rie gel. Prze cież zbli żało się Boże Na ro dze nie! Była pewna, że
ży cze nia na dejdą jak za wsze, a ona po wie Gun n hild, nie mal od nie -
chce nia, że do stała kartkę świą teczną z Ber lina. Mój Boże, ten chło -
pak ma na prawdę dużo pracy!

Le żała prze bu dzona i wsłu chi wała się w ciem ność. Roz cią gnięta
na całą dłu gość łóżka, po tem zwi nięta jak kre wetka, skrę cała się
i ob ra cała. Noc nie była już ci cha, sły szała sie dem mi liar dów lu dzi
ży ją cych na świe cie. Od dy chali jak jedna wielka be stia, re cho tali,
krzy czeli i ję czeli. Przy po mniała so bie, że sły szała kie dyś o czło -
wieku, który przez dwa dzie ścia cztery go dziny prze by wał w cał ko wi -
cie dźwię kosz czel nym po miesz cze niu. Do świad czył ro sną cego ci -
śnie nia w gło wie, aż w końcu nie mógł już my śleć. Jakby za lano go
be to nem. Jak może być tak ci cho, po my ślała Ra gna, to musi być
śmierć. Spoj rzała na bu dzik, było dzie sięć po czwar tej. Nie wiele zo -
stało do końca nocy, ale ra nek jesz cze nie nad szedł. Wstała i po szła
do ła zienki, okno było za sło nięte nie bie ską pla sti kową za słonką. Od -
su nęła ją na bok. Z tyłu domu był wą ski pas trawy, a ra czej chwa stów
i wrzo sów, zmar z nię tych i bez barw nych. Pod oknem miała też skła -
dzik drewna pod zie loną plan deką. Sko rzy stała z to a lety i sku lona
wró ciła do łóżka.

Po my ślała, że za dzwoni do Na pera, swo jego le ka rza ro dzin nego,
i po prosi o coś na sen. O szó stej w końcu się pod dała. Po sta wiła
stopy na zim nej pod ło dze, ubrała się i za pa liła świa tło w kuchni.

Trzy dni póź niej sie działa w au to bu sie ja dą cym do cen trum mia sta,
pla nu jąc swoje małe przed sta wie nie. Nie lu biła że brać, ale Na per ni -
gdy jej nie od ma wiał, ni gdy nie ne go wał jej do le gli wo ści, ni gdy nie
był au to ry tarny ani aro gancki. Ra czej miał w so bie ja kąś taką me lan -



cho lię, przez którą czuła z nim pewną więź. Ze swoją po ważną twa -
rzą, mocną szczęką i dłońmi wiel ko ści łap niedź wie dzia przy po mi -
nał jej bar dziej sta rze ją cego się le śnika niż le ka rza. Wy ja śniła, że nie
może spać, już od dłuż szego czasu. Ze zmę cze nia była ocię żała
i ospała, i to przez cały dzień. Czę sto wsta wała z bó lem głowy i nie -
po ko ją cym mi go ta niem przed oczami. Chciał wie dzieć, czy coś się
stało. Może ja kieś nowe zmar twie nie w jej ży ciu lub strata? A może
lęki? Sie działa tro chę nie pew nie na krze śle, jak to się zwy kle robi
u le ka rza, blada, z rę kami na ko la nach. Po krę ciła głową. Nie miała
w zwy czaju za przą tać le ka rza bła hymi spra wami, jak kilka głu pich li -
stów w skrzynce pocz to wej.

To chyba przy cho dzi z wie kiem, po my ślała, nie pa trząc na niego.
Wy szep tała swój pro blem, sie dząc cał kiem bli sko niego, ubrana

w zie lony far tuch z Eu ro pris, z to rebką na ko la nach. Wpa try wał się
w ekran, wy świe tlił tam jej do ku men ta cję, wszystko, co wy da rzyło
się w jej ży ciu, a było tego tro chę, miała już po nad czter dzie ści lat.

– Dam ci coś lek kiego – po wie dział – co nie uza leż nia. Ale i tak
mu sisz się oszczę dzać. Chwi lowe pro blemy ze snem są nor malne,
zwy kle mi jają sa mo ist nie. Je steś roz sądna, Ra gna, nie masz w zwy -
czaju na rze kać. – Wy dru ko wał re ceptę, usły szała war kot dru karki. –
Ale na pewno zda rzają się też lep sze noce, pod czas któ rych do brze
śpisz? – za py tał.

Ude rzyło ją, jaki jest uprzejmy, na wet po tych wszyst kich la tach
na rze kań, la tach żą dań i ocze ki wań, cho rób i śmierci, lu dzi, któ rych
nie mógł ura to wać.

Przy tak nęła.
– Zda rzają się do bre noce.



– Mie wasz kosz mary? Wiele osób ma trud no ści z za sy pia niem
wła śnie przez złe sny. Nie chęt nie za sy piają.

– Nie – od parła – ja chcę spać. Spać całą noc. Je śli to moż liwe.
Usia dła z re ceptą w ręku, za uwa żyła nie czy telny pod pis.
– A twój syn? – do dał jesz cze. – Przy je dzie do domu na Boże Na -

ro dze nie czy może je dziesz do Ber lina?
Py ta nie pa dło tak na gle, że za częła się ją kać.
– Jesz cze się nie zde cy do wa łam.
Mil czał przez chwilę, to był jej czuły punkt, wi dział to już wcze -

śniej.
– Wpad nij wkrótce – za chę cał.
Zło żyła re ceptę na pół i scho wała ją do to rebki. Ci cho za mknęła

za sobą drzwi i znik nęła w po cze kalni, mi ja jąc in nych ocze ku ją cych
pa cjen tów. Było w nich coś smut nego, po my ślała, że może ża den
z nich nie spał, może wszy scy cier pieli, może to ich sły szała w nocy,
od dy cha ją cych, ję czą cych i za wo dzą cych.

Za nio sła re ceptę do ap teki, a w domu otwo rzyła pu dełko i wy cią -
gnęła li stek ma leń kich ta ble tek. Każda była nie więk sza niż zia renko
ryżu, czy na prawdę mo gły ją uśpić? Trudno było w to uwie rzyć. I co
wła ści wie za wie rały? Nie za py tała. Pew nego lata, dawno temu, była
z ro dzi cami na wa ka cjach na wy brzeżu Al ga rve, a na chod niku
w wio sce męż czy zna sprze da wał ziarna ryżu. Twier dził, że na każ -
dym z nich wy gra we ro wana jest cała Mo dli twa Pań ska. Ziarna znaj -
do wały się w ma łych szkla nych am puł kach, na wle czo nych na rze -
myki. Lu dzie ku po wali je i no sili na szyi, wie rząc, że niosą mo dli twę,
że są chro nieni. Ona jed nak nie ku piła zia renka. Nie wie rzyła w to,
czego nie wi działa. Ści snęła mocno w dłoni pu dełko ta ble tek, na któ -
rym wid niał czer wony trój kąt ostrze gaw czy. Po do bał jej się ten znak,



ozna czał, że na prawdę dzia łają. Nie pro wa dziła sa mo chodu i nie ob -
słu gi wała cięż kich ma szyn, więc ostrze że nie jej nie do ty czyło. Te raz
miała obronę. Prze łącz nik. Mo gła go włą czać i wy łą czać, spać lub nie
spać, wy bór, kon trola nad nocą. Mo gła się obu dzić, gdy che mi ka lia
znikną z jej ciała. Wy brać dzień, a po tem wy brać sen. Trzy mać de -
mony z da leka.

Ta bletki sta no wiły obronę przed in tru zami, jak gaz pie przowy,
który Gun n hild ku piła przez In ter net i za wsze no siła przy so bie.

Wę dro wała bez celu po mie ście, za glą da jąc w okna. Za trzy mała
się przy tam tym cen trum han dlo wym, rzu ca jąc ukrad kowe spoj rze -
nie do ka wiarni, na wy pa dek gdyby Wal ther sie dział przy jed nym ze
sto li ków i miał ją na oku. Na brała ochoty, by po pa trzeć na zwie rzęta
w skle pie zoo lo gicz nym. Cza sami wcho dziła do du żego, ja snego po -
miesz cze nia, lu biła jego za pa chy i dźwięki, mieli tam rybki akwa -
riowe i pa pugi, cho miki, świnki mor skie i kró liki. Ara o imie niu
Papa Doc miesz kała w skle pie od kilku lat, ale wciąż wzbu dzała po -
dziw Ra gny. Klatka była za wsze otwarta. Ptak mógł wcho dzić i wy -
cho dzić, kiedy mu się po do bało, miał stały do stęp do wol no ści, z któ -
rej jed nak re zy gno wał. Za dużo tam było dla niego lu dzi, za dużo ha -
łasu, za dużo ga piów i za mie sza nia. Zo sta wał więc na pa tyku, gdzie
czuł się bez piecz nie. Ra gna stała nie ru chomo i wpa try wała się
w ptaka, a on wo dził za nią by strymi oczami, za sta na wia jąc się, jaką
jest osobą, czy ma do bre in ten cje. Wy szep tała kilka mi łych słów,
Papa Doc pod szedł bli żej. Chciała go do tknąć, po gła skać jego pie rza -
ste ciało. Ale znak na klatce tego za bra niał, było oczy wi ste, że
mógłby od gryźć jej pa lec. Czer wone pióra i czarne oczy błysz czały
w świe tle. Wie działa też, że po trafi mó wić, ale dziś nie miał nic do
po wie dze nia. Po chy liła się bli żej, za chę ca jąco. Do bre zwie rzątko,



wy szep tała, do bry pta szek. Ale nie dał się prze ko nać do roz mowy.
Ja kiś ptak w są sied niej klatce za czął uwo dzi ciel sko gwiz dać, pod nio -
sło ją to na du chu. Gdyby za mknęła oczy, mo głaby so bie wy obra zić,
że jest pięk no ścią prze cha dza jącą się ulicą, a męż czyźni czy nią jej
awanse ze wszyst kich stron. Wy cho dząc bez za ku pów, mi nęła sto jak
z pocz tów kami, na klej kami i in nymi ta kimi, wszyst kie z mo ty wami
zwie rzę cymi. Ale coś in nego przy kuło jej uwagę. Na ścia nie nad sto -
ja kiem z kart kami znaj do wała się me ta lowa ta bliczka. Miała chyba
for mat A4 i przed sta wiała war czą cego rot twe ilera z otwartą pasz czą
i kol czatką na szyi. W każ dym rogu znaku wy wier cone były otwory
na śruby. Pod ob raz kiem wid niał na pis, wiel kimi li te rami: Uwaga,
pies!

Ra gna otwo rzyła sze roko oczy. Ni gdy nie wi działa ta kiego psa, ni -
gdy nie wi działa ta kich kłów. To nie była Dolly, to był dra pież nik, wy -
szko lony do ataku. Sta nęła na pal cach i wzięła ta bliczkę, by przyj rzeć
się bli żej prze ra ża ją cemu psu. Ta bliczka była ciężka i so lidna, prze -
zna czona do po wie sze nia na ścia nie domu, ogro dze niu lub bra mie.
Przez długi czas stała z nią w dło niach, nie prze sta jąc mu się przy glą -
dać. Nie ważne, ile kosz to wała, tego wła śnie po trze bo wała. Po de szła
do lady i otwo rzyła port fel z de ter mi na cją, na jaką rzadko po tra fiła
się zdo być. Ktoś ska zał ją na śmierć. Te raz wy na jęła obrońcę.

– Ma pani rot twe ilera? – do py ty wał sprze dawca, pa ku jąc jej za -
kup do torby. Przy glą dał jej się, gdy prze cią gała kartę.

– Nie – od po wie działa – ale po trze buję go.
Był za sko czony jej szep tem, zin ter pre to wał go jako flirt. Zni żyła

głos i stała się ta jem ni cza, a on był ocza ro wany.
– Z ta kim zna kiem na ścia nie nie po trze buje pani alarmu – po -

wie dział.



Po dzię ko wała mu i wy szła, szybko przez dep tak i na plac, ta bletki
na senne w to rebce, rot twe iler w tor bie. Kiedy zna la zła się w au to bu -
sie, na trze cim sie dze niu po le wej, wy jęła z torby ciężką ta bliczkę.
Nie miała dość wi doku war czą cego zwie rzaka. Mo gła z ła two ścią
przy bić znak do ściany domu za po mocą gwoź dzi, które trzy mała
w ku chen nej szu fla dzie.

Gdy tylko zna la zła się w domu, przy stą piła do dzia ła nia. Uży wała
młotka z wielką ener gią, wa ląc mocno i wy trwale, kon ty nu ując
długo po tym, jak gwoź dzie wbiły się w drewno, po jed nym w każ -
dym rogu. Stu ka nie po winno być ostrze że niem dla ca łej oko licy, po -
my ślała, sto jąc z młot kiem w ręku. Miesz kała tu ko bieta, która wie -
działa, jak się bro nić. Kiedy ta bliczka zo stała już przy twier dzona, po
le wej stro nie drzwi, cof nęła się o kilka kro ków i z da leka ob ser wo -
wała psa. Na stęp nie ze szła po scho dach i wy szła na żwi rową ścieżkę.
Pies zda wał się po dą żać za nią wzro kiem, nie za leż nie od tego, gdzie
stała. Szła w bok, w prawo i w lewo, w dół do pod nóża scho dów i da -
lej w dół w kie runku drogi, cały czas utrzy mu jąc kon takt wzro kowy
z psem. Wi działa jego czer wony i mo kry pysk, żółte zęby, które mo -
gły roz ry wać i żuć.

Praw dziwy rot twe iler, któ rego w ogóle nie miała, ten, któ rego
mo gła na zwać At tyla lub Sad dam, ten, który wa żył po nad sie dem -
dzie siąt ki lo gra mów i znaj do wał się tuż za drzwiami, ten, któ rego
od wie dza jący mieli wy obra żać so bie po za uwa że niu znaku, gdyby
mieli wąt pliwe za miary, za ata ko wałby na krótką, wy szep taną ko -
mendę. „At tyla, bierz go!”

Ude rzyło ją, że małe dzieci, które przyjdą sprze da wać losy na lo -
te rię, pełne na dziei, z czer wo nymi po licz kami i zmar z nię tymi pal -



cami, rów nież stracą od wagę, któ rej prze cież nie miały zbyt wiele.
Od bie gną szybko, z lo sami w jed nej ręce i kil koma zim nymi mo ne -
tami w pla sti ko wej tor bie w dru giej. Wzru szyła ra mio nami. Niech
i tak bę dzie. Wró ciła do środka, za mknęła drzwi i za ło żyła łań cuch.

*

W te ciemne, li sto pa dowe dni było bar dzo zimno. Pod czas krót kiego
spa ceru w dół do drogi, kiedy wy rzu cała śmieci i nie miała na so bie
kurtki, śnieg chwy tał ją i gryzł w po liczki jak rak. W po śpie chu za ła -
twiała swoje sprawy i za ta cza jąc się, wra cała do domu, sku lona jak
stara ko bieta. Zimno było su rowe i okrutne, czuła, że idzie po nią, że
coś zna czy. Po sta no wiła ku pić skó rzane rę ka wiczki. Ta nie, syn te -
tyczne rę ka wiczki nie wy star czały, po dob nie jak buty. Nie miała
w ogóle tłusz czu na ciele, dla mrozu była ła twą ofiarą. Kiedy ja się
na uczę, po my ślała. Całe ży cie miesz kam w tym kraju. Eski mosi wie -
dzieli, jak się ubie rać. Dla nich zimno było czymś oczy wi stym,
czymś, z czym za wsze żyli. Mróz był bak te rio bój czy, utrzy my wał
świe żość żyw no ści, wszystko było czy ste i lśniąco białe. Eski mosi ko -
ja rzyli jej się z czymś szla chet nym, zdro wym.

Ale we wnątrz au to busu było cie pło, a jej miej sce było wolne. Kie -
rowca, jak jej się wy da wało, ko ły sał się na swoim sie dze niu i wciąż
zma gał się z zim nymi po dmu chami z ulicy, gdy drzwi otwie rały się
z sy kiem. Była już pra wie w domu. Co chcę dziś zjeść, po my ślała,
może placki od Ir fana z szynką i ostrym so sem. Czuła, jak jej twarz
oświe tlają la tar nie wzdłuż drogi, czuła to w krót kich bły skach, na wet
gdy za my kała oczy. Spadł śnieg, a pług jesz cze nie prze je chał. Szła
w cien kich bu tach, ich skóra była po kryta bia łymi za cie kami od soli,
nie czuła pal ców stóp. Miała wra że nie, że coś jest ina czej. Ale było



zimno, szła z po chy loną głową, nie roz glą dała się. Szybko prze szła
przez ulicę do sklepu i sta nęła tam zdez o rien to wana, roz glą da jąc się
z po czu ciem za gu bie nia. Było ciem niej niż zwy kle, ci szej i zim niej,
na ulicy bra ko wało cze goś istot nego, jakby umie rała i nie miała już
pulsu. Szła szyb ciej, nikt za nią nie po dą żał. W końcu sta nęła przed
skle pem Ir fana. Ze zdu mie niem zdała so bie sprawę, że nie za pa lił
świa tła. Wpa try wała się w czarne okna, wresz cie do strze gła ta blicę
z in for ma cją.

ZA MKNIĘTE Z PO WODU WY PRO WADZKI.
Ta blica, którą sam zro bił, była ka wał kiem kar tonu z nie rów nym

na pi sem, przy mo co wa nym do drzwi ta śmą.
Ra gna przy tu liła do sie bie torbę. W środku znaj do wał się jej port -

fel z pie niędzmi, które za mie rzała prze zna czyć na za kup plac ków.
Czuła się jak mała dziew czynka, która spóź niła się do kio sku, z mo -
netą w pią stce. Ir fan Ba ris się wy pro wa dził. Nic jej nie mó wiąc, nie
przy go to wu jąc jej, nie wy ja śnia jąc, nie dzię ku jąc za mi nione lata
i do bre re la cje. Ta blica nie in for mo wała też o tym, do kąd się udał.
Mo gło to na wet być miej sce po po łu dnio wej stro nie rzeki, gdzie by -
wała bar dzo rzadko. Albo, co gor sza, inne mia sto. To było pra wie jak
utrata uko cha nego. Ir fan był pięk nym męż czy zną, miał oczy brą -
zowe jak kasz tany. Za wsze słu chał tego, co mó wiła, od czasu do
czasu rzu cał tro skliwy ko men tarz. Na przy kład że po winna no sić od -
bla ski. A co z tymi wszyst kimi po chwa łami i en tu zja zmem, które
wno siła do jego sklepu? In te re so wała się jego sa mo po czu ciem, ro -
dziną, świę tami Bo żego Na ro dze nia i po dob nymi rze czami.
A wszyst kie pie nią dze, które zo sta wiła tu przez lata, ro biła tam za -
kupy cały czas, czy to nic nie zna czyło? Czy nie zna czyło to dla niego



wy star cza jąco dużo, by po fa ty go wać się i po in for mo wać ją o wy jeź -
dzie?

Mi mo wol nie ro zej rzała się za Ola fem, on pew nie wie dział wię cej.
Wpa try wała się w górę i w dół ulicy, a po tem znów w czarne okna, za
któ rymi półki stały pu ste. Jak to się mo gło stać, i to w ta kim po śpie -
chu, prze cież prze pro wadzka trwa? Mu siało być ich wię cej, po my -
ślała, może zro bili to w nocy. Kiedy spała, spa ko wali wszystko do pu -
deł i za ła do wali na cię ża rówkę. Ogar nął ją na gły żal, czuła się taka
bez war to ściowa, za po mniana i zi gno ro wana. Sto jąc sa mot nie i mar -
z nąc w ciem no ści, pra wie jak ofiara na padu. Nie do sta nie plac ków
i szynki, jak pla no wała. Nie mo gła już cho dzić po swoim sa lo nie i pa -
trzeć na jego roz świe tlone okna, na świa tła, które stały się czę ścią jej
ży cia i ulicz nej sce ne rii. Te raz kto inny za łoży sklep w tym sa mym
lo kalu, nie nada wał się do ni czego in nego. W tej chwili nie było tam
nic, ani pysz nych za pa chów eg zo tycz nych przy praw, ani owo ców,
które za wsze le żały tro chę za długo, aż mu siał je prze ce nić. Pró bo -
wała so bie przy po mnieć, co ma w lo dówce, nie było tego wiele. Mógł
coś po wie dzieć. Mógł ją przy go to wać. Szarp nęła mocno drzwiami
kilka razy, chcąc dać upust zło ści. Rzu ciła w ciem ność prze kleń stwo,
któ rego nikt nie usły szał, coś pa skud nego o ob co kra jow cach, któ rzy
nie mieli ma nier, nie po tra fili wy ka zać się nor malną nor we ską
grzecz no ścią. Od wró ciła się i szybko prze szła na drugą stronę ulicy.

W skrzynce pocz to wej nic nie było.

Za każ dym ra zem, gdy wy glą dała przez okno, czuła nie okre ślony nie -
po kój. Wy da wało jej się, że zmie niła się cała sce ne ria uliczna, oświe -
tle nie na ze wnątrz było inne, roz prze strze niało się na jej sa lon.
Wciąż pod cho dziła do okna, ma jąc na dzieję, że się po my liła, że na gle



sklep Ir fana bę dzie oświe tlony, jakby nic się nie stało. Na długo za -
nim Ir fan przy je chał do Nor we gii z ro dziną, był tam kiosk ze sło dy -
czami, a wcze śniej skromny fry zjer mę ski z jed nym fo te lem. Jej oj -
ciec by wał tam od czasu do czasu, cho ciaż naj czę ściej no sił dłu gie
włosy. Pa mię tała jed nak przy jemny za pach szam ponu i lo tionu do
wło sów. I za pach skóry tego du żego fo tela, można go było pod no sić
i opusz czać oraz ob ra cać. Cza sami, je śli ład nie po pro siła, po zwa lano
jej tam usiąść. Fry zjer uda wał, że są w we so łym mia steczku, i ro bił
jej kilka run dek we wszyst kich kie run kach. Ale te raz… te czarne
okna. Ta blica, skąpa wia do mość, była le dwo wi doczna jako blada
plama na za mknię tych drzwiach.

Na gle za uwa żyła męż czy znę. Nie ro zu miała, skąd się wziął ani jak
długo tam stał, tak bar dzo była za jęta za mknię tym skle pem. Tkwił na
jej pod jeź dzie, tuż pod la tar nią. Ude rzyło ją, jak nie ru chomo stoi. Był
ubrany w coś dłu giego i czar nego, nie no sił czapki i wpa try wał się
w jej dom. Głowę miał dużą i okrą głą, ciało dłu gie i wą skie. Po nie waż
stał do kład nie pod la tar nią, wi działa go cał kiem wy raź nie, mimo
ciem no ści. Wy co fała się do po koju. To tylko ja kiś prze cho dzień. Aku -
rat gdy po de szła do okna, za trzy mał się, by po dzi wiać jej dom, przy -
tulny, z cie płym świa tłem w oknach. Te raz po dej dzie i wyj rzy po -
now nie, już go tam nie bę dzie, może zmie rza w stronę ko ścioła.
A jed nak nie, wciąż stał. Jego ra miona, tak dłu gie, nie zwi sały luźno
w dół, przy ci skał je do ciała, jakby był wy rzeź biony w ka mie niu.
Może po winna za cią gnąć za słonę i wy łą czyć wszyst kie świa tła. Nie
zro biła tego. Opa dła na fo tel i sie działa tak przez dłuż szą chwilę,
wpa trzona w ze gar na ścia nie. Wska zówka mi nu towa po ru szała się
krót kimi szarp nię ciami, Ra gna sły szała ty ka nie. Czuła w ca łym ciele,
że on tam stoi, czuła jego spoj rze nie. Mu siała wstać i wyj rzeć jesz cze



raz. Nie po ru szył się. Było zimno, a on był źle ubrany, bez czapki i rę -
ka wi czek. Można było od nieść wra że nie, że nic mu nie prze szka dza,
ani zimno, ani ciem ność, stał tam nie mal de mon stra cyj nie, jakby
miał do ko goś pre ten sje albo na coś cze kał, nie ro zu miała na co. Sta -
nęła po pra wej stro nie okna, cho wa jąc się za za słoną. Na pewno wi -
dział jej syl wetkę za szybą. A gdyby do niego po ma chała, czy od po -
wie działby? Czy jej ręka za dzia ła łaby jak sy gnał i wpra wiła w ruch
coś, nad czym nie mia łaby już kon troli? Przy kuc nęła za za słoną,
zbie ra jąc w dło nie gruby ma te riał. Oświe tlony przez ja dący po woli
sa mo chód męż czy zna się nie po ru szył. My ślała, jak do niego do -
trzeć, nie mo gła go zi gno ro wać, stał na jej pod jeź dzie, wpa try wał się
w jej dom. Praw do po dob nie po winna przejść te czter dzie ści osiem
kro ków wzdłuż ulicy i za py tać, czego chce, czy może czeka na ko goś,
szuka ko goś, nie może zna leźć ja kie goś ad resu. Nie, mógłby wtedy
od po wie dzieć, będę stał tak długo, jak ze chcę. Mam do tego prawo.
I miał. Mimo wszystko sta rała się go igno ro wać, nie wy chy lać się,
ude rzyła pię ścią w ścianę, żeby wy rzu cić z sie bie złość. Prze cież nie
by łaby w sta nie nic zro bić, mo głaby tylko wy pu ścić z ust kłąb pary,
słowa, któ rych nie mógł usły szeć. A je śli na gle już tam nie stał, czy to
ozna czało, że pod szedł do jej drzwi i cze kał te raz na naj wyż szym
stop niu, szcze rząc się do rot twe ilera na ta bliczce, naj wy raź niej do -
my ślał się, że ona nie ma ta kiego psa, nie, wie dział to na pewno, bo
ją ob ser wo wał, i to od dłuż szego czasu. Włą czyła te le wi zor i usia dła
w fo telu, wpa tru jąc się nie wzru sze nie w mi go czący ekran. Oparła się
po ku sie za cią gnię cia za słony. Wtedy pew nie po my ślałby „zo ba czyła
mnie, prze stra szy łem ją”, nie chciała da wać mu tej sa tys fak cji, je śli
tego wła śnie szu kał. Wy da wało jej się, że sły szy go te raz, że stoi pod
la tar nią i war czy. Sły szała go przez dźwięk te le wi zora, jakby był tuż



za ścianą. A może to Olaf uży wał w domu ja kie goś na rzę dzia elek -
trycz nego, może wier tarki? Po sta no wiła po cze kać pół go dziny, a je śli
na dal bę dzie tam stał, za dzwoni na po li cję. Nad szedł czas, aby ktoś
się do tego włą czył. Wska zówka na ze ga rze prze su nęła się do przodu,
sły szała to wy raź nie. Pod krę ciła więc gło śność w te le wi zo rze, ale nic
to nie dało. Kiedy mi nęło pół go dziny, szybko zer k nęła na ze wnątrz –
wciąż tam stał. Dała mu więc ko lejne pół go dziny. Ze stra chem prze -
szła do kuchni, od wró ciła się ple cami do okna i na lała her baty do
kubka, do dała cu kier. Wśli zgnęła się z po wro tem do środka z przy -
gar bio nymi ple cami, ob ser wu jąc ze gar ścienny mi nuta po mi nu cie.
Wciąż stał.

Za dzwo niła na po li cję z te le fonu sta cjo nar nego. Ode brała funk cjo na -
riuszka, do syć uprzejma, ale nie szcze gól nie za in te re so wana.

– Dy żurny po li cji. W czym mogę po móc?
Ra gna do ło żyła wszel kich sta rań, by usły szała ją do kład nie.
– Ja kiś męż czy zna ob ser wuje mój dom – wy szep tała. – Od dłuż -

szego czasu stoi przy skrzynce pocz to wej i wpa truje się w bu dy nek.
Ci sza. Może po li cjantka za no to wała jej słowa, a może prze wró ciła

oczami w kie runku ko legi.
– Czyli nie jest w pani domu?
– Nie – szep nęła Ra gna.
– Stoi przy dro dze?
– Tak, stoi.
– Dla czego pani szep cze? Bar dzo trudno jest usły szeć, co pani

mówi, czy mo głaby pani mó wić gło śniej?



Sły szała to, tę małą iry ta cję wy wo łaną jej in no ścią. Prze łknęła
ślinę i pró bo wała wy ja śnić, udało jej się wy mam ro tać, że nie ma już
głosu z po wodu urazu. Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.

– Zro bił pani krzywdę?
– Nie!
Znowu ci sza. W gło wie Ra gny wrzało, miała przy tkane gar dło.
– Stoi tam od po nad go dziny – szep nęła – nie ru sza się, tylko stoi

i pa trzy.
– Może pani po wtó rzyć? – usły szała.
– Stoi tam już po nad go dzinę!
– Jaki jest pani ad res?
– Kir ke lina sie dem. Rie gel.
– Nie wie pani, kim on jest? To nie zna jomy?
– Wy słał mi kilka li stów.
– Na prawdę?
Po now nie pauza.
– Ale to pani wnio ski, tak? Do stała pani ja kieś li sty, a te raz ja kiś

męż czy zna pa trzy w stronę pani domu. Czy to na pewno ta sama
osoba?

– Tak my ślę.
– Do my śla się pani?
Po li cjantka znów za mil kła na dłuż szą chwilę. Ra gna usły szała ja -

kieś mam ro ta nie, jakby na ra dzała się z in nymi. Mam ro ta nie trwało
jesz cze przez dłuż szą chwilę, po czym głos w słu chawce wró cił.

– Może w po bliżu jest przy sta nek au to bu sowy? – za py tała.
– Nie, jest da lej, w dół ulicy.



– Jest pani pewna, że pa trzy w stronę pani domu? Że nie stoi od -
wró cony ple cami? Jest ciemno.

– Jego twarz jest oświe tlona – wy ja śniła Ra gna. – Na moim pod -
jeź dzie jest la tar nia, a on stoi pod nią. Chce, że bym go wi działa.

– Czy robi coś, czy tylko stoi?
– Tylko stoi.
– Prze żyła pani nie dawno roz sta nie?
Ra gna była cał ko wi cie oszo ło miona. Ale zro zu miała spo sób my -

śle nia po li cjantki.
– O nie, nic z tych rze czy.
– Żad nego by łego męża, by łego chło paka?
Po my ślała o Wal the rze, który po ja wił się na gle po wielu la tach,

ale ode pchnęła tę myśl na tych miast.
– Nie – od po wie działa sta now czo.
Po li cjantka nie py tała o li sty. Ra gna zda wała so bie sprawę, że jest

po strze gana jako nie peł no sprawna i że z tego po wodu lu dzie pod -
cho dzą do niej w szcze gólny spo sób. Po li cja ma na pewno mnó stwo
te le fo nów od cho rych i za bu rzo nych lu dzi, praw do po dob nie cen -
tralka te le fo niczna była stale pod świe tlona na czer wono, wieczny,
mi ga jący zgiełk.

– Ale nic pani nie zro bił?
– Tylko tam stoi.
– Nie gro ził ani nie krzy czał?
– Nie.
– W ta kim ra zie nie wiele mo żemy zro bić – wy ja śniła po li -

cjantka. – Co in nego, gdyby był na pani po se sji, ale mówi pani, że



stoi przy dro dze. Je śli nie za graża pani w ża den spo sób, ma prawo
tam stać.

Ra gna za częła mieć po ważne pro blemy. Co raz trud niej było jej
wy ra żać się ja sno. Miała już odło żyć słu chawkę, ale spró bo wała jesz -
cze raz.

– Jak długo będę mu siała cze kać? – wy szep tała zroz pa czona. –
Może bę dzie tam stał całą noc.

– Może pani po wtó rzyć?
– Może bę dzie stał całą noc!
– To mało praw do po dobne – od parła po li cjantka – nie mamy też

żad nego sa mo chodu w pani oko licy. Musi pani po pro stu spró bo wać
go zi gno ro wać. Jest zimno – do dała. – Prę dzej czy póź niej zmar z nie,
ale to już jego pro blem.

Ra gna wy czuła, że po li cjantka się uśmie cha. Za do wo lona z sie bie
i swo jego ele ganc kiego spo sobu ra dze nia so bie z ludźmi, sama uży -
wała ta kiego uśmie chu, gdy chciała za koń czyć roz mowę. Ta po li -
cjantka na pewno umie od róż nić bzdurę od po waż nej sprawy. Lu dzie
nie ustan nie po trze bo wali uwagi. Star sze pa nie były naj gor sze.

– Ale te li sty – szep nęła Ra gna z roz pa czą. – One coś zna czą. Do -
sta łam ich już trzy. On mi gro ził!

– W ta kim ra zie pro szę je nam przy nieść. Przyj rzymy się im.
Ra gna trza snęła słu chawką. Nie mo gła się przy znać, że je spa liła.

Nie spo glą da jąc za okno, we szła do ła zienki i na pu ściła wody do
wanny. Nie mo gła krzy czeć, mu siała więc ha ła so wać w inny spo sób.
Wsy pała na dno wanny garść brzo skwi nio wej soli do ką pieli, która
miała mieć dzia ła nie uspo ka ja jące. „Re lak su jące i re wi ta li zu jące”.



Nie żeby w to wie rzyła, ale nie miała pod ręką nic in nego, na wet łyka
czer wo nego wina. Woda try snęła z kranu, w sta rych ru rach było do -
bre ci śnie nie, wanna szybko wy peł niła się ka ska dami uspo ka ja ją cej
piany. Zrzu ciła z sie bie ubra nie, le żało te raz na pod ło dze jak opusz -
czone gniazdo. Dzięki pia nie nie mu siała wi dzieć chu dego ciała, le -
żała cał ko wi cie nie ru chomo, z za mknię tymi oczami. Od dy chała mia -
rowo i spo koj nie. Wie działa prze cież, że wła ściwe od dy cha nie jest
bar dzo ważne. Sły szała na wet o spe cjal nych kur sach, gdzie lu dzie
uczyli się tej sztuki. Pra wi dłowe od dy cha nie miało ła go dzić wiele do -
le gli wo ści, ta kich jak nie po kój i stres. Po sta no wiła le żeć, aż woda
cał kiem wy sty gnie. Do tej pory męż czy zna musi odejść. Zmę czony
i prze mar z nięty w końcu się podda. Uspo ko iła się wresz cie, roz ko -
szo wała się przy jem nym za pa chem po miesz cze nia i wła snego ciała.
Sły szała, że można się na ćpać so lami do ką pieli, że po wo dują silny
i de struk cyjny haj, za sta na wiała się nad tym te raz. Sole do ką pieli
były do stępne wszę dzie, każdy dzie ciak mógł je ku pić, star sze pa nie
do sta wały je na Boże Na ro dze nie. Stała się wiotka i ciężka w go rą cej
wo dzie, chwiej nie wy szła z wanny i sta nęła na pod ło dze. Była gładka
i ró żowa jak ło soś, lu stro za pa ro wało, więc wi działa tylko syl wetkę.
Za wsze by łam nie wy raźna, po my ślała, to nic no wego. Przed wyj -
ściem z po koju otwo rzyła okno, by wy pu ścić parę. Na stęp nie udała
się pro sto do okna w sa lo nie. Męż czy zny już nie było. Na prawdę
znik nął! Spoj rzała w górę i w dół ulicy, nikt nie stał pod la tar nią. Po -
my ślała, że może prze szedł do ko lej nego domu, aby ter ro ry zo wać
na stępną osobę, Olafa, ro dzinę Soi lub ko goś in nego. A po li cjantka,
z którą roz ma wiała, wciąż sie działa na ko mi sa ria cie i od bie rała te le -
fony. Cen trala mi gała na czer wono przez całą noc i cały na stępny
dzień, ona też była tylko małą czer woną lampką, którą mo gli wy łą -



czyć, gdy uznali, że prze sa dza. Jedną z sied miu mi liar dów. Upier -
dliwą pe tentką.

Ubra nie przy le gało do ciała, było jej cie pło jak w rę ka wiczce.
Spraw dziła jesz cze raz, czy męż czy zny nie ma, oparła się o okno tak,
że po kryło się parą, na ry so wała na niej uśmiech niętą buźkę. Usia dła
przy kom pu te rze i we szła na YouTube, by zna leźć The Jum per. Ni gdy
nie znu dziło jej się oglą da nie po staci le cą cej w po wie trzu z wy so -
kiego bu dynku aż na as falt. Nie miała dość za mie sza nia, gdy wstał
i pod szedł do ka mery. Jego spoj rze nie, to czarne, nie od gad nione
spoj rze nie, mó wiło tak wiele. Nie spo dzie wa łaś się tego, prawda?
Spoj rze nie triumfu. Jego oczy były wy zy wa jące, jakby chciał jej coś
po wie dzieć lub w coś wcią gnąć, jakby wi dział tylko ją, Ra gnę Rie gel
w domu pod ad re sem Kir ke lina 7. Po de szła po now nie do okna, męż -
czy zny nie było, a w skle pie Ir fana wciąż było ciemno. Ostroż nie wy -
szła za dom i wzięła kilka po lan ze stosu pod oknem ła zienki, sta ran -
nie uło żyła plan dekę. Li sto pa dowe po wie trze było rześ kie i zimne,
ale jej wciąż było cie pło po ką pieli, sze roko otwarte na czy nia krwio -
no śne kur czyły się z taką pręd ko ścią, że aż po liczki mro wiły. Nie
była już ciężka i po wolna, była zwarta i go towa. Na stęp nie we szła do
środka i roz pa liła w ko minku, klę cząc przed szkla nymi drzwicz kami.
Przy ci szyła te le wi zor i usia dła, wpa tru jąc się w pło mie nie. Drzwi
miały piękną kratę z ku tego że laza, więc mo gła zo ba czyć pło mie nie
przez wiele ma łych, za krzy wio nych prze strzeni, jak w ko ściele z wi -
tra żo wymi oknami. Dla czego pło mie nie miały tak silny wpływ na lu -
dzi, nie mal hip no ty zu jący? Dla niej były wy star cza jące same w so bie,
nie po trze bo wała nic wię cej. Nad mo rzem było po dob nie: gdy fale,
gwał towne lub po wolne, ob my wały plażę, można się było w nich zu -
peł nie za tra cić. To mu siało mieć coś wspól nego z po wta rzal no ścią,



tań cem pło mieni, ry kiem fal, po czu ciem cze goś, co za wsze było i za -
wsze bę dzie. Wiecz no ści. Po my ślała, że po winna po me dy to wać, ale
nie wie działa, jak to zro bić. Cho dziło chyba o od cię cie się od świata
i za mknię cie się w ma łej prze strzeni, na przy kład tej naj bar dziej nie -
bie skiej czę ści pło mie nia, gdzie po dobno jest zu peł nie zimno. Gdyby
wy brała jedną z ma łych kra tek w drzwiach ko minka i po pro stu ob -
ser wo wała przez nią pło mie nie, wszystko wo kół, prze strzeń, dom,
ulica i mia sto znik nę łyby, a jej prze śla do wana du sza od na la złaby
spo kój. Ale tak się nie stało.

Przed snem wzięła cztery ta bletki na senne. W ogóle na nią nie
dzia łały, nie za leż nie od dawki, ale i tak je po łknęła, trzeba było ko -
rzy stać z tego, co się miało do dys po zy cji, wie działa sporo o tym, jak
dużo może dać wma wia nie so bie, że coś po maga. Za mknęła okno
w ła zience. Z roku na rok za wiasy sta wały się co raz wol niej sze, bo
drewno pęcz niało pod wpły wem wil goci. Z lu stra znik nęła para,
przej rzała się w nim i na tych miast po ża ło wała, bo nie zna la zła tam
nic, co mo głoby jej po móc. W domu było tak ci cho, że ci sza miała
swój wła sny ton, jed no stajny szum. Nie, stwier dziła, nie był on cał -
kiem jed no stajny, wzno sił się i opa dał, wzno sił się i opa dał. Kiedy
uło żyła się w łóżku, szmer przy brał na sile. Stuk nęła lekko knyk ciem
w ścianę, sie dem razy. Za trzy mała się i za pu kała po now nie. Ale nikt
nie od po wie dział. Szum wciąż tam był. Sko ja rzył jej się z wy cie kiem.
Tok syczny gaz wy cie ka jący z du żego po jem nika.

*

W dniu, w któ rym Ra gna opo wie działa Se je rowi o męż czyź nie sto ją -
cym pod la tar nią uliczną i roz mo wie z lek ce wa żącą po li cjantką
z jego wła snego wy działu, wró cił wie czo rem do domu, pe łen zmar -



twień. Chciał stać po stro nie swo ich ko le ża nek i ko le gów opie ra ją -
cych się ca ło do bo wej bu rzy zgło szeń, z któ rych zde cy do wana więk -
szość była bzdurą, od dzieci, sza leń ców lub pi ja ków.

Sie dział sa mot nie w pół mroku i roz my ślał, przy su nąw szy krze sło
do okna. Z trzy na stego pię tra spo glą dał na mia sto, na świa tła od bi ja -
jące się w rzece, ulice przy po mi na jące dłu gie rzędy lam pek cho in ko -
wych. Naj waż niej sze bu dynki były oświe tlone: te atr, stara re miza
stra żacka i bro war. Lu bił pa trzeć na mia sto z góry, da wało mu to po -
czu cie dy stansu i kon troli. Jak ciemne mu siało być wszystko przed
wy na le zie niem elek trycz no ści, po my ślał, nieme i przy tła cza jące.
Tylko księ życ ze swoim zim nym świa tłem nad wodą rzeki. Po pi jał jak
zwy kle whi sky, a Frank spał u jego stóp. Se jer od czasu do czasu za -
cią gał się je dy nym, wie czor nym pa pie ro sem, ty toń był su chy
i mocny, przy pra wiał go o za wroty głowy. Pró bo wał so bie wy obra zić
prze ra że nie, ja kie mu siała po czuć Ra gna, gdy do strze gła męż czy znę
pod la tar nią. Ubra nego na czarno i nie ru cho mego, wpa tru ją cego się
w jej dom. Je śli cho dzi o ko mu ni ka cję mię dzy ludźmi, ist niały ja sne
za sady, ga pie nie się było sta now czo nie mile wi dziane. Kon takt wzro -
kowy mógł szybko przejść od cze goś otwar tego i za chę ca ją cego,
flirtu, wy razu za in te re so wa nia, do po waż nego za gro że nia i agre sji.
Męż czy zna stał jak po sąg. To było de mon stra cyjne samo w so bie,
nie po ko jące i nie zro zu miałe. Gdyby za miast tego prze szedł kilka
kro ków w tę i z po wro tem, zer ka jąc tylko na chwilę w stronę domu,
mo głoby to ozna czać, że czeka na ko goś wła śnie tu taj, pod tą la tar -
nią. Ko goś, kto osta tecz nie nie przy szedł. Ode rwał się od swo ich roz -
my ślań i za brał Franka na spa cer, jego kroki były lek kie, gdy szedł
w świe żym śniegu. Ni kogo nie spo tkali, drogi były opu sto szałe, ale
we wszyst kich oknach pa no wał cie pły blask. Po my ślał, że to wła śnie



w czte rech ścia nach tych do mów do cho dzi do nad użyć i zdrad, gróźb
i prze mocy. Czę sto trwało to la tami i nikt o ni czym nie wie dział. Lu -
dzie od ru chowo uni kali dys kom fortu, ten sam in stynkt utrzy my wał
ich przy ży ciu. Ten pa ra doks nie da wał mu spo koju. Przy glą dał się
oknom, jed nemu po dru gim, za uwa ża jąc od czasu do czasu po ru sza -
jącą się po stać w środku. Nie któ rzy mo gli wy glą dać na ze wnątrz, tak
jak on sam czę sto to ro bił. Ale te raz, w gę stej ciem no ści, roz świe -
tlone okna wy glą dały za chę ca jąco. Wkrótce za pra wie każdą szybą
po jawi się błysz cząca gwiazda lub wie niec, wy raźny znak ocze ki wa -
nia na nad cho dzący okres świą teczny. Szedł jak za wsze nie wzru sze -
nie spo kojny. Inne psy zo sta wiły ślady na po bo czu. Frank znał je
wszyst kie, co noc prze mie rzali ten sam te ren, tę samą pę tlę mię dzy
blo kami. Ni gdy nie szli zbyt da leko, bo gruby pies dy szał ciężko. Se -
jer był twardy i wy trzy mały, szczu pły, na wet na gra nicy nie do wagi.
Lu bił to, był czujny, by stry i go towy. Za wsze żądny wy zwań.

Lu bił ciem no ści. Ostre po dmu chy na po licz kach, zimno, od któ -
rego łza wiły mu oczy, chrzęst śniegu pod po de szwami, czy stego
i zim nego, na któ rym każdy zo sta wiał swój ślad. Wró bel wa żył za le d -
wie kilka gra mów, ale można było śle dzić jego trop. Na in nych kon -
ty nen tach, da leko stąd, słońce pa liło kra jo braz, wrzo so wi ska i lasy,
wy su szało ko ryta rzek, nisz czyło uprawy i spra wiało, że lu dzie ucie -
kali w cień, gdzie sie dzieli i bła gali o li tość, ma rząc o chłod nym raju
i tę sk niąc za orzeź wia ją cym desz czem i lśnią cymi rze kami. Żyć
w tym upale, po my ślał, pra co wać w nim, spać w nim, wal czyć. On
nie dałby rady.

Spoj rzał w górę na gwiazdy, wy raź nie wi doczne w ten zimny wie -
czór. Roz po znał naj waż niej sze kon ste la cje, ta kie jak Wielki Wóz i Pas
Oriona. Zwy kle szu kał Psiej Gwiazdy, po dzi wia jąc jej nie zrów naną



ja sność. Była tak wy jąt kowa, że mo gła pro wa dzić statki. Wie dział, że
to tak na prawdę dwie gwiazdy bli sko sie bie i dla tego tak ja śnieją.
Gdy tylko ją zna lazł i po twier dził, że jest na swoim miej scu, po now -
nie spoj rzał w dół. W końcu był czło wie kiem, któ rego in te re so wało
głów nie to, co działo się na Ziemi. Tu było wiele do zro bie nia.
A gwiazd nie po tra fił ani zro zu mieć, ani po ru szyć, a lu bił po ru szać.

Frank zna lazł w śniegu pla sti kowy ku bek, w któ rym znaj do wał
się kie dyś cze ko la dowy kok tajl mleczny, i było oczy wi ste, że za bie rze
go ze sobą do domu, na co miał po zwo le nie. W końcu in stynk tem
psa było wra ca nie do domu ze zdo by czą. Po po wro cie do domu wcią -
gał swój ciężki ty łek na ka napę, co uda wało mu się za zwy czaj przy
trze ciej pró bie, a na stęp nie za ko py wał zdo bycz pod po dusz kami, aby
ukryć ją przed in nymi dra pież ni kami i zjeść w póź niej szym ter mi -
nie. Coś w tym pro stym przed się wzię ciu po ru szyło Se jera. Frank na -
dal był Fran kiem, sta rym chiń skim psem bo jo wym, mimo że dwa
razy dzien nie otrzy my wał mi skę karmy, a cza sem na wet bułkę z kieł -
basą lub ciastko. Mimo wąt pli wo ści opie kuna. Dwa razy pod czas
krót kiej po dróży pies za ła twił swoje po trzeby, efekt za ko pu jąc
w śniegu. W dro dze do domu był bar dzo po wolny, bra ko wało mu
tchu. To wszystko moja wina, po my ślał Se jer, sku biąc smycz. Mu sisz
prze stać śli nić się przed lo dówką, Frank, nie mo żesz pa trzeć na
mnie tymi czar nymi oczami, je stem stary i słaby.

Kiedy wie czo rem zga sił lampę, Frank za ko pał ku bek pod po dusz -
kami ka napy, a po tem za snął. Se jer jesz cze długo cze kał na sen, my -
śląc o Ra gnie. I o tym, że le żała sama w celi na wą skiej pry czy.
Z kratą w oknie i se de sem w rogu. Było w niej coś po cią ga ją cego, co
po woli do niego do cie rało. Drobna ko bieta z ma łymi, cy na mo no -



wymi pie gami na dło niach i mie szanką nie śmia ło ści i dumy. Czę sto
spusz czała wzrok, wy glą dała jed nak na zde ter mi no waną. Była
smutna, ale nie za wsty dzona. Była cier pliwa i wdzięczna za to, co jej
dano, nie na rze kała i nie ma ru dziła. Nie wie dział jesz cze, w ja kim
stop niu uznaje winę za to, co się stało, nie za szli tak da leko. Wy da -
wało mu się wręcz, że jest za do wo lona z tego, jak się sprawy mają.
Nie z tego, co zro biła, ale z sy tu acji, w któ rej była te raz, z tego, że ka -
ta strofą w końcu za jęli się inni. Że ona sama jest pod opieką. Jakby
jej zda niem coś się skoń czyło, roz wią zała pro blem. Pro blem, który
już ni gdy jej nie do tknie. Nie wi dział w niej roz pa czy, buntu. Nie wie -
dział, czy ona zdaje so bie sprawę z roz miaru swo jej zbrodni, czy
przej muje się prze ba cze niem, czy my śli o ta kich rze czach, o tym też
nie roz ma wiali. Je śli miał być ze sobą szczery, ni gdy nie zro zu miał
w pełni, czym tak na prawdę jest prze ba cze nie. Co ozna cza, co może
ozna czać dla róż nych osób. Czy można wy ba czyć, a po tem tego ża ło -
wać, jak wtedy, gdy ku pu jesz pre zent, na który tak na prawdę cię nie
stać? Wy obra żał so bie, że ci, któ rzy wy ba czyli, mieli ku temu wła sne
mo tywy, po dob nie jak wi no wajca miał swoje mo tywy po peł nie nia
prze stęp stwa. Czy ofiara lub jej krewni prze ba czali z czy stej hoj no ści
o nie mal bo skiej na tu rze, czy też był to sa mo lubny gest wo bec
sprawcy? Wi dzę tę nie moż liwą do po ko na nia prze paść mię dzy nami.
Te raz ją jesz cze po więk szam. Ni gdy nie osią gniesz mo jego po ziomu,
to bę dzie twoja kara, ni gdy nie za słu żysz na prze ba cze nie, więc bę -
dziesz je no sił przez całe ży cie i bę dzie ono tak cięż kie jak zbrod nia,
którą po peł ni łeś. Bę dzie cię trzy mać na uwięzi przez całą wiecz ność.
Je śli zła miesz przy mie rze, które za war li śmy po przez prze ba cze nie,
na za wsze bę dziesz po tę piony. Ude rzyło go, że my ślał nie go dzi wie.
To wła śnie nie po zwa lało mu spać. Co on wie dział o prze ba cze niu



i nie ziem skiej do broci, oczy wi ście, że ist niały. I Ra gna Rie gel bę dzie
ich po trze bo wać.

*

– Rzadko o coś pro szę – wy ja śniła swoim ci chym gło sem. – To za
dużo kosz tuje. Za wsze mu szę coś wy tłu ma czyć, a nie na wi dzę tłu ma -
czyć się ob cym.

– Ale mnie tłu ma czy się pani chęt nie – za uwa żył Se jer.
– Mu szę.
– Nie musi pani, to pani wy bór. Wiele osób sie dzą cych tu taj od -

ma wia skła da nia wy ja śnień, czę sto za radą obrońcy. Tego, czego
pani nie po wie, je śli zde cy duje się pani mil czeć, nie mo żemy wy ko -
rzy stać prze ciwko pani. A sprawa i tak bę dzie to czyć się da lej. Wtedy
praw do po dob nie wiele pani straci, na przy kład przy chyl ność tych,
któ rzy będą pa nią są dzić.

– Więc za słu ży łam na przy chyl ność? Bo skła dam wy ja śnie nia?
Przy tak nął.
– Przy chyl ność jest warta wię cej, niż lu dzie są dzą, może nas za -

pro wa dzić bar dzo da leko. Pro szę mi po wie dzieć o tym wie czo rze,
kiedy za uwa żyła pani męż czy znę pod la tar nią. Czy w ogóle pani
spała?

– Za sy pia łam na krótko. Mia łam bar dzo nie przy jemne sny, bu dzi -
łam się i spa łam da lej. Cza sami by łam oszo ło miona, w ta kim sta nie
po śred nim mię dzy snem a jawą. Nie lu bię tej sza rej strefy – przy -
znała – nic wtedy nie jest pewne. Sły szę coś na ze wnątrz, może to
rze czy wi stość, a może nie, dźwięki prze su wają się tam i z po wro tem
przez gra nicę mię dzy jawą a snem i po wo dują cał ko wite za mie sza -
nie. Nad ra nem za snę łam na go dzinę. Śniło mi się wtedy, że wró cił.



Prze szedł przez pod jazd aż do otwar tego okna mo jej sy pialni. Stał
tam i sa pał. Sły sza łam ten od dech tak wy raź nie, był ciężki, po wolny,
jak od dech bar dzo du żego zwie rzę cia. Ale kiedy się obu dzi łam, zda -
łam so bie sprawę, że to był wiatr, ko ły sał du żymi drze wami za do -
mem. Ba łam się po dejść do okna w sa lo nie, ale w końcu się prze mo -
głam. Męż czy zny nie było. Go dzinę póź niej, po dro dze na au to bus
spraw dzi łam skrzynkę pocz tową, była pu sta. Nie mo głam tego zro zu -
mieć. Stał pod la tar nią, by łam tak pewna, że zo sta wił ja kąś wia do -
mość, coś bar dzo dra ma tycz nego, co chciał pod kre ślić swoją obec -
no ścią. Jakby chciał po wie dzieć: je stem tu taj. Cze ka jąc na au to bus,
zer k nę łam na za mknięty sklep. Wciąż by łam roz go ry czona, że Ir fan
nic mi nie po wie dział, by łam do brą klientką, jedną z naj lep szych.
Ku po wa łam w tym skle pie różne rze czy, na wet te, któ rych nie po -
trze bo wa łam, bo lu bi łam tam być i prze cha dzać się mię dzy pół kami.
Pew nego razu ku pi łam bu telkę płynu do ką pieli, za wie rał małe
błysz czące dro binki, które przy kle iły się do mo jej skóry. W Re mie
nie ku puję ta kich rze czy. Je stem dzie cinna. Przez Ir fana mu sia łam
zna leźć inne roz wią za nie kwe stii za ku pów spo żyw czych, to było ta -
kie uciąż liwe, wcią ga nie cięż kich to reb do au to busu. Zro bić za kupy
na ty dzień, a nie tylko prze biec przez ulicę pod wpły wem im pulsu.
Nie je stem do bra w dłu go ter mi no wym pla no wa niu. – Spoj rzała na
niego ża ło śnie. – Czy mogę na pi sać do Ri karda Jo sefa? Je śli spraw -
dzi cie list?

– Co chcia łaby pani na pi sać? – za py tał Se jer.
– Tylko kilka słów. Że my ślę o nim i nie osą dzam go, i że praw do -

po dob nie zna lazł się w trud nej sy tu acji, jak ja. Czło wiek już tak ma,
że tra fiają mu się trudne sy tu acje. Bóg je den wie, jak to jest z ludźmi,
któ rzy ni gdy nie po peł niają błę dów.



– Nie ist nieją tacy – stwier dził Se jer. – Pro szę mi po wie dzieć wię -
cej o swoim synu.

– To do bry chło pak. Ale tak mó wią wszyst kie mamy. Za sta na -
wiam się, czy przyj dzie na mój po grzeb. To może nie po trwać długo.

– Dla czego tak pani mówi?
– Ni gdy nie wiemy ta kich rze czy. Ni g dzie nie jest na pi sane, że ju -

tro się obu dzę, to nie jest oczy wi ste. Czy pan bie rze te rze czy za pew -
nik?

– Za kła dam, że bę dzie do brze.
– Tak? – Uśmiech nęła się lekko. – Je śli Ri kard umrze, gdy będę

w wię zie niu, czy ktoś da mi znać?
– Oczy wi ście, że tak.
– Czy będę mo gła po je chać na jego po grzeb?
– Dla czego mówi pani o jego po grze bie? My śli pani, że jest chory?
– Może jest. Nie mogę się do niego do dzwo nić, a kiedy pan dzwo -

nił, nie chciał z pa nem roz ma wiać.
– To nie za leży tylko ode mnie – wy ja śnił Se jer. – Je stem tylko

małą czę ścią du żej struk tury.
– Nie – po wie działa. – Jest pan ważną czę ścią ma łej struk tury. Je -

śli umrze, chcę go po cho wać tu taj. Bę dzie z mamą i tatą, zro bi łam
miej sce dla nas obojga. O ile wiem, nie ma ni kogo in nego, a przy naj -
mniej ni gdy o tym nie wspo mi nał. Je śli oszu kał ho tel, jak mó wisz, to
jego ko le dzy rów nież się od niego od wró cili. Jest bar dzo źle, nie
mogę tego znieść. Nie mogę na wet o tym my śleć. My śla łam, że od -
niósł wielki suk ces.

Się gnęła po ka rafkę z wodą, która za wsze była pod ręką, zo ba -
czył, że tro chę roz lała.



– Ale my ślę, że w wię zie niu też na wią zuje się przy jaź nie – po cie -
szała się. – Może współ więź nio wie stają się two imi naj lep szymi przy -
ja ciółmi. W wię zie niu nie można się ukry wać, lu dzie wie dzą o to bie
wszystko, co naj gor sze.

– Co my ślała pani w na stęp nych dniach po do świad cze niu z męż -
czy zną?

– Sta ra łam się za cho wać kon trolę. To tak, jakby wyjść na ze -
wnątrz w nocy, sły szysz, że ktoś za tobą idzie, sły szysz kroki. I wiesz,
że je śli pierw szy rzu cisz się do biegu, wzmoc nisz strach. Je śli uda ci
się za cho wać spo kój, uda ci się rów nież za cho wać świa do mość, że to
tylko spa ce ro wicz, taki jak ty. Cza sami jed nak przy su wa łam fo tel do
okna, by mieć wi dok na drogę. Po tem sie dzia łam tam go dzinę po go -
dzi nie, wpa tru jąc się w górę i w dół ulicy, ob ser wu jąc każdy sa mo -
chód. Czu łam, że mam ogląd sy tu acji i że je stem przy go to wana. Ale
to było ża ło sne ży cie. Cią głe ga pie nie się w okno było przy mu sem.
Chcia łam od zy skać stare, ci che i pro ste ży cie bez in tru zów, ale ono
prze pa dło na za wsze, po nie waż ktoś po sta no wił mnie znisz czyć. Po -
woli.

– Mi nęło dużo czasu – za uwa żył Se jer – i nic się nie działo. Żad -
nych li stów, ni kogo, kto miałby na pa nią oko.

– To było dziwne… Cały czas by łam czujna, na słu chi wa łam i wy -
pa try wa łam. Do brze było być w pracy, to da wało mi spo kój. Mo głam
pra co wać na dwie zmiany, ale mamy do brą ob sadę, nie było ta kiej
po trzeby. Cały czas ob ser wo wa łam jed nak lu dzi i za uwa ży łam, że je -
śli ja się ga pię, oni też. To dziwne, że wszyst kie te małe me cha ni zmy
po trze bują za le d wie trzech se kund, by coś za sy gna li zo wać. Strach,
scep ty cyzm lub za in te re so wa nie.



– Nie spa łaś zbyt dużo – stwier dził Se jer. – Czy to miało ja kieś
skutki?

– Oczy wi ście, sta łam się draż liwa. Ni gdy nie by łam po ryw cza, ale
nie mia łam już ta kiej cier pli wo ści jak wcze śniej. Po trze bo wa łam
kom fortu i bez pie czeń stwa, ale jed no cze śnie od py cha łam od sie bie
lu dzi. Tylko Gun n hild była taka sama. Tylko ją mia łam i czu łam, że
mnie ob ser wuje. Ona też na coś cze kała. Że bym się za ła mała i prze -
wró ciła, żeby mu sieli mnie wy nieść.

– Czy tego wła śnie pani chciała?
– Tak, chcia łam.
– Ale do brze się tu śpi?
– To jak po wrót do domu. Jak bym znów była mała. Ja kładę się

spać, ale do ro śli nie śpią i czu wają nade mną, sły szę, jak się kręcą.
Wie pan, ja kieś drzwi, kroki i od le głe głosy. Pa mięta pan to uczu cie
z dzie ciń stwa?

– Tak. Pa mię tam też uczu cie, gdy le ża łem, nie śpiąc, a do ro śli się
już po ło żyli. Nie było żad nych dźwię ków, tylko mój wła sny od dech.
Nie po do bało mi się to.

– Pew nego wie czoru, kiedy wra ca łam do domu z pracy – kon ty -
nu owała – wy sia dłam z au to busu w cen trum mia sta. Mia łam ple cak
i za mie rza łam ku pić tro chę je dze nia, a po tem po je chać ko lej nym au -
to bu sem do Kir ke liny. Spa ce ro wa łam wzdłuż dep taka, chcia łam
obej rzeć wy stawy skle powe przed pój ściem do Kiwi, ale za trzy ma -
łam się przed skle pem z su kien kami. To drogi sklep, w któ rym ni gdy
nie by wam, ceny są zde cy do wa nie za wy so kie, a ja prze cież naj le piej
czuję się w tym sta rym far tu chu. – Skub nęła go i uśmiech nęła się
z re zy gna cją. – Pew nie nie zna pan tego sklepu, na zywa się La dies
Cho ice.



– Znam – od po wie dział Se jer.
– Mają wspa niałe su kienki, mogę przy naj mniej po ma rzyć. Sta -

łam tam jak mała dziew czynka, po dzi wia jąc je, ale w końcu za śmia -
łam się sama z sie bie. I tak ni gdy nie je stem za pra szana na im prezy.
Co ja zro bię z per łami i ce ki nami?

– A gdyby zo stała pani za pro szona?
– Od mó wi ła bym. Nie wiem, czy cho dzi pan na im prezy, ale dla

mnie to nie moż liwe. Są tam głosy, mu zyka, śmiech, brzęk kie lisz ków
i szu ra nie krze seł. Jak może pan so bie wy obra zić, je stem bez radna
w ta kiej sy tu acji.

– Ja rów nież – przy znał Se jer.
– Po tem chcia łam iść da lej – kon ty nu owała. – Skoń czy łam ma -

rzyć. Ode rwa łam się od dro gich su kie nek, od wró ci łam się tro chę
zbyt gwał tow nie i wy szłam na ulicę. Na gle zo sta łam po trą cona przez
prze cho dzą cego męż czy znę, tak mocno, że po czu łam się jak ude -
rzona ja kimś na rzę dziem i by łam kom plet nie oszo ło miona. Pod sko -
czył tak samo jak ja, bie dak, męż czy zna w moim wieku lub tro chę
star szy, bar dzo ład nie ubrany i bar dzo prze stra szony. Po ło żył ręce na
mo ich ra mio nach i zdo łał wy mam ro tać kilka słów po an giel sku. „Tak
mi przy kro, ko cha nie! Tak mi przy kro!” – Spoj rzała na Se jera, by
spraw dzić, czy jej słu cha. Wi działa drobne niu anse na jego twa rzy
i w oczach, w któ rych mi gały opo wia dane przez nią ob razy. – Stał
i pa trzył na mnie przez kilka se kund – wy szep tała. – Nie mo głam się
po wstrzy mać, za czę łam pła kać. W mój wła sny, nie zdarny spo sób.
Wy obra żasz so bie?

– Jak my ślisz, dla czego tak się stało?
– Nikt ni gdy nie na zwał mnie ko cha niem. Nikt, ani mama, ani

tata, ani Wal ther, ani Ri kard Jo sef, ani przy ja ciele. Nikt nie pa trzył



na mnie ta kim wzro kiem, nikt nie kładł mi tak de li kat nie rąk na ra -
mio nach ani nie mó wił do mnie z taką tro ską. Za py tał mnie, czy nic
mi nie jest, czy się zra ni łam i czy chcę coś po wie dzieć. Ale ja wy du si -
łam z sie bie tylko ża ło sny uśmie szek, cóż, de li kat nie mó wiąc, nie -
zbyt uro czy. Jego dło nie na mo ich ra mio nach stały się cięż sze, mimo
że mia łam na so bie płaszcz, czu łam, że są cie płe. Bar dzo cie płe. A on
spoj rzał na mnie uważ niej.

„Czy mogę coś zro bić?” – za py tał. Ale ja po pro stu ode rwa łam się
od niego i chcia łam uciec. Gdy bym oprócz tego ża ło snego pła czu wy -
ja wiła, że nie mam głosu, zmar twiłby się jesz cze bar dziej, a tego nie
mo głam znieść. Nad szedł czas, by pod dać się bez rad no ści. Zdo by łam
się na prze pra sza jący uśmiech i ode szłam tak szybko, jak tylko mo -
głam, przez ulicę i da lej na plac, a kiedy w końcu skrę ci łam za róg
i wie dzia łam, że już mnie nie wi dzi, uwol ni łam łzy. I tak nikt mnie
nie sły szał. Mia łam szczę ście i dość szybko zła pa łam au to bus, usia -
dłam na swoim miej scu. Po tem przy szedł młody chło pak i usiadł
obok mnie. Tro ska, po my śla łam, od zu peł nie ob cej osoby. „Ko cha -
nie”, te cie płe dło nie, ich cię żar na mo ich ra mio nach, wciąż je czu -
łam. Moje ży cie się zmie niło. Było coś, czego nie wie dzia łem, a te raz
w końcu stało się ja sne. Gdy au to bus skrę cił z placu, zda łam so bie
sprawę, że za po mnia łam ku pić je dze nie. Ple cak był pu sty, nie mia -
łam nic w domu. Uśmiech nę łam się jesz cze bar dziej, a po tem za -
śmia łam się na swój ża ło sny spo sób i nie ob cho dziło mnie już, co po -
my ślą lu dzie. Fa cet sie dzący obok mnie mu siał mnie wziąć za dzi -
waczkę.

Po zwo lono jej tro chę od po cząć w celi, na pian ko wym ma te racu
z pla sti ko wym po krow cem. Znów była ma łym chłop cem le żą cym na
to rach ko le jo wych. Szyny grały, czuła przy jemne wi bra cje w ca łym



ciele, drżała jak struna. Lu biła to uczu cie, ktoś ją do tknął tam tego
wie czoru pod La dies Cho ice. An glik. W domu na Kir ke li nie czę sto
sia dała przed ko min kiem i wpa try wała się w pło mie nie, pró bu jąc
ode rwać się od ja ło wej eg zy sten cji. Za trzy mać czas, ukryć się w ma -
łej prze strzeni. Ale nie udało jej się to. W tej cia snej celi mo gła wśli -
zgnąć się nie mal we wszystko. To pew nie przez grube ściany, nikt
nie mógł jej tu do się gnąć. Po miesz cze nie było bez pieczne, stało się
więc też duże, znacz nie więk sze niż osiem me trów kwa dra to wych,
jak rzę si ście oświe tlona sala ba lowa z du żymi, łu ko wa tymi oknami.
Ta kie miała wra że nie, ale wie działa, że to nie prawda. Po chwili od -
wró ciła się w stronę ściany. Przy po mniała so bie zde rze nie na dep -
taku, raz po raz po wta rzała je w my ślach. Do piero gdy wró ciła do
cie płego domu, zdjęła pu sty ple cak i gruby płaszcz, za częła za da wać
so bie py ta nia. Po tra fiła od two rzyć w pa mięci wszystko, mimo krót -
kiego ciągu zda rzeń, siłę jego ciała, która na tych miast za mie niła się
w de li katną tro skę. Może to jed nak nie był przy pa dek, po my ślała.
Jego do broć, tro ska w jego oczach były przy tła cza jące. Mógł na nią
cze kać, mógł cze kać długo, mógł stać za ro giem. Nikt też tak się nie
ubie rał, nie w li sto pa dzie w zwy kły dzień po wsze dni, nie w jej mie -
ście. Męż czy zna miał na so bie ciemne spodnie i ele gancki zi mowy
płaszcz, chyba weł niany. Wi działa białą ko szulę i wą ski kra wat. Miał
gołą, gładko ostrzy żoną głowę. Nie zdą żyła zwró cić uwagi na jego
obu wie. Ale był zna kiem. Ktoś przy słał jej coś do brego. Po winna była
od po wie dzieć na jego py ta nie.

„Czy mogę coś zro bić?”
O co po winna była po pro sić? Czy po winna była rzu cić się na

niego i bła gać o po moc? Ku le jąc i cią gnąc za ten drogi weł niany
płaszcz, pro sić: czy mo żesz na uczyć mnie krzy czeć?



Obu dziło ją małe pstryk nię cie i zdała so bie sprawę, że to straż -
niczka pa trzy na nią przez wi zjer. Po tem ko lejny trzask, gdy klapka
po now nie się za mknęła. To Lo uise wy cią gnęła ją z fan ta zji. Uchy liła
drzwi i zwró ciła się do niej przy ja znym gło sem, tak jak do ro sły mówi
do osoby ze spe cjal nymi po trze bami. Ra gna wy raź nie od bie rała tego
typu sy gnały, była do nich przy zwy cza jona. Mimo że Lo uise mu siała
być dwa dzie ścia lat młod sza od niej, mó wiła do niej z góry, wy raź nie
ar ty ku łu jąc słowa. Wpły nął na to jej skromny wy gląd, fakt, że sie -
działa w celi i była mała jak pta szek i wresz cie też to, że nie miała
głosu. Lo uise chciała wie dzieć, czy wszystko jest w po rządku. Ra gna
na gle po czuła po trzebę za zna cze nia swo jej obec no ści. Zro biła to
samo co straż niczka — szep tała do niej z góry. Nic nie było w po -
rządku. Miała przed sobą sprawę są dową, która praw do po dob nie
kom plet nie ją wy koń czy, po tem cze kał ją wie lo letni wy rok. A po tem
reszta ży cia, z brze mie niem tak cięż kim, że nie moż li wym do udźwi -
gnię cia. Jak co kol wiek mo gło być w po rządku?

– Znasz za rzuty? – wy szep tała. – Wiesz, ile mi grozi?
Lo uise mu siała od po wie dzieć twier dząco.
– Więc nie za da waj ta kich głu pich py tań.
Lo uise za re ago wała na po rażkę w ten sam spo sób co inni pra -

cow nicy, brzę cząc klu czami i od wra ca jąc się na pię cie. Ale jedno jej
się udało. Ża den z po zo sta łych straż ni ków nie za my kał drzwi celi tak
ci cho. Nie było po trzeby pod kre ślać dzie lą cej ich prze pa ści.

Pa mię tała, że była noc, w po koju ciemno, tylko bu dzik świe cił na zie -
lono. Pod sko czyła na dźwięk dzwonka do drzwi. Ku swo jemu prze ra -
że niu zdała so bie sprawę, że jest trze cia. Ktoś stał na jej progu
i chciał wejść. Ktoś, kogo nie onie śmie lał war czący rot twe iler. Nie



za pa liła świa tła. Serce jej wa liło, od dy chała szybko. Czy nie było tam
cze goś jesz cze, ja kie goś sze le stu za drzwiami, sła bego pu ka nia
w ścianę domu? Trudno było roz szy fro wać, co się dzieje. Czy było
ich wię cej? Czego chcieli? Nie po sia dała ni czego na tym świe cie, ni -
czego też nie chciała po sia dać, je dyną war to ścią w jej ży ciu był syn.
Usia dła wy pro sto wana w łóżku, sta rała się nie za sze le ścić koł drą, on
by to usły szał, ten, kto stał przy drzwiach, dy sząc. Sze lest koł dry
ozna czałby ujaw nie nie się, za chę ciłby go do dzia ła nia. Nie wie działa,
po co mógł przyjść, ale mu siało to być coś strasz nego, spo kojny czło -
wiek z do brymi in ten cjami nie dzwo niłby do drzwi w środku nocy.
Po ło żyła się po now nie, jak naj de li kat niej, by nie usły szał ani jej od -
de chu, ani bi cia serca. We szła w stan prze ra ża ją cego odrę twie nia,
osią gnęła punkt, który wy obra żała so bie od dawna. Te raz był ten
mo ment, te raz miała się wy da rzyć straszna rzecz, oto przy szedł. Po
po gróż kach, sta niu pod la tar nią i ob ser wo wa niu domu. Sku liła się
i zma lała, wy obra ża jąc so bie, że znaj duje się we wnątrz sko rupy, nie -
prze nik nio nej, ochron nej mem brany. We wnątrz nic się nie działo,
nikt nie mógł jej do się gnąć, tak na prawdę nie ist niała. Się gnęła po
róg koł dry i za ci snęła na nim dło nie, z ca łych sił, by nie od pły nąć.
W my ślach prze ana li zo wała kon dy cję drzwi wej ścio wych, chyba ła -
two by łoby je otwo rzyć, na przy kład ło mem, drewno było stare
i spróch niałe. Łań cu szek za bez pie cza jący był naj mniej szym z pro -
ble mów, nie grub szy niż taki, na któ rym za wie sza się wi sio rek.
A może so bie to wszystko wy obra ziła, była w tej chwili tak na pięta,
że ni czego nie mo gła być pewna. Czy prze ni kliwy dźwięk w domu
był tylko po zo sta ło ścią snu? Nie od wa żyła się za ry zy ko wać, nie ufała
gło sowi roz sądku, naj le piej było le żeć bez ru chu i cze kać, aż ten
czło wiek na ze wnątrz zre zy gnuje, wróci na ulicę i znik nie w ciem no -



ści. Je śli działo się coś ka ta stro fal nego, je śli na przy kład jej dom pło -
nie, a ona na wet nie zdaje so bie z tego sprawy, za dzwoni po now nie.
Nie, wtedy krzy czałby i pu kał ile sił, skoro tego nie ro bił, cho dziło
o coś in nego. Ale to nie mo gła być jej wy obraź nia, dzwo nek do drzwi
był gło śny, nie dało się go z ni czym po my lić, prze ni kliwy sy gnał, że
ktoś tam stoi. To jej mama wy brała ten kon kretny dzwo nek, miała
wadę słu chu.

Mi nęła mi nuta, dwie i trzy. W ci chej nocy nic wię cej nie było sły -
chać. Wciąż le żała sku lona w swo jej sko ru pie, która z cza sem sta wała
się co raz tward sza, twarda jak kość, twarda jak ka mień. Była nie do
zła ma nia, nikt nie mógł do stać się do jej rdze nia. Tu taj nie po trze bo -
wała ni czego, na wet po ży wie nia. Jak bli sko pod szedł, ja kie miał za -
da nie? Mi nęło sporo czasu, od kąd wy słał pierw szą wia do mość. Nie
wy słał, ni gdy prze cież nie prze szła przez pocztę. Od pierw szej chwili
prze by wał w jej bez po śred nim są siedz twie. Cze kała na ko lejny sy -
gnał. Ko lejny dzwo nek byłby osta tecz nym cio sem, ka ta strofa sta łaby
się fak tem. Nikt by jej nie usły szał. Ale te raz było ci cho jak w gro bie.
Oczy wi ście mo gło to ozna czać, że czai się pod ścia nami domu, za glą -
da jąc przez okna. Od dy chała po woli, jak umie ra jąca. Skar ciła się.
Cały dom był za mknięty. Nie miał jak się tu do stać. De li kat nie po ru -
szyła ręką, a po tem nogą. Chciała wy do stać się ze sko rupy.

Czuła, że jej głowa jest roz grzana, jak to czę sto by wało w ostat -
nim cza sie. Po liczki pa liły ją jak w go rączce, czoło i dło nie miała wil -
gotne. Nie po ma gało na wet zimne nocne po wie trze wpa da jące do
po koju przez otwarte okno, ro biło jej się co raz go rę cej, na szyi
i w brzu chu, pa liło ni czym roz prze strze nia jący się ogień. Po ciła się
jak w sau nie, czyżby dom jed nak się pa lił? Nie czuła dymu, nie sły -
szała trza sku ognia ani pi ka nia czuj ni ków. Zrzu ciła z sie bie koł drę.



Jej ciało stop niowo za częło wrzeć, bul go tać i ki pieć, coś strasz nego
stało się z jej mó zgiem, za czął się to pić, czuła to. Sto pił się i uciekł,
spły wa jąc w dół pnia mó zgu i do rdze nia krę go wego, wszyst kie jej
wspo mnie nia znik nęły. Jej mama, tata i Ri kard Jo sef, wszy scy zo stali
po rwani przez wrzącą ma te rię mó zgową ni czym rwąca rzeka. Co
mo gło wy wo łać ta kie uczu cia, in ten sywne cie pło, strużki cie czy w jej
gło wie i da lej w dół szyi? Krwo tok mó zgowy, po my ślała, ma sywny
wy lew. Wy ja śnie nie było oczy wi ste, sły szała prze cież ta kie hi sto rie.
To na pewno krew, ja sne, wy pły wała na ze wnątrz i nie od wra cal nie
nisz czyła duże ob szary. Pa nika ogar nęła ją z pełną siłą. Czy to na -
prawdę miało się z nią stać, ni gdy tak nie my ślała, ni gdy się nie bała.
Chciała wstać z łóżka, ale nie mo gła się ru szyć, stra ciła pra wie całą
mo bil ność. Kiedy z wiel kim tru dem udało jej się się gnąć po ko mórkę
na sto liku noc nym, aby we zwać po moc, po czuła, że jej usta drę -
twieją, i zdała so bie sprawę, że nie bę dzie w sta nie mó wić, le dwo
zdoła zła pać od dech. Jej palce też nie słu chały, nie mo gła wy brać nu -
meru do służb ra tun ko wych. Te raz całe jej ciało pło nęło. Sta rała się
ogra ni czyć ru chy jak tylko się dało i na gle zdała so bie sprawę, że jest
w pełni ubrana, w ja kiś spo sób szczel nie owi nięta gru bymi ubra -
niami. Jakby znaj do wała się w ko ko nie. Nie pa mię tała już po przed -
niej nocy. Spo tkało ją coś strasz nego, z czego nie zda wała so bie
sprawy, nikt jej tu nie znaj dzie, przez długi czas. Le żąc w roz grza -
nym do czer wo no ści uści sku jak że lazo w ogniu, trzy mana przez coś,
od czego nie mo gła się uwol nić, na gle przy po mniała so bie An glika
na dep taku. Te raz mo gła go so bie wy obra zić. Pod szedł do niej jak ra -
tow nik z tro ską, ko cha nie, wy szep tał, ko cha nie, czy coś mogę dla
cie bie zro bić? Chciała po niego się gnąć, ale nie mo gła pod nieść ręki,
była ciężka, spa ra li żo wana i bez u ży teczna, jej ręka była nie ru cho -



mym ki ku tem. Dla czego pa mię tała jego i ni kogo in nego, może dla -
tego, że inni ucie kli z jej głowy. W jej czaszce nie było już nic, tylko
ciemna, dud niąca pustka, jak w skle pie Ir fana. Le żała nie ru chomo,
spa ra li żo wana i cie pła. Nie wie działa jak długo.

Po pew nym cza sie na stą piła zmiana. Ustą piło wra że nie, że mózg jej
top nieje, po ja wiło się inne. Jakby mózg stę żał, po wę dro wał z po wro -
tem w górę rdze nia krę go wego i zna lazł swoje pier wotne miej sce na
opo nach mó zgo wych. Gdy przy jął po przedni kształt, usły szała
trzesz czący dźwięk, coś bez piecz nego i zna jo mego, jak od głos kro -
ków na śniegu. Myśl o śniegu zda wała się ją orzeź wiać, śnieg le żał
tuż przed jej do mem w pięk nych bia łych za spach. Od zy skała pewną
mo bil ność, mo gła for mu ło wać słowa i nie było jej już go rąco. Le żała
nie ru chomo i od dy chała, po woli wdech i po woli wy dech. Kiedy
w końcu była w sta nie usiąść, za sko czona zdała so bie sprawę, że
wcale nie po szła spać w ubra niu. Miała na so bie tylko swe ter. Do -
tknęła głowy, czuła ją przy jem nie i mocno. Może był to kosz mar, je -
den z naj gor szych, a te raz się skoń czył. Wtedy przy po mniała so bie
dzwo nek do drzwi. Dzwo nek do drzwi był praw dziwy, od niego
wszystko się za częło. Bu dzik po ka zy wał pięć po czwar tej, mi nęła go -
dzina.

Le żała bez sen nie do rana. Nie od wa żyła się już za snąć, czuła
tylko ra dość, że jej mózg jest jed nak cały i że może się po ru szać, ru -
szać pal cami, ustami i wszyst kim in nym. Mogę, wy szep tała w ciem -
ność, mogę! De li kat nie po sta wiła stopy na pod ło dze i po woli wstała,
chcąc się upew nić, że nic jej nie jest i że się nie prze wróci. Wszystko
było w po rządku, po pro stu w po rządku, jej ciało mięk kie i ru chliwe
jak u dziecka. Kiedy się ubrała, z wa ha niem wy szła na ko ry tarz,



długo stała przed drzwiami wyj ścio wymi, nie mo gła się zdo być na to,
by je otwo rzyć. Ktoś tam był o trze ciej nad ra nem, ktoś cze goś od
niej chciał. Była pewna, że zo sta wił wia do mość, białą ko pertę, praw -
do po dob nie na wy cie raczce. Jej serce biło szybko, jej oczy szu kały
zna ków. Ale gdy otwo rzyła drzwi, nie zo ba czyła nic i wszystko uci -
chło.

Miała wolne, nie spie szyła się więc, zja dła śnia da nie, usia dła przy
oknie w kuchni, spoj rzała na dom Soi, okna były oświe tlone. Wy glą -
dał przy tul nie, może był wy peł niony śmie chem i mi ło ścią, mieli
dzieci. Jesz cze z nimi nie roz ma wiała, wi działa ich tylko z da leka.
Pew nego dnia pan Soi pod je chał va nem i za trzy mał się przy swej
skrzynce pocz to wej. Przyj rzała się uważ nie tej ciem nej i schlud nej
po staci z krótko przy cię tymi wło sami. Od biera pocztę, po my ślała,
zu peł nie bez nie po koju. Przy naj mniej tak to wy glą dało. Nikt nie ści -
gał Soi i jego uro czej ro dziny, nikt nie przy po mi nał im o śmierci.
Z jej mó zgiem na dal nie działo się nic złego, wszystko było na swoim
miej scu. Wspo mnie nia za pra co wa nych rąk matki i spu sto szo nego
ciała ojca, okrą głe po liczki Ri karda Jo sefa, wszystko na swoim miej -
scu. Mo gła je pod nieść i odło żyć, kiedy tylko chciała. Znów po my -
ślała o An gliku, który jej nie opu ścił. Może na dal był w mie ście,
może prze cho dził przez dep tak o tej sa mej po rze każ dego wie czoru,
w dro dze na ja kieś wy da rze nie lub spo tka nie, które wy ma gało ład -
nego stroju. A gdyby tak po je chała au to bu sem na plac i we szła na
dep tak do kład nie o tej sa mej po rze co ostat nio, chyba o siód mej?
Mo głaby sta nąć znów przed La dies Cho ice i gdyby przy szedł,
w swym ład nym płasz czu, wy ko nać ten sam ma newr co ostat nio,
gwał tow nie skrę cić, wy biec na ulicę i znów się z nim zde rzyć. Ma -



rzyła o tym, by choć raz go zo ba czyć, by ob jął ją de li kat nymi dłońmi,
by mó wił do niej z taką tro ską. Na zwałby ją ko cha niem, zmar twiony.
Za py tałby, czy może coś zro bić. Żuła po woli kra kersa, chru pa nie wy -
peł niało jej głowę. Kiedy to za uwa żyła, dźwięk stał się gło śniej szy,
mo gła tylko odło żyć je dze nie. Co tak czę sto po wta rzała jej mama,
gdy była mała i bo lał ją brzuch lub ząb? Nie mu sisz tak mocno wczu -
wać się w sie bie. Pod nio sła ta lerz, ku bek i nóż ze stołu, prze nio sła je
na blat ku chenny, brzęk nęły i za grze cho tały gwał tow nie, gdy wło żyła
je do zlewu. Lo dówka też grze cho tała, zwy kle nie sły szała tego
dźwięku, może była ze psuta. Drogą prze je chała ciężka cię ża rówka,
wi bra cje prze nik nęły aż do kuchni, po czuła je pod sto pami. To chyba
ta kie wła śnie uczu cie, prze żyć całe ży cie z po waż nie uszko dzo nym
słu chem, a po tem na gle go od zy skać. Ha łas świata. Zde ner wo wana
sta nęła przy bla cie i przy ło żyła dło nie do uszu. Wtedy usły szała krew,
głę boko za błoną bę ben kową, pę dzącą jak wo do spad. Nie wie działa,
czy znie sie ży cie w tym szu mie.

Było wpół do siód mej, kiedy za jęła po zy cję na dep taku. Uszmin ko -
wała usta i uło żyła włosy, spry skała je la kie rem, aby po zo stały na
swoim miej scu. Mar zły jej uszy. Za nią znaj do wał się oświe tlony plac
z kasz ta now cami, a przed nią wszyst kie sklepy. Scho wała się pod
dasz kiem i wy pa try wała An glika. Ist niało praw do po do bień stwo, że
się po jawi, że ma ja kąś trasę, usta loną sprawę do za ła twie nia o tej
kon kret nej po rze, prze cież mo gło tak być. Wy soki, szczu pły i za jęty,
szedł do brym tem pem. Z miej sca, w któ rym stała, wi działa wszystko
wo kół, rzekę i pro me nadę, re mizę stra żacką i ko ściół. Wi działa też
sklep ero tyczny z dziw nymi rze czami w oświe tlo nej wi try nie. I oczy -
wi ście miała wi dok na La dies Cho ice. Wtedy po woli to do niej do -



tarło. Oczy wi ście, że zo stała wy ma zana z pa mięci An glika dawno
temu. To, co po wie dział, było tylko fra ze sem, czymś, co po wta rzał
za wsze, gdy na ko goś wpadł. Mó wił „ko cha nie” każ demu, prze cież
wie działa o tym, tacy byli An glicy. Czuła się jak idiotka, sto jąc tam
i mar z nąc, ale wga piła się w ze gar, wy pa tru jąc go mi nuta po mi nu -
cie. Za dzie sięć siódma prze szła kilka ostat nich kro ków do sklepu
z su kien kami, sta nęła i prze stu dio wała kosz towną wy stawę, od czasu
do czasu od wra cała się i spo glą dała na ulicę. Stała tam przez długi
czas bez ru chu, ni gdy wcze śniej nie czuła się tak sa motna, mimo że
po ru chli wym dep taku spa ce ro wało wiele osób. Stopy jej zmar zły,
po liczki i palce też, ale cze kała. Kiedy ze gar po ka zał kwa drans po
siód mej, do strze gła w pełni, jak ża ło sny był ten po mysł. Co so bie my -
ślała, jak na iwna była, jak mo gła być tak ża ło sna? Włó czyć się po uli -
cach w li sto pa do wych ciem no ściach, prze mar z nięta do szpiku ko ści,
li cząc na zde rze nie z zu peł nie obcą osobą?

Wra cała do au to busu, stopy miała cięż kie. Przy je chał po dwu -
dzie stu mi nu tach, a kiedy usia dła na swoim miej scu, pró bo wała się
sku lić, za jąć jak naj mniej prze strzeni, nie chciała się do ni kogo zbli -
żać, nie chciała ich wi dzieć ani sły szeć i nie chciała, żeby kto kol wiek
ją wi dział. W ten spo sób pró bo wała się uka rać za wła sną głu potę.
Boże, gdyby lu dzie wie dzieli. Ale po tem, gdy au to bus ru szył, ostatni
raz spoj rzała na ulicę, mógł się prze cież spóź nić. Po winna była stać
tro chę dłu żej, te raz było za późno. Wy je chali z mia sta, od zy skała cie -
pło w ciele, na dal była wo bec sie bie ła godna. Trzeba było po zwo lić
so bie ma rzyć, tę sk nić, pra gnąć i mieć na dzieję. Każdy to ro bił od
czasu do czasu, może na wet nie ustan nie, je śli bar dzo tego po trze bo -
wał. Ma rzyli o zde rze niu. Oparła po li czek o szybę, jak to miała
w zwy czaju, za mknęła oczy i od pły nęła. „Gdzie on te raz jest?”, za sta -



na wiała się. „Pew nie w we so łym to wa rzy stwie. Jest wśród przy ja ciół,
do brze ubrany, tak jak wtedy, gdy spo tka li śmy się przed skle pem.
Gdzie miesz kał w An glii, może w Oxfor dzie, nie, oczy wi ście w Lon -
dy nie, to na pewno. Może w dziel nicy May fair albo Ken sing ton, miał
tam ładne miesz ka nie. Chcia łaby wie dzieć, jak ma na imię, Geo rge,
Mi chael albo Wil liam. Zde cy do wała się na Wil liama, pa so wało do
Wal thera. Dwóch męż czyzn w jej ży ciu, dwa krót kie spo tka nia. Za -
cho wała Wil liama w my ślach ra zem z Wal the rem. W mó zgu, który
był te raz twardy i kru chy jak tru fla.

*

Noc za nocą nie spała, po mimo ta ble tek na sen nych. Gdyby tylko jej
głowa nie była tak go rąca, jej ra miona tak cięż kie, jak dwa kije, które
le dwo mo gła pod nieść. Co ten Na per jej dał, to pew nie ja kaś ho me -
opa tia, po my ślała, wzięła cztery, sześć i osiem, ale nie spała. Na pra -
wym boku, na le wym boku i na ple cach, sku lona czy wy pro sto wana.
O trze ciej nerwy się gały ze nitu, le żała, za sta na wia jąc się, czy ktoś za -
dzwoni do drzwi, ale sły szała tylko szum, który wzno sił się i opa dał.
Za re zer wo wała ko lejną wi zytę u le ka rza, usia dła w po cze kalni i przy -
go to wała się. Ukło nił się, gdy we szła, ale nie wstał z krze sła. Jego po -
kaźna waga spra wiała, że był nie tylko nie ru chliwy, ale i wy ro zu -
miały dla wszyst kich pa cjen tów, któ rzy pro sili go o ulgę, na wet je śli
sami byli so bie winni, on też miał prze cież swoje za uszami. Ra gna
go za to lu biła. Był po jej stro nie. Po wie działa mu, że wciąż nie śpi.
I że cza sami, kiedy w końcu za sy pia we wcze snych go dzi nach po ran -
nych, miewa straszne sny. Po wie działa mu, że jej mózg się sto pił, że
za war tość wy lała się do jej czaszki i do rdze nia krę go wego, że nie



była w sta nie się po ru szyć, le żała jak w oko pie, że nie była w sta nie
do się gnąć te le fonu na sto liku noc nym.

Na per pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę. Znacz nie dłu żej
i z więk szą po wagą niż zwy kle.

– Mia łaś go rączkę?
– Ab so lut nie nie.
– To był bar dzo zły sen.
– To nie był sen – szep nęła Ra gna. – Wszystko działo się fi zycz nie

w moim ciele. To nie były mi ga jące przed oczami ob razy jak
w snach.

– Nic nie stoi na prze szko dzie, aby wziąć dwie ta bletki – wy ja śnił.
– Biorę cztery – od po wie działa Ra gna. – I da lej nie śpię. Wie czo -

rem po tra fię wziąć sześć lub osiem, to też nie po maga. Co jest w tych
ta blet kach? Są po dej rza nie małe.

Za mru gał po wie kami, jakby zo stał przy ła pany na oszu stwie, i od -
wró cił się do ekranu kom pu tera, gdzie wy świe tlił jej do ku men ta cję
ze wszyst kimi dro bia zgami, które wy da rzyły się w jej ży ciu.

– Nie je steś uza leż niona – po wie dział – do sta niesz coś moc niej -
szego. Ale mu sisz pa mię tać, że się sta rze jesz. Z bie giem lat wiele rze -
czy zo staje nam ode bra nych. Zdol ność do re laksu. Uroda, blask
i spraw ność fi zyczna. Tego typu rze czy.

– Uroda? – Ra gna nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu. – Ni gdy nie
mia łam cze goś ta kiego, nie boję się tej straty.

Mil czała, a on sie dział i pi sał. Bała się tylko wła snych lę ków,
kiedy le żała bez sen nie go dzina po go dzi nie, a jej umysł pę dził
w ciem no ści do strasz nych miejsc. Bała się lu dzi dzwo nią cych
w nocy do drzwi, chcą cych wejść. Może Na per też nie spał. Za sta na -



wiała się, czy miał do kąd pójść ze swo imi skar gami, może sie dział po
po łu dniu w ga bi ne cie i prze pi sy wał so bie leki.

– Dam ci apo dorm – po wie dział. – Ale po za ży ciu ta bletki na leży
na tych miast się po ło żyć. Są silne i mogą po wo do wać utratę pa mięci.
Wszystko, co zro bisz po po łknię ciu ta bletki, bę dzie stra cone.

Ra gna uśmiech nęła się.
– Mnie to nie prze szka dza – szep nęła. – I tak nie wiele ro bię wie -

czo rem. Nic war tego za pa mię ta nia.
– Te raz pój dziesz spać – obie cał – ale po obu dze niu mo żesz czuć

się nieco oszo ło miona.
– Na pewno nie bar dziej, niż kiedy nie mogę spać – wy szep tała. –

Dzię kuję.
Po now nie rzu cił jej dłu gie spoj rze nie.
– A poza tym? – za py tał na gle.
Wzru szyła ra mio nami. Poza czym, czy cho dziło mu o jej se krety?

Wie działa, że to py ta nie było za pro sze niem, otwar tymi drzwiami,
ale nie mo gła wejść do środka.

– Musi być ja kiś po wód nie przy jem nych snów – kon ty nu ował, pa -
trząc na nią życz li wie.

– Dużo je stem sama – przy znała. – To po wo duje ga lo padę my śli.
Kłę bią się.

– Po trze bu jesz ko goś, kto to prze rwie – po wie dział.
– Nie masz na my śli męż czy zny, prawda? – Uśmiech nęła się

lekko.
– Może mam.
Po my ślała o li stach. O ciem nej po staci, która stała pod la tar nią.

O dzwonku do drzwi, który za sko czył ją o trze ciej. Mo głaby wy ja śnić,



że ktoś ją prze śla duje, może wszystko by łoby ła twiej sze, gdyby do pu -
ściła go do ta jem nicy, może mo gliby się z tego ra zem po śmiać. Ale
coś ją po wstrzy my wało, strach przed tym, co mógłby zro bić, gdyby
przy znała, że się boi. Nie chciała tego w swo jej do ku men ta cji, cho -
ciaż pew nie już tam było.

– Nie wolno łą czyć al ko holu z apo dor mem – upo mniał.
– Co się wtedy sta nie? – do py ty wała.
– To cię cał ko wi cie zno kau tuje.
– Tego wła śnie chcę – od po wie działa. – Dla tego tu sie dzę.
Przez długi czas pa no wała mię dzy nimi ci sza.
– Pró bu jesz od cze goś uciec – za uwa żył.
– My ślę, że każdy to robi – od parła Ra gna.
– Nie – od parł sta now czo.
Nie po wie dział nic wię cej. Wstała, by po ka zać mu, że to ko niec

wi zyty.
– Za dzwoń, je śli bę dziesz cze goś po trze bo wać – po wie dział.
Sam też się pod niósł, choć nie zgrab nie. Ode pchnął się rę kami od

pod ło kiet ni ków i wstał. Już od tego pro stego ru chu za bra kło mu
tchu. Spoj rze nie, które rzu cił jej na po że gna nie, przy po mniało jej
oczy Wil liama.

Wy ku piła ta bletki w ap tece Sva nen i po je chała au to bu sem do domu.
Ze śmier telną po gardą otwo rzyła skrzynkę pocz tową, w któ rej nic
nie było. Na gle ogar nęła ją wście kłość. Wpa dała w pa nikę, znaj du jąc
list, ale gdy skrzynka była pu sta, czuła się nie pew nie. Gdy zna la zła
się na ko ry ta rzu, jej wzrok spo czął na prze wo dzie za si la ją cym dzwo -
nek do drzwi. Wcho dził przez dziurę w ścia nie, biegł wzdłuż li stwy



su fi to wej i po now nie zni kał w ścia nie. Zdała so bie sprawę, że był tam
rów nież prze wód od świa tła ze wnętrz nego, ważne było, aby nie po -
peł nić błędu. Za żadne skarby świata nie chciała tra cić świa tła na ze -
wnątrz, ważne było, aby rot twe iler był do brze wi doczny. Zde cy do wa -
nym kro kiem we szła do kuchni i zna la zła ostry nóż, szybko ze szła po
scho dach do piw nicy i wy łą czyła główny bez piecz nik, przy su nęła
krze sło do ściany i wspięła się na górę. Za wa hała się i ze szła z po wro -
tem, otwo rzyła drzwi na ze wnątrz, zba dała dzwo nek i świa tło. Wró -
ciła do środka i wspięła się na krze sło. Je den prze wód był cień szy,
ten wła śnie mu siała prze ciąć. Zro biła to szybko, z za ci śnię tymi zę -
bami i ser cem w gar dle. Ze szła na dół, włą czyła bez piecz nik i wyj -
rzała. Świa tło dzia łało, dzwo nek nie. To było przy jemne uczu cie,
uświa do mić so bie, że po łą cze nie zo stało ze rwane na do bre. Kil ku -
krot nie na ci snęła przy cisk dzwonka i cie szyła się jak dziecko, gdy
ostry sy gnał nie roz brzmiał. Te raz mógł so bie pu kać. Aż roz bolą go
knyk cie. I tak nie mie wała in nych go ści; je śli ktoś pod cho dził do
drzwi, był to on. Prze śla dowca. Za mknęła drzwi, za pięła łań cuch
i po szła do kuchni, otwo rzyła pu dełko apo dormu, usia dła i uważ nie
prze czy tała ulotkę. Na per dał jej śro dek hip no tyczny. Po do bało jej się
to słowo, „hip no tyczny”, czuła, że tego wła śnie po trze buje. Długa li -
sta moż li wych skut ków ubocz nych rów nież wy wo łała uśmiech na jej
twa rzy, zda wała się nie mieć końca. Za wroty głowy. Bóle głowy.
Kosz mary. Utrata pa mięci. Agre sja i dez orien ta cja, dusz no ści.
A ostat nia ze wszyst kich sen ność. Wy obraź cie to so bie, do stała ta -
bletki na senne i mo gła po nich za snąć! Ro ze śmia łaby się w głos,
gdyby tylko było to moż liwe.

Cho dząc po domu, wy glą dała raz po raz za okno i w dół na drogę,
aby spraw dzić, czy ktoś tam stoi i wpa truje się w dom. Jej umysł nie -



ustan nie się zmie niał, my ślała, że to już ko niec, i my ślała, że oczy wi -
ście się nie podda. Pew nie sie dział gdzieś i pla no wał na stępny ruch.
Czego od niej chciał? Żeby ucie kła z domu i zwró ciła na sie bie uwagę
w de spe ra cji? Prze cież pró bo wała. Za dzwo niła na po li cję. Nikt nie
chciał po móc.

Po szła do ła zienki i po ło żyła pu dełko apo dormu na półce pod lu -
strem. Apo dorm, po my ślała, do rmero, jak to się wszystko łą czy.
Kiedy za pad nie noc, ukryje się w ja skini, w któ rej nikt nie bę dzie
mógł jej do się gnąć. Dzwo nek do drzwi zo stał odłą czony. Zy skała
obronę che miczną i groź nego psa.

Za su nęła czer woną za słonę i zga siła lampę. Sku liła się pod koł -
drą, po łknęła dwie ta bletki za miast za le ca nej w ulotce jed nej, po my -
ślała o Ri kar dzie Jo se fie i o tym, co mo gło się wy da rzyć. Kiedy che -
mi ka lia prze jęły kon trolę i uśpiły ją, śniła o nim. Za częło się od dziw -
nych dźwię ków cią gną cych się jakby po pod ło dze sy pialni. Nie ro zu -
miała, co to było, ni gdy nie sły szała cze goś ta kiego, nie mo gła po jąć,
ja kie stwo rze nie się tak po ru sza. Chciała wstać z łóżka i spoj rzeć, ale
znowu miała trud no ści z po ru sza niem się, jej ręce, nogi i głowa były
cięż kie jak ołów. Czuła, że na czole ma cia sną opa skę, me ta lową ob -
ręcz. W końcu jej się udało, pod nio sła się do po łowy i oparła na łok -
ciu. Kiedy do strze gła swo jego syna nieco da lej, na pod ło dze, pró bo -
wała wy ar ty ku ło wać jego imię, ale nie wy dała dźwięku. Mimo to po -
woli, nie zgrab nie zbli żył się do niej. Zo ba czyła, że stra cił jedną nogę
i opiera się na dwóch ku lach, sta rych, jak z cza sów wojny. Drew nia -
nych, wy koń czo nych gru bymi po dusz kami. Po ru szał też ustami, ale
nic nie sły szała, zdała so bie sprawę, że cierpi na to samo co ona. Nie
miał głosu. Nie mo gła na wet go za py tać, co się z nim stało, czemu
znik nął. Po tem roz pły nął się w ciem no ści. Ale przez całą noc sły -



szała kule. Stu kały o de ski pod łogi jak dwa kije. Sły szała też stopę, tę,
która mu zo stała, je den ciężki krok w twar dym bu cie, sły szała jego
trud no ści, jego zmę cze nie, sły szała jego od dech. Nie spo kojny jak
u niej. Kiedy obu dziła się po dłu giej nocy, głowę miała ocię żałą
i zmę czoną, tak jak uprze dził Na per. Była tro chę chwiejna i roz trzę -
siona, jak po ude rze niu. Me ta lowa opa ska na gło wie wciąż trzy mała,
dość cia sna. Przy po mniała so bie sen. Była pewna, że jej sy nowi
przy da rzyło się coś strasz nego, a ona nie może mu po móc. Od su nęła
koł drę i wstała, bo jąc się prze wró cić, opie ra jąc się naj pierw o szafkę
nocną, a po tem o ścianę. Miała na dzieję, że jej prze śla dowca był pod
drzwiami, że mu siał odejść w gnie wie, bo nie usły szał dzwonka.
Sztyw ność utrzy my wała się przez długi czas, ale kiedy i ona ustą piła,
w końcu po czuła się wy spana.

*

– Tata za wsze kładł się spać pierw szy – wy ja śniła – bar dzo wcze śnie.
La tem kładł się w peł nym słońcu, na wet nie za cią gał za słon. Lu bił,
gdy słońce świe ciło na niego, trak to wał to jako znak. My ślał, że gdy
zgro ma dzi wy star cza jącą ilość ener gii sło necz nej, bę dzie mógł świe -
cić wszyst kim in nym. Lampy w sy pialni były włą czone nie za leż nie
od pory roku, la tem i zimą, klosz na su fi cie, kin kiet nad łóż kiem
i mała lampka nocna, mu cho mor z czer wo nym klo szem, wciąż go
mam. Tata le żał pod prze ciw le głą ścianą, mama szła spać kilka go -
dzin póź niej, za wsze z prze pa ską na oczach. W su fi cie sześć dzie siąt
wa tów, czter dzie ści na ścia nie i dwa dzie ścia pięć w grzy bie na sto -
liku noc nym. To było jak po kój prze słu chań.

Uśmiech nęła się do in spek tora.



– Tata czę sto pu kał w ścianę – mó wiła da lej – knyk ciem palca.
Jakby wy sy łał tajne wia do mo ści do po koju obok, do mnie, a póź niej
także do Ri karda Jo sefa. Moje łóżko też stało bli sko ściany, dzie lił nas
tylko kar ton-gips. W nocy le ża łam bez sen nie, na słu chu jąc, coś chciał
mi po wie dzieć, wy da wało mu się, że po tra fię roz szy fro wać jego tajny
kod. Który tylko my śmy ro zu mieli. Stu kał lekko i z dłu gimi prze -
rwami albo mocno i szybko w sta łym ryt mie, albo w ogóle bez
rytmu. Cza sami znaj do wał mo tyw, który po wta rzał w kółko. Na wet
je śli nic nie ro zu mia łam, pu ka nie było waż nym zna kiem. Ozna czało,
że na leżę do wy brań ców. Mie li śmy swój wła sny ję zyk. Tata sta rał się
mnie go na uczyć, to było to, co ro bi li śmy wie czo rami. Z bie giem
czasu za uwa ży łam sy gnały, które się po wta rzały, wtedy szybko od po -
wia da łam tym sa mym. Nie które były bar dzo krót kie, inne skła dały
się z kilku se kwen cji. Ale za każ dym ra zem, gdy na uczy łam się ja kie -
goś sche matu, on znaj do wał nowy. Czę sto nie spa łam, roz my śla jąc
o tym wszyst kim, za sta na wia jąc się, co to może ozna czać. Tak bar -
dzo chcia łam, że by śmy mieli z tatą wła sny ję zyk, któ rego nikt inny
nie ro zu miał. Wy jąt kową ko mu ni ka cję. Cza sami, gdy nu dzi łam się
w szkole, de li kat nie pu ka łam w biurko, by spraw dzić, czy ktoś za re -
aguje. Gdyby ktoś roz po znał spe cjalny kod, spoj rzał w górę i ski nął
głową, byłby to znak, że może na le żeć do taj nego sto wa rzy sze nia.
Dzieci mają bujną wy obraź nię. Ale nikt się nie zgło sił.

– Czy ni gdy nie zna la zła pani żad nego wy ja śnie nia? Nie zro zu -
miała pani żad nego z sy gna łów? – za py tał Se jer.

– Ależ tak, tak mi się przy naj mniej wy daje. Każ dej nocy, gdy pu -
ka li śmy przez długi czas, za wsze koń czył tym sa mym krót kim sy gna -
łem. Sześć krót kich puk nięć, prze rwa i cztery. DO BREJ NOCY.
Prawda?



– Wciąż puka pani w ścianę?
– Przed snem pu kam w ścianę celi. Z przy zwy cza je nia. To tro chę

tak jak lu dzie, któ rzy przez całe ży cie od ma wiali wie czorne mo dli -
twy, ale na gle tracą swo jego Boga i po sta na wiają prze stać. Wtedy nie
mogą za snąć. To pu ka nie jest dla mnie sy gna łem, że jest noc.

In spek tor pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę.
– A jego układ od por no ściowy?
Wzdry gnęła się, jakby ża łu jąc swo jego wy zna nia o taj nych sy gna -

łach.
– Tak, to in fek cje go za bi jały, szybko zdał so bie z tego sprawę. Ła -

two so bie wy obra zić, jak to jest cho dzić przez cały czas z wro gimi
mi kro bami w ciele, można osza leć.

– Mówi pani, że osza lał?
Spoj rzała na niego z nutą iry ta cji.
– Nie zna łam ni kogo tak mą drego jak mój tata.
Wi dział, że jej umysł szuka in nego miej sca, poza tym po ko jem,

poza mia stem i cza sem, cze goś, czego już nie ma, do czego nie może
wró cić, ale wciąż wy raź nie to pa mięta.

– Pod ko niec tata był tylko skórą i ko śćmi – kon ty nu owała – wa żył
le d wie pięć dzie siąt ki lo gra mów. Jakby wszystko, co było w jego ciele,
zgro ma dziło się w sto pach. Sło nio wych sto pach, jak je na zy wał.
Zwykł wci skać kciuki w skórę, two rzyły się wtedy wgłę bie nia, które
nie chciały znik nąć. Można było w nich cho wać szklane kulki.

Se jer wy raź nie wi dział cho rego męż czy znę.
– Na po grze bie, kiedy wszystko się skoń czyło – kon ty nu owała –

kiedy każdy po wie dział swoje i osu szy li śmy łzy, po de szłam i sta nę -
łam obok trumny. Mu sia łam prze su nąć wielki wie niec, by się do niej



do stać. I kiedy w ko ściele pa no wała ci sza, wy stu ka łam zna jomy sy -
gnał na po kry wie trumny i ży czy łam mu do brej nocy.

– Jak pani my śli, co lu dzie po my śleli? – za py tał Se jer z uśmie -
chem.

– Nikt nie od wa żył się za py tać.

Hi sto ria ojca i stu ka nia zro biła na nim wra że nie. Chory czło wiek
śpiący przy za pa lo nym świe tle. Który cze kał, aż słońce na pełni go
ener gią, i miał na dzieję, że inni na tym sko rzy stają. Wzru szyło go, że
Ra gna chciała się z nim po dzie lić tym wszyst kim, bez wstydu, ale
słowa o ojcu na su nęły mu też inne my śli, które po sta no wił na ra zie
za cho wać dla sie bie. Nie chciał, by się wy co fała, by cen zu ro wała
swoje wy ja śnie nia. Do tej pory nie pró bo wała ni czego upięk szać. Ni -
gdy nie po dej rze wał, że unika od po wie dzi, ukrywa coś lub wy ol brzy -
mia. Je śli nie uzy skał ja kichś in for ma cji, to dla tego, że o nich za po -
mniała lub źle za pa mię tała, mógł się tego do wie dzieć póź niej. Był
przy zwy cza jony do wy krę tów oskar żo nych. Nie któ rzy lu bili być
w świe tle re flek to rów, uwaga i za in te re so wa nie ze strony śled czego
spra wiały, że roz kwi tali. Jedni pró bo wali grać z nim w gierki, inni
uni kali kon taktu wzro ko wego, oszu ki wali i kła mali. Ob wi niali swoje
geny lub bra ku jące wspar cie; ni gdy nie otrzy mali tego, czego po trze -
bo wali, ni gdy nie zo stali za uwa żeni ani zro zu miani. Mieli bru tal nego
ojca, zimną matkę. Byli du szami, które upa dły na ka mie ni sty grunt.
Cza sem była to prawda. Ale te raz sie działa przed nim Ra gna Rie gel.
Na gle przy po mniał so bie o zbrodni, którą po peł niła. Ta myśl prze ra -
żała go nie zmien nie. Szept cza sami po dą żał za nim do snu.

Od czasu do czasu, gdy był sam w swoim biu rze, stu dio wał zdję -
cia z miej sca zbrodni. W pew nym sen sie nie pa so wały do tego, co



działo się w jego wła snym biu rze. Zdję cia z Kir ke liny, pod jazd ze
skrzynką pocz tową i ko szami na śmieci. Żwi rowa ścieżka do domu,
wej ście z ta blicą „Uwaga pies”. Mały sa lon ze spar tań skimi me blami,
te le wi zo rem i ko min kiem opa la nym drew nem. I to, co zna leźli
w kuchni Ra gny, czego miał już ni gdy nie wy ma zać z pa mięci.

– Je śli wy biorę nu mer wię zie nia w Ber li nie – za czął – a Ri kard Jo -
sef zgo dzi się po dejść do te le fonu, czy wtedy z nim pani po roz ma -
wia?

Ra gna za kryła usta dło nią.
– Ale ja nie mam głosu – od parła zroz pa czona. – Przez te le fon nie

jest ła two. Przy naj mniej musi mu pan wy ja śnić, co się stało. O ope -
ra cji i tym wszyst kim. Żeby się przy go to wał.

– Oczy wi ście, zro bię to.
Stała się nie spo kojna, zmie niła po zy cję na krze śle.
– Pro szę mu po wie dzieć, że ni czego nie ocze kuję, żad nych wy ja -

śnień, prze pro sin ani ni czego po dob nego. Nie chcę, by pro sił o prze -
ba cze nie. Ni gdy nie wy rzą dził mi żad nej nie spra wie dli wo ści. Je śli
może pan do niego za dzwo nić, że bym mo gła usły szeć jego głos, będę
do zgon nie wdzięczna.

– Może od mó wić – za strzegł Se jer.
– Praw do po dob nie od mówi.
Nie za py tała, kiedy za dzwoni. Ani kiedy skoń czy się jego zmiana.

Mo gła więc tylko cze kać, sama w celi. Wciąż spraw dzała ze ga rek,
zda jąc so bie sprawę, że czas ucieka, że nie jest po jej stro nie. Po woli
do cie rało do niej, co może się wy da rzyć. Głos syna w słu chawce po
wielu dłu gich la tach. Za parło jej dech w pier siach, ogar nął ją strach.
Co je śli spo tka się z go ry czą i oskar że niami, co wtedy zrobi, jak so bie
z tym po ra dzi? Przy go to wała kilka krót kich zdań, coś przy ja znego



i neu tral nego, na wy pa dek gdyby to była ich ostat nia roz mowa. O ile
w ogóle do niej doj dzie. Jaki jest sens przy go to wy wa nia się, skoro
i tak praw do po dob nie od rzuci prośbę? Któ ryś z funk cjo na riu szy, na
przy kład Adde z mar twym okiem, otwo rzy wi zjer z hu kiem i krótko
oznajmi, że jej syn od mó wił. Niech tak bę dzie. Wtedy nie bę dzie już
mię dzy nimi żad nej więzi, nici ich łą czą cej. Ża ło wała wszyst kiego.
Dano jej na dzieję, je śli te raz zo sta nie za wie dziona, rana otwo rzy się
na nowo. Stra ci łaby go po raz drugi. A co, je śli na gle sta nie tam po li -
cjant z bez prze wo dową słu chawką w ręku i po wie jej, że musi przy -
słu chi wać się ich roz mo wie? I jesz cze że ona musi się stresz czać? Co
by było, gdyby wy da rzyła się tak cu downa rzecz? Po ło żyła się na pry -
czy i cze kała, z rę kami zło żo nymi pod głową i wzro kiem błą dzą cym
po ścia nach i su fi cie. Wsłu chi wała się w ko ry tarz z in ten syw no ścią
za jąca na słu chu ją cego lisa. Co te raz ro bisz, Ri kard? Czy stoi przed
tobą straż nik i mówi, że twoja stara mama jest w aresz cie, że dzwoni
i błaga o kon takt? Że cierpi rów nież na nie peł no spraw ność, przez
którą roz mowa bę dzie nie zwy kle trudna? W su mie to wcale nie je -
stem taka stara, po my ślała Ra gna. Ni gdy o nic nie pro si łam. Ale
dzięki temu, co nas te raz spo tkało, na le żymy do sie bie. To wszystko,
co chcę po wie dzieć.

Czy Se jer o niej za po mniał? Znów spoj rzała na ze ga rek, czas le -
ciał tak szybko, po my ślała, że jego zmiana pew nie nie długo się skoń -
czy. A może za po mniał o obiet nicy, za jęty in nymi spra wami, to
trwało tak długo. Miał prze cież inne sprawy, o któ rych nic nie wie -
działa. Być może ktoś po peł nił prze stęp stwo znacz nie gor sze niż
ona, ta kie, które zaj mie go na długi czas. Inne i bar dziej eks cy tu jące
prze słu cha nia, śledz twa, kon fe ren cje pra sowe, spo tka nia.



Przy sy piała. Ale wciąż na słu chi wała, nie stru dze nie i z bó lem
serca, kro ków na ko ry ta rzu. W ciągu za le d wie kilku dni, za mknięta
na ośmiu me trach kwa dra to wych, do pra co wała w gło wie ob raz tego,
co działo się na ze wnątrz. Wszystko za drzwiami jej celi było „na ze -
wnątrz”. Ko ry tarz, war tow nia, to a lety, kuch nia i po dwórko. A jesz cze
da lej była ru chliwa ulica, po któ rej nie wolno jej było cho dzić, nie
bę dzie jej wolno jesz cze przez wiele lat. Sły szała czę sto, jak ważne
jest świeże po wie trze, ale jej wy star czało to, któ rym od dy chała
w celi. Plac ćwi czeń, świa tło, ruch, tak, to była zmiana, po szła na
kilka spa ce rów, ale tak nie wiele mo gła tam zro bić, cho dząc w du -
żych krę gach pod ogro dze niem z drutu kol cza stego, pod obiek ty -
wami ka mer, pod czuj nym spoj rze niem straż nika, pod wieżą, pod
bla dym nie bem. W końcu jed nak za snęła i znów śniła. Po ja wił się
ten sam stu kot kul o pod łogę i szu ra jąca stopa. Syn sta nął przed jej
łóż kiem, by po ka zać, że stra cił nogę. Pod nio sła się i spoj rzała w dół
na stopę, te raz je dyną, w brą zo wym bu cie. Za uwa żyła, że sznu ro wa -
dła są roz wią zane, chciała mu po móc. Ale kiedy ru szyła w jego
stronę, po woli się od da lił, cały czas wpa tru jąc się w jej twarz, jakby
chciał po wie dzieć: wi dzisz, że je stem zła many?

– Ra gna – usły szała – Ra gna!
Tuż obok jej łóżka stał ktoś ze słu chawką te le fonu bez prze wo do -

wego. Straż nik, któ rego nie znała, wszedł tu bez jej wie dzy, co było
nie zwy kłe.

– Ber lin – po wie dział. – Masz kilka mi nut.
Wstała tak gwał tow nie, że za krę ciło jej się w gło wie. Słu chawka

była za ska ku jąco ciężka, znów dy szała jak ści gany za jąc, wie działa,
że jej syn usły szy to aż w Ber li nie. Na po czątku na li nii za brzmiało
tro chę trza sków, może była pod słu chi wana, ale nie ob cho dziło jej to.



Miała wy star cza jąco dużo kło po tów ze swoim od de chem i bi ją cym
gło śno ser cem.

– Mutti? – usły szała. – Mamo? Jak tam?
Och, ten głos! To był głos Ri karda, do cho dził przez ka ble jak cie -

pły uścisk, o wiele głęb szy, niż go za pa mię tała, o wiele mą drzej szy
i cie plej szy. Ostat nim ra zem, gdy sły szała ten głos, Ri kard był zbun -
to wa nym na sto lat kiem, który chciał po le cieć da leko w świat, te raz
stał się do ro słym męż czy zną, po staw nym, tak go so bie wy obra żała,
z więk szą ilo ścią mię śni, z więk szym do świad cze niem, do brym
i złym. Coś do niej do tarło, gdy mi jały se kundy bez tchu. Że na
pewno wy gląda te raz jak Wal ther. Ten sam głos, tak, to był ten sam
głos, głę boki, roz ważny, z do bro dusz nym to nem, było w nim coś za -
chę ca ją cego, wzbu dza ją cego za ufa nie. Mocno ści snęła słu chawkę,
przy ci snęła ją do ucha, by go do sie bie zbli żyć. Przy po mniała so bie
dzień, w któ rym się uro dził, jak trzy mała go w ra mio nach, z ta kim
sa mym uczu ciem jak te raz, że ni gdy go nie pu ści.

– Wszystko w po rządku – szep nęła. – Wszystko jest w po rządku. –
Była głę boko za że no wana do bo rem słów i bra kiem mocy. Ci cho i de -
li kat nie spy tała: – Czy masz wszystko, czego po trze bu jesz?

Przez długi czas pa no wała ci sza. Po raz pierw szy usły szał jej
szept, mu siał roz szy fro wać słowa.

– Tak, tak – za pew nił. – Wkrótce Boże Na ro dze nie. Mam tu przy -
ja ciół. Można po wie dzieć, że je dziemy na tym sa mym wózku.

Tak, na tym sa mym wózku albo w jed nej łaj bie. Jak w tej sta rej ło -
dzi ry bac kiej w przed szkolu, gdzie tak lu bił się ba wić. Tam czuł się
bez piecz nie. Kry jówka, z któ rej mógł pa trzeć na świat przez okno.
Ude rzyło ją, że nie wy daje się zdru zgo tany, za kło po tany czy za wsty -
dzony. Mó wił gło sem czło wieka szczę śli wego, a przy naj mniej za do -



wo lo nego. Wy peł niła ją iskrząca ra dość. Cie pło pod nio sło się od jej
stóp do po licz ków, spoj rzała go rącz kowo na straż nika, który za kilka
mi nut wy rwie jej te le fon z ręki. Sie działa te raz wy pro sto wana, na
kra wę dzi łóżka, po chy lona do przodu, jak pod eks cy to wana na sto -
latka.

– Tak – po twier dziła – jest nas wielu na tym wózku, Ri kard. Pi sa -
łam do cie bie. Na Lands ber ger Allé. Wszystko wró ciło.

Syn długo się wa hał. Może jed nak się wsty dził, może szu kał wy ja -
śnie nia. Nie za mie rzała też na niego na ci skać.

– Nie usły sza łem cię – po wie dział. – Po wtó rzysz?
Coś znowu trza snęło, ku jej iry ta cji, to była naj waż niej sza roz -

mowa na świe cie, mię dzy matką a sy nem.
– Mój list – spró bo wała znowu. – Wró cił.
Znowu prze rwa, a po tem cięż kie wes tchnie nie.
– Nie mam już tego miesz ka nia.
No tak, zda wała so bie z tego sprawę. Że stra cił wszystko, pracę,

po zy cję i miesz ka nie. I sza cu nek in nych.
Nie chciała pła kać, ale i tak ci cho chlip nęła.
– Czy mogę coś zro bić? – za py tał na gle.
Wró ciła my ślami do dep taka i La dies Cho ice, gdzie An glik Wil -

liam za py tał do kład nie o to samo. Ja kie to było dziwne, wszystko do
sie bie pa so wało, wszystko miało zna cze nie. Tak, z pew no ścią wy glą -
dał jak Wal ther, to było to samo cie pło, ta mą dra tro ska, w któ rej się
za ko chała, która spra wiła, że po czuła się bez piecz nie.

– Na pisz do mnie! – Ar ty ku ło wała słowa z ca łej siły. Użyła wszyst -
kiego, czego na uczył ją lo go peda, każ dego mię śnia, każ dego od de -
chu. – Będę tu przez długi czas – do dała. – Sły szysz, co mó wię?



– Sły szę. Będę pi sał – obie cał.
– Na pisz, co chcesz! Nie mu sisz się tłu ma czyć.
– Ty też nie – od rzekł.
W gar dle miała gulę, a w oczach łzy, cie szyła się, że syn jej nie wi -

dzi. Straż nik sto jący przy oknie chrząk nął zna cząco. Ra gna na dal
mocno trzy mała te le fon, na dal przy ci skała go do ucha, aż za bo lało.

– Pa mię taj, że prze czy tają wszystko – zdo łała wy ar ty ku ło wać.
– Tak to już jest – od po wie dział syn. Cu downa chwila do bie gła

końca.
– Mó wią, że mu szę koń czyć. Będę pi sać!
To były jego ostat nie słowa. Tak bar dzo chciała mu po dzię ko wać.

Ale te raz była bli ska pła czu i nie mo gła nic wy du sić. Mo gła tylko ci -
cho za łkać na po że gna nie. Po tem kilka razy ski nęła głową, tak jak
miała w zwy czaju, gdy chciała za koń czyć roz mowę, choć prze cież
nie mógł tego zo ba czyć. Po łą cze nie zo stało prze rwane.

– Obie cał, że na pi sze! – wy szep tała, uśmie cha jąc się szcze rze.
Nie chęt nie od dała te le fon, jakby jej syn na dal znaj do wał się we -
wnątrz urzą dze nia, za miesz kał w nim, a te raz nio sły go obce ręce.
Ale po kój był wy peł niony bro ka tem. Ka pał z su fitu, złoty bro kat,
który pa mię tała z dzie ciń stwa, sprze da wany w cien kich pla sti ko -
wych tub kach, lu biła nim po kry wać ry sunki i kartki, ozdoby cho in -
kowe, a cza sem włosy.

– Prze czy tasz go – po wie działa do funk cjo na riu sza. – List.
– Nie przej muj się tym – od rzekł spo koj nie. – Nie my ślimy zbyt

wiele o tym, co tam jest na pi sane. Szcze rze mó wiąc, we wszyst kich
li stach jest to samo – do dał.

Ra gna pa trzyła za nim sze roko otwar tymi oczami. To samo
w każ dym li ście? Co to za bzdura? Każdy list był uni kal nym do ku -



men tem o uni kal nych lu dziach w uni kal nych sy tu acjach. Nikt inny
nie do świad czył do kład nie tego co ona, w do kład nie taki spo sób,
i nikt inny nie czuł do kład nie ta kiej mi ło ści, jaką ona czuła do swo -
jego syna, bo miała tylko jego. Głup cze, po my ślała o straż niku. Oczy -
wi ście nie masz dzieci.

Do piero po kilku mi nu tach zdała so bie sprawę, że kiedy ostatni
raz sły szała głos syna, miał sie dem na ście lat. Do bro wol nie pod szedł
do te le fonu, po zdro wił ją przy jaź nie. Za częła drżeć na ca łym ciele.
Za sta na wiała się, co po wie dział Se jer, kiedy za dzwo nił, na pewno nic
nie wła ści wego, wie dział, jak do trzeć do lu dzi. Ale nie wspo mniał
o prze stęp stwach, ani jego, ani jej. Znów ogar nęła ją ra dość, aż
w dło niach i sto pach po czuła mro wie nie. Mu siała wstać i przejść się,
po truch tać wo kół celi, le d wie kilka kro ków. Jego głos, do ro sły, spo -
kojny, na su wał jej na myśl wy raźne ob razy. Z pew no ścią nie po ru szał
się o ku lach. Miał obie nogi. „Co z chłop cem?”, za py tał Wal ther,
w ciem no ści, przed skle pem. Chło piec, po my ślała z dumą, sto jąc
przed oknem celi, twa rzą do świa tła. Chło piec jest ab so lut nie cu -
downy, wła śnie z nim roz ma wia łam.

*

Lars wy brał sześć cyfr – 007007 – aby wy łą czyć alarm, sam wy brał
ten kod. Czer wone świa tełko zga sło, otwo rzył drzwi do sklepu.

Lu bił być pierw szy. Dzięki temu czuł się jak szef, cho ciaż for mal -
nie nim nie był, ale nie dało się ukryć, że inni trak to wali go jak prze -
ło żo nego. Był silny, pewny sie bie, elo kwentny i o głowę wyż szy od
ko biet – oczy wi ste za lety by cia męż czy zną. Włą czył świa tła i uru cho -
mił kasę, a na stęp nie spraw dził cały lo kal, naj pierw sklep, mię dzy
do brze za opa trzo nymi pół kami, po tem ma ga zyn. Kilka pu ła pek na



my szy stało tam przez cały czas, spraw dził je, tym ra zem nie zna lazł
żad nych mar twych zwie rząt. Od czasu do czasu jed nak coś się ła -
pało, kła dli na przy nętę her bat niki i cze ko ladę. Uru cho mił eks pres
do kawy i przej rzał nie otwarte pu dła i skrzy nie, które stały w du żych
sto sach od pod łogi do su fitu. Spraw dził met kow nice, aby upew nić
się, że mają wy star cza jącą ilość na kle jek, a je śli zna lazł coś le żą cego
na pod ło dze, pod no sił to i wrzu cał do jed nego z po jem ni ków. Ale na
pod ło gach zwy kle ni czego nie było. Za równo Ra gna, jak i Gun n hild
sprzą tały po rząd nie, po ko bie cemu. Au dun rów nież wpadł w pewną
ru tynę. Cho dził spo koj nie i przy cze sy wał cienką brodę. Ra gna we -
szła ukrad kiem. Wi dział, że się nie ucze sała, su che ko smyki nie okre -
ślo nego ko loru ster czały na wszyst kie strony, a jej far tuch był po pla -
miony. Lars tego nie sko men to wał, ale zro biła to Gun n hild, gdy
przy szła do pracy jako ko lejna.

– W sza fie jest czy sty far tuch – po wie działa, pa trząc Ra gnie
w oczy. – Przy niosę ci. – A po tem do dała ostro: – Za spa łaś dzi siaj?

– I tak sie dzę dziś na ka sie – mruk nęła zi ry to wana Ra gna. – Nikt
nie wi dzi tych plam, kiedy sie dzę. To chyba kawa.

Od wró ciła się i prze cze sała dło nią włosy, co tylko po gor szyło sy -
tu ację. Była wy czer pana, kom plet nie nie czuła się na si łach, oszo ło -
miona jak po kilku kie lisz kach wina. Mimo to przy jęła czy sty far tuch
i usia dła na miej scu. Brała apo dorm już od kilku dni, wcale nie był
dość silny. Po sze ściu ta blet kach po przed niego wie czoru wciąż nie
spała, le żała w zim nym po wie wie z okna, na słu chu jąc kro ków. A je śli
uda wało jej się prze spać całą noc, bu dziła się jak po dłu giej po dróży
do ob cego kraju, le dwo roz po zna wała po kój i trudno jej było się ru -
szyć.



Męż czy zna, który ją na cho dził, ten, któ rego na zy wała prze śla -
dowcą, mil czał. Nie wie działa, o czym my śli ani co pla nuje. To ją zło -
ściło i fru stro wało; cho dziła stale z za ci śnię tymi pię ściami. Przy po -
mniała so bie, że agre sja jest moż li wym skut kiem ubocz nym ta ble -
tek, i jesz cze bar dziej się roz gnie wała. Zdała so bie sprawę, że Gun n -
hild co raz bar dziej ją ob ser wuje; po do bało jej się to i jed no cze śnie
nie po do bało. Ni kogo in nego nie ob cho dziła, ale jed no cze śnie czuła
się kon tro lo wana, praca była do tej pory jej sank tu arium. W skle pie
od dy chała swo bod nie i czuła się bez piecz nie. Fakt, że duże i ja sno
oświe tlone po miesz cze nie było wy po sa żone w sześć ka mer mo ni to -
ru ją cych, ni gdy jej nie prze szka dzał. Obiek tyw był tylko mar twym
okiem, tak na prawdę jej nie wi dział, po pro stu re je stro wał ru chy, nie
wy cią ga jąc żad nych wnio sków. Ale Gun n hild wy cią gała.

Przez wszyst kie lata pracy w Eu ro pris Ra gna Rie gel ni gdy nie
ukra dła na wet spi na cza do pa pieru. Nie była osobą, która za biera cu -
dze rze czy, nie była chciwa, za do wa lała się byle czym. Ale inni kra -
dli, była tego pewna. I kryli się na wza jem. Nie miała pew no ści co do
Au duna, ale czuła się z nim zwią zana, łą czyła ich ma ło mów ność,
więc my ślała o nim ra czej do brze. A Ri kard Jo sef, czy nie odzie dzi -
czył po niej in tro wer ty zmu i dla tego się nie ode zwał? Ale w końcu
był już gru dzień! Kartka świą teczna z Ber lina mo gła przyjść w każ dej
chwili. Może z jego no wego ad resu. Fan ta zjo wała o kartce świą tecz -
nej z Jo han nes burga, ze zdję ciem ho telu, z ba se nem na pierw szym
pla nie i mnó stwem buj nych ro ślin przed wej ściem. Kie dyś zda rzyło
się, że kartka nie do tarła do niej aż do sa mych świąt Bo żego Na ro -
dze nia, ale za miast de ner wo wać się opóź nie niem, ucie szyła się, po -
nie waż ob ra zek był wy jąt kowo ładny. Anioł z błysz czą cymi skrzy -
dłami.



Nie sie działa długo przy ka sie, a już pierw szy klient wszedł przez
drzwi. Był to agent w czar nym gar ni tu rze. Dziś wy glą dał na bar dzo
za ję tego, nie pa trzył ani w lewo, ani w prawo i prze miesz czał się po -
spiesz nie. Chwy cił duży wó zek na za kupy, pchnął go mocno i po spie -
szył mię dzy pół kami w swo ich schlud nych bu tach. Oczy wi ście miał
plan, nie wa hał się, nie ocią gał. Szybko ku pił pro szek do pra nia i wo -
rek pia sku do po sy py wa nia dróg. Ra gna wy obra żała so bie, że pia sek
jest dla star szej matki, którą się opie kuje. Za mnie nikt nie po sy pie,
po my ślała, mu szę się trzy mać. Czuła się taka zmę czona i ciężka.
Wszystko ją bo lało i pul so wało, oczy miała wy su szone. Usta też miała
su che, tak jak po liczki i dło nie. W wol nej chwili się gała po ku bek
z wodą i piła bez prze rwy, ina czej nie by łaby w sta nie for mu ło wać
słów w tych nie licz nych sy tu acjach, w któ rych mu siała to zro bić. To
ta bletki po wo do wały su chość w ustach, ko lejne skutki uboczne. Do
sklepu na pły wało co raz wię cej klien tów, gru dzień był pra co wi tym
okre sem. Ku po wali elfy, anioły, świa tełka i wszystko inne, co ko ja -
rzyło się z Bo żym Na ro dze niem. Agent przez długi czas był poza za -
się giem wzroku. W krót kich chwi lach, gdy nikt nie stał przed nią, by
za pła cić, jej my śli bie gły jak zwy kle, ale na po ty kały opór. Jakby szła
dłu gim ko ry ta rzem i cią gle tra fiała na za mknięte drzwi, mu siała szu -
kać in nej drogi, z jesz cze więk szą liczbą za mknię tych drzwi. Le dwo
wi działa in nych, tylko ich plecy, za peł niali półki z za wrotną pręd ko -
ścią, wy ce nia jąc i ukła da jąc. Gun n hild miała cier pięt ni czy wy raz
twa rzy, za wsze przy bie rała taki, gdy przy cho dził ad went, była za jęta,
źle opła cana i zmę czona. Stała na sa mym dole dra biny spo łecz nej,
le dwo miała prawo do strajku. Jej met kow nica trza skała jak broń au -
to ma tyczna.



Agent wszedł w pole wi dze nia Ra gny. W czar nym gar ni tu rze był
do sko nale wi doczny na tle koł der. Za trzy mał się przy sto jaku z ze gar -
kami ca sio, za le d wie kilka me trów od kasy. Te raz po woli ob ró cił go
i stu dio wał ze garki, je den po dru gim. Przez cały czas mi jały ją to -
wary na ta śmie. Tego dnia wi działa klien tów nie wy raź nie, była tak
zmę czona i otę piała, ale agent przy kuł jej uwagę. Stał tam, przy mie -
rza jąc co raz to nowe ze garki, za kła dał je nie śmiało na nad gar stek,
od kła dał i się gał po ko lejny, nie zda jąc so bie sprawy, że jest ob ser wo -
wany. Zo ba czyła, że jego wó zek jest pełny, ku pił różne to wary. Ale
żad nych anio łów czy el fów, żad nej świecy. Może nie ob cho dził Bo -
żego Na ro dze nia, nie wszy scy to ro bili. Gun n hild na gle sta nęła przed
nią z kub kiem kawy.

– Star czy mi woda – szep nęła Ra gna. Gun n hild spoj rzała na nią
su rowo.

– Wy glą dasz na zmę czoną – stwier dziła – po trze bu jesz cze goś na
po prawę na stroju. Po wiem Au du nowi, żeby ku pił ci mi ne ralną, tu -
tej sza woda jest obrzy dliwa. W mię dzy cza sie na pij się kawy.

Znik nęła po now nie, a Ra gna zdała so bie sprawę, że agent do ko -
nał wy boru. Pod szedł do kasy z ze gar kiem w ręku, pchnął przed
sobą pełny wó zek i do łą czył do ko lejki. Cały czas wpa try wał się z po -
dzi wem w ze ga rek, wy glą dał im po nu jąco, miał wiele funk cji. Sama
ko perta była duża i bo gata, a pa sek miał ele ganc kie zdo bie nia. Wy ło -
żył za kupy na ta śmę, wciąż jed nak trzy mał ze ga rek, do piero kiedy
wszystko ska so wała, po dał go jej. Za uwa żyła, że ma bar dzo ciemne
oczy, głę boko osa dzone. W ciem no ści wi dać było błysk, świa tła skle -
powe od bi jały się od mo krych ga łek ocznych. Ra gna się gnęła na
półkę pod kasą i pod nio sła białe pu dełko z po krywką. We wnątrz było
wy ło żone nie bie skim ak sa mi tem, za wie rało też skła daną ulotkę od



Ca sio. Sta ran nie wło żyła ze ga rek na miej sce, za trza snęła wieczko
i po ło żyła to na ta śmie. Prze cią gnął kartę i otrzy mał pa ra gon.

– Gwa ran cja. – Wska zała na pa ra gon. – Trzeba za cho wać.
Pod niósł głowę, za sko czony, nie zro zu miał jej. Au to ma tycz nie po -

chy lił się do przodu, w skle pie było dużo szumu.
– Gwa ran cja – po wtó rzyła Ra gna. – Rok. – Po now nie wska zała na

pa ra gon, który trzy mał w dłoni, a na stęp nie białe pu dełko prze su wa -
jące się po woli na ta śmie. Kiedy upew niła się, że w końcu zro zu miał,
po now nie przy cią gnęła jego uwagę. To jego zdzi wie nie, zdu mie nie
i cie ka wość… nie mo gła tego znieść, wi dy wała je u wielu lu dzi. Za -
sko cze nie i nie pew ność. Za mknęła się w so bie jak małża. Szybki rzut
oka na jego stos to wa rów, który le żał te raz na końcu kasy, wy cią -
gnęła trzy duże torby, a on szybko za czął pa ko wać, by zro bić miej sce
dla na stęp nej osoby.

Po tem już go nie było. Drzwi się za mknęły, a Ra gna o nim za po -
mniała. Słu chała White Chri st mas i Hel ga natt, roz brzmie wały z sys -
temu na gło śnie nio wego. Po kilku mi nu tach je den z klien tów, star szy
męż czy zna, za uwa żył białe pu dełko Ca sio na końcu prze strzeni do
pa ko wa nia to wa rów. Agent pa ko wał się w po śpie chu, mu siał go
prze oczyć. Ra gna otwo rzyła wieko i spoj rzała na ze ga rek, który ku pił
i za który za pła cił. Może jesz cze nie zdał so bie sprawy ze zguby, miał
pew nie wiele spraw do za ła twie nia i dźwi gał trzy torby. Do piero
w domu, po ich opróż nie niu, za uważy brak ze garka. Przez chwilę
spa ni kuje. Ale po tem po my śli, że zo sta wił go w skle pie Eu ro pris i że
na pewno się nim za jęto. Ra gna odło żyła pu dełko na półkę pod kasą
i po in for mo wała po zo sta łych. Do kład nie opi sała agenta, było to pro -
ste.



– Gar ni tur? Nie nosi go prze cież cały czas, prawda?
– Wła śnie że tak – stwier dziła Ra gna. – Ro bił tu za kupy już wcze -

śniej, za wsze przy cho dzi w czar nym gar ni tu rze. Uwierz mi na słowo.
Po wie dzia łam mu, żeby za cho wał pa ra gon.

Wy cze ki wała go przez resztę zmiany. Jej oczy błą dziły w kie runku
wej ścia, które otwie rało się i za my kało. Ale nie po ka zał się wię cej.
Oba wiała się, że nie zda wał so bie sprawy, gdzie zo sta wił ze ga rek,
może szu kał go w sa mo cho dzie, o ile przy je chał sa mo cho dem.
A może je chał au to bu sem i te raz dzwoni do prze woź nika. Je śli jed -
nak po trze bo wał ze garka, to na pewno wróci po ko lejny. Tylko Eu ro -
pris mógł sprze da wać je tak ta nio. Za nim wy szła na au to bus, spoj -
rzała jesz cze raz na półkę i upew niła się, że ze ga rek wciąż tam jest.

Żad nych gróźb w skrzynce pocz to wej. Żad nych kar tek od Ri karda Jo -
sefa. W skle pie Ir fana wciąż ciemno. Skromna, zwię zła ta bliczka
wciąż tam wi siała. Ale kartka świą teczna na dej dzie. Był ad went, mu -
siał być za jęty w ho telu, da wała mu czas. Wy raź nie go wi działa,
w schlud nych czar nych bu tach spie szył przez wy ło żone dy wa nem
ko ry ta rze, nie ustan nie od po wia da jąc na py ta nia go ści i per so nelu.
Za nio sła ga zetę do domu i przez chwilę stała na scho dach, spo glą da -
jąc w dół, na drogę. Na gle coś do niej do tarło. Wbiło się w jej umysł
jak igła. Nie prze szła czter dzie stu ośmiu kro ków, jak kie dyś, a je dy -
nie około trzy dzie stu.

Ro zej rzała się zdez o rien to wana, spo glą da jąc w dół na swoje
stopy, czy mo gły się ja koś zmie nić? To nie mo gła być prawda. Spoj -
rzała na skrzynkę pocz tową, wy da wała się bli żej niż zwy kle. Wi działa
wła sne ślady na śniegu, wą ską, do brze wy dep taną ścieżkę. Pro blem,
nie pew ność, można było je oczy wi ście roz wią zać. Mo głaby wró cić



na drogę i po li czyć jesz cze raz. Po sta no wiła jed nak tego nie ro bić. Po
pro stu ro bi łam nieco dłuż sze kroki niż zwy kle, po my ślała, bo je stem
zmę czona. Chcia łam szybko zna leźć się w cie ple. Jakby krok mógł
być za wsze taki sam, co za non sens. Zde cy do wa nie we szła na ko ry -
tarz i z hu kiem za mknęła drzwi. Trzy dzie ści kilka kro ków, w po -
rządku. Ju tro bę dzie pięć dzie siąt, co z tego. Była zmę czona i szła tak,
jak szła, cza sem po woli, cza sem szybko, to miało wpływ na dłu gość
jej kroku. Znów prze klęła Ir fana Ba risa. Nie mo gła znieść my śli
o wy pra wie do sklepu Kiwi, więc mu siała zaj rzeć na dno lo dówki.
Zna la zła prze ter mi no wane jajka, ale jajka trzy mały się prze cież mie -
sią cami, roz trze pała je, wy lała na pa tel nię, po ło żyła na wierz chu su -
che resztki sera, po so liła i do dała pie przu. Zja dła kromkę chleba
i wy piła espresso, żeby nie za snąć. Na li tość bo ską, nie za sy piaj na
fo telu, noce i tak są wy star cza jąco trudne.

Nikt nie stał pod la tar nią wga piony w dom. W te le wi zji nie było nic
in te re su ją cego; czy tała ga zetę, ale tylko na główki. Przez długi czas
sie działa w swoim wy god nym fo telu, wpa tru jąc się w ciemne szyby,
pró bu jąc upo rząd ko wać wy da rze nia dnia, my śli, roz mowy i ob ser -
wa cje. Czy któ ra kol wiek z tych rze czy miała zna cze nie. Na arenę
wkro czył Agent, w ja kiś spo sób się li czył. Te raz już na pewno od krył,
że ze ga rek ca sio znik nął. Był zi ry to wany. W my ślach ana li zo wał cały
dzień, prze szu kał kie sze nie i sa mo chód. Snuł plany na na stępny
dzień, pla no wał za je chać do sklepu i za py tać o ze ga rek. Wtedy ona
uśmiech nie się uprzej mie i wy cią gnie białe pu dełko spod kasy, da
mu je z ra do sną miną. To bę dzie cu downa chwila. Nie miała ich zbyt
wiele.



Za snęła jed nak w fo telu, z brodą na piersi i bladą, pie go watą dło -
nią na każ dym z pod ło kiet ni ków, wciąż ubrana w swój zie lony far -
tuch. Sa motna, skromna. Z bez na dziejną fry zurą z su chych, po trze -
bu ją cych od ży wie nia wło sów. Na wet wró bel nie za miesz kałby w tak
ob skur nym gnieź dzie, my ślała czę sto, gdy od wa żyła się spoj rzeć na
sie bie w lu strze. Czas mi jał i nikt jej nie bu dził, nikt nie dzwo nił
i nikt nie pu kał do drzwi, przy któ rych nie było już dzwonka, tylko
prze ra ża jący rot twe iler go towy do ataku.

Kiedy się obu dziła, miała su cho w ustach i była tak zła, że miała
ochotę się roz pła kać. Zdała so bie sprawę, że jest późny wie czór,
kiedy zwy kle kła dła się spać. Była zdrę twiała po go dzi nach spę dzo -
nych na fo telu, w krzy wej, nie wy god nej po zy cji, bo lał ją kark. Za pa -
liła wię cej lamp. Sta rała się oczy ścić głowę. Szu kała cze goś w te le wi -
zji, znów była głodna. Wstała, zdjęła far tuch, po szła do ła zienki i od -
krę ciła kran. Try snęła woda. Ro ze brała się do naga. Przy szło jej do
głowy, że za po mniała za mknąć drzwi wyj ściowe, ktoś mógłby wejść
do środka, szarp nąć drzwi ła zienki i zna leźć ją taką, nagą, w ca łej
brzy do cie. Wzru szyła ra mio nami, znów obo jętna. Oczy wi ście, że za -
mknęła drzwi. Ten drobny ruch, prze krę ca nie klu cza za każ dym ra -
zem, gdy prze kra czała próg, na le żał do jej od ru chów. Na peł niła
wannę po brzegi, za nu rzyła się w cie płej wo dzie, po zwo liła dło niom
unieść się do góry. Zdała so bie sprawę, ja kie są małe, jak u dziecka.
Jak ci cho było dziś na Kir ke li nie. Sły szała tylko kro ple ska pu jące
z kranu. Za mknęła oczy i od dy chała ci cho, czuła się nie ważka. Po -
my ślała, że po winna być rybą albo ukwia łem, a może me duzą z dłu -
gimi nit kami, jak cu downe by łoby wtedy ży cie. Przez długi czas uno -
siła się w wo dzie. Ale po tem na gle przy szła do sie bie, bo coś prze -
rwało ci szę. Usły szała kilka gło śnych ude rzeń, jakby ktoś pró bo wał



do stać się do środka. Sza mo tała się w na my dlo nej wan nie, pod nio sła
się do po zy cji sie dzą cej, ale znów się ze śli zgnęła. W pa nice wcią -
gnęła wodę i my dło do ust i da lej, aż przy po mniała so bie, że na dno
wanny wsy pała dwie duże gar ści soli do ką pieli i że ta sub stan cja,
którą odu rzała się ame ry kań ska mło dzież, prze nik nie te raz do jej
ciała i głowy, gdzie spo wo duje spu sto sze nie. Straci kon trolę nad rze -
czy wi sto ścią, może bę dzie miała ha lu cy na cje, może za cznie gryźć,
sły szała o ta kich rze czach. Przy trzy mała się kra wę dzi wanny i na słu -
chi wała. Gdzieś w domu znowu roz le gło się wa le nie, w drzwi, jak są -
dziła, nie w okno. Ktoś uży wał du żej siły. To nie było de li katne pu ka -
nie knyk ciami w okno. Miesz kała w tym domu przez całe swoje ży -
cie, ni gdy nie sły szała ta kich od gło sów, na wet w rzad kich mo men -
tach, kiedy jej oj ciec czuł się le piej i coś na pra wiał. Wie szał ob razy,
re mon to wał, prze su wał me ble, zgod nie z in struk cjami mamy. Cie pła
woda w wan nie, która te raz spły wała po jej oskrze lach, po zo sta wiła
w ustach obrzy dliwy smak. Chciała ją wy krztu sić, ale ze szła za głę -
boko. Znów wal nię cie, z taką samą siłą. Z prze ra że niem wpa try wała
się w drzwi ła zienki; nie za mknęła ich na klucz, nie ro biła tego na -
wet jako cię żarna na sto latka. Ani mama, ani tata ni gdy nie na cho -
dzili jej w tak in tym nych chwi lach, gdy sie działa naga w wan nie z ro -
sną cym brzu chem. Wpa try wała się w klucz, któ rego nie po fa ty go -
wała się prze krę cić, kasz ląc gwał tow nie wodą z my dłem, wciąż czuła
jej smak w ustach. Sie dzi po chy lona w go rą cej wo dzie i kaszle jak
sta rzec sto jący nad gro bem. Pu ka nie roz le gło się na nowo, ale jego
in ten syw ność zma lała. Kiedy w końcu ustało, prze mó wiła do sie bie
su ro wym gło sem roz sądku. Do drzwi pu kał pew nie ja kiś akwi zy tor,
który naj pierw na próżno pró bo wał użyć odłą czo nego dzwonka. To
mógł być sprze dawca ryb, po my ślała, przy jeż dżał co cztery ty go dnie



i par ko wał swoją białą mo bilną chłod nię na pod jeź dzie. Chciał
sprze dać jej kar ton kre we tek, ha li buta, dor sza albo ko tle ciki z czar -
niaka. Ale wszystko było w du żych pacz kach, a ona miesz kała sama.
Kie dyś pró bo wała wy tłu ma czyć mu, że po pierw sze nie ma za mra -
żarki, tylko mały za mra żal nik nad lo dówką z miej scem na może je -
den bo che nek chleba. Po dru gie nie by łaby w sta nie zjeść pię ciu ki -
lo gra mów kre we tek, na wet gdyby ja dła je przez rok, ale by łoby miło,
gdyby mógł zro bić to, co kie dyś van Gogh, gdy po trze bo wał pie nię -
dzy na ab synt. Na ma lo wał kilka pięk nych ró żo wych kre we tek i na -
tknął się na kupca, który po żą dał wi ze runku świe żych sko ru pia ków
z ca łego serca, ale nie mógł za pła cić za cały ob raz. Van Gogh zgo dził
się sprze dać mu po łowę, wy ciął dwie kre wetki z płótna ostrym no -
żem, wziął swoje mo nety i ku pił ab synt, a ku piec do stał tyle kre we -
tek, na ile było go stać. Czy było to dla niego moż liwe roz wią za nie?
Ale sprze dawca ryb nie sły szał o kre wet kach van Go gha i nie był
skłonny zła mać pie częci i sprze dać jej pół kilo. Mimo to uśmiech nął
się, wró cił do fur go netki i po je chał do domu Olafa.

Zro biło się ci cho jak w gro bie, stary dom spo czy wał nie na ru -
szony na swo ich fun da men tach. Nie sły szała od pa la nego sa mo chodu
ani trza ska nia drzwiami. Udało jej się od kaszl nąć więk szość wody
z my dli nami, ale gar dło na dal ją pa liło. Te raz za czy nała ża ło wać, że
prze cięła ka bel. Bie dak, pew nie sprze dawca mro żo nek, ma luch zbie -
ra jący pie nią dze na szkolną or kie strę lub głu cho niemy stu dent z Li -
twy z kil koma nie zdar nymi ry sun kami, już dawno po szedł da lej. Po -
zwo liła so bie za nu rzyć się z po wro tem w wo dzie. Nie wie działa,
która jest go dzina, była zmę czona, ale nie senna. Zdała so bie
sprawę, że jest gru dzień. Lu dzie będą do bi jać się do drzwi aż do Bo -
żego Na ro dze nia, z wę dzo nym ło so siem i ciast kami w kształ cie wień -



ców. Uwaga, zły pies, po my ślała. Osoba, która do bi jała się do drzwi,
nie bała się psów.

Woda stała się zimna i mleczna, jak ścieki. Wy pu ściła parę przez
okno, ubrała się i wy mknęła na ko ry tarz, ostroż nie prze krę ciła klucz
i otwo rzyła drzwi. Lo do wate po wie trze na tych miast ją otrzeź wiło. Na
scho dach szu kała ulotki lub bro szury: „By li śmy tu taj, ale nie było cię
w domu. Przy po mi namy o na szych wspa nia łych ofer tach i mamy na -
dzieję, że za sta niemy cię w domu pod czas na stęp nej wi zyty. Po zdra -
wiamy ser decz nie”. Nie zna la zła jed nak nic ta kiego. Spoj rzała w dół,
na drogę. Może ten, kto stał przy drzwiach, zo sta wił coś w skrzynce
na li sty.

Wró ciła do środka, za mknęła i za ry glo wała drzwi, za ło żyła łań -
cuch. Po winna być zre lak so wana po go rą cej ką pieli, ale czuła się wy -
czer pana. Te raz szybko prze szu kała dom, wy łą czyła te le wi zor, kom -
pu ter i wszyst kie świa tła, zer k nęła na la tar nię przy dro dze, czy nikt
nie gapi się na jej dom. Wy ci snęła cztery apo dormy z bli stra i wło żyła
je do ust, po tem jesz cze cztery, nie miało zna cze nia, czy jest przy -
tomna, czy śpiąca, czy coś po mię dzy, wszystko było ta kie samo, tylko
czas mi jał, dni, ty go dnie i lata, aż w końcu do łą czy do ro dzi ców. Wła -
ści wie to tę sk niła za tym. Po pi ja jąc ta bletki wodą, za śmiała się ci cho
z sie bie i wła snej obo jęt no ści. Śmiała się też ze wszyst kich in nych,
z ca łego tego pędu, by stać się kimś, zdo być sławę i, na li tość bo ską,
żyć jak naj dłu żej. Gdyby tylko mo gła choć raz na ro bić ha łasu. Wyjść
na we randę i oto czyć usta dłońmi, obu dzić całą Kir ke linę, krzy czeć
tak gło śno, że pę kłyby szyby w oknach. Ale gdyby spró bo wała, jej
głos przy po mi nałby syk węża. Ro ze brała się po now nie i po ło żyła do
łóżka. Ta bletki za dzia łały na tych miast, le dwo zdą żyła zna leźć do brą



po zy cję i po czuła , że wpada do głę bo kiego szybu, spada i spada, roz -
ło żyła ręce i nogi jak kot, mu siała za wszelką cenę wy lą do wać na ła -
pach. Spa da jąc, bała się mo mentu, w któ rym do trze na dno, ni gdy
wcze śniej nie le ciała z taką pręd ko ścią, z tak du żej wy so ko ści, ani
przez chwilę nie wie rzyła, że kto kol wiek ją zła pie.

W szy bie nic się nie działo. Było ciemno, trudno było my śleć, ro -
bił się co raz węż szy, jak le jek. Te raz nie miała już miej sca, by się po -
ru szać, mu siała przy ci skać ręce do ciała, coś trzy mało ją mocno, jej
pręd kość spa dała, szyb się zwę żał. W końcu się za trzy mała. Nie do -
cie rał do niej ża den dźwięk ani pro mień świa tła. Ciem ność była mo -
kra i zie lona jak w studni, nie miała po czu cia czasu, nie czuła wła -
snego ciała, je dyną rze czą, którą wy czu wała, było to coś, co unie -
moż li wiało jej ruch, ten za cisk czy ob ręcz. Mi nął ty dzień, mie siąc
i rok. Mi nęło całe ży cie. W końcu jed nak wznio sła się po woli, stop -
niowo zy sku jąc wię cej prze strzeni. Nie było już ci cho, sły szała co raz
wię cej. W jej gło wie grze cho tało, hu czało i trza skało, a ona wzno siła
się i wzno siła. Wresz cie wzle ciała nad po wierzch nię, ale nie prze -
stała się wzno sić, kon ty nu owała po dróż, te raz w wy so kiej wieży, na
nowe za wrotne wy so ko ści, a dźwięki, które do niej do cie rały, nie
były w jej gło wie, po cho dziły z ze wnątrz. To był ruch na Kir ke li nie.
Au to bus, ktoś trą bił. Było już późno.

Za uwa żyła, że do cho dzi je de na sta, a na wy świe tla czu jej te le fonu
wid nieje na pis „trzy nie ode brane po łą cze nia”. Dzwo niła Gun n hild.
Po woli przy po mniała so bie wszystko, co się wy da rzyło. Był nowy
dzień, wszy scy ją wy prze dzili w co dzien nych za ję ciach. Zdała so bie
sprawę, że w ciągu naj bliż szych go dzin bę dzie mu siała za pła cić za
nocne spa da nie i wzno sze nie. Za płaci za to ciężką głową i cia łem,
które le dwo bę dzie w sta nie cią gnąć po pod ło dze. Nie mo gła wiecz -



nie tkwić w ci szy i ciem no ści, chro niona, bo nikt nie był w sta nie do
niej do trzeć, ani bu dzik ze swoim wrza skli wym to nem, ani sym fo nia
dzwonka te le fonu. Nie otwo rzyła też okna w sy pialni, po wie trze
w ma łym po koju było gę ste od jej wła snego od de chu i stra chu. Prze -
wró ciła się na bok i za wi sła na chwilę nad kra wę dzią łóżka, wpa tru -
jąc się w syn te tyczny dy wan w per skie wzory. Trzeba było pod jąć de -
cy zje. Trzeba było od po wie dzieć na wia do mo ści, za pa lić lampy. W ja -
kiś spo sób jej stopy mu siały do tknąć pod łogi, mu siała przejść te
kilka cięż kich kro ków do ła zienki. Jej waga ni gdy nie prze kra czała
pięć dzie się ciu ki lo gra mów, ale te raz wa żyła po nad sto. Więk szość
tego cię żaru znaj do wała się w jej gło wie, po my ślała; jej mózg był blo -
kiem ce mentu, bez krą że nia. Na wet jej płyn mó zgowo-rdze niowy
stał się gę sty i za mglony, jak woda w wan nie po przed niej nocy, nie
było już żad nego kon taktu mię dzy jej mó zgiem a cia łem. Nic dziw -
nego, że stopy jej nie słu chały. Nie było po wodu, by wsta wać z łóżka.
Wszystko, co przy niósłby dzień, to albo pu sta skrzynka pocz towa bez
kartki od Ri karda Jo sefa, albo ta sama skrzynka z groźbą w środku.
Od wró ciła się więc do ściany i za mknęła oczy.

W gło wie sły szała po gar dliwy śmiech, który obej mo wał ją całą,
Ra gnę Rie gel, brzydką, nie szczę śliwą i prze śla do waną. Sa motną, po -
rzu coną, ża ło sną. Tchórz, nie mo gła na wet wstać z łóżka, prze my -
kała po oko licy jak zło dziej. Poza tym chciało jej się pić. Jak ni gdy
w ży ciu. Od ta ble tek wy schły jej usta i ję zyk, nie by łaby w sta nie wy -
po wie dzieć słowa, gdyby mu siała. Włą czyła lampkę na sto liku noc -
nym, tru jący czer wony grzyb świe cił z mocą dwu dzie stu pię ciu wa -
tów. Gdy pod nio sła się na łok ciu, zo ba czyła zło żoną kartkę. Wła śnie
tu, u pod stawy lampy pod mu cho mo rem, ktoś zo sta wił wia do mość.
List. Le żała, długo wpa tru jąc się w biały ar kusz. Za mknęła oczy



i otwo rzyła je, a list wciąż tam był. Nie do tknęła go. Pró bo wała so bie
przy po mnieć, co się wy da rzyło po przed niej nocy. Za marła w tej nie -
wy god nej po zy cji, opie ra jąc się na łok ciu. Wpa try wała się w po kój,
aby spraw dzić, czy ktoś tam jest, czy są otwarte drzwi na ko ry tarz,
a może coś in nego. Ale nic nie wi działa i nic nie sły szała, ani jed nego
od de chu. Przez całą tę długą noc była w studni, do któ rej nie do cie -
rał ża den dźwięk, ani bu dzik, ani te le fon. Ko muś udało się do stać do
domu, aż do sy pialni, pod czas gdy ona sama le żała na dnie szybu,
ślepa i głu cha. Stał przy łóżku i ob ser wo wał ją w ciem no ści, słu chał
jej od de chu. Mógł za uwa żyć, że jest ciężki.

Po łą cze nia w jej ciele znów zo stały prze rwane. Po le ce nia mó zgu
nie do cie rały do ręki. Mi nęło sporo czasu, za nim w końcu zdo łała
pod nieść kartkę i prze czy tać wia do mość.

JE STEM BLI ŻEJ NIŻ MY ŚLISZ.
Na wet gdyby mo gła krzy czeć, nie od wa ży łaby się te raz na to,

chciała na słu chi wać, wyjść do po koju, przez drzwi i na ko ry tarz.
A je śli wciąż tam był? Do tarł do niej szum Kir ke liny, sły szała tylko

nie ustanny pisk sa mo cho dów zdą ża ją cych w kie runku cen trum, od
czasu do czasu szorstki grzmot cię ża rówki czy au to busu. Błą dziła
wzro kiem, roz go rącz ko wana za uwa żyła, że nic nie zo stało po ru -
szone, nikt nie do tknął za słon, drzwi do sy pialni były na le ży cie za -
mknięte. Nie miała po ję cia, jak się tu do stał. Oczy wi ście, że go nie
sły szała, wzięła osiem apo dor mów. Ale jed nak. Wy ła ma nie drzwi lub
roz bi cie okna spo wo do wa łoby znaczny ha łas, nie za leż nie od tego,
czy miał do bre na rzę dzia. Była pewna, że za mknęła drzwi, że łań -
cuch za pięła jak za wsze. Może wciąż był w domu, może cze kał w ką -
cie, w sa lo nie lub piw nicy. Ude rzyło ją też coś in nego, coś waż nego.
Roz mowa te le fo niczna z nie ufną po li cjantką. Kartka, od ręcz nie na -



pi sana wia do mość, którą te raz trzy mała w dłoni, była nie pod wa żal -
nym do wo dem. Że ktoś ją śle dzi. I że staje się nie bez pieczny. Cienki
pa pier był praw do po dob nie po kryty od ci skami jego pal ców, uni kal -
nych łu ków i pę tel. Je śli okre ślone punkty w od ci skach pa so wały do
ko goś, kogo już mieli w ak tach, mo gli go zła pać. Skon fron to wać,
uka rać. Trzy mała te raz kartkę ostroż nie, nie po to, by ją znisz czyć
lub spa lić, ale by ją za cho wać.. Wejść na po ste ru nek po li cji i po ło żyć
ją na bla cie.

To było jej za da nie na dziś. Ko lej nym było po wie dze nie Gun n -
hild, że jest chora, że wzięła ja kieś ta bletki na senne i dla tego nie
usły szała dzwonka te le fonu. Wstała, ostroż nie prze szła przez po kój
i otwo rzyła drzwi na ko ry tarz przed ła zienką. Stała tam i na słu chi -
wała. Nic, tylko jej wła sny od dech, jej serce. Otwo rzyła drzwi do ła -
zienki i zaj rzała do środka, od razu coś ją ude rzyło. Lo do waty ziąb,
po woli zro zu miała dla czego. Ką pała się, jak zwy kle otwo rzyła okno,
aby wy pu ścić parę, ale za po mniała je za mknąć, było otwarte przez
całą noc, przy trzy my wane przez ha czyk, który ła two było po lu zo -
wać. Pu ka nie do drzwi, gdy le żała w go rą cej wo dzie, za nie po ko iło ją.
Po de szła do okna i wyj rzała. Oczy wi ście, wspiął się na stertę
drewna, skąd ła two było prze śli zgnąć się przez pa ra pet i zejść na
pod łogę. Stał tam i na słu chi wał, pod czas gdy w po miesz cze niu uno -
sił się za pach soli do ką pieli. Z wielką ostroż no ścią otwo rzył drzwi do
jej sy pialni, stał tam przez chwilę i ob ser wo wał tyle, ile mógł do -
strzec w ciem no ści.

List na pi sał i zło żył z wy prze dze niem; jego za da nie zo stało wy ko -
nane w jed nej chwili. Po tem znów wy do stał się przez otwarte okno,
sta wia jąc stopy na sto sie drewna. Skok w śnieg i już go nie było.



Przez chwilę zma gała się z za wia sami, sta wiały wy jąt kowo wielki
opór. Nie miała siły w pal cach i była roz trzę siona. W końcu udało jej
się za mknąć okno, po czym chwiej nym kro kiem we szła do sa lonu,
a na stęp nie do kuchni, tam przyj rzała się oknom. Były nie na ru -
szone, wszystko było na swoim miej scu. Wyj rzała na ko ry tarz, upew -
niła się, że drzwi wej ściowe są nie tknięte, że łań cuch wisi. Na stęp nie
ze brała ubra nia, za ło żyła je i za mó wiła tak sówkę przez ese mesa.
Szybko ze szła na ulicę, by tam za cze kać, stała zmar z nięta ze zło żo -
nym li stem w dłoni i to rebką prze wie szoną przez ra mię. Nie otwo -
rzyła skrzynki pocz to wej, zo sta wił prze cież wia do mość na jej sto liku
noc nym. Cze kała w bez ru chu. Za kła dała, że tak sówka nad je dzie z le -
wej strony, z po stoju na placu. Zimno otrzeź wiło ją, a wraz z trzeź wo -
ścią przy szła wście kłość. Te raz po łoży kres tym prze śla do wa niom.
Chciała od zy skać swoją co dzien ność, bez pie czeń stwo i spo kój, do bre
ży cie, nad któ rym miała kon trolę. Za uwa żyła sa mo chód da leko na
ulicy, je chał po woli. Szybko wy szła na drogę i po ma chała mu, wi -
dząc, że się za trzy muje. Wsia dła do tyłu, wciąż trzy ma jąc w dłoni zło -
żony list. Kie rowca od wró cił się i spoj rzał na nią, zna joma twarz. Ir -
fan Ba ris. Chciała się uśmiech nąć, ale zdała so bie sprawę, że jest na
niego wście kła za to, że prze niósł sklep bez słowa. Po chy liła się więc
mię dzy sie dze niami i zbli żyła twarz do jego twa rzy.

– Twój sklep – szep nęła – ten nowy. Za łożę się, że jest o wiele
więk szy i ład niej szy niż ten tu taj.

– Tak, zde cy do wa nie – po wie dział.
– Ale te raz go za mkną łeś, żeby jeź dzić tak sówką?
– Mój ku zyn jest w skle pie. Pro wa dzimy go ra zem.
Od chy liła się gwał tow nie do tyłu.
– A kiedy masz wolne?



– Nie mam. Do kąd je dziemy?
– Na po li cję.
– Tak? – zdzi wił się.
Ob ser wo wał ją w lu sterku, roz po znała w nim zwy kłą ru chli wość

i ner wo wość, oczy błą dzące do okoła, palce tań czące na kie row nicy.
– Dla czego mu sia łeś za mknąć sklep na Kir ke li nie? – za py tała su -

rowo. – Nie opła cał się?
Za wa hał się tro chę, od naj du jąc jej oczy w lu strze.
– Przy szedł ktoś z urzędu skar bo wego – wy ja śnił. – Chcieli przyj -

rzeć się ra chun kom.
– I nie były w po rządku?
Nie od po wie dział, tylko spoj rzał na nią, bar dziej na nią niż na

drogę.
– Ktoś mu siał za dzwo nić – po wie dział.
– Za dzwo nić? Czyli że ktoś do niósł?
– Dla czego przy szli tak na gle? – spy tał z go ry czą. – Ni gdy wcze -

śniej nie przy cho dzili.
Przez dłuż szą chwilę pa no wała mię dzy nimi ci sza.
– Ktoś okradł twój dom? – do py ty wał.
Zdała so bie sprawę, że wcale tak nie było. Nie ukradł na wet ro -

weru. Nie miała zresztą ro weru, ruch na Kir ke li nie był zbyt duży, nie
było ścieżki ro we ro wej. Za mknęła oczy i za marła, pró bu jąc za pla no -
wać wej ście na ko mi sa riat, swoje po dej ście i to, co miała po wie -
dzieć. W ja kiś spo sób mu siała spra wiać wra że nie au to ry ta tyw nej.

Po now nie po chy liła się do przodu i szep nęła mu do ucha:
– Mo żesz po cze kać na ze wnątrz? Od wie ziesz mnie po tem do

domu?



Ski nął głową, kil ka krot nie, jego wzrok nie ustan nie kie ro wał się
w stronę lu sterka lub tak so me tru, który świe cił czer wo nymi cy frami
sto czter dzie ści dzie więć i pięć dzie siąt.

– Zimno dzi siaj – za uwa żył. – Bar dzo zimno.
Za drżał ca łym swoim smu kłym cia łem. Przy ci snął ja kieś prze -

łącz niki na de sce roz dziel czej, usły szała, jak uru cha mia się wen ty la -
tor, a stru mień go rą cego po wie trza ude rzył ją w twarz. Za mknęła
oczy, wsłu chała się w pracę sil nika, cie szyła się jazdą, ener gią.
W końcu coś się działo. Nie była już jedną z tych osób, które cho wały
się po ką tach. Znała swoje prawa, do ma gała się po mocy.

Ir fan na dal ob ser wo wał ją w lu sterku swo imi by strymi brą zo -
wymi oczami. Przez całą drogę na plac, przez most miej ski na po łu -
dnie i da lej wzdłuż rzeki. Po pięt na stu mi nu tach skrę cił w ulicę, przy
któ rej znaj do wał się ko mi sa riat po li cji, ogromny, czer wono-brą zowy
bu dy nek z mnó stwem prze szkleń. Łuk z du żych ka mieni stał jak
rząd zę bów przed głów nym wej ściem; nie dało się pod je chać pod
same drzwi. Za trzy mał się więc w pew nej od le gło ści, tłu ma cząc, że
ostat nie kilka me trów bę dzie mu siała przejść pie szo. Wska zał na
ulicę, gdzie znaj do wał się kiosk z kawą i ga ze tami.

– Po cze kam tam – wy ja śnił.
Ru szyła w kie runku wej ścia, zde cy do wa nym kro kiem, z unie sio -

nym pod bród kiem. Czuła na so bie jego wzrok. Czyżby jak wielu in -
nych szu kał schro nie nia w Nor we gii, ko rzy stał z do brych pro gra -
mów spo łecz nych, ale i tak nie na wi dził Nor we gów? Jej gniew osta -
tecz nie ustą pił miej sca stra chowi; może nie bę dzie w sta nie przed -
sta wić swo jej sprawy w au to ry ta tywny spo sób, jak za mie rzała. Kiedy
do tarła do głów nego wej ścia, po dwój nych szkla nych drzwi, za uwa -
żyła ka mery wy soko na ścia nie. Czyli w środku już ją wi dzieli. Stała



przez chwilę, wpa tru jąc się w ka mery, jedną po le wej stro nie drzwi
i jedną po pra wej. Nie było tu ni kogo in nego, prze strzeń przed bu -
dyn kiem była pu sta. Po chło nął ją łuk wy so kich ka mieni, była
w środku. Ku jej za sko cze niu drzwi otwo rzyły się same, we szła do
ogrom nej re cep cji z kil koma la dami i po cze kal nią z ulot kami i bro -
szu rami. Po le wej stro nie znaj do wało się sta no wi sko do wy da wa nia
pasz por tów, obok niej winda, a po pra wej po kój dy żur nego, za -
mknięte po miesz cze nie z prze szklo nymi ścia nami, dzięki któ rym
mo gła zaj rzeć do środka. Umun du ro wany funk cjo na riusz pod niósł
wzrok, a ona ze brała się na od wagę. Na wszelki wy pa dek ro zej rzała
się, szu ka jąc au to matu do nu mer ków. Był tam je den, ale z tego co
wi działa, do ty czył tylko osób, które po trze bo wały pasz portu. We szła
do ma łego, prze szklo nego po miesz cze nia, ści ska jąc w ręku swoją
kartkę. Po li cjant nie był szcze gól nie przy ja zny, męż czy zna nieco
star szy od niej, mocno zbu do wany, łysy, na pewno silny. Fi zycz nie
silny, po my ślała, miał sze ro kie barki i umię śnione ra miona. Ale też
silny, po nie waż re pre zen to wał wła dzę. Wszystko, co zo ba czyła, to
obo jęt ność i brak za in te re so wa nia, jakby prze szko dziła mu w czymś
waż nym. Mimo że nie było tam ni kogo in nego, mimo że byli tylko
we dwoje, za mknięci w szkla nym po koju, sie dział sku lony nad ja ki -
miś pa pie rami, a se kundy mi jały. Stwier dziła, że jej ko lana zro biły
się słabe i ga la re to wate, nie była pewna, jak za cząć. Jak za cząć, czy
nie po wi nien po móc jej za cząć, czy nie po wi nien być po mocny, czy
nie uczyli tego w aka de mii po li cyj nej? W końcu pod niósł wzrok. Jego
spoj rze nie wciąż było ulotne, była tylko czymś, co przy pad kiem za -
uwa żył, jak owad prze la tu jący obok. Po ło żyła przed nim na bla cie
zło żoną kartkę.



– Ta wia do mość – po wie działa. – Była na moim sto liku noc nym,
kiedy się dziś obu dzi łam. Ktoś był w moim domu, kiedy spa łam.

Po tem znowu mi jały se kundy, mój Boże, jak one mi jały, ty kały jak
cy fry na tak so me trze Ir fana. Ofi cer nie spie szył się, jego oczy nic nie
wy ra żały, nie do ty kał kartki. Mu siał się do wie dzieć, kim ona jest
i dla czego szep cze. Od waż nie wy pro sto wała plecy, chcąc mu po ka -
zać, że jest przy tomna, trzeźwa i pod każ dym moż li wym wzglę dem
zdrowa.

– Czy jest ja kiś po wód, dla któ rego mówi pani szep tem? – za py tał.
Prze łknęła gło śno ślinę. Szarp nęła koł nie rzyk ko szuli i wska zała

na czer woną, po strzę pioną bli znę.
– Była pani ofiarą na pa ści? – za py tał.
– O nie, nie. To był błąd le kar ski.
Przez dłuż szą chwilę przy glą dał się z za cie ka wie niem jej bia łej

szyi.
– Ma pani ja kiś do wód toż sa mo ści? – za py tał.
Przy tak nęła kilka razy. Po grze bała w to rebce i zna la zła kartę Visa

z brzyd kim zdję ciem. Z pew no ścią nie zro bił go Wal ther Eriks son,
tylko fo to budka w DnB. Przyj rzał się jej uważ nie, ob ra ca jąc ją
w kółko, zer ka jąc na nią dla po rów na nia.

– Kto u pani był? – do py tał.
– Nie wiem.
– Czy sfor so wano drzwi?
Po trzą snęła głową.
– Wszedł przez okno. Ze szłej nocy było otwarte.
– Otwarte? W środku zimy? – Za drżał. – Wie pani, jak zimno było

ze szłej nocy? Mi nus dzie sięć albo na wet zim niej.



– Okno w ła zience – za jąk nęła się. – Za po mnia łam je za mknąć,
kiedy kła dłam się spać.

Nie do tknął li stu. Nie ro zu miała, dla czego go nie prze czy tał.
Usły szała mia rowy, po tężny dźwięk w tle i zdała so bie sprawę, że to
ru sza jąca winda. Od wró ciła się i spoj rzała przez szybę, przy szli ja cyś
lu dzie. Nie któ rzy po trze bo wali pasz portu, ale byli też tacy, któ rzy
chcieli zwró cić na sie bie uwagę po li cjanta, pod czas gdy ona stała tu
i cze kała.

– Czy coś zgi nęło z po se sji? Ja kieś kosz tow no ści?
– Nie przy glą da łam się zbyt uważ nie – mu siała przy znać – ale nie

o to mu cho dzi.
– Na prawdę?
– On mnie prze śla duje.
Brak od po wie dzi, tylko unie sione brwi.
– Już od dłuż szego czasu – do dała, po chy la jąc się nad ladą, aby

pod kre ślić swoją po wagę, ale le dwo mo gła jej się gnąć łok ciami.
– Więc zna pani sprawcę?
– Nie bar dzo – za jąk nęła się.
Znowu się za ła mała. Sły szała, że jej słowa brzmią nie skład nie, wi -

działa to w jego oczach. Poza tym mó wił nie zwy kle gło śno, au to ma -
tycz nie po my ślał, jak wielu in nych, że pew nie Ra gna nie do sły szy.
Szu kała lep szego spo sobu wy ja śnie nia sprawy.

– Wrzuca różne rze czy do mo jej skrzynki pocz to wej – do dała –
groźby i wia do mo ści. Ro bił to przez całą je sień.

Po li cjant mil czał przez długi czas. Pa trzył na nią tak, że bu dziło to
jej nie po kój, jej serce biło szybko, a po liczki były cie płe, mimo
mrozu.



– Czy ma pani przy so bie te li sty?
– Spa li łam je – przy znała ża ło śnie. – Mam tylko ten, który do sta -

łam ze szłej nocy.
Po ło żyła pa lec na kartce przed nim. W końcu pod niósł ją i uważ -

nie prze stu dio wał.
– Na sto liku noc nym? – upew nił się.
– Tak.
Czy nie do strze gła uśmieszku w ką ciku jego ust?
– Może ktoś spę dził u pani noc? A po tem wy szedł, za nim się pani

obu dziła?
Ra gna była tak spięta, że pra wie za częła pła kać. Wie działa, że

musi za cho wać spo kój, że musi spra wić, by ten odziany w ko szulę,
aro gancki du pek zdał so bie sprawę z po wagi sy tu acji. Je śli za cznie
pła kać, praw do po dob nie skie ruje ją do le ka rza ro dzin nego i za łoży,
że cierpi na stany lę kowe i de pre sję. To zresztą nie było do końca
nie prawdą.

Wy chy liła się nad ladą tak da leko, jak tylko mo gła, i ude rzyła
knyk ciem w drewno.

– Pro szę prze czy tać wia do mość! – po pro siła.
Prze czy tał ją.
– Zgła szam to – za po wie działa sta now czo.
– Chce pani to zgło sić? To? – Po ma chał kartką.
– Wła ma nie – szep nęła. – Nę ka nie.
Za wa hał się i wzru szył ra mio nami. Ale i tak się od wró cił i zna lazł

for mu larz na półce, po ło żył go przed nią i po dał jej dłu go pis.
Prze stu dio wała py ta nia w for mu la rzu, było ich wiele, nie koń -

cząca się se ria. Winda znów ru szyła. Ra gna szybko obej rzała się



przez ra mię, nie któ rzy wy cho dzili, a inni wcho dzili. Re cep cja ro iła
się od lu dzi, wszę dzie brzę czały głosy. Ale te raz była jej ko lej. Pi sała
naj do kład niej jak po tra fiła. Jej gniew na ra stał, a dło nie były spo cone,
ale pi sała. Skoń czyła i pod su nęła mu kartkę przez biurko.

– Wy śle cie ko goś, prawda? – do py ty wała.
Uważ nie prze stu dio wał zgło sze nie. Prze czy tał od góry do dołu.
– Czyli ni czego w domu nie bra kuje i nie ma śla dów wła ma nia.

Czy okno było roz bite?
– Mó wi łam, że było otwarte.
Przy tak nął.
– Czy na te re nie po se sji zna la zła pani inne uszko dzone przed -

mioty, prze wró cone me ble lub coś po dob nego?
– Nie.
– W ta kim ra zie nie mo żemy tu za dużo zro bić – stwier dził. – Na

ra zie.
– Ale zo sta wił tę wia do mość! To do wód! Był w moim domu ze szłej

nocy, to wła ma nie, prawda?
– Kto był w pani domu? – za py tał spo koj nie, pa trząc wprost na

nią.
– Nie wiem. Dla tego tu te raz stoję!
Prze stu dio wał od ręczną wia do mość po raz trzeci.
Znowu zo ba czyła ten uśmie szek.
– Za łą czę to do zgło sze nia – wy ja śnił. – Do brze by było, gdyby po -

je chała pani te raz do domu i wszystko do kład nie przej rzała. Pro szę
skon tak to wać się z nami, je śli sprawa się roz wi nie. Wtedy przyj -
rzymy się temu bli żej.



– Bli żej? Nie może być już bli żej. Był w mo jej sy pialni! – Sta rała
się opa no wać czkawkę. – Stał obok mo jego łóżka – do dała.

Po li cjant nie po wie dział nic wię cej. Krótko ski nął głową, chciał
już skoń czyć roz mowę, do kład nie tak, jak ona miała w zwy czaju. Ra -
gna pa trzyła, jak zgło sze nie i zło żony list zni kają na półce.

Mimo to na dal stała. Po my ślała naj pierw, że bę dzie tu stać, do -
póki nie po pro szą jej o opusz cze nie ko mi sa riatu. Szybko jed nak się
za ła mała, cał ko wi cie po zba wiona sił. Oni wi dzą w swo jej co dzien nej
pracy po li cyj nej gni jące zwłoki i zgwał cone ko biety, mal tre to wane
dzieci, wy padki sa mo cho dowe i zwę glone ciała. A tu stoi Ra gna Rie -
gel. Nikt nie pod niósł na mnie ręki, to tylko okrutna gra, któ rej nie
mogę znieść. Od wró ciła się i wy mknęła jak za wsty dzony pies, prze -
szła po woli przez wielki hol. Ale po tem i tak wy pro sto wała plecy,
w grun cie rze czy za do wo lona. Zgło siła sprawę. Prze strze gała za sad,
a po li cjant jej nie wy rzu cił. Jej sprawa zna la zła miej sce na półce.

Zna la zła tak sówkę Ir fana ka wa łek da lej. Był po chy lony nad ga -
zetą, a w sa mo cho dzie pach niało kawą. Wsia dła na swoje miej sce,
sa mo chód po woli su nął przez mia sto, a rzeka po ich le wej stro nie
pły nęła te raz sil nie wzbu rzona, z wi rami i fa lami. Ir fan znów pa trzył
na nią w lu sterku.

– Mam włą czone ogrze wa nie – za pew nił.
Przy tak nęła. Prze cze sała dło nią włosy. Wie działa, jak wy gląda,

jak jest ubrana, dla czego tak się na nią ga pił?
– Nie dzwo ni łam do urzędu skar bo wego – szep nęła – nie wiem

nic o two ich ra chun kach. Ale je dze nie mi sma ko wało. Te raz mu szę
cho dzić do Kiwi.

Nie od po wie dział, tylko pa trzył na nią. Wi działa jego dło nie, były
zło to brą zowe, prawa ude rzała w kie row nicę w iry ta cji, co kol wiek to



zna czyło.
– Więc te raz jest was dwóch do pro wa dze nia ra chun ków – do -

dała. – I do po działu kasy.
– Co po wie działa po li cja? – za py tał za cie ka wiony.
– Pa piery – mruk nęła. – Mu sia łam wy peł nić pa piery. Nie byli

zbyt za in te re so wani, ale odło żyli je na półkę. Za wsze lą duję na ja -
kiejś półce – do dała. – Po pro stu za bierz mnie do domu.

*

Za kład karny Plöt zen see.
Frie drich-Ol bricht-Damm 16
13627 Ber lin
Liebe Mutti!
 
Pi szę do Cie bie, tak jak obie ca łem.
Nie pi sa łem po nor we sku od wielu lat, więc mu sisz być wy ro zu -

miała. Mó wię po nie miecku, my ślę po nie miecku i ma rzę po nie -
miecku. Nie za jęło mi dużo czasu, aby stać się czę ścią tego kraju
i mia sta, Ber lina, który tak bar dzo ko cham.

In spek tor opo wie dział mi o Two jej ope ra cji gar dła i tra gicz nych
skut kach, po wie dział, że mu szę uważ nie Cię słu chać przez te le fon,
i tak zro bi łem. Nie jest to ła twe, ale mogę się na uczyć. Tak mi przy -
kro, że mu sisz żyć z tą nie peł no spraw no ścią, pa mię tam, kiedy mó -
wi łaś do mnie w dzie ciń stwie, gło sem jak u ma łej dziew czynki, tak
lek kim i swo bod nym. Kiedy tylko chcę, mogę przy wo łać ten głos
i pa mię tam też Twój śmiech, jak cu kierki wy sy pu jące się z to rebki.
Te raz znik nął na za wsze. Ale słu cha łem uważ nie i zro zu mia łem.



Łą czy nas te raz wspólna tra ge dia. Po tylu la tach mil cze nia. Ci sza
z mo jej strony była ce lowa. Tak, sie dzę w wię zie niu. Sprawy po to -
czyły się tak źle, a wcale tego nie chcia łem. Zde frau do wa łem dużo
pie nię dzy, przez dłuż szy czas. To było cał kiem ła twe, nikt ni czego
nie za uwa żył, konta w Do rmero są ogromne, więc kon ty nu owa łem
mie siąc po mie siącu, za my ka jąc oczy i uszy na zbli ża jące się nie -
uchron nie za gro że nie, sumka tu, sumka tam i szybko zro bił się mi -
lion, dwa, trzy i cztery. To jak la wina, zsuwa się w dół, naj pierw po -
woli, a po tem co raz szyb ciej i wiesz, że skoń czy się do piero na dnie.
Nie ma uspra wie dli wie nia dla mo jego wy stępku, nie ma. Na po -
czątku mia łem za miar wszystko zwró cić, wiesz, tak to się za czyna.
Chcia łem tylko roz wią zać tym cza sowy pro blem, za raz po tem
wszystko na pra wić. Ale sumy ro sły i ro sły, aż w końcu po sze dłem na
dno. Ucie kłem i ukry łem się po dru giej stro nie mia sta, w dość złej
dziel nicy, my śla łem, że mnie nie znajdą. Sie dzia łem w ukry ciu i cze -
ka łem. Nie wiem, za co sie dzisz w wię zie niu, in spek tor nie chciał
o tym mó wić bez Two jej zgody, ale po wie dział, że to coś po waż nego.
Nie ro zu miem, mamo, na prawdę nie ro zu miem. Czy pro wa dzi łaś sa -
mo chód i ko goś po trą ci łaś? Może z małpą? Tak mó wimy tu taj w Ber -
li nie, to ozna cza jazdę pod wpły wem al ko holu. Czy po wiesz mi, co
zro bi łaś albo czego nie zro bi łaś? Może je steś nie winna? Ja nie je stem
nie winny.

Wszystko za częło się do brze w Ber li nie. Naj pierw pra co wa łem
w pen sjo na cie jako stróż nocny, kiedy mia łem sie dem na ście lat. Lu -
dzie przy cho dzili późno w nocy, pi jani, gu bili klu cze i nie mo gli
ustać na no gach. Wtedy po ma ga łem im, wiesz, da wa łem za pa sowy
klucz, a oni zo sta wiali mi duże na piwki, szczę śliwi, że w końcu zna -
leźli się pod da chem. Nie za ra bia łem dużo, ale mia łem wła sny po kój



i wy ży wie nie. Spę dza łem całe noce na na uce ho te lar stwa. Sie dzia -
łem sam w re cep cji, rzadko mi prze ry wano, tylko od czasu do czasu
przy cho dzili go ście po za pałki, piwo lub sznapsa. By łem je dyną
osobą w wiel kim bu dynku, która nie spała, w świe tle sa mot nej
lampy, po dą ża jąc za wska zów kami ze gara go dzina po go dzi nie w kie -
runku po ranka i świa tła, czu łem się władcą nocy. Oni spali. A ja ich
pil no wa łem. Oni mar no wali czas, ja go do brze wy ko rzy sty wa łem. Po
ja kimś cza sie do sta łem pracę w Do rmero, naj pierw jako por tier. Że -
byś wi działa ten uni form! Czę sto sta łem przed lu strem i sa lu to wa -
łem, mu sia łem być do usług wszyst kich. Kiedy te raz o tym my ślę,
uśmie cham się jak sta rzec wspo mi na jący mło dość. Był ja skra wo -
czer wony ze zło tymi gu zi kami i sznu rów kami, buty po le ro wa łem
każ dego ranka. Płaca też nie była do bra, ale dużo na piw ków, ro zu -
miesz, sporo bo ga tych go ści. Nie tylko mo nety, ale i bank noty. Brali
to, co zna leźli w kie sze niach, i da wali mi, nie pa trząc uważ nie, czę -
sto świa tło było słabe. Zwłasz cza w nocy, kiedy przy cho dzili z re stau -
ra cji, a ja za bie ra łem ich windą, od blo ko wy wa łem dla nich drzwi
i od pro wa dza łem do łóżka, tak jak ro bi łem to w po przed niej pracy.
Cały czas czy ta łem i ro bi łem do bre wra że nie. Kiedy w końcu zo sta -
łem re cep cjo ni stą, po ukoń cze niu stu diów z za rzą dza nia ho te lami,
wzią łem dużą po życzkę i ku pi łem miesz ka nie przy Lands ber ger Allé.
Gdy byś je wi działa, Mutti. Z dwoma du żymi bal ko nami i wi do kiem
na Ber lin. I bmw w ga rażu.

Trudno wy ja śnić, dla czego to mi nie wy star czało. Chcia łem wię -
cej, za wsze wię cej, to było ta kie pro ste. Wszy scy lu bili blond Nor -
wega, uprzej mego, ciężko pra cu ją cego re cep cjo ni stę, byli jak ślepi
i nie chcieli uwie rzyć w moją wielką zdradę. Więc od sze dłem. Pra co -
wa łem w ma łym ho stelu po dru giej stro nie mia sta, gdzie rów nież



mia łem po kój i bar dzo skromną pen sję. Go śćmi były w więk szo ści
biedne ko biety i męż czyźni, back pac ke rzy, a na wet bez domni. Spę -
dza łem tam całe dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę i ni gdy nie wy -
cho dzi łem na ulicę. Ście li łem łóżka, czy ści łem to a lety, nie za da wa -
łam żad nych py tań. Och, upa dłem tak ni sko! Cały dzień i całą noc
cze ka łem na nich, na po li cję. Wie dzia łem, że przyjdą. Dla tego nie
spa łem i pra wie nie ja dłem. Za każ dym ra zem, gdy drzwi się otwie -
rały i ktoś wcho dził, za mie ra łem z prze ra że nia. Za każ dym ra zem,
gdy mi ja łem okno, wpa try wa łem się w nie, nie masz po ję cia, ja kie to
uczu cie być śle dzo nym, jak to jest, gdy wszy scy cię ści gają, to nie do
znie sie nia. Więc kiedy sa mo chody w końcu wje chały na ulicę i zo ba -
czy łem ciem no nie bie skie mun dury, po czu łem ulgę. Wresz cie mo -
głem się wy pro sto wać i od dy chać spo koj nie, gdy wy cho dzi łem przez
drzwi, by wsiąść do ra dio wozu. Chyba na wet się uśmiech ną łem,
choć nie je stem tego do końca pe wien. Mo żesz po my śleć, że to
dziwne, pew nie uwa żasz, że po wi nie nem czoł gać się jak pies. Ale tak
nie było. Wej ście do tej celi było jak wyj ście na świa tło dzienne po
dłu gim cza sie spę dzo nym w ciem no ści. Ro zu miesz?

Na od dziale jest nas dwu dzie stu, ale w ca łym za kła dzie sie dzi pię -
ciu set sie dem dzie się ciu. Wszy scy na moim od dziale, który na zywa
się Er ste mal, są w wię zie niu po raz pierw szy. Wiesz, co to ozna cza.
Wszy scy po peł nili błędy, tak jak ja. Pe ter jest młody, ma tylko osiem -
na ście lat. Wiele razy la tał do Ko lum bii po ko ka inę. Po tem to już mu
nie wy star czyło. To oczy wi ście dar nie bios, że nie zo stał tam zła pany,
mo żesz so bie wy obra zić wa runki od siadki, prawda? Er ste mal to coś
zu peł nie in nego, tu taj mamy do brze. Hel mut ma sześć dzie siąt dzie -
więć lat, lu bił małe dzieci, zła pali go. Nie ru szamy go za to, ale
trzyma się na ubo czu. Oczy wi ście pe łen wstydu, tak to już jest z tymi



dra niami. Ja zresztą też trzy mam się na ubo czu. Pra co wa łem na
wielu noc nych zmia nach, pod czas gdy wszy scy inni spali. Więc go -
dziny i dni są dłu gie, ale do bre, bez stra chu i prze śla do wań, i z per -
spek tywą, że za kilka lat wyjdę. Wszy scy tu taj, straż nicy, ko biety
i męż czyźni, uśmie chają się i mó wią uprzej mie. Py tają o Nor we gię,
wiesz, każdy sły szał, że jest piękna, z wo do spa dami i gó rami. Ale
zwie dza nie to już nie dla mnie, mam mu zykę. I mój kom pu ter, i tro -
chę ćwi czeń. Mutti, wy pra co wa łem so bie mię śnie, gdy byś tylko mo -
gła je zo ba czyć. Chudy chło pak, który wy je chał z Kir ke liny, już nie
ist nieje, mię śnie są nie tylko prak tyczne, gdy trzeba pod nieść coś
cięż kiego, ale także po ma gają mi zno sić to wszystko, co te raz mu szę
zno sić. Cza sami po ja wia się też ksiądz Wil fred. Po dej rze wamy, że
jest ge jem, za ko cha nym w mło dym Pe te rze. Czę sto przy cho dzi do
jego celi i prze bywa tam długo, na prawdę bar dzo długo. Sły szymy
stłu mione głosy, a cza sami jest dziw nie ci cho. Wtedy na sza wy obraź -
nia sza leje, ale nie mó wimy tego gło śno. My ślimy swoje, za równo
Hel mut, ja, jak i inni, że ksiądz też jest za mknięty, w sza fie, z któ rej
nie ma od wagi wyjść. Pe ter jest cał kiem uro czy, pra wie jak dziew -
czynka, a oczy księ dza błysz czą jak iskry, kiedy wy cho dzi z celi. Je śli
chcę, mogę pra co wać w pralni, kuchni lub w jed nym z kilku warsz ta -
tów. Nie je stem nie ro bem, Mutti. Ale z dru giej strony, moja cela to
mój azyl, jest tu ci cho. Mam po rzą dek i kon trolę, nikt nie chce mnie
do paść. Dużo miej sca na my śli, z któ rych wiele tra fia te raz do Cie -
bie. Nie mam wiele żalu, nie mogę zna leźć skru chy, po pro stu sko -
rzy sta łem z oka zji, do brej oka zji. Ale może je stem złym czło wie -
kiem? Nie my ślę zbyt wiele o przy szło ści. Ale chyba po wi nie nem,
trzeba zna leźć so bie miej sce. Nie po wi nie nem był Cię okła my wać,
spra wiać wra że nia, że to ja pro wa dzę ho tel. Ale chcia łem, że byś była



dumna i pewna, że do brze so bie ra dzę, że je stem sze fem i do brze za -
ra biam. Na sta no wi sku re cep cjo ni sty i w czar nym gar ni tu rze by łem
dumny jak paw. Po do bało mi się prze by wa nie w cen trum uwagi, po -
do bało mi się, że wiele osób było pode mną, ci, któ rzy prali, ście lili
łóżka i no sili ba gaże. Kłam stwo, w któ rym trwamy, ro śnie i ro śnie
z każ dym mi ja ją cym ro kiem, w końcu jest jak czarna skrzynka w sa -
mo lo tach, ta, któ rej szu kają, gdy sa mo lot się roz bija, i która ujaw nia
prawdę, nie za leż nie od tego, czy winny jest pi jany pi lot, czy bu rza.
Pi szę te raz do Cie bie, a twój in spek tor to prze czyta. Ale za po mnimy
o tym, Mutti, je ste śmy tylko ty i ja. Wy obraź so bie, że sie dzimy tak
te raz, w od dziel nych ce lach, w róż nych mia stach. Ja mam dwa na ście
me trów. A Ty ile?

Twój syn Ri kard.
Oszust. Syn mar no trawny.

Ra gna nie przej mo wała się, że obce ręce otwo rzyły list od jej syna.
Że zo sta wiły ślady tłu stych pal ców, że ktoś wzru szył ra mio nami lub
ziew nął ze znu dze nia albo był na to wszystko zu peł nie obo jętny.
Prze czy tała list z sza cun kiem, serce jej wa liło, prze czy tała go jesz cze
raz i jesz cze raz. I znowu, jak naj wol niej, słowo po sło wie i zda nie po
zda niu. Przyj rzała się każ dej li te rze, zwró ciła uwagę na każdą li nijkę.
W nie któ rych miej scach wy czu wała drże nie, wi bra cje w pę tlach i łu -
kach, albo wi działa, że na cisk pióra zmie niał się, że w nie któ rych
miej scach li tery były ja śniej sze, jakby nie pewne, by na gle stać się
ciem nymi i moc nymi, gdy pi sał z pew no ścią sie bie. Cho ciaż mo gło
to być spo wo do wane słabą ja ko ścią dłu go pisu, może koń czył się
w nim tusz. Długo wą chała pa pier. Coś tam było, coś le dwo wy czu -
wal nego, kartka gdzieś le żała i przy cią gnęła za pa chy oto cze nia, szu -



flady czy półki. Jej syn trzy mał go i skła dał kilka razy, po czym
ostroż nie wło żył do ko perty. Ale przede wszyst kim ude rzyło ją samo
pi smo. Roz po znała je z jego szkol nych prac, te raz było jesz cze bar -
dziej ar ty styczne. Nie wielu męż czyzn pi sało w ten spo sób, tak równo
i ozdob nie. Była pewna, że miał to po Wal the rze. Po ar ty ście.

Mutti, na pi sał, Mutti! To słowo było ta kie miłe, wy ra żało czu łość.
Co naj mniej tak piękne jak „ko cha nie”. Nie pła kała, ale czuła ścisk
w gar dle, była tak prze peł niona szczę ściem i ra do ścią, że mo głaby
pod nieść się z pod łogi i wzle cieć pod su fit, skąd pa trzy łaby na
wszystko z góry, na osza ła mia jący nowy wi dok. A funk cjo na riu sze
we szliby i jej nie za uwa żyli, po my śle liby, że ucie kła. Zło żyła kartki,
wło żyła list do ko perty i sie działa z nim na ko la nach przez dłuż szą
chwilę. Po tem ro zej rzała się po celi w po szu ki wa niu od po wied niego
miej sca na jego prze cho wa nie. Nie miała zbyt wielu opcji. Przy
oknie stało pro ste biurko z jedną pu stą szu fladą, do któ rej ostroż nie
wło żyła list od syna. Za mknęła ją i na tych miast otwo rzyła po now nie,
list wciąż tam był, nie śniła. Na le żał do niej. Oso bi sty i pry watny do -
ku ment, któ rego nikt nie mógł jej ode brać. W miarę upływu czasu
przyjdą ko lejne li sty, wy obra żała so bie cały stos. Do piero gdy ra dość
z wia do mo ści od syna i mo rze cie płych uczuć opa dły, sta nęła przed
oknem i z za mknię tymi oczami unio sła twarz do świa tła. Na dal było
wy raź nie wi doczne przez cienką skórę jej po wiek, mi go czące czer -
wone świa tło. Chciała otwo rzyć się na coś, chciała się do cze goś
przy znać. Zdała so bie sprawę, że stoi tu taj w swoim zie lo nym far tu -
chu Eu ro pris, praw do po dob nie kom plet nie za pla mio nym. Tej je sieni
była tak zmę czona, że nie była w sta nie za dbać o sie bie. A co, gdyby
syn zo ba czył ją w ta kim sta nie! Sie dział w swo jej celi, czy sty
i schludny, była tego pewna. Chciała go o to za py tać. Chciała od pi -



sać, chciała to zro bić na tych miast. Chciała wie dzieć, co jada, jak
ume blo wana jest jego cela, te dwa na ście me trów kwa dra to wych.
O czym śni w nocy, za czym tę skni, czego mu bra kuje. Wie działa, że
za nią nie tę skni, nie przy szło jej do głowy, by o co kol wiek pro sić lub
cze go kol wiek żą dać. Dzię ko wała mu za każde słowo, każdą li nijkę,
każde wy zna nie, ale ani przez chwilę nie uwa żała, że jej się to na leży.
Po raz pierw szy od lat po czuła mię dzy nimi po łą cze nie, czynną li nię.
Wciąż stała w świe tle przed oknem celi. Wdzięcz ność, którą czuła,
była tak głę boka, że mu siała otwo rzyć oczy na niebo na ze wnątrz,
mimo że świa tło ją ra ziło. Nie może te raz ni czego ze psuć, po my ślała,
musi trzy mać tę nić mię dzy nimi na piętą, skra dać się po woli do
przodu i szep tać od po wie dzi.

*

Jego żona Elise czę sto mó wiła, że tylko małe dzieci mają ta kie oczy
jak Se jer. Wszyst kie dra maty ży ciowe, zwłasz cza te naj więk sze, za pi -
sy wały się w oczach jako kropki lub plamki, tę czówki od nich pło -
wiały. On jed nak zbli żał się do wieku eme ry tal nego i wi dział w ży ciu
naj gor sze, na wet wię cej, a jego oczy za cho wały czy ste tę czówki, nie -
na ru szone przez cho roby, prze ra że nie i znisz cze nia czasu.

Pa trzył te raz na Ra gnę tymi wła śnie czy stymi oczami.
– Po wie dzia łaś, że ktoś wła mał się do two jego domu. Ob ser wo wał

cię, gdy spa łaś, zo sta wił wia do mość z po gróż kami, po ka zał, jak bar -
dzo może się zbli żyć, je śli chce, udo wod nił, jak je steś bez bronna. Co
po my śla łaś, gdy wró ci łaś do domu z ko mi sa riatu po li cji po zgło sze -
niu in cy dentu?

Ra gna po raz pierw szy przy szła na roz mowę bez swo jego eu ro pri -
so wego far tu cha, wy krę ciła się z niego jak wąż z wy linki i w ten spo -



sób zmie niła ko lor. Miała na so bie swe ter z luź nymi brze gami i kil -
koma gu zi kami przy szyi; był czarny, co pod kre ślało jej bla dość.
Mimo wszystko była to zmiana na lep sze; wy glą dała jak nowa. Za -
uwa żył błysk w jej oczach; prze czy tała list od syna.

– Nic nie my śla łam – od parła. – Wszystko w domu było nie -
tknięte. Nie przy szedł prze cież kraść. Nie cho dziło mu o nic war to -
ścio wego, tylko o mnie.

Uśmiech nął się de li kat nie.
– Nie uważa się pani za war to ściową?
– Pro szę się nie wy głu piać – żach nęła się.
Se jer za sta no wił się chwilę nad czymś i za no to wał swoje wnio ski.
– Ale pan – do dała szybko – pan na pewno jest war to ściowy.
– Zga dzam się – od rzekł spo koj nie.
– Skąd pan to wie?
– Lu dzie wo kół mi to mó wią. Moja ro dzina. Współ pra cow nicy.

Trudno jest czuć się war to ścio wym, gdy sie dzi się sa mot nie w ja -
skini.

Spoj rzała na niego z czymś w ro dzaju buntu w oczach.
– Cho dzę do pracy – przy po mniała mu. – Każ dego dnia prze by -

wam z ludźmi. Klien tami i współ pra cow ni kami.
Zro bił ko lejną no tatkę.
– Ale chwali się pani cza sem?
– Nie mam czym – od rze kła ze smut kiem. – Żad nej urody. Żad nej

mą dro ści. Żad nego do świad cze nia.
– A może… jest pani nie do stępna? – za su ge ro wał. – Nie daje pani

nic in nym?
Była tak za sko czona tym stwier dze niem, że onie miała.



– Nie je stem nie do stępna – mruk nęła. – Po pro stu nie mam nic
do da nia.

– Ale od pi szesz sy nowi? – kon ty nu ował.
– O tak, na tych miast, od pi szę. Na pi szę ty siąc stron.
– Więc jed nak masz coś, czym chcia ła byś się po chwa lić? Coś do

roz da nia tylko wy bra nym oso bom?
Uśmiech nęła się nieco za wsty dzona, ale hu mor jej się wy raź nie

po pra wił.
– Tak, kilku wy bra nym. Chyba mam prawo wy boru. Jak udało się

panu spra wić, że za dzwo nił? – za py tała. – Co mu pan po wie dział?
– Głos to po tężne na rzę dzie – stwier dził Se jer. – Pani go stra ciła.

Dla tego ja wy ko rzy sta łem swój w mak sy mal nym stop niu.
– I nikt nie od waży się panu od mó wić?
– Ależ oczy wi ście.
– Za wsze jest pan taki przy ja zny. Czy kie dy kol wiek spra wił pan,

że ktoś po czuł się nie kom for towo?
– Cią gle to ro bię. Wpra wia nie lu dzi w za kło po ta nie jest czę ścią tej

pracy.
– Pro szę mi o tym opo wie dzieć – po pro siła.
– Gdyby pani wie działa, ile razy mu sia łem wzy wać lu dzi na prze -

słu cha nia w związku ze sprawą o mor der stwo. Ile razy sie dzia łem
przy tym stole i pa trzy łem tej oso bie w oczy, wie dząc, że może być
cał ko wi cie nie winna. A jed nak mu szę za da wać te wszyst kie py ta nia.
Gdzie by łeś, co ro bi łeś tam tej nocy? Na stęp nie wy pusz czam ich,
oczy wi ście, je śli wi dzę, że na nic mi się nie przy da dzą, jed nak są
wście kli, żyją po tem całe ży cie z tym oskar że niem. Prze słu chi wani
w związku ze sprawą o mor der stwo. Ta kie po dej rze nie musi wią zać
się z dys kom for tem.



Przez długi czas pa no wała ci sza, uśmie chali się do sie bie. Frank
był trze cią żywą istotą w po koju, wpro wa dzał tu har mo nię. Ci sza
mo gła trwać i trwać, nie po wo du jąc dys kom fortu, po nie waż sły szeli
jego od dech, a cza sem ni skie chrap nię cie, znak, że śni.

– Co pani po my ślała, kiedy prze czy tała pani wszyst kie wia do mo -
ści? – za py tał Se jer. – Co my ślała pani o gło sie, który za nimi stoi? Że
ni gdy go pani nie sły szała?

Ob cią gnęła swe ter, był tro chę za krótki.
– My śla łam o wielu rze czach. Że nie chciał uży wać swo jego głosu,

bo mo gła bym go roz po znać, je śli był zna jo mym z daw nych lat. Nie
bez po wodu nie gro ził mi przez te le fon. Wy obra ża łam so bie, że może
w ogóle nie mieć głosu i dla tego wy brał mnie. Że jest nie peł no -
sprawny i wy ła do wy wał swoje roz go ry cze nie na kimś po dob nym.

Se jer szybko za no to wał coś, jedno słowo, za cie ka wiła się. Była
pełna ra do ści po li ście z Ber lina, to do dało jej od wagi, dla tego po chy -
liła się do przodu, jakby zy skała nowe prawa.

– Co pan na pi sał? – chciała wie dzieć.
– Tylko słowo klucz.
– Ale co! – na le gała. – Pro szę mi po wie dzieć. Sie dzi pan tu i pi sze,

dzień w dzień, a ja ni czego się nie do wia duję.
– Nie zro zu mie pani tego… To taki spo sób my śle nia, tech nika

sko ja rzeń. Dzięki temu przy po mi nam so bie, o czym roz ma wia li śmy.
– Pro szę mi po wie dzieć! – po wtó rzyła.
Pod dał się i prze su nął pod kładkę po stole, po zwa la jąc jej prze czy -

tać jedno słowo: Ży wica.
– Ży wica? – Jej mina wy ra żała zdu mie nie. – To dość dziwne.
– Prze cież po wie dzia łem. To tylko tech nika za pa mię ty wa nia. Jest

ich wiele i można się ich na uczyć.



– Więc robi pan to, aby za pa mię tać na szą roz mowę?
Przy tak nął.
– Ale ży wica? Jak słowo ży wica może spra wić, że co kol wiek so bie

pan przy po mni?
Se jer odło żył pióro i no tes.
– Roz ma wia li śmy o po czu ciu war to ści – wy ja śnił – uzy ski wa nym

po przez by cie po strze ga nym przez in nych. To spra wiło, że po my śla -
łem o wiel kich nie od kry tych war to ściach. Przy po mnia łem so bie hi -
sto rię z Pre to rii z ty siąc dzie więć set pią tego roku.

Ra gna lu biła, gdy mó wił tym głę bo kim gło sem, jakby była dziec -
kiem, a on opo wia dał bajki.

– Pe wien gór nik spa ce ro wał późną nocą, nio sąc ze sobą la tar nię.
Dla za bawy wszedł do ja skini. Na skal nej ścia nie we wnątrz ja skini
od krył dużą, brudną, sza ro żółtą bryłę. Nie przy po mi nała ni czego in -
nego, co zwykł znaj do wać pod czas co dzien nych spa ce rów, wy da wało
mu się, że to ży wica. A ży wicy można użyć do róż nych rze czy. Pró bo -
wał od ciąć ją no żem, ale była zbyt twarda, więc mu siał użyć ki lofa.
Oka zało się, że jest to dia ment o ma sie trzech ty sięcy ka ra tów.

Oczy Ra gny roz sze rzyły się.
– Trzy ty siące ka ra tów?
– Albo sześć set gra mów, je śli ma to dla pani więk szy sens.
– Dia menty wy glą dają jak ży wica?
– Tak, je śli nie są oszli fo wane.
– W ta kim ra zie miał do bre oko.
– Był cie kawy – od rzekł Se jer. – Wszedł do ja skini.
– Gdzie jest te raz ten dia ment? – do py ty wała.



– Zo stał po dzie lony i oszli fo wany. Naj więk szy ka mień znaj duje
się w klej no tach ko ron nych kró lo wej Elż biety.

– Tak, tak – wes tchnęła Ra gna – nie je stem nie oszli fo wa nym dia -
men tem. Nie po trze buje pan też ki lofa, by mnie uwol nić.

– To prawda, uwol niła się pani wła snymi si łami. Ale ta hi sto ria
mówi coś o przy pad ko wo ści ży cia. I że cho wa nie się w ja skini nie
jest do brym po my słem. A by cie cie kaw skim może się opła cić.

*

Drogi Ri kar dzie Jo se fie!
 
Nie mogę uwie rzyć, że w końcu na pi sa łeś! Praw dziwy list, taki

długi. Po tych wszyst kich la tach krót kich po zdro wień dru ko wa nych
na go to wych kart kach. Nie zda jesz so bie sprawy, ile to zna czy. Mo -
gła bym na pi sać ty siąc stron o tym, co te raz czuję, kiedy pi szę, nie
po trze buję prze cież głosu, staję się silna i od ważna. Wtedy do brze
mnie sły szysz. Wresz cie mam w gło wie nowy ob raz Cie bie. Twój
głos, te raz tak głę boki, i od dech, który sły sza łam przez te le fon, wy -
raź nie, jak byś był w tym po miesz cze niu, jak bym mo gła wy cią gnąć
rękę i do tknąć Two jej twa rzy, po mo gły uczy nić ten ob raz sil nym
i wy raź nym. Nie no szę Cię już w ra mio nach, nie pcham w wózku,
ale te raz je steś tak bli sko mnie. Sta łeś się do ro słym męż czy zną, wi -
dzę to w li ście. Opo wia dasz mi o księ dzu, o Pe te rze i Hel mu cie, i ro -
bisz to z sza cun kiem, co ozna cza, że udało mi się na uczyć Cię waż -
nych rze czy, że lu dziom na leży po zwo lić żyć w spo koju i być tym,
kim są. Cho ciaż je stem pewna, że są też ta kie rze czy, z któ rymi so bie
nie po ra dzi łam.



Od kąd wi dzie li śmy się po raz ostatni, pro wa dzi łeś osobne ży cie,
po dob nie jak ja. Mó wisz mi, że chcia łeś być kimś, że pra co wa łeś no -
cami i stu dio wa łeś, że chcia łeś mnie za do wo lić i spra wić, bym była
dumna. Dla tego prze sa dzi łeś i po wie dzia łeś, że je steś kie row ni kiem
ho telu Do rmero. By łam szczę śliwa, po wie dzia łam wszyst kim
w pracy, mo jemu są sia dowi Ola fowi i skle pi ka rzowi po dru giej stro -
nie ulicy, chwa li łam się Tobą. Ale nie po wi nie neś o tym my śleć. By -
ła bym tak samo dumna, gdy byś na dal był por tie rem w czer wo nym
mun du rze. Je stem te raz taka szczę śliwa! Na wet je śli je steś na mar gi -
ne sie spo łe czeń stwa, tak jak ja. Ja kie ma zna cze nie de frau da cja, nie
po peł ni łeś więk szego prze stęp stwa, to tylko prze nie sie nie kilku liczb
z jed nej do dru giej ko lumny, co ko goś zi ry to wało i zdez o rien to wało.
Po czuli się oszu kani, ale ni kogo prze cież nie skrzyw dzi łeś, ni komu
Twój czyn nie spę dza snu z oczu. To bie też nie po wi nien, ani mnie.
Mo żesz ła two od po ku to wać za to, o tym prze stęp stwie wszy scy za po -
mną, jest nie istotne. Ale ja będę mu siała po ku to wać do końca ży cia,
do ostat niego ude rze nia serca. Tego, co zro bi łam, nikt nie bę dzie
w sta nie za po mnieć, całe po ko le nia będą o tym mó wić.

Tak, po wie dzia łam wszyst kim, że je steś kie row ni kiem ho telu.
Lar sowi i Gun n hild w pracy i każ demu, kto chciał słu chać. Wszy scy
mó wią o swo ich dzie ciach, o tym, ja kie są do bre, gdzie pra cują,
gdzie się uczą i ile za ra biają. Chcia łam się Tobą po chwa lić, przed sta -
wić Cię w do brym świe tle. W moim świe cie na dal je steś sze fem i na -
dal je stem z Cie bie dumna. Ni gdy nie po wi nie neś my śleć ina czej.

Nie pro wa dzi łam z małpą. W ogóle nie pro wa dzę sa mo chodu, ni -
gdy nie trzy ma łam kie row nicy. Co dzien nie jeż dżę au to bu sem do
pracy, mam tam swoje stałe miej sce na trze cim sie dze niu po le wej
stro nie, ale poza tym nie mie wam zbyt wielu in te rak cji z ludźmi.



Wiesz, jaka je stem. To, co się te raz stało, jest o wiele gor sze niż jazda
pod wpły wem. Opo wiem Ci póź niej, kiedy zbiorę się na od wagę. Nie
mo żesz mar twić się o mnie, tam w wię zie niu w Ber li nie, ja so bie po -
ra dzę.

Wszy scy tu taj do brze się mną opie kują, zwłasz cza in spek tor, jak
go na zy wasz. Nie wy ko nuje żad nych wiel kich ge stów, a kiedy sie -
dzimy na prze ciwko sie bie, jego dło nie są za wsze nie ru chome, duże
i cięż kie. Ni gdy się też nie zło ści. Nie prze by wam tu z in nymi i do -
brze mi z tym, le piej mi się my śli w sa mot no ści, a mam sporo do
prze my śle nia. Ty pew nie też, a może już wszystko prze my śla łeś i po
pro stu chcesz od być karę, a po tem wyjść z pod nie sioną głową? Co
są dzisz o pra cow ni kach wię zie nia, lu bisz ich? Czy spo ty kasz się
z życz li wo ścią i sza cun kiem? Tu taj są w po rządku, ni gdy nie prze kra -
czają żad nych gra nic, nie są nie grzeczni ani pro tek cjo nalni. Kiedy
stoją w celi, po świę cają mi swoją życz liwą uwagę, ale za uwa ży łam
też, że kiedy drzwi się za trza skują, opusz czam ich umysł jako coś
nie istot nego. Zdmu chują mnie jak pło nącą świeczkę i idą do celi
obok, jest nas wielu. Ale jest wy ją tek. Na zywa się Adde, ma ślepe,
szklane oko, tak mó wimy, cho ciaż może jest zro bione z pla stiku lub
akrylu, nie wiem. Czę sto sie dzę i pa trzę na to kon kretne oko, które
mnie nie wi dzi. Dla mnie jest pięk niej sze niż żywe, więk sze, o wy raź -
niej szym ko lo rze, z cien kimi jak brzy twa czer wo nymi żył kami
w białku, wy glą dają na ręcz nie ma lo wane. Cza sami fan ta zjuję, że to
wła śnie tym okiem mnie wi dzi, a dru gie jest ślepe.

Nie ma w moim ży ciu męż czy zny, Ri kar dzie. Po Twoim wy jeź dzie
do Ber lina, po śmierci mamy i taty ży łam sama i chcia łam żyć sama.
Je stem jed nak tro chę za ko chana, po zna łam go nie dawno, ma na
imię Wil liam i po cho dzi z May fair w Lon dy nie. Ale praw do po dob nie



ni gdy nic mię dzy nami nie bę dzie, bo te raz sie dzę tu taj. Nie py taj
mnie wię cej o Wil liama, bo się wku rzę.

Być może sły sza łeś mój szept przez te le fon i za sta na wia łeś się
nad tym. Pew nie wiesz, że w ta kich wy pad kach można mó wić, ko -
rzy sta jąc z tech no lo gii, znie kształ co nym, me cha nicz nym gło sem.
Taki głos prze raża małe dzieci, może prze śla do wać je no cami, także
w snach. Inni uczą się tech niki po ły ka nia po wie trza, a na stęp nie wy -
da la nia go z po wro tem i prze kształ ca nia dźwięku w słowa. Nie chcę
tak mó wić. Na wet je śli le ka rze by mi to umoż li wili. Ni gdy nie by łam
piękna i nie chcę po gar szać tego ob razu jesz cze brzyd szym gło sem.
Gdy mó wisz w ten spo sób, uży wa jąc po łknię tego po wie trza lub ge ne -
ra tora mowy, lu dzie co fają się z prze ra że niem. Ale gdy mó wisz szep -
tem, pod cho dzą bli żej, żeby usły szeć. Pi sa łam o Ad dem. Tak więc wi -
dzi mnie tylko jed nym okiem, ale wi dzi. Nie wiem, czy mi się to po -
doba. Nie wiem, co wi dzi ani co my śli, nic o tym nie mówi. Ale wi -
dzę, że wy ciąga wnio ski, mimo że w ogóle mnie nie zna. Mogę z całą
pew no ścią po wie dzieć, że zdo łam go za sko czyć.

Mó wisz, że od sia du jesz wy rok w du żym wię zie niu z pra wie sze -
ściu set więź niami. Wiem, że Stasi miało wiele wię zień w Ber li nie,
czy je steś w jed nym z nich? Mu sisz mi opo wie dzieć wszystko o swo -
ich dniach i no cach. Na pisz mi, co jesz, na pisz mi o Pe te rze i księ -
dzu. Mu sisz być dla nich miły. Bądź miły i życz im do brze, może od -
najdą się na wza jem. Wiem, że je steś miły, Ri kar dzie. List, który na -
pi sa łeś, leży bez piecz nie w mo jej szu fla dzie. Czę sto pod cho dzę i tam
za glą dam, żeby się upew nić, że wciąż tam jest. Cza sem trzy mam ko -
pertę pod świa tło, wi dzę przez nią li tery. Będę strze gła Two ich słów
jak skarbu i za biorę je ze sobą wszę dzie. Nie że bym się gdzieś wy bie -
rała w naj bliż szym cza sie, mi nie jesz cze wiele lat, za nim będę mo gła



cho dzić po uli cach lub wsiąść do au to busu, ale Twoje słowa będą to -
wa rzy szyć mi we śnie. Od tąd bę dziemy my śleć o so bie każ dego dnia,
o po ranku i wie czo rem. A, mój drogi, mam tylko osiem me trów kwa -
dra to wych, ale czego czło wiek po trze buje wię cej? Biurka, łóżka
i okna, przez które w do bre dni wpada świa tło sło neczne. Cela za -
pew nia mi bez pie czeń stwo. Wiem, z czym mu szę się zmie rzyć. Nie
da się zgu bić na ośmiu me trach kwa dra to wych, oczy wi ście nie da się
też ukryć. Te raz sie dzę w świe tle, tak jak ty. Na pisz mi, co wi dzisz
przez okno swo jej celi. Je śli wi dzisz ka wa łek nieba, pa mię taj, że ja
od sia duję wy rok pod tym sa mym.

Ca łusy
Twoja mama

*

Gun n hild nie miała li to ści, gdy Lars na gle i nie spo dzie wa nie za pro -
po no wał wie czór w Kon gens Våpen.

– W so botę o szó stej? Tylko na sza czwórka. Za re zer wuję sto lik.
Au dun uśmiech nął się uprzej mie, Ra gna od wró ciła wzrok.
– To twoje uro dziny – przy po mniała Gun n hild.
Tak, Lars mu siał to przy znać. Skoń czył czter dzie ści lat, a świę to -

wa nie z ro dziną przy czer wo nym wi nie, prze mó wie niach i ta pas nie
było tym, czego pra gnął.

– Za płacę za wszyst kich – za pew nił szybko. – Za rybę z fryt kami.
W so botę sklep za my kano o szó stej, więc mo gli się spo tkać

o siód mej. Pub Kon gens Våpen po po łu dnio wej stro nie rzeki był bar -
dzo uczęsz czany, za peł niał się co wie czór i cie szył się do brą re pu ta -
cją, ni gdy nie było tam żad nych kło po tów, bó jek czy upi ja nia się na
umór. Ni gdy nie za trud nili ochro nia rza, nie było ta kiej po trzeby, ni -



gdy na wet nie była tam wzy wana po li cja. Lars po pro sił o ci chy ką cik,
za pew nił, rzu ca jąc szyb kie spoj rze nie na Ra gnę. Uśmiech nęła się,
nie pa trząc na niego, do sto so wa nie, za wsze mu sieli się do niej do sto -
so wy wać. Była utrud nie niem. Z ła two ścią mo gła so bie wy obra zić po -
ziom ha łasu w pu bie w so botni wie czór, praw do po dob nie z me czem
piłki noż nej na du żym ekra nie, to było tego ro dzaju miej sce. Nie
miała szans. Więc od mó wiła.

– Tak! – po wie dział sta now czo Lars.
– Nie!
– Tak! – upo mniała Gun n hild.
Au dun nic nie po wie dział. Zgo dził się krót kim ski nie niem głowy,

ale Ra gna nie wie działa, co zro bić. Na ze wnątrz nie było jej sły chać,
w pu bie pusz czali mu zykę, może ir landz kie pio senki pi jac kie. Ale
gdyby po wie działa „nie”, też by się wy sta wiła. Od mowa pod sy ci łaby
nie po kój ko le gów, a tego nie chciała. Mo gła się zgo dzić i po krę cić
w po bliżu przez ja kiś czas, a po tem zmyć się szybko. Za ak cep tują to.

W dro dze na po łu dniową stronę rzeki pro wa dziła ze sobą dłu gie mo -
no logi, wy my ślała, co po wie pod czas wie czoru. Rzuci spo ra dyczny
ko men tarz w tych mo men tach, kiedy ła two bę dzie przy cią gnąć ich
uwagę. Oczy wi ście, z Ri kar dem Jo se fem wszystko w po rządku. Ma
dużo ro boty w ho telu, tuż przed świę tami. Nie, nie przy je dzie do
domu, to po pro stu nie moż liwe, zaj muje wy so kie sta no wi sko, wią -
żące się z dużą od po wie dzial no ścią. Czy ma dziew czynę? Czy będą
ja kieś wnuki? Nic mi o tym nie wia domo.

I wpa trzy się nie śmiało w stół.
Praw do po dob nie nie ma czasu na ta kie rze czy, spę dza wie czory,

ślę cząc nad księ go wo ścią i pła cami, kon tak tu jąc się z wy soko po sta -



wio nymi oso bami.
Tak wła śnie po wie, słowa padną, lek kie jak śnieg, bo tego wie -

czoru pa dał śnieg, duże, piękne płatki. Zor ga ni zo wała też pre zent dla
Larsa, wstą piła do cen trum han dlo wego i ku piła mu książkę Ty siąc
przy słów i po wie dzo nek. Na stro nie ty tu ło wej na pi sała de dy ka cję.
MASZ GŁOS. OTO SŁOWA.

Oba wiała się tego przez cały dzień. Cho dziła w kółko, wzdy cha jąc
jak mę czen nica przed wielką próbą. Wszystko, przez co mu siała
przejść, mar twiło ją, pró bo wała przy jąć to z uśmie chem, ale nie mo -
gła, czy jej głowa nie była tro chę go rąca, czy jej mózg znów się to pił,
czy wy pły nie i znów straci to, co w nim miała? Czy ktoś wła mie się
do domu pod jej nie obec ność? Na wet gdyby za mknęła i za ry glo wała
drzwi, jej prze śla dowca zna la złby gdzieś otwór, szparę lub szcze linę,
przez którą mógłby wnik nąć do środka ni czym tru jący gaz. Po li cja
się nie ode zwała. Sama też do nich nie dzwo niła, jej zgło sze nie zo -
stało oczy wi ście po zo sta wione na półce wraz z wia do mo ścią z po -
gróż kami, mieli mnó stwo in nych rze czy, waż niej szych rze czy. Chcia -
łaby im coś ta kiego dać. Coś spek ta ku lar nego, coś, czego ni gdy wcze -
śniej nie wi dzieli, ale prze cież ona nie była spek ta ku larna.

Gun n hild wy szła po nią na przy sta nek tuż za mo stem i po wi tała
jak bli ską przy ja ciółkę, choć nią nie była. Ra gna i tak po czuła się po -
ru szona. Duże płatki śniegu osia dły na jej ra mio nach; nie strzep nęła
ich, po zwo liła im tam le żeć, a póź niej wto pić się w płaszcz. Wy obra -
żała so bie, że krysz tałki śniegu dzia łają jak ozdoba lub bro kat na tle
czar nego ma te riału, a ona po trze bo wała ozdoby. Lu biła ci szę, która
za pa dała, gdy pa dał śnieg, gę stą, otu la jącą i przy tulną. Le piej wtedy
sły szała i sama była le piej sły szana.

– Ni gdy nie ja dłam ryby z fryt kami – wy znała do ucha Gun n hild.



– Jest do bra – za pew niła ko le żanka. – Szef kuchni w Kon gens
Våpen jest An gli kiem, więc wie, jak ją przy rzą dzić.

Gun n hild chwy ciła ją za ra mię i po cią gnęła za sobą. Ra gna ni gdy
nie była tak bli sko ko le żanki. Ni gdy nie czuła jej ciała w ten spo sób,
szły ra mię w ra mię, bli sko sie bie, uli cami, mi ja jąc stare drew niane
bu dynki po po łu dnio wej stro nie, ni skie, krzywe domy, nie wszyst kie
były do brze utrzy mane, ale nie tra ciły przez to na uroku. Ra gna wie -
działa, że tu taj mieszka Ir fan, było tu ta niej niż po dru giej stro nie
rzeki. Pa mię tała, że jego nowy sklep rów nież znaj duje się w po bliżu,
ten, który otwo rzył ze swoim ku zy nem, po tym, jak urząd skar bowy
zo rien to wał się, że w jego księ gach nie wszystko się zga dza. Te raz
mu sieli tego pil no wać we dwóch. Prze cho dząc przez dziel nicę,
w któ rej by wała rzadko, może ni gdy, zro zu miała jego wy bór. Tu taj
miesz kali sami imi granci, prze cież to głów nie oni chcieli ro bić za -
kupy u Ir fana. Tę sk niła za świe żymi plac kami, które pa ro wały we -
wnątrz torby, i za ostrymi so sami w sło ikach. Gun n hild trzy mała ją,
jakby była za nią od po wie dzialna. Ra gna chciała jej ulec i dać się po -
pro wa dzić jak dziecko, ale jed no cze śnie się mar twiła. Mogę prze cież
cho dzić, po my ślała, wi dzę, sły szę. Po tem znów tego po ża ło wała
i uśmiech nęła się uprzej mie, strzep nęła tro chę kłacz ków z ra mie nia
Gun n hild, po my ślała o tym jak o piesz czo cie, nie mo gła so bie przy -
po mnieć, kiedy ostatni raz ob da rzyła ko goś taką czu ło ścią. Dla czego
nie sko rzy stała z oka zji, by ob da rzyć nią Wil liama z Lon dynu, po ło -
żyć dłoń na jego ra mie niu, kiedy stali bli sko sie bie na dep taku?
Miała prze cież oka zję.

Pub znaj do wał się w rogu jed nego ze sta rych i pięk nych pla ców,
ha łas do cie rał do nich z da leka, zwy kły, fa lu jący po mruk gło sów,
wzno szący się i opa da jący, cza sem kul mi nu jący w gwał tow nych ry -



kach. Ra gna na gle za pra gnęła się od wró cić i uciec. Gun n hild wy -
czuła jej opór, szarp nię cie za ra mię, jej uścisk się za cie śnił.

– Może nie bę dzie dziś me czu – po wie działa za chę ca jąco.
– Za wsze jest ja kiś mecz – od parła Ra gna – sły chać, że to piłka

nożna. Nie bądź głu pia.
– To trwa tylko dzie więć dzie siąt mi nut. Usiądę obok cie bie – obie -

cała Gun n hild. – Nie mu sisz też nic mó wić, nie mu sisz pa plać jak na -
jęta, w so botni wie czór w pu bie jest mnó stwo gło śnych lu dzi. Mo żesz
słu chać i pa trzeć, a i tak coś zy skasz, co za bie rzesz ze sobą do domu,
ja kieś do świad cze nie. Nie któ rzy z nas mo gliby się na uczyć co nieco,
je śli cho dzi o trzy ma nie ję zyka za zę bami.

– Ale ni gdy nie do sta niesz mo ich my śli – rzu ciła Ra gna, a po tem
obie się ro ze śmiały.

Na prawdę zna leźli ci chy kąt.
Sto lik w głębi po miesz cze nia, z dwiema ka na pami na prze ciwko

sie bie, two rzą cymi lożę, i ru sty kalny stół z na cię ciami i na pi sami,
nie które li tery można było od cy fro wać, A, R i K, a na wet „ko cham
cię”, nikt nie pró bo wał szli fo wać stołu ani go la kie ro wać. Ra gna usia -
dła pod ścianą, stam tąd mo gła wi dzieć całą salę, na du żym ekra nie,
gdzie trans mi to wali mecz, tak jak prze wi działa, mi gały czer wone
i żółte stroje, ja sno zie lona trawa z bia łymi kre do wymi pa skami. Za
każ dym ra zem, gdy jedna z dru żyn zdo by wała bramkę, sły szeli pod -
eks cy to wany ryk po zo sta łych go ści, roz no szący się ni czym fale na
plaży. Przez cały czas trwa nia me czu nie grała żadna mu zyka, Ra gna
czuła się za ska ku jąco do brze, wy so kie opar cia sta no wiły ba rierę dla
ha łasu. Sie dzieli tylko we czwórkę, Lars i Gun n hild, Au dun i ona,
a ich twa rze ła god niały w bla sku świec. Pa no wał pół mrok, było przy -



jem nie i cie pło, od wa żyła się wyjść. Po chy lała się, co fała, ro biła kilka
krót kich przerw, pa trząc na każ dego z nich uważ nie, tak jak oni ob -
ser wo wali ją, pa mię tali, że ich po trze buje, bar dziej niż oni jej. Znają
mnie, po my ślała, słu chają i czy tają z ru chu warg, cze kają cier pli wie,
aż sta ran nie sfor mu łuję słowa, ki wają gło wami, gdy zro zu mieją, pro -
szą, bym po wtó rzyła, jak bym była ważna. A ryba była do bra, go rąca
i biała, w zło ci stej skórce, z gę stą, do mową re mu ladą, gru bymi kost -
kami ziem nia ków po sy pa nymi du żymi krysz tał kami soli. Ja dła łap -
czy wie, na sy ciła się, miała tłuszcz wo kół ust, piła zimne piwo. Nie -
źle, po my ślała, ni gdy wcze śniej tak nie sie dzie li śmy.

Gun n hild po da ro wała Lar sowi ko szulkę z na dru kiem. Za mó wiła
ją przez In ter net, na piersi wid niało jego zdję cie na ogrom nym
wózku wi dło wym, a pod nim na pi sano wiel kimi li te rami: Lars jest
naj lep szy. Au dun sie dział, ści ska jąc białą ko pertę, jakby nie chciał
jej od dać, ale w końcu pchnął ją przez stół, a Lars otwo rzył. Był to
ku pon upo min kowy od Pauls Tat too, gdzie mógł ozdo bić swoje ciało
tak, jak chciał. Po sy pały się do bre pro po zy cje.

Au dun ci cho wska zał, że może rów nież zde cy do wać się na pier -
cing, je śli woli.

– Kółko w no sie – szep nęła nie śmiało Ra gna. – Bo z cie bie nie zły
by czek.

Lars obie cał, że pój dzie do ta tu aży sty. Miał się do brze za sta no wić
nad wy bo rem, bo taka zmiana jest na całe ży cie. Gun n hild po wie -
działa mu, że wi działa kie dyś film do ku men talny o no si cie lach wi -
rusa HIV w Los An ge les. Pewna ko bieta zro biła so bie duży ta tuaż na
klatce pier sio wej: „Je stem no si cielką wi rusa HIV”. W ten spo sób była
w sta nie po wie dzieć o tym bez ją ka nia się.

Wznie śli za to to ast.



W końcu Lars otwo rzył książkę od Ra gny i lo sowo prze czy tał
kilka przy słów i cy ta tów dra ma tycz nym gło sem.

„Naj trud niej jest w nocy – po wie dział nie wi domy – po nie waż jest
tak ciemno”.

Ra gna trzy mała po kal obiema rę kami. Piła od czasu do czasu,
śmiała się, gdy inni się śmiali, zwra cała uwagę na wszystko. Ob ser -
wo wała in nych go ści na sali, za sta na wia jąc się, jaki dom opu ścili i co
czeka ich po po wro cie. Tak, w nocy było naj trud niej. W ciem no ści
ni gdy nie można było być ni czego pew nym, rzą dził słuch, węch, ale
przede wszyst kim strach i zdra dziec kie fan ta zje. Nie za leż nie od tego,
czy ktoś wi dział, czy nie.

– Ten, kto mówi źle o kim kol wiek, po łknie wła sny ję zyk – za cy to -
wał Lars. – Czy ty mó wisz o mnie źle, Ra gna? – Mru gnął do niej
przez stół. – Cóż – do dał – mo żesz mó wić, co chcesz. I tak nikt cię
nie usły szy.

Pró bo wała uznać ten tekst za wy zwa la jąco bez czelny, tak jak ro -
biła to, gdy Lars się z nią dro czył, tylko on ośmie lał się zwró cić
uwagę na to, co oczy wi ste. Ale gdzieś, być może w jej gło wie lub
w jed nym z ciem nych za ka mar ków sali, roz brzmiał dzwo nek cze goś
zna jo mego.

Przez chwilę sie działa w ci szy i przy glą dała się oka zom sta rej
broni. Nie była pewna, czy rze czy wi ście kie dy kol wiek na le żały do
króla, jak su ge ro wała na zwa lo kalu. Ale wy glą dały na praw dziwe,
być może rze czy wi ście brały udział w woj nie, może na wet w wielu
woj nach. Może na drew nie i za rdze wia łym że la zie zo stały ślady krwi.
Czy ktoś uży wał tego mie cza, tego noża, tego to pora? Czy głowy się
po to czyły, czy koń czyny zo stały od rą bane? Nie da leko ich sto lika wi -
siał groźny to pór. Trzo nek był nie zwy kle długi, a ostrze obo sieczne.



To chyba to pór ka tow ski, po my ślała. Chcia łaby mieć taki, może pod
łóż kiem. Cho ciaż nie by łaby w sta nie go pod nieść. Za sta na wiała się,
ile siły po trzeba, by od dzie lić głowę od ciała. Nie wąt pli wie dużo.
I dużo woli i de ter mi na cji.

Wtedy zdała so bie sprawę, że inni o niej za po mnieli. Mil czała
przez kilka mi nut, po grą żona we wła snych my ślach. Za po mnieli
o niej, już się nie od zy wała i nie pa trzyła na nich bła gal nym wzro -
kiem, zo bacz mnie i usłysz! Zresztą nie było już moż liwe usły sze nie
jej przez co raz więk szy ha łas. Po nie waż mecz się skoń czył i ktoś włą -
czył mu zykę, odu rze nie ro sło, ze brani wrzesz czeli. Wie działa, że tak
to się skoń czy. Czuła, że nie wy trzyma zbyt długo, bała się mo mentu,
w któ rym bę dzie mu siała pod nieść rękę i po wie dzieć: „Ja już wra -
cam do domu”. Przede wszyst kim bała się wstydu, który bę dzie wi -
doczny w oczach in nych, po nie waż o niej za po mnieli. Jakby w ogóle
byli jej coś winni. Na wózku in wa lidz kim by łoby ła twiej, po my ślała,
wal czy liby o moż li wość wo że nia jej. Po py cha nie ko goś do przodu,
wy ma ga jące po pro stu pracy mię śni, tak, to było godne za ję cie.

Gun n hild wy szła za nią na ulicę. Sta nęły bli sko sie bie w za spie i cze -
kały na tak sówkę.

– Tak, tak – po wie działa w końcu Gun n hild, od wra ca jąc twarz. –
Ta kie jest ży cie. Zro biło się dużo ha łasu, wiesz, jak to jest, gdy lu dzie
piją. Czy wiesz, że al ko hol we krwi po gar sza słuch?

Spoj rzała na Ra gnę, po chod nie przed wej ściem rzu cały mi go tliwe
świa tło na jej twarz.

– Ale coś ci zo stało po tym spo tka niu, coś, co mo żesz za brać ze
sobą do domu, prawda? Za wsze do brze jest wró cić do domu – do -



dała – kiedy się było poza nim. Nie za leż nie od tego, czy ktoś czeka,
czy nie.

Jej usta drgnęły, za mru gała, jakby tę sk niła za czymś od le głym,
nie osią gal nym, utra co nym. Ra gna zdała so bie z cze goś sprawę:
uznała za oczy wi ste, że Gun n hild świet nie się bawi, że za wsze świet -
nie się ba wiła, że ni czego jej nie bra kuje i nie czuje się inna ani po -
mi nięta. Że w domu cze kają ją na pewno same wspa niałe i do bre
rze czy. Co tak na prawdę wie działa o Gun n hild? Znała tylko jedną jej
stronę, którą wi działa w skle pie, wy dajną i ener giczną. Te raz wy pa -
try wała sa mo chodu w ciem no ści. Mimo że do piero co za dzwo niły
i mógł być jesz cze da leko, wy da wała się znie cier pli wiona. Ha łas
z wnę trza był od le gły, wy pu ścił je na chwilę, ale spo ra dyczne wy bu -
chy śmie chu do cie rały tam, gdzie one stały, zwłasz cza gdy ktoś wy -
cho dził na pa pie rosa. Ra gna ści snęła ra mię Gun n hild i oparła się
o nią.

– Wra casz do środka, prawda? – szep nęła.
Były te raz tylko we dwie, ra zem w ciem no ści i śniegu, nikt ich nie

sły szał.
– Trzeba grać w tę grę – od po wie działa Gun n hild. – Nie mam wy -

mówki. Cie bie nikt nie pyta, dla czego chcesz wcze śniej wró cić do
domu. Mnie by nie pu ścili bez wy ja śnie nia.

Gun n hild wy piła kilka piw, była bar dziej otwarta niż zwy kle.
Do Ra gny do tarło wiele nie przy jem nych rze czy. A je śli Gun n hild

na prawdę była głę boko nie szczę śliwa, a je śli mąż już jej nie ko chał,
a je śli cier piała na ja kąś nie ule czalną i bo le sną cho robę, któ rej nie
było wi dać na ze wnątrz, stward nie nie roz siane, ar tre tyzm lub coś in -
nego, trud nego do znie sie nia? Je stem tak za jęta trzy ma niem lu dzi na
dy stans, po my ślała, że ich nie do strze gam.



– Mu sisz sama zde cy do wać – szep nęła. – Może wo lisz wró cić do
domu?

– Są pewne za sady, któ rych na leży prze strze gać – od parła Gun n -
hild. – To gra. Ja mam swoje pionki, a ty swoje. Zo stała nam jedna
runda.

Nie po wie działa już nic wię cej. Od wró ciła się i po dzi wiała stare
za bu do wa nia, jakby na gle stały się nie zwy kle in te re su jące, jakby ni -
gdy wcze śniej ich nie wi działa. Kiedy zza za krętu wy ło niła się tak -
sówka i za raz sta nęła, Gun n hild otwo rzyła drzwi, po mo gła Ra gnie
usiąść na miej scu, we pchnęła płaszcz do środka, żeby się nie za cze -
pił, spoj rzała wład czo na kie rowcę i po wie działa: Kir ke lina sie dem.
Ra gna nie mu siała już nic mó wić. Długo pa trzyła na Gun n hild przez
szybę, na ma cha jącą białą dłoń. Śle dziła wzro kiem ko le żankę, która
wra cała wła śnie do środka. Miała na dzieję, że to Ir fan po nią przy je -
dzie, ale za kie row nicą sie dział star szy męż czy zna w czer wo nym tur -
ba nie. W gło wie jej szu miało od nad miaru piwa. Moje pionki, po wie -
działa Gun n hild. I twoje. Gra mię dzy ludźmi, za sady. By cie we -
wnątrz. Albo na ze wnątrz. Wciąż mocno pa dał śnieg. Śnieg jej sprzy -
jał. Gdyby ktoś prze szedł czter dzie ści osiem kro ków do jej drzwi, gdy
była w Kon gens Våpen, zo ba czy łaby ślady. Miała ochotę po chy lić się
mię dzy sie dze niami i za py tać kie rowcę w czer wo nym tur ba nie,
który mógł po cho dzić z In dii, dla czego do bro wol nie opu ścił kra inę
pełną słońca, cie pła, piękna i eg zo tyki, by za miesz kać w tym zim -
nym mie ście. Mo głaby mu po wie dzieć, że chcia łaby mieć taki tur -
ban, ta kie piękne, bor dowe na kry cie głowy. Miała ta kie brzyd kie
włosy, pod czas gdy Hin dus pew nie ukry wał pod tur ba nem długą,
czarną czu prynę, choć wcale nie po wi nien. Ale nic nie po wie działa.



Coś ma łego po ła sko tało ją w po li czek. To nie mo gła być mu cha, była
prze cież zima. Ścią gnęła rę ka wiczkę i zba dała twarz dło nią.

Może ja kieś małe zwie rzę za miesz kało pod jej skórą, na przy kład
pchła pia skowa. Za ko pała się głę biej i za in fe ko wała ją, po wo du jąc
otwartą, ro pie jącą ranę. Hin dus z przodu mó wił coś do niej, ale nie
słu chała. Gdyby od po wie działa, on też by jej nie usły szał. Rów nie do -
brze mo gła trzy mać gębę na kłódkę. Wy obra ziła so bie, że mówi coś
pięk nego o pa da ją cym śniegu.

Nie prze szedł tędy przed nią na wet kot. Tylko ona zo sta wiła ślady,
a kiedy się od wró ciła i zo ba czyła od ci ski bu tów, po czuła się znów wi -
doczna, po go dzi nach spę dzo nych w pu bie, gdzie zo stała prze oczona
i za po mniana. Jej ślady, z cha rak te ry stycz nym zyg za ko wa tym wzo -
rem po de szew, wy raźne w świe tle ulicz nej la tarni. Było w nich coś
wy jąt ko wego. Każdy, kto by ją śle dził, za uwa żyłby to. Póź niej roz po -
znałby ślady wszę dzie, zna la złby ją wszę dzie. Śnieg nie był już po jej
stro nie. Pa dał ci cho i był piękny, ale zdra dziłby ją.

To tylko pchła pia skowa, po my ślała, gdy póź niej usia dła na fo telu
pod lampą, a coś ma łego wciąż ła sko tało ją w po li czek. Czuła się tak,
jakby ktoś gła skał ją piór kiem; tylko po pra wej stro nie. Uświa do miła
so bie, że od czuwa też w tym miej scu cie pło. Wy piła piwo, więc tro -
chę krę ciło jej się w gło wie, ale to coś na le żało do kład niej zba dać.
Nie była to piesz czota, tylko nie po ko jące i dziwne draż nie nie. Po szła
do ła zienki. Sta nęła przed lu strem i po chy liła się, mimo że Wal ther
Eriks son ka zał jej uwa żać i nie pa trzeć na sie bie kry tycz nym wzro -
kiem. Spoj rzała na sie bie te raz, z twa rzą opartą o szkło, i na tych -
miast za uwa żyła coś, czego wcze śniej nie było. Wy glą dało jak mały
biały ro bak. Miał się za raz wy czoł gać przez jej skórę. Cof nęła się



z prze ra że niem i na tych miast znów po chy liła do przodu. To nie peł -
zało, w ogóle się nie ru szało, zdała so bie sprawę, że wcale nie jest
żywe, to tylko ja kaś nitka. Le dwo udało jej się ją chwy cić kciu kiem
i pal cem wska zu ją cym. Była biała i gładka jak klu ska, wy śli zgi wała
się raz za ra zem, ale Ra gna nie pod da wała się, pró bo wała da lej.
W końcu chwy ciła ją pa znok ciami i z sze roko otwar tymi oczami za -
częła de li kat nie cią gnąć. Na po czątku dziura była nie więk sza niż
główka za pałki, ale w miarę jak cią gnęła, sta wała się co raz więk sza.
Nie mo gła prze rwać tej czyn no ści, była cał ko wi cie po chło nięta tym,
co wi działa w lu strze, nie zda jąc so bie już sprawy z ota cza ją cej ją
prze strzeni, była tylko ona i biała nić. Dziura po woli się roz sze rzała,
była już tak duża jak ziarno ku ku ry dzy, jak wi no grono, jak śliwka,
nić sta wała się co raz dłuż sza, bez końca. Oczy wi ście mu siała kon ty -
nu ować tak długo, aż cała nić się skoń czy, może do pół nocy albo na -
wet do rana. Nić w końcu za częła się zwi jać, zdała so bie sprawę, że
przy po mina włóczkę. Jej mama czę sto ro biła na dru tach nowe ubra -
nia ze sta rych, więc Ra gna zaj mo wała się pru ciem. Jej twarz za czy -
nała zni kać jak spruty swe ter. Wi działa czer wone mię śnie. Wi działa
też białe ścię gna i rzad kie war stwy żół tego tłusz czu. Po pro stu roz pa -
dała się. Na dnie zlewu długa biała nić le żała jak wiel kie gniazdo. Je -
śli będę cią gnąć da lej, po my ślała Ra gna, do trę do ko ści, a w końcu
zo sta nie tylko szkie let. Co da ra to wa nie szcząt ków, na wet Ri kard Jo -
sef znik nął, czy jest ktoś poza mną, kto o nim my śli? Czy on w ogóle
ist nieje?

Opu ściła ręce. Nie było już nici. Dziura zro biła się tak duża, że
mo gła wbić w nią całą pięść.

Le żała w łóżku jak trup. Nie wzięła ta ble tek na sen nych, nie zga -
siła świa tła ani nie otwo rzyła okna. Do rana le żała, wpa tru jąc się



w su fit. Wi działa każdą naj mniej szą szcze linę w sta rym drew nie
i ślady od cho dów much, ni gdy nie za dała so bie trudu, by je zmyć.
Wstała o wpół do szó stej, zdała so bie sprawę, że jest nie dziela. Wiele
osób się z tego cie szyło, może Ir fan, Soi albo Olaf. Ona sama uwa żała
nie dziele za mar twe dni, były jak brudny po kój z ja skra wym oświe -
tle niem. Wszystko działo się tak wolno, za równo na ze wnątrz, na
dro dze, jak i we wnątrz jej ciała. Na Kir ke li nie ruch uliczny był zni -
komy, lu dzie wy cho dzili z in nymi za mia rami niż zwy kle. Zna la zła
swoje ubra nia w ła zience, ale uni kała lu stra, nie ma jąc od wagi
spraw dzić, czy wielka dziura wciąż tam jest, czy kość lśni bielą
w czer wieni. To, czego nie wi dzę, nie ist nieje, po my ślała i po now nie
wy mknęła się z ła zienki. Kiedy we szła do sa lonu, stwier dziła, że
okna są dość brudne, a świa tło w po koju szare. Wcze śniej tego nie
za uwa żyła. Spoj rzała na drogę, nikt tam nie stał i się nie ga pił. Po de -
szła do okna w kuchni, spoj rzała na iglicę ko ścioła, w domu Soi było
ciemno. Wy obra ziła so bie śpiące ciała zwi nięte jak szcze niaki. Na dal
nie od wa żyła się do tknąć po liczka, ale miała na dzieję, że dziura za -
go iła się w nocy. Nie śmiało wy ko nała kilka nie pew nych gry ma sów,
wy obra ża jąc so bie, że po czuje, je śli jest na dal otwarta. Nic nie po -
czuła. Jest ad went, uświa do miła so bie. Nie za pa liła fio le to wych
świec ze sklepu, były w szu fla dzie. Za sta na wiała się, kto wpro wa dził
się do miesz ka nia przy Lands ber ger Allé. Lu dzie nie zni kają tak po
pro stu, nie ro zu miała tego.

Po sta no wiła przejść się Kir ke liną. Rzadko to ro biła, ale całą tę noc
le żała przy za mknię tym oknie i po trze bo wała po wie trza. Może Olaf
wyj dzie z Dolly, miała taką na dzieję. Gdy sta nęła u pod nóża scho dów
i już miała wyjść na śnieg, ogar nęła ją nie pew ność. Ile kro ków było



dziś do drogi, czy uda jej się przejść bez li cze nia? W jej sys te mie
ważne było mie rze nie od le gło ści do skrzynki na li sty, mu siała zba -
dać prze strzeń i po twier dzić jej do kładną wiel kość. Nie była w sta nie
prze ła mać tego sche matu. Zro biła kilka chwiej nych kro ków. Cho -
lerny licz nik na tych miast za czął ty kać, a po dzie się ciu kro kach od -
wró ciła się i zro biła cztery kroki do tyłu. Po tem osiem kro ków do
przodu i pięć do tyłu, a na stęp nie trzy na ście do przodu i trzy do tyłu.
Kiedy cał ko wi cie stra ciła ra chubę, przy spie szyła, do drogi było już
tylko kilka me trów. Prze chy trzyła swój we wnętrzny sys tem. Trium -
fal nie obej rzała się za sie bie, śnieg był stra to wany, jakby horda lu dzi
ba wiła się na jej pod jeź dzie.

Ru szyła w stronę ko ścioła, z rę kami głę boko w kie sze niach płasz -
cza, nie spo tkała ni kogo. Od czasu do czasu prze jeż dżały sa mo chody,
na wet one po ru szały się wol niej niż zwy kle, w końcu w nie dzielę nie
ma po śpie chu. Zimne po wie trze mu skało jej twarz, czy nie było jej
szcze gól nie zimno w prawy po li czek? Chyba dziura jed nak się nie za -
go iła, bo czuła zimno aż w ko ściach. Mocno tup nęła no gami o śnieg,
chcąc od ci snąć swoje piętno. Oczy wi ście, że zimno prze nik nęło do
ko ści, nie miała tłusz czu na ciele, po pro stu zimny wiatr wiał z pra -
wej strony, rzeka pły nęła da lej w dole, śnieg się gał aż do Kir ke liny.
Pod je chała tak sówka, lampa na da chu świe ciła, może to był Ir fan.
Sklep pew nie był dziś za mknięty, miał na dzieję na prze jazd z nie -
dzielną ta ryfą. Ale to nie był Ir fan, kie rowca spoj rzał na nią uważ nie,
gdy prze jeż dżał, jakby miał na dzieję, że mach nie na niego.

Przy spie szyła kroku. Wzdry gnęła się, bo za częło jej się ro bić na -
prawdę zimno, ale po do bało jej się też to szu so wa nie szybko w górę
kom plet nie opu sto sza łej ulicy. Po chwili pod nio sła głowę i ro zej rzała



się. Po my śleć, że prze szła tak da leko, czas sta nął w miej scu, nie było
ty ka nia ani na ze wnątrz, ani we wnątrz niej.

Przy ku chen nym stole wy piła her batę z wiel kiego kubka z dwoma
uchwy tami. Okno tu taj rów nież było brudne, po kryte szarą war stwą
ku rzu. Nie by łoby ła two umyć je te raz, w cza sie mrozu. Nie pa mię -
tała, żeby było ta kie wczo raj, ale tak jest ze wszyst kim, co dzieje się
po woli, po my ślała, jak po dział ko mó rek w ciele, też nie były ta kie
same jak wcze śniej. Czy w ogóle coś się tam działo, za sta na wiała się,
czy może jej or gany się wy łą czały? Je den po dru gim, aż cała bio che -
miczna fa bryka sta nie się zimna i opu sto szała? Na chy liła się do okna
i za uwa żyła plamę, któ rej po cząt kowo nie roz po znała. Zo ba czyła
małe piórko wi bru jące na wie trze. Ptak wbił się w szybę, być może
le żał mar twy w śniegu pod oknem. Wstała, po lu zo wała stare za trza -
ski, otwo rzyła okno i wyj rzała na ze wnątrz. Ale nie zo ba czyła mar -
twego ptaka. Może zo stał zje dzony przez kota, a może jed nak nie zgi -
nął i po le ciał da lej. Za mknęła brudne okno, po de szła do biurka, włą -
czyła kom pu ter, usia dła i wpa try wała się w świe cący ekran. We szła
na YouTube i zna la zła The Jum per. Za nim włą czyła film, coś przy szło
jej do głowy. Młody męż czy zna, który sko czył z bu dynku, a po tem
wstał i znik nął z ob razu, wy da wał się dziw nie zna jomy. Wi działa go
wcze śniej, nie tylko wi działa, czuła się, jakby go znała albo znała go
kie dyś dawno temu, bo ja kieś struny w jej wnę trzu po ru szały się za
każ dym ra zem, gdy pa trzyła mu w oczy. To była oczy wi ście nie do -
rzeczna myśl, wi deo nie było nor we skie, a ona nie znała żad nych
mło dych męż czyzn poza Au du nem. W ni czym nie przy po mi nał Au -
duna. Fil mik trwał mi nutę. Ale te sześć dzie siąt se kund za wsze wy da -
wało się dłu gie. Stał na da chu bu dynku, kilka kro ków od kra wę dzi.



Był szczu pły i ubrany w ciemny strój. Roz pięta czarna ma ry narka
się gała mu do bio der. Przez dłuż szą chwilę stał bez ru chu, przy go to -
wu jąc się do wiel kiego upadku, po czym wy szedł na kra wędź. Nie
było sły chać żad nego dźwięku. Żad nej mu zyki, żad nego ru chu
z ulicy po ni żej, żad nych wrza sków. Może dla tego ob razy wy warły tak
silne wra że nie, że wszystko było tak ci che, że wszystko się za trzy -
mało, że wszy scy wstrzy mali od dech, tak jak ona. Po tem roz ło żył
ręce, two rząc krzyż, przy po mi nał świętą fi gurę, po my ślała. W rze -
czy wi sto ści wcale nie sko czył, po pro stu opadł do przodu w pięk nym
ja skół czym lo cie. Jego roz pięta kurtka trze po tała, wy glą dał jak la ta -
jąca wie wiórka. Od głos ciała ude rza ją cego o as falt w dole był pierw -
szym dźwię kiem w fil mie. Z jego głowy, uszu i ust na tych miast za -
częła wy pły wać krew. Ope ra tor z ręczną ka merą rzu cił się przez
ulicę, by sfil mo wać go z bli ska, te raz sły szała jego od dech i kroki,
a czas znów za czął pły nąć. Ra gna ode tchnęła i cze kała. Za chwilę
sko czek miał de li kat nie po ru szyć jedną ręką i pod nieść głowę, ze -
brać ciało do kupy, pod nieść się do po zy cji sto ją cej, wstać i odejść,
wpa tru jąc się w ka merę, w nią, w Ra gnę Rie gel, swoim nie od gad nio -
nym spoj rze niem. Ale tak się nie stało. Po zo stał w po zy cji le żą cej.
Krew na dal wy pły wała z jego głowy, ka łuża krwi sta wała się co raz
więk sza, jakby całe jego nie ru chome ciało w końcu się opróż niło.
Nie po ru szył na wet pal cem, se kundy mi jały, a ona cze kała. Do tknęła
ekranu pal cem, sztur cha jąc go. Mi jała mi nuta i ko lejna, czy kom pu -
ter się za wie sił?

Stuk nęła w ekran, by go uru cho mić, ale nic się nie stało. Cztery
prze ci nek sie dem mi lio nów lu dzi obej rzało ten kon kretny klip, a te -
raz było już po wszyst kim. Ekran stał się czarny. Ale i tak cze kała,
wie dząc, że wi deo au to ma tycz nie uru chomi się po now nie, że bę dzie



trwać i trwać, do póki ona nie zde cy duje, że trzeba wy brać coś in -
nego. Ale ekran po zo stał czarny. Cho ciaż nie bie skie świa tło na dal
świe ciło, wska zu jąc, że kom pu ter jest włą czony, nie wi działa już
skoczka. Oczy wi ście to był ko lejny pod stęp, po my ślała, znowu ją
oszu kali. Nie mo gła już w nic uwie rzyć, wszystko było zor ga ni zo -
wane, wszystko było oszu stwem. Wszystko, co działo się za oknami,
wszystko, co działo się w środku. Unio sła dłoń i przyj rzała się jej
uważ nie, po my ślała o krwi, która pły nęła w ma leń kich na czy niach
i za bar wiła opuszki jej pal ców na ró żowo, po my ślała o ko mór kach,
które nie ustan nie się od na wiały i spra wiały, że jej palce były tak
wraż liwe. Po dziel się, do cho lery, po dziel się, po my ślała. Ock nęła się
na gle, gdy ktoś mocno za pu kał do drzwi.

*

Na strój mię dzy nimi uległ zmia nie, Ra gna nie po tra fiła okre ślić,
kiedy to się stało. Na wet Frank przy oknie był czujny, po my ślała;
nad sta wił uszu, gdy we szła do po koju, i za wa hał się, nim pod szedł
się z nią przy wi tać. Ob ser wo wała Se jera ostrzej szym spoj rze niem,
wi działa każdą bruzdę i każdą zmarszczkę na jego po waż nej twa rzy.
Był nie mniej go ścinny, a jed nak wy da wało jej się, że wi dzi coś no -
wego w tych łup ko wo sza rych oczach, wąt pli wość, któ rej wcze śniej
tam nie było, inne na sta wie nie. Nie po wie działa o tym ani słowa.
Sie działa jak za wsze pod czas prze słu chań, ni czym pen sjo narka, z rę -
kami na ko la nach.

Te raz ci sza wy da wała się jej nie po ko jąca, ale była też czymś no -
wym.

– Czy przy szedł ja kiś nowy list z Ber lina? – za py tała.



Se jer za wa hał się przed od po wie dzią. Nie ro zu miała, dla czego
jest taki zdy stan so wany, dez orien to wało ją to. Mi nęło dzie sięć se -
kund i dwa dzie ścia.

– Tak – od po wie dział nie chęt nie.
– Czy tał go pan?
– Tak.
– Ale jesz cze go nie mam!
– Wkrótce go pani do sta nie.
Na tych miast coś za no to wał. Tym ra zem nie tylko słowo-klucz, ale

kilka dłu gich zdań. Nie chciała py tać, co na pi sał, na tym też jej nie
za le żało, tylko na li ście, który cze kał na nią w szu fla dzie, być może
w biurku in spek tora. Za ci snęła więc zęby. Miała ogra ni czone prawa,
a on nic nie mó wił o za trzy ma niu li stu.

Odło żył pióro i spoj rzał na nią uważ nie. Uważ niej niż zwy kle, Ra -
gna czuła, że nie będą już miło spę dzać czasu, te raz za częła się po -
waga. Na gle po sta no wił być po wścią gliwy. Sie dzieli w no wym po -
miesz cze niu, w ostrzej szym świe tle. Był go tów wy rzu cić za burtę
całe za ufa nie, ja kie u niej zbu do wał, nad szedł mo ment przy par cia
jej do muru. Nie miał już czasu, być może chciał do pro wa dzić to do
końca, chciał, żeby prze szła da lej w sys te mie. Zresztą ni gdy nie my -
ślała prze cież, że jej się upie cze. Nie chciała uciec, chciała się tylko
do kład nie wy tłu ma czyć.

Nie mo gła dłu żej znieść ci szy.
– Czy my śli pan, że Ri kard Jo sef bę dzie mógł otrzy mać prze -

pustkę? – szep nęła z na dzieją. – Żeby mógł mnie od wie dzić?
– Bar dzo w to wąt pię – od rzekł krótko Se jer. – Po mimo za kazu

kon tak tów otrzy mała pani list, po zwo lono pani go prze czy tać. Po -



trak to wa li śmy pa nią szcze gól nie. Nie znam za sad do ty czą cych prze -
pu stek w wię zie niu Plöt zen see.

– Więc nie bę dzie już wię cej szcze gól nego trak to wa nia?
Kiedy nie od po wie dział, pod jęła ko lejną próbę.
– Pa trzy pan na mnie w ja kiś taki spo sób. O co cho dzi?
– Wła śnie tego pró buję się do wie dzieć – od rzekł. – Pró buję się

do wie dzieć, co tak na prawdę się dzieje.
– Z kim roz ma wia li ście? – za py tała ner wowo. – Co mó wili?
Ścią gnęła rę kawy swe tra, jakby chciała ukryć dło nie.
– Czego się pani oba wia? – za py tał Se jer. – Nie przy jem nej

prawdy?
Ra gna po ło żyła dłoń na gar dle, jakby bli zna mo gła ją zdra dzić,

jakby mu siała temu za po biec za wszelką cenę. Nie po do bał jej się
kie ru nek, w któ rym zmie rzała roz mowa, nie mo gła na dą żyć. Była też
zmę czona, ina czej niż wcze śniej. Ale po wie działa prawdę, od pierw -
szego dnia mó wiła prawdę. Miała wra że nie, że o czymś za po mniała,
że jej silna wola współ pracy nie jest już do ce niana. Jaki był sens kon -
ty nu owa nia? Może po winna za mknąć gębę na do bre i po zwo lić mu
sa memu wszystko roz wią zać. Wiele osób tak ro biło, mil czeli za radą
swo jego obrońcy. Ona też otrzy mała taką radę, ale się do niej nie za -
sto so wała. Skrzy żo wała ręce na klatce pier sio wej i spoj rzała na niego
ura żo nym wzro kiem. Naj wy raź niej mieli inne cele. Zdała so bie
sprawę, że do tąd w ogóle nie wal czyli, nie się gnęli po broń, słowa
pły nęły ci chym stru mie niem od niej do niego, a po tem z po wro tem.
Po my ślała o swoim synu i zmar twiła się. A co je śli uka rzą ją, za trzy -
mu jąc jego list, nie za leż nie od tego, czy ona jest winna? Te raz li czył
się tylko Ri kard, wszystko, o czym w końcu będą roz ma wiać lub pi -
sać. Na myśl o tym, że sie dzi te raz w wię zie niu w Ber li nie i my śli



o matce, na zy wa jąc ją „Liebe Mutti”, ogar nęła ją ra dość. Chciała tego
wię cej.

– Zdaję so bie sprawę, że nie cho dzi nam o to samo – po wie działa.
Se jer ski nął głową.
– Roz ma wia łem ze wszyst kimi w pani oto cze niu – wy ja śnił. –

Z tymi, któ rych na tu ral nie na le żało prze słu chać. Z tymi, któ rzy znają
pa nią od dawna i coś o pani wie dzą.

– Wszy scy w moim oto cze niu? To nie było trudne.
– Jest ich wię cej, niż pani my śli.
Się gnęła po ka rafkę z wodą, ale on ją uprze dził i na lał jej

szklankę, prze su nął ją po stole, był znów bar dziej po błaż liwy. Zo sta -
wiła szklankę, za bar dzo się trzę sła, chciała, żeby to wi dział.

– Nie mo gli mieć wiele do po wie dze nia – szep nęła ci cho. – Ni gdy,
ze zro zu mia łych wzglę dów, nie by łam zbyt roz mowna.

– Wiele można też zo ba czyć, nie trzeba słu chać – od rzekł. – Pew -
nie pani wie, co mam na my śli. Po nie waż jest pani ma ło mówna, za -
kła dam, że do brze po słu guje się pani wzro kiem w kon tak tach to wa -
rzy skich.

– Co za uwa żyli? – za py tała wy zy wa jąco.
Po sta no wiła być wy zy wa jąca, prze stała drżeć, unio sła szklankę

i na piła się łap czy wie, po czym z hu kiem ją od sta wiła.
– Co boi się pani usły szeć, Ra gno?
– Nikt nic o mnie nie wie – stwier dziła – to tylko przy pusz cze nia

i do my sły. Wszystko, co my ślimy o so bie na wza jem, jest błędne. Nie
ro zu miem, do kąd pan zmie rza, nie ro zu miem, czego pan szuka, wy -
ło ży łam karty na stół. Nie ukry łam ani jed nej. To pan coś ukrywa.

– Cza sami tak mu simy.



– My? – Ro zej rzała się po po koju. – Je ste śmy tu tylko pan i ja. Od
te raz bę dzie pan sto so wał ja kieś tak tyki?

– Taki mam plan – od rzekł spo koj nie.
– Chcę list od Ri karda – oznaj miła sta now czo. – Nie po wiem ani

słowa, do póki nie do stanę li stu, mam do niego prawo.
– Ści śle rzecz bio rąc, nie ma pani.
Po tem pa trzyli na sie bie przez długi czas, aż w końcu mu siała

ustą pić.
Wtedy Se jer i tak wstał i zna lazł list do Ra gny na półce. Pod su nął

go jej przez stół.
– Ro ze rwano go pal cami – na rze kała – jakby to była ja kaś re -

klama.
Pod nio sła roz dartą ko pertę, by mu ją po ka zać.
– Mógł pan użyć noża do li stów – na rze kała. – Ten pa pier jest dla

mnie wiele wart.
Nie mo gąc usie dzieć w miej scu, ma chała gniew nie ko pertą, tak

sta rała się wy ra zić swoje uczu cia.
– Po win ni śmy byli tak zro bić – przy znał Se jer. – Ma pani ra cję.
– My? – po wtó rzyła Ra gna z roz go ry cze niem.
– Ja – pod kre ślił Se jer. – To ja otwo rzy łem list, ro ze rwa łem go pal -

cem wska zu ją cym. Bar dzo prze pra szam, że nie oka za łem pani wię -
cej sza cunku. – Mó wiąc to, pa trzył jej pro sto w oczy.

– Chcę to prze czy tać w celi – za żą dała – chcę to prze czy tać na -
tych miast. Od pro wadź cie mnie.

*

Liebe Mutti!



Przez okno wi dzę tylko mur wię zie nia. Ma osiem me trów wy so -
ko ści. Na szczy cie są pę tle z drutu kol cza stego, przy po mi nają
ogromne gniazda, w któ rych ża den ptak się nie osie dli. Wi dzę też
oczy wi ście wieżę, z któ rej straż nicy ob ser wują nas przez całą dobę.
Jej szczyt przy po mina duży sze ścio kątny dia ment, jest tam dużo
szkła. Funk cjo na riu sze po ru szają się po woli, spo glą dają na roz le gły
te ren wię zie nia so ko lim wzro kiem. Czę sto wy obra żam so bie, o czym
my ślą, gdy tak krążą przez całe swoje nie spo kojne zmiany, za wsze
w kółko, jak cho miki w klatce. Wi dzę też ka wa łek nieba, choć nie -
zbyt duży, le dwo po zwa la jący się zo rien to wać, jaka jest po goda.
W ciągu dnia wy cho dzimy na spa cer niak, je stem tam co dzien nie,
zwy kle po po łu dniu. Nie przej muję się jed nak szcze gól nie po godą,
nie je stem prze cież rol ni kiem ani ry ba kiem.

Z pew no ścią je ste śmy pod tym sa mym nie bem! Cho ciaż cza sami,
jako chło piec, nie by łem pe wien, czy ży jemy w tym sa mym świe cie.
Te raz oczy wi ście mamy coś wspól nego, może to nas łą czy, może to
bę dzie miłe, może to do pro wa dzi do no wego po ro zu mie nia. No wej
otwar to ści. Ale nie ocze kuję zbyt wiele, je stem zmę czony wszyst kim,
co się wy da rzyło, wszyst kim, co było w domu i od czego ucie kłem.
Mimo wszystko miło jest pi sać, to dla mnie coś no wego. Kiedy Hel -
mut prze cho dzi przez ko ry tarz z pocztą, wy cho dzę i wo łam do niego,
bo może w tym wiel kim sto sie jest po zdro wie nie od Cie bie. Inni do -
stają li sty, te raz ni czym się od nich nie róż nię.

Mamy tu w wię zie niu małą ka wiar nię o na zwie Plöt zen, jest
otwarta przez kilka go dzin wie czo rem. Nie czę sto tam prze sia duję,
ale cza sami idę po fi li żankę kawy lub coś in nego, co mogę za brać do
celi. Ka wiar nię pro wa dzi dziew czyna, nie ma tu zbyt wielu dziew -
czyn. Nie przej muję się tym ja koś bar dzo, ale cza sem miło jest usły -



szeć jej głos, taki lekki i swo bodny. Pa mię tam, że twój głos też taki
był. Na wia sem mó wiąc, Pe tera też brzmi jak dziew czyny. Po dob nie
jak inni więź nio wie, zna lazł swoją stra te gię prze trwa nia. Jest tu naj -
młod szy, naj szczu plej szy i naj bar dziej bez bronny, waży słowa. Za -
cho wuje się jak anio łek, za wsze pa trzy w pod łogę. Nikt go nie krzyw -
dzi. Zresztą pra wie nie mie wamy starć, tylko spo ra dyczne kłót nie,
które po tra fią wy buch nąć gwał tow nie, ale są szybko wy ga szane, za -
nim doj dzie do rę ko czy nów. Na moim od dziale nie ma pra wie żad -
nych agre syw nych prze stęp ców. Ale więk szość lu dzi coś w so bie
nosi, ma ta jem nice, wszy scy je mamy. Ty też, mamo. To ludz kie
prawo – mieć se krety. Więk szość z nich, te naj skryt sze, za bie ramy ze
sobą do grobu i tak po winno być.

Nie wiem, co so bie my ślisz, kiedy to czy tasz. Może my ślisz, że
pew nego dnia wrócę do domu lub od wie dzę Cię w wię zie niu, je śli
wyjdę przed Tobą. Ale ni gdy nie wrócę na Kir ke linę, mu sisz zro zu -
mieć, że nie mam do czego wra cać. Je śli cho dzi o Cie bie i mnie, wy -
my ślimy na szą przy szłość, ale nie spę dzimy jej ra zem. Czy wła śnie
o tym ma rzysz w swo jej celi, czy te raz nisz czę twoje ma rze nia?

Za chwilę bę dzie ko la cja. Tu tej szy ku charz jest do bry, to Chiń -
czyk, ale nie prze bije szefa kuchni w Do rmero. My, pra cow nicy, ja -
da li śmy w kuchni, kiedy tylko mie li śmy oka zję, opie ra li śmy się
o lśniące sta lowe blaty i za ja da li śmy się pysz no ściami. Te czasy już
dawno mi nęły. Wiele rze czy się skoń czyło. Pójdę te raz do sto łówki,
by zna leźć so bie miej sce do sie dze nia. Ty może bę dziesz ja dła sama,
w swo jej celi, w cał ko wi tej sa mot no ści. Z tego co pa mię tam, tak wła -
śnie wo lisz.

Po zdro wie nia
Twój syn



Ri kard Jo sef

Ra gna zło żyła kartki i przy ło żyła je do klatki pier sio wej, w miej scu,
gdzie biło jej serce. Pró bo wała wy czuć puls syna przez cienki pa pier,
na słu chi wała jego od de chu.

Pe wien ob raz stał się dla niej ja sny. Wy obra ziła go so bie w celi,
sie dzą cego przy biurku, które mo gło znaj do wać się pod oknem, pi -
szą cego do niej. Ale pa trzyła tylko na jego szyję i plecy, nie mo gła do -
strzec twa rzy, nie wi działa go prze cież ni gdy do ro słego, na wet na
zdję ciu. Kiedy pró bo wała użyć wy obraźni, wi działa jakby prze bły ski
wła snego ojca, wy soki grzbiet nosa i grube, mocne brwi. In nym ra -
zem wi zu ali zo wała so bie sze roką szczękę i wy so kie czoło Wal thera.
Wie działa, że miał piękne włosy, nie odzie dzi czył jej rzad kich ko smy -
ków. W końcu był męż czy zną, wy so kim, o sze ro kich ra mio nach
i mię śniach, któ rych na był dzięki cięż kiemu tre nin gowi. Boże, jaki
on musi być przy stojny. Przez długi czas sie działa tak z dwiema kart -
kami, było w nich coś od żyw czego. Ener gia prze ni kała przez jej
skórę i mo stek, pły nęła da lej z krwio bie giem do jej serca, mo głaby
żyć na tym przez długi, długi czas! Ale po chwili przy szły inne my śli.
Jego słowa od bi jały się echem w jej gło wie.

„Nie by łem pe wien, czy ży jemy w tym sa mym świe cie. Więk szość
lu dzi ma ta jem nice. Z tego co pa mię tam, tak wła śnie wo lisz”.

Ode pchnęła my śli, które przy szły jej do głowy, zło żyła list i scho -
wała go z po wro tem do po dar tej ko perty. Po de szła do biurka przy
oknie i wło żyła list do szu flady, ra zem z tym pierw szym. Ża ło wała, że
nie ma przy so bie wstążki lub sznurka, by je ob wią zać, tak się prze -
cież za wsze ro biło. Cenne li sty wią zało się wstążką, naj le piej je -
dwabną, gdyby tylko miała coś ta kiego pod ręką.



Kiedy kilka go dzin póź niej otrzy mała ko la cję, po my ślała o chiń -
skim ku cha rzu w wię zie niu Plöt zen see. Wy obra żała so bie, że jest ni -
ski i okrą gły, z ma łymi, uśmiech nię tymi oczami i drob nymi, pulch -
nymi dłońmi.

Na jej ta le rzu le żały blade klop siki w gę stym so sie śmie ta no wym,
go to wane wa rzywa i tłu czone ziem niaki. Żu ra wina w mi sce i dzba -
nek wody.

– Kto przy go to wuje je dze nie? – za py tała.
Funk cjo na riusz za sta no wił się przez chwilę, przy po mniał so bie,

że to ko bieta, ma na imię Gerd.
– Jak ci sma kuje? – za py tał.
– Jest w po rządku – szep nęła i pod nio sła wzrok. – Ale je dyną rze -

czą, która ma ja kiś smak, jest żu ra wina.
Po zwo liła so bie na żar to bliwy uśmiech, po li ście od syna miała

lep szy hu mor.
– Nie wszy scy są za do wo leni – stwier dził straż nik. Po my ślał

o czymś i uśmiech nął się we soło. – Mie li śmy tu lu dzi, któ rzy rzu cali
tacą o ścianę – do dał – mie li śmy tu ta kich, któ rzy nie od wa żyli się
jeść, oba wiali się, że je dze nie może być za trute. Albo pełne tłu czo -
nego szkła. – Za śmiał się ha ła śli wie. – Nie któ rzy z nich mo gli na wet
mieć pod stawy, by tak są dzić. – Mru gnął do Ra gny i ru szył do
drzwi. – Ale cie bie ra czej nikt nie chce do paść, więc jedz śmiało.

Usły szała iro nię w jego gło sie i po czer wie niała ze zło ści. Drzwi
za trza snęły się gło śno, jego kroki za brzmiały w od dali.

Na biła klopsa na wi de lec i za sta no wiła się nad sło wami straż nika.
Prę dzej czy póź niej ona też bę dzie mu siała wyjść na od dział. I jeść
z in nymi więź niami przy dłu gich sto łach. Nie wy obra żała so bie tego,
po ziom ha łasu jest tam na pewno wy soki, brzęk szkla nek i sztuć ców,



wiele gło sów. Nikt by jej nie usły szał. Nie żeby miała coś do po wie -
dze nia, zde cy do wa nie chciała zo stać w celi i jeść przy biurku. Tak
wła śnie wo lała.

*

Pu ka nie nie usta wało. Na po czątku tylko knyk ciem, ale w końcu ktoś
za czął uży wać pię ści. Był wy trwały, nie pod da wał się. Dla czego nie
po my ślał po pro stu, że nie ma jej w domu? Fakt, że wszyst kie świa tła
były włą czone, praw do po dob nie wi dział je z drogi, ale nikt mu nie
otwie rał. To na pewno nie sprze dawca, nie w nie dzielę. Po my ślała,
że może stoi tam ja kieś małe dziecko sprze da jące losy na lo te rię,
było pra wie Boże Na ro dze nie. Mo gła wy grać babkę albo wę dzo nego
ło so sia. Nie, dziecko nie pu ka łoby z taką siłą, to mu siał być do ro sły.
Męż czy zna. Który się nie pod da wał. Co ja kiś czas za trzy my wał się na
kilka se kund, po czym za czy nał od nowa. Oczy wi ście igno ro wała go.
To był jej dom, jej za mek, a ten na ze wnątrz nie był przy ja cie lem, nie
miała prze cież przy ja ciół. Ci, któ rych znała, w ży ciu nie przy szliby
bez za po wie dzi w nie dzielę. A on wciąż pu kał. Zdała so bie sprawę, że
to może być ksiądz. A co, je śli Ri kard Jo sef zgi nął, może w wy padku
sa mo cho do wym w Ber li nie, i dla tego nie mo gła się z nim skon tak to -
wać? Że też nie po my ślała o tym od razu! Zimno chwy ciło ją za serce,
od dech uwiązł jej w gar dle. Wy mknęła się na ko ry tarz, nie chciała,
żeby ją usły szał, nie chciała, żeby usły szał jej serce bi jące z taką
samą siłą jak jego za ci śnięta pięść. Za nie przej rzy stą szybą drzwi zo -
ba czyła ciemny cień. Kiedy za pu kał po now nie, za uwa żyła, że stra cił
tro chę sił, może miał się pod dać. Ale je śli nie otwo rzy te raz drzwi,
on wróci, była tego pewna, może póź niej albo ju tro, albo na stęp nej
nocy, prze śla do wał ją. No i je śli był to ksiądz z po ważną wia do mo -



ścią, mu siała go przy jąć. Strach i gniew mie szały się w jej gło wie.
Mo gła otwo rzyć drzwi i spoj rzeć mu pro sto w oczy, za py tać, czego
chce, ostro, z za bój czą pre cy zją. Za śmiała się z sie bie. Nie po tra fiła
być ani ostra, ani za bój cza. Po ło żyła dłoń na klamce. Za sta na wiała
się, czy wi dział jej cień przez szybę, tak jak ona wi działa jego. Chyba
tak, bo prze stał pu kać, stał i cze kał. Znów po my ślała o księ dzu. Może
przy szedł jej po wie dzieć, że jej syn miał atak serca i znaj duje się na
od dziale in ten syw nej te ra pii. Z tak od po wie dzialną pracą w ho telu
nie by łoby to za ska ku jące. Otwo rzyła drzwi. Le dwo od wa żyła się wyj -
rzeć; łań cuch za bez pie cza jący da wał jej dzie sięć do pięt na stu cen ty -
me trów prze strzeni. Naj pierw po zwoli mu po wie dzieć, co go spro -
wa dza, po tem bę dzie mo gła po trzą snąć głową i od pra wić go. Za -
mknie drzwi z hu kiem, to bę dzie wy raźny sy gnał. Męż czy zna na ze -
wnątrz przy su nął się bli żej, aby na wią zać kon takt wzro kowy przez
wą ską szcze linę. Na jego szyi nie wi działa nic bia łego, po tym prze -
cież po zna wało się księ dza. Ale na pewno był ubrany na czarno,
młody męż czy zna w ele ganc kim gar ni tu rze, o bla dej zi mo wej ce rze
i krótko przy strzy żo nych wło sach. To był agent.

– Ten pies – po wie dział, uśmie cha jąc się ner wowo i wska zu jąc na
rot twe ilera. – Czy za raz za topi we mnie swoje zęby?

W jej gło wie kłę biły się my śli i po dej rze nia. Pa mięć pra co wała na
peł nych ob ro tach, pró bu jąc uło żyć wszystko w ob raz, lo giczne wy ja -
śnie nie tego, co się dzieje, wszyst kiego, co wy da rzyło się do tej pory.
Na pewno ist niało lo giczne wy ja śnie nie. Ta twarz, po my ślała, to
czarne spoj rze nie, wi działa je już wcze śniej. Nie tylko mię dzy pół -
kami w Eu ro pris, wpa dła na niego rów nież w in nym kon tek ście. Jej
dłoń mocno trzy mała klamkę. Zdała so bie sprawę, że pod pa chą ma
teczkę, tam na pewno znaj do wało się wy ja śnie nie. Od pięła łań cuch



i otwo rzyła drzwi sze rzej, a agent cof nął się o krok. Na gle zro zu -
miała, po co przy szedł. Zo sta wił ze ga rek ca sio w skle pie, czy my ślał,
że za brała go ze sobą do domu, czy przy szedł go ode brać? Je śli tak,
to skąd wie dział, gdzie ona mieszka? Cią gle zwięk szała szparę, drzwi
były te raz na wpół otwarte. Znów pod szedł krok bli żej, spoj rzał na
nią i na ko ry tarz, w po szu ki wa niu rot twe ilera. Chciała mu wy ja śnić,
że ze ga rek jest w skle pie, w bia łym pu dełku, ale ją ubiegł.

– Mam dla pani wia do mość – po wie dział.
Zdała so bie sprawę, że jest bar dzo pod eks cy to wany, na wpół

otwarte drzwi wy wo łały dreszcz w jego mło dym ciele i za pa liły świa -
tło w oczach.

Wia do mość? Zmarsz czyła brwi. Czy coś się stało Ri kar dowi Jo se -
fowi? Jej li sty wró ciły prze cież, była prze ko nana, że w Ber li nie coś
się dzieje. Nie otwo rzyła ust, tylko stała i pa trzyła, po zwa la jąc mu
mó wić.

– Ma pani wolną chwilę? – kon ty nu ował. – Mu szę pani opo wie -
dzieć o czymś waż nym. Ale ten pies… – Wzdry gnął się z prze stra -
chem. – Czy to je den z tych, które ska czą lu dziom do gar deł? – Po -
now nie wska zał na rot twe ilera na ścia nie i za śmiał się ner wowo, na
co ona od po wie działa chło dem.

– Tylko je śli go o to po pro szę – od rze kła.
Po liczki za częły jej mar z nąć. Śnieg wpa dał do domu, do ko ry ta -

rza, w któ rym stała, wcią gała go do płuc, lód w każ dej ko mórce. Była
pewna, że jemu też jest zimno, nie miał na so bie zi mo wej kurtki,
tylko ma ry narkę, która, na wia sem mó wiąc, z bli ska wy glą dała cał -
kiem zwy czaj nie. Tka nina miej scami błysz czała ze zu ży cia. Była też
na niego za duża, miała za dłu gie rę kawy i nie była za pięta. Nie miał
mię śni, nie był dużo wyż szy od niej. Ale te źre nice, po my ślała po -



now nie, w głę bo kich oczo do łach, cze goś od niej chciały. To samo
nie zgłę bione spoj rze nie, które tak wiele razy kie ro wał na nią sko -
czek z filmu na YouTube, za każ dym ra zem, gdy wsta wał po upadku.
Zdała so bie sprawę, że już ni gdy nie wsta nie, nie mógł wy ko nać tego
ostat niego skoku. Przyj rzała się agen towi uważ niej. Miał in ten sywny
głos, lekko drżący, a jego nie spo kojne dło nie mocno ści skały brą -
zową teczkę. Pa znok cie miał nie wia ry god nie dłu gie, ni gdy nie wi -
działa męż czy zny z ta kimi szpo nami, były grube, żółte i spi cza ste.
Te raz ujaw niła swoją wielką sła bość. Nie była pewna, czy on pa mięta
ich spo tka nie w skle pie, kiedy dała mu pa ra gon za ze ga rek i szep -
nęła, że jest po trzebny do gwa ran cji. Praw do po dob nie jak więk szość
lu dzi kon ty nu owałby ner wową wy po wiedź, gdyby nie otrzy mał od -
po wie dzi. Jest coś groź nego w tych, któ rzy mil czą. W tych, któ rzy
tylko cze kają i ob ser wują. Zdała so bie sprawę, że ma na so bie zie lony
far tuch z Eu ro pris, zwy kle prze rzu cała go przez opar cie fo tela i za -
kła dała po now nie, nie za wra ca jąc so bie głowy szu ka niem cze go kol -
wiek in nego. Jej uścisk na klamce był tak mocny, że czuła prąd wę -
dru jący w górę ra mie nia.

– Wia do mość? – spy tała w końcu. – Jaką wia do mość?
Szybko po chy lił się do przodu, by le piej sły szeć, był za le d wie

dwa dzie ścia cen ty me trów od jej twa rzy. Za py tała o coś, to było za -
pro sze nie, mógł kon ty nu ować.

– Jest zimno – po wie dział i zmarsz czył brwi.
Było ja sne, że chce się ogrzać. Ra gna wpa try wała się w jego dłu -

gie pa znok cie i roz piętą ma ry narkę. Gdyby sko czył z du żej wy so ko -
ści, za trze po ta łaby jak pta sie skrzy dła.

– Pań ski ze ga rek… – szep nęła – za ję li śmy się nim.
Po trzą snął głową z nie do wie rza niem.



– Ze ga rek?
– Ze ga rek ca sio, który ku pił pan w Eu ro pris. Zo sta wił go pan na

ka sie.
Po my ślał chwilę i uśmiech nął się.
– Tak! – wy krzyk nął. – Ze ga rek!
Przy tak nął ener gicz nie i na gle stał się zu peł nie nor mal nym,

uprzej mym mło dym męż czy zną bez ukry tych mo ty wów.
– Ten ze ga rek to pre zent świą teczny dla mo jego brata – wy ja -

śnił. – Szu ka łem go od dłuż szego czasu. Przyjdę po niego ju tro.
Na tych miast po ża ło wała, że o tym wspo mniała. Te raz mieli coś

wspól nego, za częła się roz mowa. Trudno było to prze rwać. Po winna
była na tych miast za mknąć drzwi albo w ogóle ich nie otwie rać.

– Pani dzwo nek do drzwi nie działa – za uwa żył, ru chem głowy
wska zu jąc przy cisk, który naj wy raź niej na ci snął kilka razy. – Coś się
tam stało. Prze rwany prze wód czy coś ta kiego. A może jest na ba te -
rie?

– Nie – od parła. Stała na progu i cze kała.
– By łem tu już kilka razy – kon ty nu ował – i wtedy dzia łał. Ale nie

otwie rała pani.
– Wiem, że już pan tu był – wy szep tała.
– Więc mnie pani sły szała? Tak, tak, oczy wi ście. Nie musi pani

otwie rać byle komu.
Za sta na wiała się, czy uważa się za ko goś wy jąt ko wego po śród in -

nych, któ rzy dzwo nili do jej drzwi.
– Jaką ma pan wia do mość? – po wtó rzyła.
Zmniej szyła szparę drzwi, po my ślała, że ociąga się z za ła twie -

niem sprawy.



– Może mógł bym wejść na chwilę do środka – spró bo wał po now -
nie. – Jest bar dzo zimno. Pa piery mam tu taj – wska zał na teczkę. –
Czy mo żemy je obej rzeć w środku?

– Pa piery?
Drżał de mon stra cyj nie, a jego po liczki były białe z zimna. Tak, to

moż liwe, że Ri kard Jo sef nie żyje, po my ślała po now nie. Agent był
pew nie praw ni kiem; przy szedł po wie dzieć jej o spadku. O miesz ka -
niu w Lands ber ger Allé i może o in nych rze czach, o któ rych nie wie -
działa.

– Co jest w tej teczce? – do py ty wała.
Nie usły szał, więc mu siała po wtó rzyć.
– Pań ska teczka – po wtó rzyła i wska zała. – Co w niej jest?
– Je dyna taka oka zja w ży ciu – od rzekł en tu zja stycz nie. – Fan ta -

styczna oka zja!
– Oka zja? Pan coś sprze daje?
– Nie, nie, nie, nie, nie! – po trzą snął sta now czo głową. – Dam to

pani za darmo.
Boże, jak on ją przy gwoź dził tymi czar nymi oczami. Ra gna moc -

niej otu liła się far tu chem, za ci ska jąc dło nie na gład kim, zie lo nym
ma te riale. Po sta wiła jedną stopę na scho dach, tak że mu siał się cof -
nąć, po czym spoj rzała w dół, na drogę.

– Nie ma pan sa mo chodu? – do py ty wała.
– Mam, zo sta wi łem go na par kingu w dol nej czę ści Kir ke liny. Tu

nie jest prze cież od śnie żone.
Po my ślała chwilę i jesz cze raz spoj rzała na drogę. Żad nych sa mo -

cho dów, żad nych lu dzi, ni kogo, kto mógłby zo ba czyć go sto ją cego
przed jej drzwiami. Fan ta styczna oka zja, po wie dział, szansa jedna
na całe ży cie. Cał ko wi cie za darmo.



Wszedł za nią. Przez ko ry tarz i do kuchni, był nad mier nie uprzejmy,
wi działa, że kła nia się i ko rzy jak sługa. Po wie dział, że nie jest sprze -
dawcą, ale za cho wy wał się jak sprze dawca. Miał coś do za ofe ro wa -
nia, do bre roz wią za nia, su ge stie do ty czące zmian w jej ży ciu, moż li -
wo ści zy sku, mą dre in we sty cje lub pro dukt, który wspo maga zdro -
wie, być może sub skryp cję su ple mentu diety lub ofertę za kupu
domu w Hisz pa nii, jej wy obraź nia sza lała. Fakt, że za pro siła go do
środka, dał mu ener gię, ubrana na czarno po stać wrzu ciła wyż szy
bieg, jego ru chy przy spie szyły. Zdała so bie sprawę, że przez cały czas
miał wo bec niej plan, a te raz na prawdę dą żył do jego re ali za cji.

– A pies? – za py tał po now nie, jego spoj rze nie ner wowo omia tało
sa lon.

– Śpi – od parła Ra gna. – Przyj dzie, je śli za gwiż dżę.
– W ta kim ra zie mam na dzieję, że pani nie za gwiż dże – po wie -

dział.
– Zo ba czymy. Jest do brze wy szko lony.
– Mógł bym usiąść?
Wy cią gnął już krze sło. Wciąż stał i trzy mał mocno brą zową

teczkę, w któ rej miał scho waną tę jedną je dyną szansę. Na gle zdała
so bie sprawę, że tylko na pra wej dłoni ma dłu gie pa znok cie, na le wej
krót kie. Po my ślała, że może gra na gi ta rze.

– Jak się pani na zywa? – za py tał.
– Prze cież pan wie.
Uśmiech nął się prze pra sza jąco.
– Tak, oczy wi ście. Rie gel. Za po mnia łem na chwilę o ta bliczce na

drzwiach. Ra gna Rie gel. Pro szę, niech pani usią dzie. – Ski nął
w stronę wol nego krze sła po dru giej stro nie stołu, tak jakby była go -



ściem we wła snym domu. Sta nęła więc osten ta cyj nie kilka kro ków
da lej, opie ra jąc się o blat i nie spusz cza jąc z niego wzroku.

– A więc – kon ty nu ował śmiało, szar piąc krze sło, które szur nęło
ciężko po pod ło dze. Teczka wy lą do wała na stole, po ło żył na niej
dłoń, jakby chciał pod kre ślić jej, jak ważna jest jej za war tość. – Więc,
pani Rie gel. Wie pani, w ja kich cza sach ży jemy?

Jej cien kie brwi unio sły się wy soko.
– Znaki – kon ty nu ował, pa trząc na nią. – Czy wi działa pani znaki?
Znaki? Po my ślała o wia do mo ściach, które otrzy mała. Li sty bez

nadawcy, kartka na sto liku noc nym.
– Jak się pan na zywa? – spy tała, wpa tru jąc się w niego.
– Ben net – od po wie dział szybko.
– Tak, pa nie Ben net. – Przy tak nęła. – Wi dzia łam znaki.
Wy da wał się usa tys fak cjo no wany od po wie dzią. Kiw nął kilka razy

głową, jakby do sie bie, jakby po twier dziła coś waż nego, jego zna cze -
nie, być może war tość tego, co przy szedł jej po ka zać.

Te raz jest tu taj, po my ślała Ra gna, w mo jej kuchni, za le d wie kilka
me trów ode mnie. Zdała so bie sprawę, że jej usta kom plet nie zdrę -
twiały, tak się działo, gdy cza sami wy piła za dużo al ko holu, jak tam -
tej nocy z Wal the rem Eriks so nem, kiedy piła wino brzo skwi niowe.

– Więc wie pani, o czym chcę po roz ma wiać – mó wił Ben net. –
Więc wie pani, dla czego tu je stem.

Te raz to Ra gna ski nęła głową. Po czuła uchwyt szu flady na ple -
cach, ocie rał się o cienki ma te riał far tu cha ni czym ostra kra wędź.

– Je stem pe wien, że chce pani po znać prawdę – cią gnął. – Po tak
dłu gim błą dze niu w ciem no ści ma pani prawo do od po wie dzi. Do -
brych wia do mo ści.



– Mam – wy szep tała.
Była czujna jak pies. Przy lgnęła do szu flad, jej serce biło szybko,

krew krą żyła wszę dzie, każdy or gan pra co wał na peł nych ob ro tach.
– Przy no szę pani prawdę – po wie dział Ben net. – Wi dzę, że jej

pani po trze buje. Dla tego mnie pani wpu ściła. Mogę za ło żyć, że cze -
kała pani na mnie?

Prawda, po my ślała Ra gna. Wszy scy jej szu kają. Ale czy ona jej
chciała? Nie była pewna. Nie ki wała już głową, nie uśmie chała się,
sły szała jego od dech, który współ grał z jej wła snym. Sły szała sze lest
ma te riału gar ni turu, gdy agent prze su wał się na krze śle, sze le ścił po -
dob nie jak jej ny lo nowy far tuch.

Po chy lił się nad sto łem.
– Mu simy za cząć od nie przy jem nego faktu – po wie dział – ale wi -

dzę, że jest pani do brze przy go to wana. Prze my ślała pani wiele rze -
czy. – Zło żył ręce na stole.

– Ja kiego? – wy szep tała.
– Umrzesz, Ra gno – rzekł po waż nie.
Znów po czuła uchwyt szu flady, stał się ostrzej szy, wbi jał się w jej

plecy jak pa zur. Czuła też ad re na linę i wście kłość, oto wtar gnął do
jej wnę trza, znisz czył jej mózg i sto pił go, to przez niego mózg spły -
nął do rdze nia krę go wego. Po zba wił ją snu, spra wił, że jej twarz roz -
pruła się jak stary swe ter.

– I ty też umrzesz – wy szep tała. – Umrzesz. I to nie długo.
Jej od po wiedź go za sko czyła. Nie tego się spo dzie wał, nie do tego

był przy zwy cza jony. Przez chwilę bra ko wało mu słów, pla no wał na -
stępny ruch. Wy brał uśmiech. W ich czę ści świata dzięki uśmie -
chowi wróg mógł rzu cić broń.



Ale nie dała mu ko lej nej szansy. Od wró ciła się do niego ple cami
i szarp nęła górną szu fladę, stu diu jąc jej za war tość, grze cho czący pla -
stik i me tal. Od rzu ciła cho chlę. Za sta na wiała się nad no ży cami, ale
wy brała nóż z dłu gim, ząb ko wa nym ostrzem. Wy cią gnęła go z szu -
flady, za ci snęła dłoń na rę ko je ści, od wró ciła się i spoj rzała na męż -
czy znę. Jego po wieki za częły gwał tow nie trze po tać na wi dok noża.
W mgnie niu oka stra cił siłę, nie miał planu, jak so bie z tym po ra dzić.
Po do bało jej się, że w końcu za milkł. Znów grze bał w teczce prawą
ręką, tą z pa znok ciami, jakby mo gła go ochro nić, trzy mał ją przed
sobą jak tar czę. Nie przy szło mu do głowy, żeby prze biec przez kuch -
nię na śnieg.

– Na zy wam się Ra gna Rie gel – wy szep tała. – Nie grożę lu dziom
ano ni mowo. Sły szysz, co mó wię?

Agent ski nął głową. Z ja kie goś po wodu wciąż się uśmie chał, wy -
glą dał jak idiota. Pod czas gdy jego mózg pra co wał nad roz szy fro wa -
niem sy tu acji, po raz pierw szy spoj rzał na nią tak na prawdę. Ale nie
wstał i nie wy szedł.

– Wia do mość – mó wiła da lej i po de szła do niego z no żem. – Prze -
każ mi ją, na tych miast.

Jego ręka unio sła się jakby w nie chęt nym po wi ta niu.
– Po słu chaj mnie przez chwilę – szep nął.
– O – od po wie działa Ra gna. –Te raz też stra ci łeś głos, to wiesz, jak

to jest. Te raz to ja wy sy łam wia do mo ści. Nikt cię nie usły szy.
W końcu chyba chciał wstać i uciec. Ale taki ma newr po twier -

dziłby po wagę sy tu acji, po dej rze nie, że ko bieta sto jąca przed nim
jest cał ko wi cie nie obli czalna. Po sta no wił trzy mać się roli. Wy ko nać
za da nie, z któ rym przy szedł, za cho wać ostat nią resztkę kon troli. Ale
moc go opu ściła, Ra gna usły szała tylko słaby po mruk.



– Przy sze dłem za ofe ro wać ci miej sce w Ty siąc let nim Kró le stwie –
wy szep tał. – Za nim bę dzie za późno.

Ty siąc let nie Kró le stwo? Trzy mała nóż cały czas w tej sa mej po zy -
cji, skie ro wany w jego stronę, czu bek znaj do wał się za le d wie metr
od jego torsu. Zro biła krok do przodu, po tem ko lejny. To dziwne, że
po zo stał na swoim miej scu, że nie od su nął krze sła, by uciec. Trzy -
mał teczkę jak koło ra tun kowe. Kiedy na gle po chy liła się do przodu
i wbiła ząb ko wany nóż w jego brzuch, na dal wy glą dał na za sko czo -
nego. Wciąż chciał po zo stać na krze śle, jakby zej ście z niego było
ustęp stwem, osta teczną po rażką. Nie było to ła twe, nóż wszedł aż po
rę ko jeść, a ona za raz go wy cią gnęła. Spoj rzał na stół, jedną rękę trzy -
ma jąc na brą zo wej teczce, a drugą na ra nie. Wy glą dało na to, że zu -
peł nie o niej za po mniał. Od wró cił twarz do okna, przez które wpa -
dało zi mowe świa tło. Usły szała ci chy jęk, po tem przez dłuż szą chwilę
pa no wała ci sza. Nie po do bało jej się, że on sie dzi na krze śle. Ozna -
czało to, że nie wy ra ziła się wy star cza jąco ja sno, chciała prze cież,
żeby się prze wró cił. Więc dźgała go raz za ra zem, na oślep. Roz legł
się prze cią gły, sy czący dźwięk, zdała so bie sprawę, że prze biła płuco.
Mu siało w nim być dużo po wie trza, syk nie usta wał. Agent za czął
osu wać się na bok, cof nęła się, cze ka jąc, aż ude rzy o pod łogę. Za czął
krwa wić dość ob fi cie na kre mo wo białą, syn te tyczną wy kła dzinę
pod ło gową, Ra gna wciąż za sta na wiała się, dla czego jest tak ci cho.
W końcu upadł. Z cięż kim wes tchnie niem znie ru cho miał zwi nięty
wo kół nogi stołu. Wciąż trzy mała nóż, wciąż z taką siłą, że czuła ją aż
w barku. Po tem od wró ciła się od niego i po de szła do blatu, wrzu ciła
nóż do umy walki, od krę ciła kran. Woda z krwią znik nęła w od pły -
wie, opłu kała dło nie, już po chwili stały się czy ste i białe. Od wró ciła
się i znów na niego spoj rzała, na agenta. Ben net. Te raz wszystko było



ta kie oczy wi ste. To on sko czył z da chu wy so kiego bu dynku. To on był
skocz kiem. Te raz wi działa, że to był on, ubrany tak samo, z roz piętą
czarną ma ry narką. Już ni gdy nie wsta nie, ni gdy nie spoj rzy na nią
tym nie zgłę bio nym wzro kiem. Ten znak do tarł do niej tak wy raź nie
za le d wie kilka chwil temu. Sko czył po raz ostatni i już nie wstał
z ziemi. Ale naj pierw za po mniał ze garka. Trzy mała jego czas w swo -
ich rę kach. Wie działa, że ze ga rek rów nież się za trzy mał, w bia łym
pu dełku, wie działa to na pewno. Nie ustan nie ki wała do sie bie głową,
gdy my ślała o tym wszyst kim, gdy wi działa te wszyst kie wy raźne
znaki. Ewi dent nie ist niał ja kiś wzór, po rzą dek. Wy tarła ręce ręcz ni -
kiem ku chen nym i sta nęła, pa trząc na zwi niętą po stać pod ku chen -
nym sto łem. Ja rze niówki na su fi cie od bi jały się w krwi, była błysz -
cząca i ole ista. Jego ciało nie otrzy my wało już wia do mo ści z mó zgu,
był jak po pla miona lalka, którą ktoś wy rzu cił. W mil cze niu stała i pa -
trzyła na niego, na wszystko, co wy pły wało z jego po ła ma nego ciała,
roz le wa jąc się w dużą ka łużę. Zdała so bie sprawę, że musi coś zro bić.
Zna la zła tym cza sowe roz wią za nie. Z de ter mi na cją wy szła do przed -
po koju, wsu nęła stopy w buty i prze szła na tyły domu, do stosu
drewna pod oknem ła zienki. Ze rwała zie loną plan dekę, chwy ciła ją
w ra miona, po czuła zimno przez far tuch. Płachta była po kryta szro -
nem. Za nio sła ją do kuchni i za częła roz kła dać, chwy ta jąc za rogi.
Przy kryła go naj le piej jak po tra fiła, ukła da jąc plan dekę tak, by za -
kryć wszystko, głowę, dło nie i stopy. Nie mu siała go już wi dzieć. To,
czego nie było wi dać, nie ist niało, cza sem trzeba było ku pić tro chę
czasu. Kiedy skoń czyła, zdała so bie sprawę, jak bar dzo jest spra -
gniona. Od wró ciła się do niego ple cami i otwo rzyła lo dówkę, zna la -
zła bu telkę Ulu daj Frutti, którą ku piła od Ir fana, za nim za mknął
sklep. Zi gno ro wała agenta i za nio sła bu telkę do sa lonu, otwo rzyła ją



i przy ło żyła do ust. Cy try nowy na pój był zimny i kwa śny, tak jak lu -
biła. Wy piła go ma łymi ły kami, prze łknęła i za mknęła oczy. Och,
była taka zmę czona, taka zmę czona tym wszyst kim. Nie my ślała zbyt
wiele. Ani o tym, co się stało, ani o tym, co się sta nie. Cho ciaż
w kuchni coś się wy da rzyło, była względ nie spo kojna, na stą pił wy -
buch, a te raz była kupką po piołu. Ciężka ma szyna, która sza lała w jej
gło wie przez całą je sień, w końcu się uspo ko iła. Do brze było sie dzieć
ci cho w fo telu z rę kami na ko la nach. I pić zimną tu recką le mo niadę
pro sto z bu telki.

Kiedy się ock nęła, głowę miała ciężką, a stopy jej kom plet nie
zdrę twiały. Być może spała, a może tylko drze mała, nie wie działa na
pewno, wie działa tylko, że była da leko i że te raz wró ciła. Gwał tow -
nie. Ostroż nie otwo rzyła oczy, a nie ja sne prze czu cie, że stało się coś
strasz nego, prze ra ziło ją. Już wcze śniej mie wała prze cież sny, które
ją prze ra żały. Pierw szą rze czą, jaką zo ba czyła, był ze gar na ścia nie.
Przy po mniała so bie coś, ale ode pchnęła to od sie bie, co zro biła, za -
nim usia dła w fo telu? Po chy liła się do przodu i zo ba czyła wła sne ko -
lana, jej ciało było dziw nie luźne, jakby nie trzy mało się już ra zem.
Kiedy pró bo wała wstać, nogi nie chciały jej utrzy mać, bio dra wy da -
wały się zwich nięte, ale zmu siła się do po zy cji sto ją cej, ode pchnęła
się rę kami i za to czyła kilka chwiej nych kro ków, aż zła pała rów no -
wagę. Zo ba czyła pu stą bu telkę po na poju na stole. Dla czego tak bar -
dzo chciało jej się pić, czy zro biła coś wy czer pu ją cego, a może się
bała? Może to ze zło ści albo zde ner wo wa nia, ad re na lina spra wiła, że
za schło jej w ustach. Prze szła przez sa lon i we szła do kuchni, ja rze -
niówki na su fi cie były za pa lone, wszystko było czy ste i ja sne. Coś się
tam wy da rzyło, uświa do miła so bie, ale jej mózg tego nie za pa mię tał,
czę sto do ko ny wał ta kich dziw nych wy bo rów. Za uwa żyła zie loną



plan dekę. Można by po my śleć, że przy nio sła całe drewno na opał do
domu i uło żyła na pod ło dze w kuchni. Ale pod plan deką roz po znała
syl wetkę czło wieka. A więc to się stało. Agent za pu kał do drzwi,
a ona za pro siła go do środka. Ben net, po wie dział, czy to było imię,
czy na zwi sko? To nie miało zna cze nia. Po ło żyła dłoń na sercu i stała,
pa trząc na kształt na pod ło dze. Nie czuła zbyt wiele. Głów nie zdzi -
wie nie, że zna la zła się w ta kiej sy tu acji. My śle nie nie było ła twe, ale
pa trzyła pil nie. Wy cią gnęła rękę i oparła się o blat. Czy pod plan deką
nie do strze gła lek kiego ru chu? Nie spo dzie wała się tego, zro biła
kilka kro ków w bok, po czuła luźne stawy bio drowe i po now nie
chwy ciła się obu rącz blatu. Męż czy zna się po ru szył. Do brze wi -
działa. Może to była ręka, tam, gdzie mu siały le żeć stopy, nie wi -
działa żad nego ru chu; jak pa mię tała, ręce były pod sto łem. Nie sły -
szała też żad nych dźwię ków, nie mo gło w nim po zo stać wiele ży cia,
ale znowu zo ba czyła ten ruch, te raz był wy raźny, męż czy zna jakby
dra pał pod łogę dłu gimi pa znok ciami, to była prawa ręka. Ale prze -
cież sły szała, jak z jego płuc ucho dzi po wie trze. Nie ro zu miała, jak to
moż liwe, czy to tylko ja kaś po śmiertna kon wul sja? Sły szała o ta kich
rze czach. Bez głowe kur czaki bie ga jące do okoła i różne ta kie rze czy.
De ner wo wało ją, że nie może le żeć spo koj nie. Ozna czało to, że było
w nim ży cie, a je śli było w nim ży cie, wszystko inne sta wało się
trudne. Mu sia łaby wtedy pod jąć ja kieś de cy zje i prze my śleć
wszystko, co się wy da rzyło. Nie mo gła znieść my śle nia. Skoń czyła
coś, nie za mie rzała za czy nać od nowa, wresz cie zro biło się tak roz -
kosz nie ci cho. Od wró ciła się i zna la zła nóż w umy walce, tam gdzie
go zo sta wiła, ostry i czy sty. Po chy liła się nad plan deką i wbiła nóż
w zie loną tka ninę, w przy pad kowe miej sce. Ruch ustał, sta nęła jesz -
cze na chwilę, by się upew nić. Na stęp nie po now nie wrzu ciła nóż do



umy walki, stal brzęk nęła ciężko o stal. Od krę ciła kran. Wię cej krwi -
stej wody znik nęło w od pły wie. Obej rzała się przez ra mię, te raz nie
zo ba czyła na wet drgnię cia. Krą żyła po kuchni, tu pała mocno jak
dziecko, mu siała do pro wa dzić do po rządku stawy bio drowe, ko ści
mu siały wsko czyć w pa newki. Wy da wało jej się, że usły szała trzask
i jesz cze je den, kiedy opa dły na swoje miej sce i znów mo gła się swo -
bod nie po ru szać. Wy czy ściła nóż szczotką i pły nem i wło żyła go do
szu flady, to był do bry nóż, przy datny do wielu rze czy. Za uwa żyła
teczkę na stole. Nie zdą żył jej otwo rzyć. W środku była prawda, po -
wie dział, do bre wie ści, wy jąt kowa oferta. Teczka była z brą zo wej
skóry, nie, nie ze skóry, zbli żyła do niej nos, pach niała pla sti kiem.
Wró ciła do sa lonu i usia dła z teczką na ko la nach, czuła, że tro chę
waży. Te raz na le żała do niej, miała prawo do jej za war to ści. Wła śnie
wy grała długą wojnę, to był łup. Teczka była za mknięta na gruby za -
mek bły ska wiczny, otwo rzyła ją i się gnęła po za war tość, wy cią gnęła
wszystko i po ło żyła na ko la nach. Pu stą teczkę rzu ciła na pod łogę. Zo -
ba czyła stos cza so pism, wiele eg zem pla rzy, może na wet dwa dzie -
ścia, wszyst kie ta kie same. Na okładce ko lo rowe zdję cie ko biety
i ma łego chłopca. Matka i syn, po my ślała Ra gna, matka i syn! Wy glą -
dali po dob nie, oboje mieli ciemne włosy i skórę, a także ciemne
oczy. Matka miała piękną chu stę na gło wie, syn nie bie ską włócz -
kową czapkę. Zdję cie nie zo stało zro bione tu taj, ale na targu w ob -
cym kraju, wi działa stra gany z ko lo ro wymi owo cami, stosy ko szy
i barwne tka niny. Chło piec trzy mał w ręku po ma rań czę, ucie kał, by
ra to wać ży cie. Za nim biegł wście kły męż czy zna po trzą sa jący pię -
ścią, a ko bieta, jego matka, pod nio sła ręce do głowy. Ra gna roz szy -
fro wała ob raz w jed nej chwili. Chło piec ukradł po ma rań czę z wa -



rzyw niaka i pró bo wał uciec. Do piero te raz, po prze stu dio wa niu ko -
lo ro wego zdję cia, prze czy tała ty tuł ma ga zynu.

OBUDŹ SIĘ!
Otwo rzyła ma ga zyn na pierw szej stro nie. Wy dali go Świad ko wie

Je howy, był to nu mer gru dniowy. Te ma tem mie siąca było wy cho wa -
nie dzieci i prze stęp czość. Po woli prze wra cała strony i czy tała frag -
menty, tu i tam, prze bie gała strony wzro kiem. Je den frag ment do ty -
czył Cza sów Osta tecz nych i Dnia Sądu, inny Ty siąc le cia i stu czter -
dzie stu czte rech ty sięcy wy brań ców. Wszyst kie znaki. Prawda. Męż -
czy zna le żący w kuchni, ten z dłu gimi pa znok ciami, na le żał do
Świad ków Je howy. Była taka ocię żała i zmę czona. Cze goś nie ro zu -
miała. Upu ściła pa piery na pod łogę, było ich wiele, roz su nęły się,
two rząc ko lo rowy wa chlarz. Miała tak dużo do zro bie nia, tak wiele
mu siała zor ga ni zo wać. Mo gła gdzieś za dzwo nić i się wy tłu ma czyć,
ale nie miała już siły, przez te le fon nikt jej nie sły szał, chciała tylko
spać. Tak mó wili wszy scy, gdy bu rza była naj gor sza, po pro stu mu -
simy to prze spać. Męż czy zna w kuchni nie znik nie. Po szła więc do
sy pialni i prze wró ciła się na łóżko. Po uprzed nim otwar ciu okna na
zimne po wie trze. Och, to po wie trze było do bre, ochło dziło ją cał ko -
wi cie. Mu szę po pro stu po cze kać, po my ślała, może ktoś za dzwoni.
Może ktoś przyj dzie. Będą wie dzieć, co trzeba zro bić. Nie mu szę ro -
bić wszyst kiego sama, nie mam prze cież głosu. Mu szę te raz od po -
cząć. Mu sisz od po cząć, Ra gna.

Za mknęła oczy. Jej serce biło lekko i ci cho, nie wie działo, co zro -
biła, dla tego ciężko pra co wało, by utrzy mać ją przy ży ciu, bez osą -
dza nia. Chło piec ukradł po ma rań czę. Czy to zna czyło, że jego matka
za wio dła, czy to zna czyło, że w tej dziw nej kra inie, o któ rej Ra gna
nic nie wie działa, doj rzała po ma rań cza była taką po kusą dla bied -



nego chłopca, że nie był w sta nie się jej oprzeć? Czy od cię liby mu
rękę, czy żył w ta kim re żi mie? Długo le żała, my śląc o tym ob razku.
W wy obraźni za jęła miej sce ko biety, a chłop cem był Ri kard Jo sef.
Kie dyś, gdy miał je de na ście lat, ukradł duży nóż my śliw ski ze sklepu
spor to wego, ob sługa przy ła pała go na go rą cym uczynku. Mu siała go
ode brać i prze pro sić, pa mię tała ten wstyd. Mu siała obie cać pra cow -
ni kom, że po waż nie z nim po roz ma wia, a te raz pró bo wała so bie
przy po mnieć, co po wie działa. Że to się ni gdy nie po wtó rzy, że on nie
jest ta kim chłop cem, a ona nie jest taką mamą. A kiedy za py tała go,
dla czego ukradł, od parł: „To był ładny nóż. Chcia łem go mieć”. Czy
agent o tym wie dział, czy zdję cie było ko lej nym zna kiem? W tym
mie siącu te ma tem prze wod nim było ro dzi ciel stwo i prze stęp czość.

Kilka razy zmie niała po zy cję, aż w końcu za snęła. Śniło jej się, że
cho dzi po eg zo tycz nym targu w ob cym kraju i wy biera owoce. Wła -
ści cie lem stra ga nów był Ir fan. Stał tam w bia łej sza cie, za trzy mała
się i roz ma wiała z nim przez długi czas, miała głos, był ja sny i lekki
jak dzwonki, a Ir fan kla skał z pod eks cy to wa nia. Dał jej ko szyk, do
któ rego miała wło żyć owoce, wy brała wszyst kie naj bar dziej ku szące,
śliwki, mo rele, dak tyle i inne pysz no ści. Za pła ciła za do dat kową po -
ma rań czę, którą ukradł jej syn, wło żyła Ir fa nowi mo nety do ręki.

Nie wie działa, jak długo spała, sku lona w ciem nym po koju. Może go -
dzinę, może cztery, bo kiedy się śpi, czas stoi w miej scu. Ale wy da -
wało jej się, że da lej jest nie dziela, przez okna wi działa, że wciąż jest
ja sno. Dom był tak śmier tel nie ci chy, nie sły szała żad nego ru chu na
ulicy, gdzie byli inni, czy wszystko się za trzy mało? Wstała i chwiej -
nie, jakby źle się czuła, prze szła przez po kój i otwo rzyła drzwi do ła -
zienki. Na wet Wal ther Eriks son nie uchwy ciłby ni czego z twa rzy,



która się w nią wpa try wała, choćby miał naj lep szy na świe cie apa rat
z naj lep szym na świe cie fil trem. Jej oczy po ciem niały, po my ślała, jak
oczy ko biety na targu, matki zło dzieja po ma rań czy, matki, która być
może nie wy peł niła swo ich obo wiąz ków ro dzi ciel skich. Ona sama
też nie była w sta nie tego zro bić, jej syn prze cież znik nął. Ro zej rzała
się w po szu ki wa niu ubrań, nie zna la zła nic poza starą ko szulą nocną
le żącą na pod ło dze. Miała cien kie ra miączka i ko ronkę na de kol cie.
Na cią gnęła ją przez głowę, po czym po szła do kuchni, gdzie le żał
agent. Wes tchnęła, gdy zo ba czyła plan dekę, prze su nęła się. Była tego
ab so lut nie pewna. Kiedy spała, on znów się prze mie ścił, przy brał
inny kształt. Tym ra zem bez wąt pie nia po ru szył rę kami i no gami,
pró bu jąc prze su nąć się do przodu, a może na wet wstać. Po de szła do
niego i po chy liła się, na słu chu jąc od de chu. De li kat nie kop nęła jego
ciało stopą, raz, dwa razy, bez sku tecz nie. Chwiejny ruch stopy za -
mie nił się w mocne kop nię cia, mu siała mieć pew ność. Le żał, ale
i tak go kop nęła, lu dzie za wsze tak ro bili, nie róż niła się od in nych,
nie była lep sza, kiedy ktoś stał, trudno było się gnąć go nogą. Zdała
so bie sprawę, że po trze buje wię cej ubrań, było zimno, po winna do -
ło żyć do ko minka. Stos drewna pod oknem za do mem nie był chro -
niony przed po godą, plan deka le żała na pod ło dze przed nią. Spoj -
rzała na ze gar ścienny i uświa do miła so bie, że spała wiele go dzin.
Dzia ni nowy swe ter wi siał na krze śle przed kom pu te rem, za ło żyła go,
owi nęła się, włą czyła te le wi zor i zna la zła ka nał in for ma cyjny. Usia -
dła na brzegu fo tela i wpa try wała się w mi go czące ob razy. Może już
coś wie dzą. Może za gi nię cie agenta Ben neta zo stało już zgło szone.
Czy po tra fi łaby wbić ko muś nóż tak, by nikt tego nie za uwa żył, czy
mo głaby prze ciąć sznur na za wsze, nie ze rwać cienką nić, jaką była
roz mowa, ale wy łą czyć całą ma chi ne rię ciała, nie wy wo łu jąc żad -



nego dźwięku? Oczy wi ście, że nie mo gła. Na uli cach wszę dzie były
ka mery, może na wet w jej domu, ktoś mu siał to za uwa żyć. Ro zej -
rzała się i do strze gła dwa czuj niki dymu na su fi cie w sa lo nie. Miały
kształt pięk nych, nie zi den ty fi ko wa nych la ta ją cych spodków, z małą
kratką, która wy glą dała jak okno. Mo gli ją oszu kać i za miast czuj ni -
ków za in sta lo wać ka mery, ta kie stało się spo łe czeń stwo, każdy musi
być mo ni to ro wany. Za uwa żyła małe czer wone mi ga jące świa tło
w obu urzą dze niach, ni gdy wcze śniej nie zwró ciła na nie uwagi. La -
ta jące spodki w ja kiś spo sób ożyły, jakby miały za łogę. Uświa do miła
so bie, że po dobny czuj nik za mon to wany jest rów nież na su fi cie
w kuchni, a je śli to ka mera, to cały in cy dent zo stał sfil mo wany. Wy -
szła do kuchni i spoj rzała na su fit, tam rów nież mi gało na czer wono.
To mógł być znak, że ktoś sie dzi te raz w cen trali i ob ser wuje ją na
ekra nie. Mała Ra gna Rie gel, w ko szuli noc nej i swe trze. Pod nio sła
rękę i po ma chała. Spoj rzała w dół na zie loną plan dekę, znów
uśmiech nęła się do ka mery, po ma chała i wska zała, po ma chała
i wska zała. Na stęp nie wsu nęła bose stopy w buty, wy szła na tyły
domu po kilka drew nia nych po lan. Były po kryte cienką war stwą
szronu, pięk nymi ma łymi krysz tał kami. Je śli miała po ra dzić so bie
z tym, co ją czeka, po trze bo wała przy naj mniej tro chę cie pła i może
na wet je dze nia. Nie chciała też przyj mo wać lu dzi w sa mej ko szuli
noc nej, na wet je śli miała ładną ko ronkę, gdy przyjdą, wszystko musi
być w po rządku. Wie działa, że bę dzie ich kilku. Ale prze cież już tyle
razy pro siła ich o po moc i nikt nie przy szedł. Znów się ze zło ściła.
Uło żyła na ra mie niu tyle drewna, ile mo gła unieść, we szła do środka
i wrzu ciła je do ko minka. Kiedy już do brze się roz pa liło, usia dła na
pod ło dze i wpa try wała się w pło mie nie. Jej po liczki wresz cie były
cie płe, po dob nie jak klatka pier siowa i ra miona. Kto miał ko mi nek,



nie po trze bo wał ni czego wię cej, ję zyki ognia hip no ty zo wały ją i za -
bie rały da leko, trza skały i tań czyły, sta wały się ży wym stwo rze niem,
które mu siała kar mić, a to utrzy my wało rów nież ją przy ży ciu. Do -
póki się pa liło, czas stał w miej scu. Po chwili do ło żyła ko lejne po -
lano, a po tem jesz cze jedno. Błysz czące krysz tałki śniegu już dawno
się roz to piły, w sa lo nie zro biło się go rąco jak w pie kar niku, mu siała
zdjąć swe ter. Nie chciała te raz sły szeć o Ben ne cie, ale na wszelki wy -
pa dek i tak za pu ściła się do kuchni, ostroż nie pod kra da jąc się bli żej.
Po raz ko lejny od kryła, że kształt się zmie nił. Być może ży cie Ben -
neta za miesz kało w zie lo nej plan dece, która uno siła się te raz po pod -
ło dze ni czym ogromny, bez kształtny, jed no ko mór kowy or ga nizm,
prze ro śnięta ameba. Oj ciec po wie dział jej, gdy była mała, że tak
dzieje się z każ dym ży ciem. Jej też się to przy trafi, przy bie rze inną
formę. Umrze i po wróci jako coś in nego.

– Na przy kład co? – za py tała. Z małą dło nią w jego du żej.
– Może ja kieś zwie rzątko – od rzekł oj ciec.
– Och! Czy mogę wy brać ja kie?
– My ślę, że tak.
Ści snęła mocno jego dłoń i po wie działa, że ma na dzieję zmie nić

się w małą wie wiórkę, a on od parł, że już ją wi dzi. Ja sna, de li katna
i lśniąca, w swoim cie płym fu terku, za wsze taka była. Mru gnął do
niej wtedy, a ona chciała wie dzieć, jak długo trwa zmiana kształtu
i po wrót do ży cia. O, stwier dził, to zaj muje dużo czasu. Ty siąc lat. Ale
drzewa na dal tu będą, a ty bę dziesz mo gła się na nich ba wić i znaj do -
wać orze chy.

– A co z tobą, tato? – za py tała. – Kim chcesz zo stać po po wro cie?
– Wtedy znów będę twoim tatą – od po wie dział. – Będę twoim tatą

po wsze czasy.



– Tatą ma łej wie wiórki?
– Mogę no sić cię w kie szeni – za su ge ro wał. – Kie szeni tu taj, nad

ser cem.
Po tem już ni gdy nie bała się śmierci.
Otwo rzyła lo dówkę i zaj rzała do środka, aby spraw dzić, czy jest

tam coś do zje dze nia na szybko, ale nie zna la zła zbyt wiele. Wy jęła
jed nak paczkę sa lami i zja dła kilka pla ster ków, przez co oczy wi ście
za chciało jej się pić. Nie miała już żad nego ulu daja, tylko bu telkę
soku z fu trza nymi kul kami ple śni. Nie ro zu miała, dla czego jej lo -
dówka jest w tak złym sta nie. Po de szła do zlewu i na piła się wody
pro sto z kranu, mimo że matka tak czę sto po wta rzała jej, gdy była
mała, że ry zy kuje w ten spo sób po łknię cie ta siemca, który może uro -
snąć w jej żo łądku na kilka me trów i ukraść całe je dze nie. Wtedy by -
łaby chuda jak szkapa. „I za wsze taka by łam – uświa do miła so bie –
więc my ślę, że ten ta sie miec jest tam od za wsze”. Kiedy znów zna la -
zła się przed ko min kiem, wy da wało jej się, że go czuje, jak wpełza
w nią i osiada, wi jąc się i skrę ca jąc jak spa ghetti o dłu go ści kilku me -
trów. Ale miała te raz gor sze rze czy na gło wie niż ro baki w brzu chu.

Kilka razy przy nio sła drewno na opał. Wcho dziła i wy cho dziła
w sa mej ko szuli noc nej, po pew nym cza sie na wet nie za wra cała so -
bie głowy za kła da niem bu tów. Miło było cho dzić boso po śniegu, ni -
gdy wcze śniej tego nie ro biła. Uło żyła po lana na pod ło dze w duży
stos, po świę ciła czas i tro skę na tę kon struk cję, może mi nąć dużo
czasu, za nim ktoś przyj dzie jej na ra tu nek. Nie chciała przy no sić
drewna na opał w nocy, więc prze cho wy wała je tak, by wy star czyło
do na stęp nego ranka. Od czasu do czasu spo glą dała na ekran te le wi -
zora, który wciąż był włą czony. Do my ślała się, że prę dzej czy póź niej
twarz agenta się tam po jawi, ktoś zgłosi jego za gi nię cie. Albo co gor -



sza, po każe się tam jej twarz. Nie, jak to mia łoby się stać, nikt nie
miał jej zdjęć, tylko Wal ther. Ale trzeba było uwa żać, mu siała być
przy go to wana. Roz pa liła w ko minku, aż szkło po kryło się sa dzą i le -
dwo wi działa pło mie nie, tylko kilka ża rzą cych się punk tów w głębi.
Mu siała znów od po cząć. Ści szyła te le wi zor i sku liła się na so fie,
okryła ko cem, na słu chi wała gło sów i kro ków, sa mo cho dów zwal nia -
ją cych na ze wnątrz i trza ska ją cych drzwi. Spoj rzała w górę na czer -
wone oko UFO.

Ogień już dawno wy gasł. W czar nych kost kach zo stało tylko kilka
iskie rek. Za uwa żyła pa piery agenta roz sy pane na pod ło dze, do brze
by się pa liły. Uklę kła więc przed ko min kiem i wy ry wała kartki jedna
po dru giej, ob ser wu jąc, jak ma łego zło dzieja po ma rań czy po chła -
niają pło mie nie. Ciało chłopca sku liło się jak w kre ma to rium. Kiedy
sie działa wpa trzona w ogień, zdała so bie sprawę, że pew nie mi nie
te raz dużo czasu, za nim bę dzie miała oka zję od wie dzić grób ro dzi -
ców. Za wsze chęt nie to ro biła, nikt nie mógł po wie dzieć, że jest za -
nie dbany. Go rzej bę dzie z jej wła snym, gdy na dej dzie czas, być może
wkrótce. Jest prze cież nie dziela, przy po mniała so bie, nie może nic
ku pić, ani kwia tów, ani zni czy, a nie po szłaby na grób bez ni czego,
tak jak nie idzie się na przy ję cie bez pre zentu. Za mknęła drzwiczki
ko minka i ostroż nie prze szu kała kuch nię, omi ja jąc agenta wzro -
kiem. Może znaj dzie coś, co bę dzie mo gła im po da ro wać, coś, co bę -
dzie ład nie wy glą dało na bia łym śniegu. Prze trzą snęła szu flady
i szafki. Zna la zła spi ralne świece ad wen towe, któ rych jesz cze ni gdy
nie za pa liła, ale na dwo rze na tych miast zga siłby je wiatr. W końcu
zna la zła paczkę ser we tek, były kre mo wo żółte z ró żo wymi ró żami
i zie lo nymi, po strzę pio nymi li śćmi, wy jąt kowo piękne, mu siała to



przy znać. Wło żyła całe fo liowe opa ko wa nie do to rebki. Na stęp nie
na cią gnęła płaszcz na ko szulę nocną i zna la zła rę ka wiczki, wsu nęła
stopy w ka lo sze, które stały w ko ry ta rzu, nie były cie płe, ale stały
pierw sze z brzegu. Kiedy otwo rzyła drzwi, zdała so bie sprawę, że
robi się ciemno. Może bę dzie po trze bo wać la tarki, nie, na cmen ta -
rzu było kilka la tarni, jedna nie da leko grobu ro dzi ców. Wy szła, nie
za my ka jąc za sobą drzwi, nie wie działa, czy jest wie czór, czy noc, nie
spoj rzała na ze ga rek. Ale w domu Olafa pa liło się świa tło. Gdy tylko
wy szła na drogę, zdała so bie sprawę, jak śli skie są jej buty i jak
zimno się zro biło. Jej płaszcz był krótki, miała gołe łydki i nie wło żyła
raj stop. Z tru dem utrzy my wała się na no gach, lód był wszę dzie,
słabo po sy pany. Ro zej rzała się w lewo i w prawo, prze szła przez
ulicę, szybko mi nęła za mknięty sklep Ir fana i po raz ko lejny uświa -
do miła so bie, że jest nie dziela i au to busy nie jeż dżą zbyt czę sto.
W nie dziele nie jeź dziła au to bu sem, praw do po dob nie był tylko je den
na go dzinę, może dwa, je śli miała szczę ście, ale ra czej go nie mie -
wała. Cze kała i na słu chi wała. Au to bus miał swój wła sny po mruk,
który do brze znała, sły szała go na długo przed tym, jak wy ło nił się
zza za krętu. Te raz pa trzyła wciąż w prze ciw nym kie runku, wie -
działa, że po li cja nad je dzie stam tąd, gdy zo sta nie po wia do miona.
Ale nie do strze gła żad nych nie bie skich świa teł. Pró bo wała pod kur -
czyć palce w bu tach, stą pa jąc tam i z po wro tem po ob lo dzo nej dro -
dze, sta ra jąc się po bu dzić prze pływ krwi. Z domu Olafa roz pły wała
się cie pła po świata. Oczami wy obraźni wi działa Dolly sku loną przed
ko min kiem. W końcu au to bus pod je chał pod Kir ke linę, był pra wie
pu sty, a jej stałe miej sce wolne. Gdy au to bus mi jał jej pod jazd, wpa -
try wała się w niego uważ nie.



Spoj rzała w stronę oświe tlo nych okien, mi mo wol nie zdała so bie
sprawę, że wy gląda jak zwy kły dom. Nikt nie wie dział nic o agen cie
pod zie loną plan deką, wi dzieli tylko świa tło, my śleli tylko o cie ple.
Otwo rzyła to rebkę i wy jęła paczkę ser we tek, po dzi wia jąc je przez fo -
lię. Mama na uczyła ją nie zli czo nych spo so bów ich skła da nia, mo gła
zło żyć wa chlarz lub różę, ko kardę lub serce, li lię lub pi ra midę. Za -
uwa żyła jed nak, że ser wetki są trój war stwowe i dość mięk kie; im
droż sze ser wetki, tym trud niej było je zło żyć.

Po li czek przy szy bie, to rebka na ko la nach. Nie wi działa żad nych
nie bie skich świa teł, nie sły szała sy ren. Spoj rzała w czarne niebo nad
mia stem, to, które wszy scy uwa żali za tak wy so kie, my śleli, że roz -
ciąga się w nie skoń czo ność. W rze czy wi sto ści war stwa at mos fery
była cienka jak ślubny we lon, a niebo koń czyło się tuż nad naj wyż -
szymi wie żow cami lub po dwu dzie stu mi nu tach lotu pro mem ko -
smicz nym. Dwa dzie ścia mi nut, po my ślała, i da lej nic. Na ze wnątrz
było tylko zimno i ciem ność, a pod we lo nem żyli mali lu dzie uwię -
zieni w ze ga rze.

Kilka razy po śli zgnęła się na wą skiej, rów nej ścieżce pro wa dzą cej do
ko ścioła. Lód le żał prze zro czy stą war stwą na bruku, a ona po ty kała
się, stą pa jąc ostroż nie, po chy lona jak stara ko bieta. Po nie waż nie
miała na so bie skar pet, buty były za duże, po de szwy miały rowki, ale
nie wiele jej to po mo gło. Skrę ciła w lewo przy wej ściu i po dą żyła do -
brze wy dep taną ścieżką, kie ru jąc się na tyły bu dynku. Kiedy za uwa -
żyła grób swo ich ro dzi ców bli sko ściany ko ścioła, do brze oświe tlony
przez la tar nię, żal prze szył ją od góry do dołu, jak strzała. Jakby
ogromny ka mień osiadł na sa mym jej dnie i po cią gnął ją w dół.
Strata była cięż sza do znie sie nia niż zwy kle. Tu taj le żeli, bli sko sie bie



po śmierci, tylko ona o nich pa mię tała, tylko ona przy cho dziła z do -
brymi my ślami. Gdy bym była Bo giem, po my ślała Ra gna, tchnę ła -
bym w nich ży cie. Ale Boga nie było, ani tam, ani tu taj. Upa dła na
ko lana, nie przej mu jąc się już zim nem, śnieg na jej na giej skó rze nic
nie zna czył. Szybko obej rzała się przez ra mię, czy nikt jej nie wi dzi,
ale w tę zimną nie dzielę ni kogo tam nie było, była sama ze zmar -
łymi. Wy jęła paczkę ser we tek, po czuła miękki pa pier, roz wa żyła za
i prze ciw. Co można osią gnąć za po mocą mięk kiej, trzy war stwo wej
ser wetki? Szybko prze ana li zo wała w my ślach wzory, wszystko, czego
na uczyła się w dzie ciń stwie, po czym za brała się za skła da nie ła bę -
dzia z roz po star tymi skrzy dłami. Nie za po mniała, ru tynę miała
w pal cach. Po mimo mięk kiego pa pieru, piękny ptak z długą szyją
sta nął wy pro sto wany. Zło żyła ko lej nego, do kład nie tak samo. Po ło -
żyła je przed na grob kiem, na prze ciwko sie bie, jak dwoje ko chan ków,
bo byli ko chan kami, na do bre i na złe, a wiele było złych chwil. Nie,
nie złych, po pro stu trud nych. Co się z nami dzieje, po my ślała z przy -
gnę bie niem, dla czego nie mo żemy so bie po ra dzić? Jaki jest sens
tego wszyst kiego? Długo klę czała na śniegu i pa trzyła na ła bę dzie,
dumne i piękne jak jej ro dzice. Wiatr wkrótce je po rwie, a śnieg roz -
mo czy, być może już tej nocy będą trze po tać mię dzy gro bami, aż za -
uważy je pra cow nik cmen ta rza i za bie rze, uzna jąc za śmieci, tylko
mo kry pa pier, a nie wy zna nie mi ło ści. Przez długi czas klę czała na
śniegu i pa trzyła na nie. Cze kała, aż ten wi dok wy pali się w jej umy -
śle, mu siała mieć pew ność, że zdoła go przy wo łać w po trze bie.

W końcu zro biła się sztywna i obo lała od tej klę czą cej po zy cji.
Wstała i już miała wy cho dzić, gdy nad cmen ta rzem prze to czył się
silny po dmuch wia tru, który po de rwał jed nego z ła bę dzi do lotu.
Naj pierw prze le ciał kilka me trów, a ona po bie gła za nim, ale gdy już



miała go pod nieść, nad szedł ko lejny po dmuch, znacz nie sil niej szy.
Zroz pa czona zo ba czyła, że znik nął mię dzy gro bami, tam świa tło la -
tarni nie mo gło go do się gnąć, pa pie rowy ptak był ukryty gdzieś
w ciem no ści. Po szła go szu kać. Za glą dała za każdy po mnik, idąc naj -
pierw w prawo, po tem w lewo, co raz da lej w głąb cmen ta rza. Nie
mógł tak po pro stu znik nąć! Szu kała więc da lej, kie ru jąc się te raz
w inną stronę, ku fron towi bu dynku ko ścioła, mimo że ptak nie le -
ciał w tę stronę. Nikt jej nie wi dział, gdy krę ciła się tu z go łymi no -
gami, nikt nie zda wał so bie sprawy z jej roz pa czy, to była tylko ser -
wetka. Aż na gle go zna la zła, osiadł przy ko szu na śmieci pod ścianą.
Z ulgą wró ciła i odło żyła ła bę dzia na miej sce, na słu chu jąc wia tru.
Gdy wy szła na śli ską ścieżkę pro wa dzącą na plac, stra ciła rów no -
wagę i upa dła do przodu, z dużą siłą ude rza jąc pra wym ko la nem
o zie mię. Oczy wy peł niły jej się łzami, ból prze szył głowę, wy dała
z sie bie roz pacz liwy szloch, któ rego nikt nie usły szał. Przez chwilę
le żała na ziemi, pró bu jąc po ru szyć nogą. Może miała zła maną
rzepkę, może ni gdy nie uda jej się zejść na plac, a wów czas za mar z -
nie na śmierć. Nikt nie przyj dzie do ko ścioła aż do na stęp nego
ranka. Się gnęła po to rebkę, chwy ciła ją i przy cią gnęła do sie bie,
wstała, de li kat nie oparła się na pra wej no dze, czu jąc, jak ją ob ciąża.
Strasz nie bo lała. Chwiej nym kro kiem Ra gna ru szyła na au to bus, cią -
gnąc za sobą uszko dzoną nogę. Te raz nad szedł czas, by wró cić do
domu, usiąść na krze śle przed ko min kiem. Może ktoś w końcu do -
stał się do jej domu i wszystko upo rząd ko wał, drzwi były otwarte.
Cze ka jąc na au to bus, oparła cały cię żar ciała na zdro wej no dze.
Druga pul so wała i bo lała jak sza lona, bała się, że nie bę dzie w sta nie
wsiąść do au to busu, schody były tak strome. Kiedy w końcu nad je -
chał au to bus i drzwi się otwo rzyły, zła pała za uchwyt i pod cią gnęła



się z ca łej siły. W ja snym i cie płym wnę trzu au to busu pod cią gnęła
płaszcz i przyj rzała się swo jemu ko lanu. Było czer wone i znacz nie
więk sze niż lewe.

Ze zdzi wie niem otwo rzyła nie za mknięte na klucz drzwi i we szła do
domu, ku le jąc w cięż kich bu tach. Wy dało jej się dziwne, że nikt nie
przy szedł, że znów zna la zła się w tej sa mej nie zro zu mia łej sy tu acji.
Tu taj była w swoim wła snym ma łym świe cie, inni byli gdzie in dziej.
Mimo to była za do wo lona. Uwa żała te dwa ła bę dzie za ka wał do brej
ro boty. Matka na uczyła ją wiele o obo wiąz kach, o god no ści, cier pli -
wo ści i po ko rze. Oj ciec uczył ją in nych rze czy, ale tej lek cji nie po tra -
fiła na zwać. My ślała, że cho dzi o chwilę, zmy sły i wi zję. Obej mo wa -
nie se kund, a nie od py cha nie ich. By cie te raz, w tym mo men cie. Jej
gołe nogi po si niały z zimna, ko lano było czer wone i spuch nięte, ale
trzy mała się w ku pie. Sły szała, że jej szkie let tro chę grze cho cze,
przy naj mniej jed nak tu do szła. W ko minku nie było już żaru, tylko
sa dza na szy bie. Sta nęła w drzwiach do kuchni, by spraw dzić plan -
dekę. Kształt nie zmie nił się zbyt nio, ale zie lony ma te riał wi bro wał
ży ciem, po my ślała, że cie pło wy two rzone w ciele agenta zo stało
prze nie sione na syn te tyczną ma te rię, gdzie oży wiło ty siące mi kro or -
ga ni zmów. Być może zja dłyby go, gdyby tylko miały czas. W my ślach
pod pa liła wszystko, wszystko miało spło nąć. Ben net ze swo imi dłu -
gimi pa znok ciami i prze po wied niami śmierci. Zdała so bie sprawę,
że plan deka może wcale nie spło nąć, była syn te tyczna, praw do po -
dob nie sto pi łaby się z jego pro stym gar ni tu rem, może osa dzi łaby się
na jego bla dej skó rze. Może będą mu sieli po cho wać go z plan deką,
syn te tyczną, utwar dzoną po włoką, któ rej nie bę dzie można usu nąć.



Do ło żyła drewna do ko minka. Za oknami jesz cze pa no wały ciem -
no ści, na dro dze nie było żad nych sa mo cho dów. My ślała o nad cho -
dzą cej nocy i na stęp nym dniu, po nie działku. Bo ju tro był po nie dzia -
łek, a może coś po krę ciła? Miała wcze sną zmianę, po my ślała, je śli
się nie po jawi, Gun n hild za dzwoni po pracy.

Je stem taka ocię żała, po my ślała Ra gna Rie gel, moje stawy są ta -
kie luźne, tak bar dzo boli mnie ko lano. Na dnie mam ogromny ka -
mień, jest mi zimno, nie ja dłam i nie je stem pewna, dla czego tak się
stało. Wiem tylko, że za częło się to dawno temu. W tym sta nie nie da -
ła bym rady wę dro wać mię dzy pół kami w Eu ro pris z met kow nicą. To
nie ko ści same w so bie, uświa do miła so bie, to wię za dła, które trzy -
mają je ra zem, twarde wię za dła, za raz pękną. Roz padnę się jak ma -
rio netka na sznurku. Wkrótce ko mi nek we soło za pło nął, a jej zro biło
się cie pło i spo koj nie. Na ekra nie te le wi zora zo ba czyła białe li tery,
nie wy łą czyła go, gdy wy cho dziła. Nie było już ob razu, tylko ko mu ni -
kat, który po ja wiał się, gdy urzą dze nie było włą czone zbyt długo.

BRAK SY GNAŁU.
Wy łą czyła go, a po tem włą czyła po now nie i od zy skała ob raz. Do -

brze było oglą dać wia do mo ści, pa trzeć, jak wszy scy inni żyją swoim
ży ciem. Sie dem mi liar dów pod we lo nem, ci, od któ rych zo sta nie od -
cięta na długi czas. Od te raz mu siała żyć każdą mi nutą we wła snej
gło wie. Jakby nie ro biła tego od za wsze.

*

Spę dziła noc na ka na pie. Ból w ko la nie nie po zwa lał jej za snąć, ale
nie prze szka dzało jej to; wo lała być przy tomna, gdy tamci tu do trą.
Kiedy nad ra nem zro biło się ja sno, otrzy mała wia do mość od Gun n -
hild z py ta niem, czy cze goś nie po trze buje.



Ra gna za sta na wiała się nad agen tem w kuchni. Nie chciała, żeby
to Gun n hild tu przy szła. Mu siał przyjść ktoś inny, męż czy zna, kilku
męż czyzn, lu dzie, któ rzy nie stra ci liby pa no wa nia nad sobą, któ rzy
dzia ła liby zgod nie z usta loną ru tyną, któ rzy już wiele razy tra fiali do
ta kich kuchni. Od pi sała, że ma to, czego po trze buje, że chce tylko le -
żeć spo koj nie i od po czy wać. W końcu i tak wstała, cią gnąc za sobą
obo lałą nogę, a po tem znów przy szło jej cze kać. Prze su nęła fo tel do
okna, by od razu ich zo ba czyć. Cza sami pła kała tro chę na myśl o tym
wszyst kim, co ją czeka, o tym wszyst kim, co bę dzie mu siała wy ja śnić
bez głosu. In nym ra zem ogar niało ją zmę cze nie, wtedy kuś ty kała
z po wro tem na ka napę, a kiedy za pa dał zmierzch i nikt nie przy cho -
dził, kła dła się spać. Chciała, żeby był już wto rek, wtedy na pewno
przyjdą. Nie ja dła i nie piła, stała się bez silna w spo sób, który przy -
po mi nał jej upo je nie al ko ho lowe. Uno siła się i opa dała, uno siła się
i uno siła, szu miało jej w uszach. My ślała o dwóch ser wet ko wych ła -
bę dziach, wi działa je tak wy raź nie w swoim umy śle i cie szyła się, że
jej mózg za cho wał to ważne wspo mnie nie. Po my ślała o pu stym
miesz ka niu przy Lands ber ger Allé, gdzie Ri kard Jo sef już nie miesz -
kał. Po my ślała o ma łym zło dzieju po ma rań czy, któ rego spa liła na
sto sie, spa liła wszyst kie jego ko pie. Kto był winny jego kra dzieży, czy
to w ogóle była czy jaś wina, kto był winny i co było winne, i co zro bić
z po czu ciem winy, czy można je zmyć lub wy ba czyć, czy to tylko po -
włoka, która na za wsze do niej przy lgnie? Po dłu gich chwi lach od po -
czynku po now nie wstała i usia dła przy oknie, cier pliwa jak sta -
ruszka, która nie ma na co cze kać poza śmier cią. Ruch na ze wnątrz
pły nął nie prze rwa nym stru mie niem, nikt nie za trzy mał się przed jej
do mem, za trzy mał się tylko agent, który nie miał do brych za mia rów.
Przez całe ży cie pa trzyła na świat przez to okno. Kiedy była mała,



sta wała na stołku, by się gnąć w górę, ob raz był za wsze taki sam.
Tylko w in nych ko lo rach. La tar nia na dole wciąż była za pa lona;
w ten spo sób po moc nicy znajdą drogę do jej domu, po my ślała. Za da -
dzą jej różne py ta nia. Twoje pierw sze wspo mnie nie. Tata, od po wie.
Wi dział mnie bar dzo wy raź nie. Wi dział też wszyst kich in nych, sępy.
Dra pież niki. Tata za wsze się bał. Umarł ze stra chu. Ja też umrę ze
stra chu i to do brze, bo wtedy skoń czę w kie szeni taty, nad jego ser -
cem, tam wła śnie chcę iść. A mama? Co pa mię tasz w związku z nią?
Za wsze wsta wała wcze śnie, na długo przed nami, mu siała za cząć
dzia łać jak naj wcze śniej. Każ dego ranka upi nała swoje dłu gie włosy,
co dzien nie się ubie rała, mu siała za rzą dzać wie loma spra wami.
Wszy scy ci, któ rzy przy cho dzili do na szych drzwi, ci, któ rzy kon fron -
to wali ją ze wszyst kim, z czym nie mo gli śmy so bie po ra dzić, ze
wszyst kim, z czym zma gała się na sza mała ro dzina. Na sze zo bo wią -
za nia, ra chunki, po datki, które nie za wsze były pła cone. Ri kard Jo sef
i jego wy cho wa nie, cho roba taty. Cza sem przy cho dzili i za bie rali go,
za bie rali go bez słowa. Nie był duży i silny, był chudy jak szkapa. Nie
jadł dużo, miał waż niej sze rze czy do zro bie nia. Dla czego po niego
przy cho dzili? – za py tają. Po nie waż wie dział tak wiele i ro zu miał tak
wiele, miał swoje wła sne ja sno wi dze nie, wi dze nie, które reszta z nas
od rzuca, po nie waż nie mo żemy przy jąć wszyst kiego, mu simy tro chę
oszu ki wać, dla in nych i dla sie bie, do sto so wy wać się i kon ty nu ować,
po kój nie może być zbyt duży i zbyt ja sny, wtedy tra cimy kon trolę.
Ale mój tata wy szedł na ulicę i wziął to wszystko na sie bie, więc go
za brali. Wi dzieli tylko sza lo nego czło wieka, który kręci się po dro -
dze, aby za trzy mać ruch.

To ja go zna la złam, po wie. Po wie sił się w po zy cji sie dzą cej na
uchwy cie szafki, miał na so bie tylko stare majtki. Jego nogi były



czarne jak atra ment, krew ście kła w dół. Sie dział przy gar biony
z brodą na piersi, wy glą dał, jakby się mo dlił, ale wiem, że się nie
mo dlił. O czym wtedy my śla łaś? – za py tają. Że miał ra cję. Wszy scy
mamy po wody, by bać się ży cia. Każ dego dnia. Tylko nie jego końca
i nie tego, co bę dzie po nim.

Po tym dłu gim ciągu my śli do szła do sie bie. Wy da wało jej się, że
sły szy coś z kuchni. Dźwięki przy po mi nały dra pa nie, które cza sami
sły szała w nocy, ze stry chu, kiedy my szy szu rały po pod ło dze. Gdyby
tylko mógł tam zo stać, nie miała już siły. Mimo to, ku le jąc, prze szła
kilka kro ków do plan deki. Chwy ciła je den z ro gów i unio sła go na
bok. Agent miał otwarte oczy. Wpa try wał się w coś od le głego, czego
nie mo gła do strzec. Po my ślała, że to pew nie Ty siąc let nie Kró le stwo,
że w końcu zna lazł miej sce, do któ rego chciał się udać. Ale je śli tak
było, je śli wpa try wał się w Ty siąc let nie Kró le stwo, to nie mo gło to
być piękne miej sce. Agent wy glą dał na nie mal prze ra żo nego, roz cza -
ro wa nego i prze ra żo nego. Ostroż nie odło żyła plan dekę, po now nie
po ma chała do ka mery, aby za sy gna li zo wać im, że wciąż czeka, wska -
zała na ko ry tarz, aby po ka zać im, że drzwi są otwarte. Po tem znów
od po częła chwilę na ka na pie. Czuła, że jej ciało cze goś po trze buje,
je dze nia i wody, ale nie dała rady po to pójść. Uno siła się ku su fi towi,
lekka jak piórko. Mo gliby przyjść i ją za brać, za mknąć, o ile zor ga ni -
zo wa liby to tak, aby zna leźć jej syna i prze ka zać mu wia do mość. Od
czasu do czasu wy cho dziła na ko ry tarz, by upew nić się, że drzwi nie
są za mknięte na klucz, otwie rała je i spo glą dała na ulicę, po czym
po now nie za my kała. Na jej te le fo nie po ja wiła się wia do mość; to
znowu Gun n hild. Tym ra zem nie za wra cała so bie głowy od po wie -
dzią. Nie pa trzyła już na ze ga rek, ale zda wała so bie sprawę, że świa -
tło słab nie i za pada ciem ność, a po tem znów robi się ja sno, i tak



w kółko, dni mi jają. Praw do po dob nie była środa albo czwar tek. Ję -
zyk urósł jej w ustach, bo lało ją nie tylko ko lano, ale wszystko. Przed
oczami mi go tało jej świa tło, jak ja rze niówka tuż przed zga śnię ciem.
Po szła do ła zienki i szu kała pa ra ce ta molu, ale zna la zła tylko apo -
dorm. Ja kie to miało zna cze nie, że bę dzie spała, kiedy przy jadą? Po
pro stu ją spa kują i wy niosą. Tak bar dzo chciała być wy nie siona. Wy -
ci snęła ta bletki z fo lii, zna la zła ko lejny bli ster, kon ty nu owała w ten
sam spo sób, aż miała całą garść.

Zdała so bie sprawę, że leży na dnie ło dzi, wo kół było tylko mo rze.
Ko ły sała się w przód i w tył w dłu gich, po wol nych fa lach, jej ciało
ude rzało o za krzy wione ściany ło dzi, cza sem de li kat nie, cza sem
mocno. Nie, to było coś in nego. Ktoś krzy czał i po trzą sał nią, chciała
od po wie dzieć, ale jej usta były tak su che, że nie mo gła uło żyć słów.
Emo cje od pły nęły z niej jak krew.

Chciała po pro stu zo stać sama w tej ko ły szą cej się ło dzi. Ale roz -
mówca nie prze sta wał, głos był bli sko jej ucha, czuła też jego od -
dech, było jej go rąco.

– Ra gna! Obudź się!
Pró bo wała otwo rzyć oczy. One też były su che. To były zna jome

słowa, po my ślała, obudź się! Sły szała je wcze śniej, czy tała je wcze -
śniej. W końcu mo gła coś zo ba czyć, na ra zie tylko wła sną rękę, którą
chwiej nie pod nio sła do twa rzy.

– Ude rzy łam się w ko lano – wy szep tała.
– Ze mdla łaś? – To był głos Gun n hild.
Ra gna zdała so bie sprawę, że leży na pod ło dze i jest w sa mej ko -

szuli noc nej.
– Jest w kuchni – wy szep tała.



– Co? Chyba trzeba we zwać le ka rza.
– Nie, nie trzeba. On nie żyje.
Przez chwilę było ci cho.
– Nie Ri kard, prawda? – do py ty wała Gun n hild. – Czy coś się stało

Ri kar dowi, czy ktoś dzwo nił z Ber lina?
Ra gna od da łaby rękę za krzyk. Krzyk z głębi jej ciała, krzyk, od

któ rego pę ka łyby szyby. Ale mo gła tylko po wta rzać szep tem:
– My ślę, że nie żyje. Pew nie go czu jesz.
Gun n hild z wa ha niem po szła do kuchni i zo stała tam przez dłuż -

szą chwilę. Ra gna sama prze czoł gała się przez pod łogę do sofy,
chwy ciła ją i pod nio sła się. Gun n hild wró ciła, z ręką na ustach
i oczami sze roko otwar tymi z prze ra że nia.

– Kto to zro bił? – za py tała.
– Ja.
– Nie – od po wie działa prze ra żona Gun n hild.
– Tak. Mu sia łam.
– Za bi łaś go?
– Chyba tak.
Gun n hild opa dła na fo tel Ra gny.
– Ale dla czego?
Nie otrzy mała od po wie dzi. Po de szła do te le fonu sta cjo nar nego,

by za dzwo nić. Mu siała po dać swoje imię i na zwi sko, wy ja śnić, że jest
pod ad re sem Kir ke lina 7 i że cho dzi o mor der stwo. Po tem po de szła
do okna i spoj rzała na drogę, otwo rzyła drzwi we randy i wpu ściła lo -
do wate po wie trze.

Ra gna pod nio sła się na łok ciu.
– Uwie rzyli ci? – wy szep tała.



– Kto uwie rzył?
– Po li cja.
– Oczy wi ście, że mi uwie rzyli. – Gun n hild wy glą dała na zdez o -

rien to waną. – Dla czego mie liby nie uwie rzyć? Kim on jest? – za py -
tała.

Ra gna usia dła wy pro sto wana na so fie, opie ra jąc się o po duszkę.
– W ogóle go nie znam.
– Ale… dla czego on tu przy szedł?
– Nę kał mnie przez całą je sień.
– Nę kał cię? Dla czego?
– Nie wiem.
Gun n hild po now nie spoj rzała na drogę.
– Przy szedł tu po cie bie?
– My ślę, że tak – od parła Ra gna. – Jak szybko tu przy jadą?
– Nie zaj mie im to wię cej niż dzie sięć mi nut – po wie działa Gun n -

hild – pew nie wła śnie prze jeż dżają przez most. Nie wolno nam ni -
czego do ty kać – do dała. – Do tknę łaś cze goś?

– Miesz kam tu taj. Oczy wi ście, że do tknę łam.
Gun n hild po de szła do sofy, zna la zła koc i ostroż nie roz ło żyła go

na ko la nach Ra gny.
– Ale dla czego do ni kogo nie za dzwo ni łaś?
– Pró bo wa łam kilka razy, ale nikt nie przy cho dził. Nie zda jesz so -

bie sprawy, jak to jest.
Gun n hild po now nie po de szła do okna, tak jak Ra gna ro biła to

przez całą je sień.
– Nie mogę zła pać Ri karda – po skar żyła się Ra gna.
– Dla czego?



– Nie mogę ni kogo zna leźć. Wszy scy są dla mnie stra ceni.
– Chyba nie wszy scy, prawda?
– Wal ther – wy szep tała. – Mama i tata. Ri kard Jo sef. Wil liam. I Ir -

fan.
– Ir fan?
Ra gna wska zał na okno.
– Miał sklep po dru giej stro nie ulicy. Każ dego dnia cho dzi łam

tam na za kupy.
– Bra łaś coś? – za py tała Gun n hild. – Ja kieś leki? Dla czego po wie -

si łaś ten znak przy drzwiach, prze cież ni gdy nie mia łaś psa, prawda?
– Ale ty je steś upier dliwa – od parła Ra gna. A po tem długo pła -

kała. Czas znów za czął pły nąć, spoj rzała na ze gar ścienny i zo ba -
czyła, że wska zówka se kun dowa prze suwa się do przodu.

*

– Je śli jest coś póź niej – po wie działa Ra gna Rie gel. – Jak pan my śli,
co to ta kiego?

– Po śmierci? Po śmierci nie ma nic – od parł Se jer.
– Ale je śli – po wtó rzyła. – Tak hi po te tycz nie. Czego by pan chciał?
– Nie chcę ni czego po śmierci – orzekł Se jer. Po tych sło wach na -

stą pił uśmiech, który Ra gna od wza jem niła.
– Musi być ktoś, za kim pan tę skni – nie ustę po wała, spo glą da jąc

na por tret Elise.
– Wiele jest ta kich osób. Ni gdy wię cej ich nie zo ba czę.
– Ale gdyby ich pan zo ba czył… czy nie byłby pan wtedy szczę -

śliwy?
– Ni gdy nie by łem szcze gól nie za in te re so wany szczę ściem.



– Jest pan taki uparty.
– Pani rów nież.
– Więc czym się pan te raz zaj muje? – do py ty wała.
– W tej chwili pa nią.
Uśmiech nęli się do sie bie po now nie. Za warli tajny so jusz. Se jer

był jak góra, nie po ru szona skała. Ale wi działa też coś in nego, wi -
działa to za każ dym ra zem, gdy zer kał na Franka przy oknie. Wi -
działa uczu cie mię dzy wy so kim po li cjan tem i tym gru ba skiem.

– Bar dzo lubi pan Franka, bo nie może mó wić?
– Może i tak – mu siał przy znać Se jer. – Mu szę użyć wszyst kich

zmy słów, by się do wie dzieć, czego chce i czego po trze buje. Kiedy
odej dzie, za pa mię tam tylko jego oczy i za pach. Ale kiedy lu dzie wo -
kół nas umie rają, pa mię tamy głos.

– Za dużo jest ga da nia mię dzy ludźmi – rzu ciła Ra gna. – Słowo
na brało prze sad nego zna cze nia.

– W ten spo sób roz wią zu jemy pro blemy – wy ja śnił Se jer.
Ra gna przy po mniała so bie coś, co kie dyś wi działa pod czas spa -

ceru.
– To było krótko po mo jej pe cho wej ope ra cji – wy ja śniła – szu ka -

łam spo sobu na prze trwa nie, mu sia łam po go dzić się z tym, co się
stało. Wa łę sa łam się więc sa mot nie po uli cach w szary dzień, co ni -
jak mi nie po mo gło, tylko po głę biło żal. Za wszystko, co stra ci łam na
za wsze. Spa ce ro wa łam uli cami, a od le głość mię dzy do mami sta wała
się co raz więk sza. W końcu zna la złam się na wiej skiej dro dze, na
któ rej ruch był nie wielki. Po chwili mi nę łam pa dok z dwoma końmi,
brą zo wym i czar nym. I wła śnie wtedy, gdy na nie pa trzy łam, za częło
pa dać. Nie był to przy jemny letni deszcz, ale ulewa, która prze ro -
dziła się w obe rwa nie chmury. Sku li łam się przed ogro dze niem elek -



trycz nym. Deszcz pa dał tak gę sto i mocno, że sma gał moje ra miona
jak bat. Nie mia łam nic, ani płasz cza prze ciw desz czo wego, ani pa ra -
sola, nie było gdzie się schro nić, więc sta łam nie ru chomo, my śląc,
że strasz nie zmoknę. Ale wciąż pa trzy łam na ko nie, bo coś się z nimi
działo. Naj pierw unio sły głowy, jakby w stronę desz czu. Po tem po -
woli zbli żyły się do sie bie, a brą zowy po ło żył swój ciężki łeb na
grzbie cie czar nego. Na stęp nie sta nęły bli sko sie bie, tak bli sko, jak
tylko dwa duże, pa ru jące zwie rzęta mogą się zbli żyć. Było w nich coś
tak pro stego i szcze rego, coś cał ko wi cie na tu ral nego. Tak, po my śla -
łam, na świe cie jest na prawdę za dużo ga da nia. Le piej to po ka zać.
Od wró ci łam się więc i wró ci łam do domu, cał kiem za do wo lona.

– A co pani my śli o tym, co bę dzie da lej? – za py tał Se jer.
– Mam tak wiele my śli o śmierci – od po wie działa. – Są lu dzie,

któ rzy po strze gają śmierć jako oso bi stą znie wagę.
Szybko uśmiech nęła się na myśl o czymś, co kie dyś prze czy tała.
– Je śli pew nego pięk nego dnia, po dłu gim ży ciu i wielu zma ga -

niach, w końcu stanę się nie ważka i za wi snę w prze strzeni, nie wie -
dząc, gdzie jest góra, a gdzie dół, nie wi dząc ani nie sły sząc, bez wie -
dzy, jak długo będę tam wi siała, i nie ro zu mie jąc, dla czego tam wi -
szę, nie wie dząc już, kim je stem, wtedy chyba będę mar twa. A po -
nie waż będę mar twa, będę wolna. Ale po tem, być może po kilku la -
tach albo po ty sią cach lat, ja kaś aro gancka siła twór cza przyj dzie
i za bie rze moją wolną du szę z wiecz no ści i zmusi ją do przy ję cia no -
wego ciała z krwi i ko ści. I nie wiem, czy so bie z tym po ra dzę.

Znów stali się so jusz ni kami. Uśmiech nęła się do niego, a on od -
wza jem nił ten uśmiech.

– Ale dla czego wie wiórka? – za py tał.



– Tak, wie wiórka – wy szep tała. – To piękna bajka. Taka, jaką oj -
ciec po wi nien opo wie dzieć swo jemu dziecku. Co jest o mnie w ga ze -
tach? – za py tała na gle. – Czy sprawa ma swoją na zwę? Wszyst kie
duże sprawy mają na zwę. Może nadano mi pseu do nim. Chcę wie -
dzieć jaki.

Se jer po trzą snął głową.
– Sprawa Rie gel? – za su ge ro wała.
– Nie.
– W ta kim ra zie musi być coś zwią za nego ze Świad kami – stwier -

dziła. – Sprawa Je howy. Albo za bój stwo świadka Je howy.
– W nad cho dzą cych la tach bę dzie pani mieć dużo czasu dla sie -

bie – po wie dział Se jer. – W końcu bę dzie pani miała do stęp do wia -
do mo ści. Te raz za dam pani ważne py ta nie. To samo py ta nie zo sta nie
za dane w są dzie w cza sie roz prawy. I bę dzie się pani długo za sta na -
wiać, za nim pani na nie od po wie.

– Do brze.
– Kiedy Ben net wszedł do kuchni i usiadł przy stole, a wkrótce

po tem za czął swój wy wód… Czy czuła pani, że pani ży cie jest za gro -
żone?

My ślała przez długi czas, tak jak ją o to po pro sił.
– Chcia łam tylko, żeby prze śla do wa nia się skoń czyły.
– Czy czuła pani, że pani ży cie jest za gro żone? Tak lub nie.
– Nie by łam pewna, czego się spo dzie wać.
– Więc chciała pani uprze dzić jego dzia ła nia?
– Chcia łam bez pie czeń stwa.
– To za mie rza pani po wie dzieć przed są dem? Że za biła pani Ben -

neta dla po czu cia bez pie czeń stwa?



– Od po wiem naj le piej jak po tra fię – ją kała się. – To było głu pie
z jego strony, że przy szedł sam. Je howi ni gdy nie cho dzą sami.

– Ten drugi od wo łał spo tka nie – po wie dział Se jer. – Ben net był
su mienny.

– Mógł to po wie dzieć – mruk nęła. – Wszedł do mo jej kuchni i po -
wie dział, że umrę.

– A kiedy w końcu go pani po wstrzy mała, nie za leż nie od jego in -
ten cji. Co wtedy pani po my ślała?

– My śla łam o was – przy znała.
– O nas? O po li cji?
– Spoj rza łam na to, co le żało na pod ło dze. I wie dzia łam, że

w końcu bę dzie cie mu sieli przyjść.

*

Drogi Ri kar dzie Jo se fie!
Czy kie dy kol wiek za sta na wia łeś się nad tym, jak trudne może być

usta le nie prawdy? Osta tecz nej, cał ko wi cie po praw nej i naj do kład -
niej szej wer sji ja kie goś wy da rze nia? Albo jak trudno od po wie dzieć
po praw nie na py ta nia lub wie dzieć coś na pewno? Czy w ogóle
można być cał ko wi cie praw do mów nym? Oczy wi ście, że nie. W mo -
men cie, gdy myśl zo staje po my ślana, iskrzy w mó zgu i sy gnał prze -
nosi się da lej, po ja wia się jako słowa, za bar wione długą po dróżą
z głowy do ust. Za bar wione stra chem i przy pusz cze niami oraz chę -
cią po ka za nia się w do brym świe tle, gdy ktoś zo stał o coś oskar żony.
Cza sami wy daje mi się, że wszystko, co przy da rzyło mi się przez lata,
miało miej sce pod wodą. Ile kroć my ślę o lu dziach, któ rych zna łam,
ich twa rze przy po mi nają blade ukwiały uno szące się w prą dach oce -
anu. Być może wciąż je stem pod wodą. Wszystko dzieje się tak po -



woli. Rze czy wi stość jest wi doczna tylko jako mi go ta nie słońca, które
nie prze nika przez po wierzch nię mo rza.

Se jer pyta, a ja od po wia dam naj do kład niej, jak po tra fię. Do kład -
nie tak było, mó wię, oto moje my śli i obawy, te raz ubie ram je
w słowa i czuję się do brze. Póź niej, w celi, przy biurku pod oknem,
my ślę, że po win nam była od po wie dzieć ina czej. Praw dzi wiej. Le piej.
Czy na prawdę tak było, ile w tym mo jej wła snej fik cji, mo ich ża ło -
snych prób przy pi sa nia so bie winy? Ale mimo wszystko spró buj wy -
obra zić so bie prawdę, Ri kar dzie, spró buj zna leźć kształt lub dźwięk.
Czy my ślisz, że roz po znamy ją, w ten sam spo sób, w jaki roz po zna -
jemy kłam stwo? Kłam stwo brzmi jak gwoź dzie grze cho czące w pu -
dełku. Ale prawda, jak są dzę, jest jak szum, jak fala ob le wa jąca
plażę. Prawda pro wa dzi nas do wy so kiej bramy, a gdy przy znamy się
do wszyst kiego, gdy za ak cep tu jemy winę i wy ło żymy wszystko na
stół bez uchy la nia się, brama otwo rzy się i bę dziemy mo gli przejść
do lśnią cego świa tła. Po przej ściu, po wy zna niu wszyst kich win, je -
ste śmy nie ty kalni. Być może nadzy, ale nie ty kalni i czy ści. Co od po -
wie dzia łeś, gdy py tali cię pod czas prze słu cha nia o wszyst kie pie nią -
dze, które zde frau do wa łeś, czy długo opo wia da łeś o tym, jak trudno
ci było? Że czu łeś, że mu sisz opu ścić Kir ke linę, bo mia łeś tak wiel kie
ma rze nia, że przy je cha łeś do Ber lina i na gle zo sta łeś sam w ob cym
świe cie, gdzie by łeś na ra żony na po kusy, któ rym nie mo głeś się
oprzeć, być może z po wodu ha zardu lub nar ko ty ków? Na wet naj lepsi
lu dzie o nie ska zi tel nej mo ral no ści ma rzą o szan sie, która zmieni ich
ży cie na za wsze, może bło go sła wieni są ci, któ rzy ni gdy jej nie
znajdą. Czy mó wi łeś, że sta łeś się nie wol ni kiem, że mu sia łeś słu żyć
po tęż nemu panu, czy po pro stu od po wie dzia łeś, że zna la złeś się
w sy tu acji, którą można opi sać tylko jako oka zję nie do od rzu ce nia?



Można po wie dzieć, że by łem chciwy, że je stem zwy kłym zło dzie jem.
Być może nie od po wie dzia łeś w ten spo sób. Obrońca wło żył słowa
w twoje usta, do ra dził ci szcze góły, a ty go po słu cha łeś. Ja wy bra łam
już so bie obrońcę. Oczy wi ście za ła twimy naj pierw wszyst kie for mal -
no ści, jest wiele in for ma cji do prze ka za nia, ale od po czątku ja sno
po wie dzia łam, że je stem winna. Że ani troszkę nie za leży mi na
unie win nie niu ani na tym, by wy rok był jak naj niż szy. In te re suje
mnie tylko zro zu mie nie. Sąd po wi nien zo ba czyć drogę, którą krok
po kroku prze szłam, po wi nien zdać so bie sprawę, że nie było in nego
wyj ścia. Obrońca czuje się nie do ce niany, jak mówi, nie mal do gra nic
moż li wo ści. Ale ja na wet nie po pro si łam o obrońcę. Co prawda nie
mam głosu, ale przez lata do brze so bie ra dzi łam. Pa trzę na lu dzi,
wiesz, je stem jak pies, mam ta kie spoj rze nie, a ci wraż liwi na tych -
miast od bie rają moje sy gnały. In spek tor też. Jedna osoba wy star czy,
Ri kar dzie. Je śli jest jedna osoba, która chce słu chać, tylko jedna
osoba, która jest w sta nie mnie zro zu mieć bez osą dza nia, to uwa żam
to za przy wi lej, któ rego pra wie nikt nie do staje. Wy bra łam Se jera.
Kiedy na dej dzie dzień i chwila, w któ rej będę mu siała wstać i wy tłu -
ma czyć się w po miesz cze niu, w któ rym pra wie nikt nie usły szy mo -
ich słów, więc będą mu siały przejść przez sys tem na gło śnia jący,
wtedy będę zwię zła i przyjmę to, co do stanę. Tę celę o po wierzchni
ośmiu me trów kwa dra to wych, z któ rej mogę ob ser wo wać niebo
i wszystko, co się na nim dzieje. Od czasu do czasu suną po nim
chmury lub prze la tują ptaki. Chcia ła bym być czę ścią ta kiej for ma cji,
na trze cim miej scu po le wej. Po dą żać za sil nym li de rem w dro dze do
cie plej szych miejsc. A deszcz, Ri kar dzie, niech pada, pa mię taj, że
każda kro pla, która spad nie, była pięk nym krysz ta łem śniegu kilka
ki lo me trów wy żej, gdzie za wsze jest zimno.



Kie dyś, wiele lat temu, za nim się uro dzi łeś, po je cha ły śmy
z mamą do Lon dynu. Tej wio sny tata był w szpi talu, mama była zmę -
czona. Kiedy był pod czy jąś opieką, mo gła od po cząć i wziąć wolne,
wie działa, że zo sta wia go w do brych rę kach. Wtedy też stała się jak
młoda dziew czyna, spa ce ro wa ły śmy uli cami i pa trzy ły śmy na mia sto
i lu dzi, ra mię w ra mię jak do bre przy ja ciółki. Po szły śmy do te atru,
na targ i do ga bi netu fi gur wo sko wych, mo gła bym spa ce ro wać uli -
cami Lon dynu bez końca. Nie mia ły śmy żad nych zmar twień,
wszystko, co spa dało z nieba, przyj mo wa ły śmy z do brym hu mo rem,
a pa dało co dzien nie. Ale za miast sku lić się ra zem lub szu kać schro -
nie nia, pod no si ły śmy twa rze ku kro plom desz czu i de lek to wa ły śmy
się tym wszyst kim. W dniu, w któ rym wra ca ły śmy do domu, po je -
cha ły śmy po cią giem na He ath row i sta ły śmy do kon troli, grze biąc
przy na szych ba ga żach. Na gle i bez ostrze że nia zo sta ły śmy wy cią -
gnięte z ko lejki i od su nięte na bok. Dwóch au to ry ta tyw nych cel ni -
ków chciało, aby śmy prze szły przez ska ner. Mama i ja za chi cho ta ły -
śmy ner wowo, ale nie mia ły śmy na wet kostki cu kru, tylko kilka rze -
czy, które ku pi ły śmy na Cam den Mar ket, pla sti kową i szklaną bi żu te -
rię i tro chę uży wa nych ubrań. Po tem sta ły śmy tam po ko lei, skrę ca -
jąc się i ob ra ca jąc we wnątrz tej wiel kiej ma szyny, z wy cią gnię tymi
ra mio nami, pod nie sioną głową i roz sta wio nymi no gami, i pa mię -
tam, że wi dzia łam dziwny ob raz sie bie na du żym ekra nie, świe cącą,
po ma rań czową po stać, obcą wer sję mo jego wła snego ciała, ro ze -
braną i oświe tloną w dziwny spo sób. To było ta kie wy zwa la jące, gdy
ktoś zo ba czył, co mam w środku. Do brze było tam stać, nie mia łam
nic nie le gal nego, żad nych ta jem nic. Kiedy mama rów nież prze szła
przez ska ner i w końcu mo gły śmy iść ra mię w ra mię do sa mo lotu,
śmia ły śmy się jak dwie roz hi ste ry zo wane na sto latki. Obie by ły śmy



w eu fo rii. Ni gdy nie za po mnę tej chwili, na uczyła mnie, że prawda
świeci, szcze rość ema nuje wła snym świa tłem. Lu dzie wi dzą nas aż
do ko ści i to jest wy zwa la jące. Nic nas tak nie prze raża, ale też nic
nie jest tak przy jemne, jak mo ment, gdy po zwa lamy się zo ba czyć.
Stoję te raz w tym ska ne rze, je stem pół prze zro czy sta. Kręcę się i ob -
ra cam tak, że wszystko jest wi doczne, wszystko, co stało się je sie nią.
Wszystko, co wy da rzyło się w domu na Kir ke li nie, musi wyjść na jaw.

Wiesz, co mi się śniło ze szłej nocy? Że masz gdzieś małą dziew -
czynkę, o któ rej nie wiesz. Że mia łeś kie dyś dziew czynę, roz sta li ście
się, a po tem uro dziła dziecko, nie mó wiąc ci o tym. Małe dziecko
miesz ka jące gdzieś w Ber li nie, bez ojca i bez babci, a je śli tak jest?
Nie któ rzy lu dzie są praw dzi wymi ja sno wi dzami, a ten sen był tak re -
alny. Jak my ślisz, jak ma na imię, Ri kar dzie, może coś po pu lar nego
w Niem czech? Helga, Hil de garda czy He idi? Gdyby tak było i na gle
byś się o tym do wie dział, był byś szczę śliwy?

*

Liebe Mutti!
 
Nie mam ni g dzie żad nej dziew czynki. Ani chłopca, nie chcę, że -

byś ma rzyła o ta kich rze czach. Nie chcę, żeby moja krew pły nęła
w czy ichś ży łach. A gdyby było tak jak w Twoim śnie, nie chciał bym,
żeby ta dziew czynka wie działa o To bie lub o mnie. Oboje je ste śmy
w wię zie niu, na li tość bo ską! Na sza ga łąź zo sta nie od cięta, wszystko
skoń czy się wraz z nami.

Wal ther praw do po dob nie żyje w Sztok hol mie swoim ży ciem,
o któ rym nic nie wiemy, może nie żyje, może już dawno go nie ma.
Co mnie to ob cho dzi, ni gdy nie mia łem ojca.



Wczo raj przy szedł do mnie ksiądz i długo roz ma wia li śmy o wielu
spra wach. Ude rzyło mnie, że księża prze my śleli więk szość rze czy,
mają od po wiedź na każdą oka zję, a je śli im jej za brak nie, mogą się -
gnąć po Pi smo Święte. Je śli na wet tam nic nie znajdą, twier dzą, że
na sze mó zgi nie są wy star cza jące, aby zro zu mieć dłu go ter mi nowy
plan Boga.

Nie myśl za dużo, na po mi nają nie ustan nie, nie kwe stio nuj każ -
dego wy da rze nia. Roz ko szuj się tym, co masz te raz. Twoja cela
i świa tło wpa da jące przez okno. To, że twoje serce bije i jest pełne
do bra. Wiem, że jest tam do bro.

Przez chwilę ku siło mnie, by wspo mnieć o Pe te rze. Może po wi -
nie nem spoj rzeć w te ka płań skie oczy i po wie dzieć mu wprost, że je -
dyna rzecz, któ rej on sam ni gdy nie był w sta nie zro bić, to pod da nie
się. Pe te rowi, któ rego czci i przy pusz czal nie pra gnie. Tych dwóch ni -
gdy się nie od naj dzie, ani tu taj w wię zie niu, ani na wol no ści. Będą
za mknięci do końca ży cia w osob nych sza fach. Ale reszta z nas cho -
dzi tu po ko ry ta rzu i pa trzy na nich z krzy wymi uśmie chami, my ślę,
że mu szą czuć się wi dziani, przej rzani i za gro żeni. Obaj płoną jak
po chod nie, ro zu miesz? Prawda, świe tli sta prawda, o któ rej pi szesz,
wpada tu taj do ko ry ta rza jak pro mie nie słońca, gdy idą obok sie bie,
doj rzały i młody czło wiek, naj wy raź niej w dro dze na ważną roz -
mowę. Można to wy czy tać na ich twa rzach i w ich oczach, nie bie -
skich księ dza i brą zo wych Pe tera. Ale po win naś też zdać so bie
sprawę, że prawda za bija, tak jak ro biła to od nie pa mięt nych cza sów.
Oczami wy obraźni wi dzę Pe tera pa da ją cego na ko lana i wy zna ją cego
mi łość księ dzu, który czuje się zmu szony go od rzu cić, ze względu na
swój sta tus. Jest ka to li kiem. Na stęp nie funk cjo na riu sze znaj dują Pe -
tera w celi. Po wie szo nego. To się już zda rzało, to się zda rza cały czas,



wiesz, o czym mó wię. Ale mamo, nie mam ma łej dziew czynki. Po -
wie dział bym ci, gdy bym miał. Czy spra wi łoby Ci to przy jem ność?
Czy da łoby Ci to po czu cie celu w ży ciu, któ rego po dobno Ci bra kuje?
Więc po raz ko lejny głę boko Cię roz cza ruję. Po rzu ci łem Cię i ni gdy
nie dam Ci wnuka.

Na dal nic nie wiem. Dla czego cię za mknęli, ob ra zi łaś ko goś, stra -
ci łaś pa no wa nie nad sobą? Miesz kam tu w Ber li nie od dwu na stu lat
i ży czę Ci jak naj le piej. Ale jest wiele rze czy, które te raz we mnie wy -
bu chają, wspo mnie nia z cza sów, gdy by łem ma łym, a po tem nieco
star szym chłop cem, który za czął tro chę ro zu mieć, a po tem na sto lat -
kiem, który zde cy do wał się uciec. Wy bra łem naj bar dziej tchórz liwy
spo sób roz wią za nia pro blemu i nie je stem z tego dumny. Może Ty też
coś pa mię tasz, a może pró bu jesz za po mnieć. Ale gdy za dzwo nił in -
spek tor i wy ja śnił, że zo sta łaś aresz to wana za po ważne prze stęp -
stwo, to było tak, jakby ktoś otwo rzył we mnie po kój, który był za -
mknięty od lat.

Chcę Cię za py tać o wiele rze czy.
Czy pa mię tasz, jak pod rzu ca łaś mnie do przed szkola? To było la -

tem, spę dza łem tam pół dnia, by łem tam od pierw szej do pią tej,
gmina pła ciła. Ale jed nego dnia mnie nie ode bra łaś. Mu sieli dzwo -
nić, dzwo nili kilka razy. Bab cia była z dziad kiem w szpi talu, ze zro -
zu mia łych wzglę dów nie mie li śmy kon taktu z są sia dami. Kiedy cze -
ka łem, ba wi łem się w du żej ło dzi, pa mię tasz, tej z pi racką flagą
i małą ka biną. Czę sto sie dzia łem w tej ka bi nie i pa trzy łem na świat
przez okrą głe okno, czu łem się tam tak bez piecz nie. Nie by łem duży,
ale pa mię tam wszystko tak wy raź nie, spoj rze nia do ro słych, ich
szepty, unie sione brwi. Czę sto roz ma wiali ze sobą w ten spo sób,
przy ci szo nymi gło sami. Po zo stałe dzieci zo stały po ko lei ode brane,



sa mo chody wy je chały z par kingu i znik nęły, a na placu za baw za pa -
no wała ci sza. Do ro śli za sta na wiali się, co ze mną zro bić, z kim się
skon tak to wać. A ja sie dzia łem ci cho w ka bi nie i gdyby za py tali mnie,
czego chcę, bła gał bym ich, żeby po zwo lili mi wró cić do domu z in -
nym dziec kiem, na przy kład z Britt, która była taka miła. Spać z nią
w jej łóżku, w domu, który nie ser wo wałby żad nych nie przy jem nych
nie spo dzia nek. Ale nie py tali mnie, czego chcę. Po pro stu chcieli się
mnie stam tąd po zbyć, wra cali do domu, do swo ich dzieci. Ale
w końcu i tak przy szłaś. Na gle sta nę łaś w drzwiach od działu i mia łaś
na so bie tylko bie li znę i stare ka lo sze. Wy sze dłem z ło dzi ry bac kiej
i prze sze dłem przez traw nik, a ty pa trzy łaś na mnie szkla nymi
oczami, jak bym był obcy. „Kogo mam ode brać? – za py ta łaś. – Czy
ktoś pyta o mnie?”

Pi szę to te raz ze łzami w oczach. Za daję so bie py ta nie, do czego
to do pro wa dzi, gdy przy po mnę Ci o wszyst kich trud nych rze czach,
gdy je steś te raz w tak okrop nej sy tu acji. I po trze bu jesz cze goś zu peł -
nie in nego. Mimo to kon ty nu uję. Ten in cy dent wy bra łem lo sowo,
mam wiele ta kich hi sto rii, mo rze dziw nych wy da rzeń, które spra -
wiły, że by łem prze ra żony i zdez o rien to wany. Tak jak Ty by łaś prze -
ra żona i zdez o rien to wana, po dob nie jak dzia dek. Dzieci w szkole py -
tały mnie, co się dzieje w domu wa ria tów na Kir ke li nie. Albo krzy -
czały za mną, że wi działy moją mamę nago. Albo wy ty kały pal cami,
śmiały się i krzy czały, bo wi działy mo jego dziadka w korku, jak tam
stał, cho dził i wa rio wał, do póki nie przy je chała po li cja i go nie za -
brała. Wszy scy zginą, krzy czał, wszy scy zginą! Nie spa łem do brze,
mamo. Cały czas się ba łem. Spo dzie wam się, że to ro zu miesz.

Bab cia za wsze była taka zmę czona. To był strach, że Ty i dzia dek
zo sta nie cie za mknięci, że opieka spo łeczna przyj dzie po mnie i zo -



stanę od dany do domu ob cych lu dzi, a ona znów zo sta nie sama.
W swój he ro iczny spo sób udało jej się utrzy mać ro dzinę ra zem,
udało jej się spra wić, by śmy wy glą dali jak naj le piej, gdy przy szli
z nie za po wie dzianą wi zytą, i za pew niła ich, że ma kon trolę nad
wszyst kim. Kiedy my ślę o babci, czuję cie pło, ale też smu tek. Nie
miała wła snego ży cia, miała z nami tyle pro ble mów. Wsta wa łem
z nią, wiesz, za wsze bar dzo wcze śnie, mu siała mieć wię cej czasu, za -
wsze za czy nać przed wszyst kimi. Sia da łem na progu ła zienki i pa -
trzy łem, jak układa swoje dłu gie włosy, za pi na jąc każdą spinkę z ru -
tyną i per fek cją, aż jej srebr no szare loki zo stały ze brane w ciężki wę -
zeł. Ni gdy nie spie szyła się z ubie ra niem, za wsze su kienka lub gar -
sonka i za wsze schludne buty, gdy wcho dziła do po koju, od razu sta -
wała się au to ry te tem, było mi to bar dzo po trzebne. Po do bał mi się
ten mo ment w ła zience, był bez cenny. By li śmy tylko ja i ona,
a w domu było ci cho i nor mal nie. Dzia dek jesz cze nie wstał, Ty też
nie, sza leń stwo jesz cze się nie za częło, by li śmy tylko ja i bab cia. Na -
sze oczy spo ty kały się w lu strze. Uśmie cha li śmy się i mru ga li śmy do
sie bie w bar dzo szcze gólny spo sób, były pewne sy gnały, które zna li -
śmy tylko ona i ja, nasz wła sny ję zyk. By li śmy je dy nymi oso bami na
świe cie, które co kol wiek ro zu miały. Ni gdy nie roz ma wia li śmy pod -
czas tych chwil w ła zience. W na szym domu nie było zbyt wiele ci -
szy; tylko o pią tej rano mo głem wsłu chać się we wła sne my śli. Ona
była kró lową, mamo. Ona była kró lową.

Więc je steś w aresz cie, Mutti. Nie za trzy ma łaś ru chu na Kir ke li -
nie, nie wiesz czy łaś śmierci i znisz cze nia wszyst kim lu dziom, nie
sta łaś na placu i nie krzy cza łaś. Nie włó czy łaś się po uli cach w sa mej
bie liź nie. Uni ce stwi łaś coś lub ko goś. Tu w celi moja wy obraź nia jest
dość sza lona. Za wsze się tego ba łem.



Po zdro wie nia
Ri kard Jo sef.

*

Drogi Ri kar dzie Jo se fie!
Co mogę Ci po wie dzieć, poza tym, że je stem zdrowa! By łam

zdrowa przez długi czas, ale nie zo sta łeś ze mną, od sze dłeś. Rok po
roku ra dzi łam so bie sama, pra cu jąc na cały etat, w do brych sto sun -
kach z ko le gami i wszyst kimi są sia dami i skle pi ka rzem po dru giej
stro nie ulicy, cho ciaż te raz się wy pro wa dził. Ale tej je sieni by łam
w sta nie wojny. Pa dłam ofiarą za cie kłego prze śla do wa nia i przez
długi czas otrzy my wa łam ano ni mowe po gróżki. Kilka razy pro si łam
po li cję o po moc, ale nie zo sta łam wy słu chana, nikt się nie po fa ty go -
wał w re ak cji na moje zgło sze nie, nikt nie usły szał tego, co po wie -
dzia łam. Te raz pi szesz o wszyst kim, co wy da rzyło się dawno temu.
To już prze szłość, nie ma sensu roz dra py wać sta rych ran, bo wła śnie
to te raz ro bisz. Chcę, że byś pa mię tał o wszyst kim, z czym ja mu sia -
łam się zma gać, gdy by łam młoda. Twój dzia dek i jego cho roba, pro -
blemy fi nan sowe, wła dze, które cały czas nas prze śla do wały. Pa nie
z Urzędu do spraw Dzieci, które przy cho dziły nie za po wie dziane do
drzwi, które wcho dziły do domu i za da wały do cie kliwe py ta nia,
spraw dza jąc, czy wszystko jest czy ste, czy w szaf kach jest je dze nie,
a w szu fla dach ubra nia. Za wsze były, nie za prze czysz. No si łam Cię
na rę kach, nie pa mię tasz? A wiesz, że by łam bar dzo po datna na in -
fek cje? W dniu, o któ rym wspo mi nasz, kiedy ode bra łam cię z przed -
szkola tro chę za późno, mia łam po nad czter dzie ści stopni go rączki
i by łam zdez o rien to wana. To było obu stronne za pa le nie płuc i przez
dwa ty go dnie bra łam silne an ty bio tyki. O tym też wiesz, że w na szej



ro dzi nie zda rzają się in fek cje, że mamy kiep ski układ od por no -
ściowy, każda ro dzina ma swoje sła bo ści. Więc kiedy za dzwo nili
z przed szkola, szybko wy szłam, żeby za brać Cię do domu, praw do -
po dob nie by łam zdez o rien to wana z po wodu go rączki. Wiesz, jak
bar dzo mie sza się w gło wie, kiedy go rączka jest tak wy soka. Je dyną
rze czą, o któ rej my śla łam, było do tar cie tam przed urzęd nicz kami,
wie dzia łam, że ob ser wują nas so ko lim wzro kiem, że za uwa żają
każdy dro biazg i ro bią no tatki. Wiesz, co czę sto my śla łam? Że po je -
cha łeś do Ber lina, bo się nas wsty dzi łeś. Wsty dzi łeś się mnie
i dziadka, wsty dzi łeś się, bo nie było nas na wiele stać, chcia łeś wię -
cej. By li śmy ro dziną, którą nie chcia łeś się chwa lić. Je śli tak my śla -
łeś, chcę, że byś to przy znał. Ta prawda mnie nie za bije, tak dla ja -
sno ści. Naj gor sza jest nie wie dza. Ale te raz roz ma wiamy, Ty i ja. Po
pro stu idźmy da lej i zo baczmy, do kąd nas to za pro wa dzi.

Twoja mama.

*

Mutti!
Uważ nie prze czy ta łem Twoje słowa. Czy tam je raz za ra zem

i oczy wi ście mam na dzieję, że je steś w do brych rę kach. Że wi dzą,
czego po trze bu jesz, i że masz za pew nione wspar cie, gdy Twoja
sprawa zo sta nie roz pa trzona i za koń czona, a wy rok wy dany. I mam
na dzieję, że go za ak cep tu jesz. Nie wsty dzi łem się, Mutti, ale by łem
zmę czony i zdez o rien to wany. Szu ka łem roli w cyrku, ja kim była na -
sza ro dzina, ale nie mo głem jej zna leźć. By łem na ubo czu, dry fo wa -
łem, cho wa łem się po ką tach. Dzia dek był nie obli czalny, Ty ży łaś we
wła snym świe cie, ni gdy nie wie dzia łem, czego się spo dzie wać. Skra -
da łem się ostroż nie, wy pa tru jąc i na słu chu jąc, czy coś się nie dzieje,



silna bu rza, la wina czy trzę sie nie ziemi. Dzwo nek do drzwi za wsze
mnie prze ra żał, wy obra ża łem so bie, jak po ry wają mnie z domu silni
męż czyźni i wrzu cają do sa mo chodu, a po tem wiozą do ob cych lu dzi
miesz ka ją cych w ob cym domu, i że już ni gdy nie zo ba czę babci.
A gdy był je den z tych do brych dni, dzia dek bie gał po ogro dzie, żeby
zbie rać pro mie nie słońca, bab cia zaś sie działa w cie niu i ro biła na
dru tach. Pod czas gdy Ty chło dzi łaś się w pla sti ko wym ba se nie, który
za wsze mie li śmy pod ręką. Za wsze było ci tak cie pło. Ale na strój
mógł się na gle zmie nić. Dzia dek po tra fił do strzec zbli ża jący się
z dużą pręd ko ścią układ chmur, który za cie niał ogród i ob ni żał tem -
pe ra turę. Trzeba było pod jąć środki za rad cze. Wszy scy mu sieli wejść
do domu i scho wać się w ła zience. Pa mię tam wszyst kie chwile, kiedy
sie dzia łem na twar dej pod ło dze, bli sko babci, cze ka jąc, aż wszystko
mi nie. Przed szkole, te kilka go dzin, stało się moim azy lem. Mała ka -
bina w ło dzi z okrą głym oknem, po czu cie, że zna la złem swój wła sny
świat, w któ rym by łem kró lem. Bez pieczni, prze wi dy walni do ro śli,
któ rzy nas wi dzieli i nam po ma gali. To, co działo się w domu przy
Kir ke li nie, nie do ty czyło układu od por no ścio wego i wy so kiej go -
rączki. Jako dziecko nie wiele z tego ro zu mia łem, ale do ro słem. Te raz
na pi szę coś waż nego. Chcę, że byś mi uwie rzyła. Za wsze my ślę o To -
bie cie pło. O dziadku my ślę cie pło, o babci też. Ale nie ja pierw szy
opu ści łem uko chaną osobę. To nie prze wi dy wal ność stała się zbyt
trudna, drwiący śmiech in nych, ży cie z po czu ciem, że wszystko
może się zda rzyć, że może się zda rzyć w każ dej chwili. Sa mot ność
i prze wi dy wal ność były lep szą al ter na tywą. Na wet je śli do ko na łem
kilku złych wy bo rów. Tu tejsi funk cjo na riu sze ni gdy nie ro bią ni -
czego po chop nie, mają swój wła sny spo sób funk cjo no wa nia i jest on
taki sam z dnia na dzień. No i jest coś ta kiego w celi, że ściany trzy -



mają mnie w miej scu. Cela przy po mina mi cia sną ka binę w ło dzi ry -
bac kiej, gdzie by łem bez pieczny, pa trząc na świat. Tak jak Ty pa -
trzysz na świat przez okno swo jej celi.

Ty rów nież po win naś czy tać te słowa raz za ra zem.
Twój syn w Ber li nie.

*

– To pani go zna la zła, prawda? Pani tatę.
– Tak, to ja go zna la złam. Miał na so bie tylko stare majtki, nie

były czy ste. Spę dzał dużo czasu w łóżku. Czę sto sły sze li śmy jego głos
jakby z ra dia w po koju obok, le żał tam i czy tał wia do mo ści. Wia do -
mo ści i alerty, które otrzy my wał z za gra nicz nych ka na łów, dla nas
nie do stęp nych. Wia do mo ści od wroga. – Uśmiech nęła się krzywo. –
Nie za wra cał już so bie głowy po ran nym ubie ra niem się i je dze niem.
Po wie dział, że ma waż niej sze rze czy do zro bie nia i nie po win ni śmy
za wra cać mu głowy dro bia zgami.

– Ale po zwo lono mu zo stać w domu? – za py tał Se jer.
– Mama na le gała. Zda wała so bie sprawę, że nie zo stało mu wiele

czasu.
– Pro szę mi opo wie dzieć, jak to było – po pro sił Se jer. – Jak

umarł?
– Prze cią gnął prze wód lampy przez uchwyt szafki i po wie sił się

na sie dząco. Mu siało to tro chę po trwać.
– Bała się pani? – za py tał Se jer.
– By łam po pro stu smutna. Wie dzia ły śmy, do kąd to zmie rza,

mama i ja, by ły śmy do brze przy go to wane. Ale po wie sze nie nie jest
godną śmier cią, je śli wie pan, co mam na my śli, nie jest to ładny wi -



dok. Na pewno pan ro zu mie, na pewno sam pan to wi dział. Nikt nie
po wi nien tak wi sieć, po win ni śmy umie rać na le żąco.

– Wi dzia łem – przy znał. – Czy zo sta wił list?
– Nie list, tylko krótką wia do mość. „Feel free to laugh”.
Feel free to laugh? Se jer zdał so bie sprawę, że w głębi du szy żywi

wielką sym pa tię do Hansa Rie gla, ojca, któ rego ni gdy nie po znał.
– Czy kie dy kol wiek bała się pani, że odzie dzi czy pani cho robę

ojca?
Ra gna zmarsz czyła brwi.
– Za uwa ży łam pewne ob jawy. Jest mi za go rąco, szcze gól nie

w nocy. Może to coś z moją re gu la cją tem pe ra tury – do dała z uśmie -
chem – Je stem w tym wieku.

Se jer pod jął ko lejną próbę.
– Schi zo fre nia jest czę sto dzie dziczna. Pani oj ciec cier piał na

schi zo fre nię pa ra no idalną. Czy to dzie dziczne?
Od wró ciła wzrok.
– Nie wiem zbyt wiele o ta kich rze czach – mruk nęła.
– Nie? Czy kie dy kol wiek oba wiała się pani, że cho roba do tknie

rów nież pa nią?
W biu rze Se jera zro biło się tak ci cho, jak ni gdy wcze śniej. Na

dru giej li nii te le fonu za pa liła się lampka, drzwi za trza snęły się
gdzieś da lej w ko ry ta rzu, sa mo chód za trą bił na ulicy po ni żej,
dźwięki, które do tej pory ni gdy do nich nie do cie rały.

– Nie je stem chora – po wie działa Ra gna, nie pa trząc na niego.
Po trzą snęła głową. – Nie je stem chora – po wtó rzyła.

– Na po czątku było to tylko ostrożne po dej rze nie – za czął Se jer.
– Z kim pan roz ma wiał? – za py tała szybko.



– Z pani le ka rzem ro dzin nym, Na pe rem. Ma pani długą hi sto rię,
Ra gno. Nie któ rzy po wie dzie liby, że jest pani po waż nie chora, od
dłuż szego czasu. Pani do ku men ta cja me dyczna jest ob szerna i sięga
da leko wstecz. Aż do cza sów na sto let nich.

– Nie chcę już z pa nem roz ma wiać. – Prze krę ciła się na krze śle.
Pod nio sła prawą rękę, by go po wstrzy mać.

– Czy czuje się pani za gro żona?
– Mó wię tylko, że się pan myli. Moja głowa – szep nęła, kła dąc

dłoń na czole – moja głowa jest czy sta jak krysz tał. Za wsze pa no wał
w niej po rzą dek.

– Poza mo men tami, w któ rych to pił się pani mózg?
– To był kosz mar. Nie można wy ko rzy sty wać mo ich snów prze -

ciwko mnie!
– Pro szę nie za po mi nać, że prze czy ta łem wszyst kie li sty z Ber -

lina. Pani syn wy je chał nie bez po wodu, prawda?
Znowu ci sza. Nie byli już so jusz ni kami, nie na wią zy wali kon taktu

wzro ko wego.
– Schi zo fre nicy czę sto mają apa rat sen so ryczny, który wy kra cza

poza to, z czym żyją inni lu dzie – po wie dział Se jer. – Za lew wra żeń,
dźwię ków, za pa chów i ob ra zów może ich przy tło czyć. Po nie waż ża -
den filtr nie chroni ich przed świa tem, po pro stu nie są w sta nie upo -
rząd ko wać tego, co jest ważne. Co tak na prawdę wy da rzyło się ze -
szłej je sieni, czy to pa nią prze ro sło, Ra gno?

Wy su nęła pod bró dek do przodu.
– Je stem zdrową osobą – stwier dziła. – Szcze rze mó wiąc, nie ro -

zu miem, do czego pan zmie rza.
– Co raz bar dziej za my kała się pani w so bie. Za mknęła pani

wszyst kie drzwi i zna la zła pani so bie ciemny kąt, gdzie nikt nie mógł



pani do się gnąć. Ben net i tak do stał się do środka, aż do kuchni. Do -
brze jest sie dzieć w celi, tam jest pani bez pieczna. Nikt nie może
pani tam do się gnąć, nikt nie prosi o wyj ście, a wra żeń jest nie wiele.
W ta kiej sy tu acji wy gląda pani na zdrową.

– Szcze rze? – Spoj rzała na niego sze roko otwar tymi oczami. – Co
za wy my sły!

– Mu simy przez to przejść, Ra gna. Naj le piej dla pani bę dzie, je śli
bę dzie pani grać ze spo łowo, pro szę się te raz nie wy co fy wać. Za wsze
sta ra łem się po dą żać za pa nią, za tym, co pani my śli, jak działa i dla -
czego. Mu simy po dą żać tą ścieżką. Je śli pani nie prze ko nam, wy cią -
gniemy wnio ski bez pani. Czy tego wła śnie pani chce?

– Wy cią gnąć wnio ski?
Wy peł niła płuca taką ilo ścią po wie trza i sza mo tała się tak ener -

gicz nie, że po my ślał o roz dymce, tej ry bie z tru ją cymi kol cami.
Mimo wszystko w tej wą tłej ko bie cie była siła, ale kon ty nu ował.

– Czy to pa nią prze raża? – za py tał. – Że może pani być chora?
– Mó wię tylko, że to nie prawda.
– Mogę pani po ka zać, co zna leź li śmy – za pro po no wał.
– Od po wie dzia łam na pana py ta nia. Zro bi łam to, co zro bi łam,

z oczy wi stych po wo dów, o któ rych mó wi łam od dawna. Mó wi łam.
Mo żemy więc usta lić, że przez całą je sień ży łam w stra chu i roz pa -
czy. I że utka łam sieć, by zła pać in truza. A kiedy przy le ciała mu cha
i utknęła, wpra wia jąc całą kru chą kon struk cję w drże nie, po my śla -
łam, że to ja do wita osa, więc zmiaż dży łam ją stopą. Nie ma po trzeby
na gle sta wiać wszyst kiego w in nym świe tle, jaki to ma sens?

– Wszystko trzeba wy ja śnić – od rzekł Se jer – tak działa nasz sys -
tem.



– Ni gdy w ca łym moim ży ciu nie tłu ma czy łam się tak do kład nie
z ni czego ani nie by łam tak szcze gó łowa i praw do mówna, jak w tych
roz mo wach z pa nem. A pan wciąż nie jest za do wo lony.

Szu kał wła ści wych słów. Czego tak na prawdę się spo dzie wał? Że
spoj rzy na niego z sze roko otwar tymi oczami jak dziecko i szep nie:
„Ach, rze czy wi ście tak jest. Nie wie dzia łam o tym, ale to wszystko
wy ja śnia”.

– Kie dyś w przy szło ści – po wie dział – spoj rzy pani wstecz na
wszystko, co się wy da rzyło. Bę dzie pani miała do tego dy stans, któ -
rego nie ma dzi siaj. Pani do świad cze nia będą to wa rzy szyć pani przez
resztę ży cia. Pro szę się do brze za sta no wić, czy chce pani żyć w kłam -
stwie.

– Ale ja nie kła mię! Cały mój plan na te roz mowy po le gał na mó -
wie niu prawdy.

– Wy brała pani wer sję, z którą może pani żyć. To cał ko wi cie zro -
zu miałe, tacy już je ste śmy.

– Więc pan też żyje w kłam stwie – po wie działa.
– Tak – przy znał. – Ale nie je stem oskar żony o mor der stwo.

To, co ro sło w gło wie Ra gny, nie było gu zem. Z twar dymi, cien kimi
ga łę ziami, które wy że rały tkankę mó zgową i które można było zwal -
czyć che mią albo skal pe lem. Ten in truz był in nej na tury. Uro je nie.
Być może był tam od za wsze, jak za ra zek prze ka zany przez ojca.
I rósł w siłę. Wróg wtar gnął w jej ży cie. Wróg ob ser wo wał ją i ter ro -
ry zo wał przez długi czas, po zba wił ją snu i ro zumu, spra wił, że roz -
pruła się jak stary swe ter. Spu sto szył jej ciało i za jął po zy cję przed
do mem. Ra gna szu kała go wszę dzie, szu kała zna ków i zna la zła je.



Se jer prze szedł przez kładkę nad rzeką i za trzy mał się w po ło wie,
wpa tru jąc się w wiry. Frank za uwa żył szcze niaka i szar pał smy czą,
by po dejść bli żej, ale Se jer po wstrzy mał go i szybko ru szył da lej. Ra -
gna Rie gel cał ko wi cie wy peł niła jego głowę i serce. Być może od byli
ostat nią po ufną roz mowę. Wszystko ze psuł, stra cił jej za ufa nie. Za -
ata ko wał ją tak samo jak cho roba. Skon fron to wał się z nią. Su ge ru -
jąc, że nie jest taka, jaka być po winna. Nie można było po wie dzieć
nic gor szego dru giemu czło wie kowi. Mo gła od mó wić dal szych wy ja -
śnień, miała ta kie prawo. Wszystko, co wi dział i sły szał pod czas swo -
jej dłu giej służby, prze szło mu przez głowę. Ci, któ rzy prze pra szali,
ci, któ rzy ne go wali swą winę, i ci, któ rzy nie pa mię tali. Wście kli,
zde pra wo wani i odu rzeni, zło śliwi, bru talni i bez duszni, cy niczni
i mniej uta len to wani, obo jętni i tchórz liwi oraz ci, któ rzy ob wi niali
in nych, a było ich wielu. Ra gna do nich nie na le żała. Ze swoją nie -
peł no spraw no ścią i hi sto rią była za równo wy jąt kowa, jak i bez -
bronna. Wróg wtar gnął do jej kuchni i za pę dził ją w kozi róg. Bro niła
się. Dla bez pie czeń stwa. Po nie waż wie działa, że ktoś w końcu ją wy -
słu cha.

Se jer i Frank szli pro me nadą przy plaży w kie runku placu. Po my -
ślał, że na świe cie nie ma zbyt wiele spra wie dli wo ści, nie ma też po -
rządku, planu, celu. Żad nych bo gactw w nie bie, żad nych zie lo nych
pól. Tylko nie koń czony trud, nie licz nych ob da rzano szczę ściem, ale
więk szo ści nie. Wie rzący mo dlili się do swo jego Boga, cza sami ich
mo dli twy były wy słu chi wane, ale rów nie czę sto po zo sta wały bez
echa. Na nie wiele py tań dało się jed no znacz nie od po wie dzieć, a je śli
cho dzi o prawdę, można ją było roz cią gnąć jak gumę. Ra gna Rie gel
stała się wro giem, po nie waż przez lata żyła w stra chu przed wro -
giem. Po nie waż była dzie dzicz nie ob cią żona. Po nie waż była nie peł -



no sprawna. Po nie waż wi działa wła snego ojca śpią cego przy za pa lo -
nym świe tle, z chu dym cia łem przy ci śnię tym do ściany. Po nie waż
wła dze nę kały ich od lat. Jej oj ciec wy brał śmierć. Ona wy da wała mu
się bez piecz niej szym miej scem. Praw do po dob nie słusz nie.

Do tarli na plac. Na kasz ta now cach ty siące świa te łek błysz czały
jak dia menty. To jest świa tło, o któ rym wszy scy mó wią, po my ślał, to
jest miej sce, za któ rym tę sk nią, to jest to, o czym ma rzą. Ale nie któ -
rzy chcą po zo stać w ciem no ści. Tam znaj dują bez pie czeń stwo, w by -
ciu nie zau wa żo nym. A po nie waż nie są wi doczni, giną, wpa dają we
wła sne si dła. Gdzieś z od dali do bie gała mu zyka, brzmiała jak
dzwony ko ścielne i przy po mniał so bie, że Boże Na ro dze nie jest już
za kilka dni. Prze szedł przez most na po łu dniową stronę i udał się
w długą drogę po wrotną na ko mi sa riat po li cji, rzeka pły nęła te raz po
jego pra wej stro nie. Po liczki miał lo do wate, a gdy mi jał re mizę stra -
żacką, ostry jak nóż pół nocny wiatr prze ni kał go aż do ko ści, jego
twarz stała się na pięta i sztywna. Gdyby ktoś zo ba czył go z bli ska, po -
my ślałby, że jest zgorzk nia łym czło wie kiem. Szedł te raz szyb ciej, do
domu miał jesz cze da leko. Idąc, za sta na wiał się nad swoim lo sem.
Mógł wy brać inną rolę w ży ciu, rolę obrońcy, a tym cza sem stał się
tym, który rzu cał na lu dzi świa tło, który drą żył, nę kał i kon fron to -
wał. Lu dzie przy zna wali się do winy, tłu ma czyli się i oka zy wali skru -
chę. Jakże ina czej wy glą da łoby jego ży cie, gdyby spę dzał dni w są -
dzie, grzmiąc i za ci ska jąc pię ści, wal cząc jak lew, aby udo wod nić, że
jego klient, który był winny, nie miał in nego wyj ścia. Tego wła śnie
te raz pra gnął. Stać po stro nie Ra gny Rie gel. Być lwem.

Ale sę dzią ni gdy nie by łem, po my ślał Se jer, i ni gdy nim też nie
będę. Za dużo wiem o lu dziach. Albo może je stem tchó rzem.



Marzł i szedł, marzł i szedł. Jego oczy sztywno wpa try wały się
w lo do waty chod nik.

*

Drogi Ri kar dzie Jo se fie!
Sie dzę tu pod oknem celi i my ślę o To bie. I tro chę też o so bie. Jak

my ślisz, jak da leko mogą nas za pro wa dzić słowa, czy mogą nas do
sie bie zbli żyć, czy kie dy kol wiek się jesz cze spo tkamy? Nie pro szę
o wiele. Ale je śli Cię za nie dba łam i nie da łam Ci tego, czego po trze -
bo wa łeś, tak że aż wy pę dzi łam Cię z domu, to pro szę naj ser decz niej,
abyś mi wy ba czył. Bła gam na ko la nach, bo prze cież je stem te raz na
ko la nach. A je śli mi nie wy ba czysz, to też zniosę, nie spo dzie wa łam
się, że w ogóle na wią żemy jesz cze kon takt. I po wi nie neś wie dzieć, że
ni gdy Cię nie osą dzę, chcę tylko zro zu mieć, tak jak sama mam na -
dzieję zo stać zro zu miana. Czło wiek za wsze ma swoje po wody, swoją
roz pacz i swoje mo tywy. Całe to ga da nie o tym, że lu dzie za wsze
mają wy bór… Co lu dzie ro zu mieją przez to stwier dze nie, czy cho dzi
im o to, że wszy scy lu dzie, w każ dym spo łe czeń stwie i w każ dej sy tu -
acji, na prawdę mogą wy brać, co zro bią? Że mogą wy brać do brze?
Czy wów czas nie prze strze ga łoby się prawa z ła two ścią, czy nie by -
łoby ła two do ko ny wać osą dów i wy mie rzać kary? Dla czego w ogóle
mamy po ję cie „oko licz no ści ła go dzą cych”, które ozna czają, że każde
prze stęp stwo jest ka rane ina czej, może na wet w ogóle nie dojść do
ska za nia, tylko do unie win nie nia? Czy nie ozna cza to, że wiele osób
nie może do ko nać wy boru?

Je śli to jest ży cie, które mi przy pa dło, ta cela, wą ski ko ry tarz,
małe biurko pod oknem, to prze żyję je bez na rze ka nia. Na dal bę dzie
ja sno rano i ciemno wie czo rem. Na peł niam płuca po wie trzem,



a serce, co też jest do bre, kur czy się. W końcu to ży cie. Ale nie ro bię
pla nów, nie chcę my śleć z wy prze dze niem. To prze kleń stwo ludz ko -
ści, że cały czas ży jemy w stra chu. O to, co może nas spo tkać ju tro
lub za rok, albo ży jemy w stra chu przed sta rymi grze chami, kimś,
kto za wsze dep cze nam po pię tach i prę dzej czy póź niej nas do pad -
nie. Za miast wy cho dzić z domu, gdy słońce jest wy soko na nie bie,
pod no sić twarz i czuć cie pło na po licz kach. Twój dzia dek czę sto tak
ro bił. To chyba wy star cza jąca ra dość na je den dzień. Za wsze za do wa -
la łam się dro bia zgami. Kiedy przy sze dłeś na świat, było w tym coś
wspa nia łego, o czym ni gdy na wet nie ma rzy łam, dla tego trzy ma łam
Cię tak mocno, dla tego no si łam Cię na rę kach. Kiedy sie dzia łeś na
traw niku i ba wi łeś się, czę sto sta łam w oknie i pa trzy łam na Cie bie
przez dłu gie go dziny. Albo kiedy sie dzia łeś na śniegu z czapką na
gło wie i smar kami pod no sem. Ob ser wo wa łam wszyst kie prze jeż -
dża jące sa mo chody, bo może któ ryś z nich zwolni, śle dzi łam każ -
dego, kto szedł drogą. A je śli pa trzyli na Cie bie zbyt długo lub za trzy -
my wali się, by po wie dzieć kilka słów, je śli na przy kład ule pi łeś ład -
nego bał wana lub la tar nię śnieżną, pod cho dzi łam po spiesz nie. Wpa -
try wa łam się in ten syw nie w spa ce ro wi cza przy pło cie, sy gna li zu jąc,
że je steś moją wła sno ścią i że je stem za Cie bie od po wie dzialna.
Chyba dla tego w końcu mu sia łeś się uwol nić.

Może do sta łam to, na co za słu ży łam.
Co po win nam po wie dzieć na swoją obronę? Je śli ni gdy nie bę -

dziesz mieć wła snego dziecka, ni gdy nie zro zu miesz, jak trudno jest
zro bić wszystko do brze. Mam wielką na dzieję, że Twoje dni są przy -
jemne. Go dziny, mi nuty i wszyst kie czarne noce.

Mama



*

O dziwo, Ra gna chciała mó wić da lej. Ale nie w ten sam zde ter mi no -
wany spo sób co wcze śniej, te raz była bar dziej czujna, ob ser wo wała
go, jej oczy były ba daw cze. Zda wała so bie sprawę, że czeka ją coś
nie przy jem nego, więc przy go to wała się. W końcu zde cy do wała się go
uprze dzić.

– Wiem, co chce pan po wie dzieć – za częła. – Więc pro szę po pro -
stu to po wie dzieć.

Se jer ostroż nie wa żył słowa, co zresztą za wsze ro bił w kon tak tach
ze skrzyw dzo nymi ludźmi.

– Po tych wszyst kich dniach, po tych wszyst kich roz mo wach,
które od by li śmy. Na dal uważa pani, że to Ben net wy słał pani te ano -
ni mowe groźby?

– Nic dziw nego, że do szłam do ta kiego wnio sku, prawda?
W oczach in spek tora do strze gła współ czu cie.
– Do szła pani do tego wnio sku, gdy sie dział w pani kuchni. Py -

tam, co my śli pani tu i te raz.
– Po wie dział, że umrę – od parła szybko.
– Czy kie dy kol wiek po my ślała pani, choć tro chę, że za ata ko wała

pani nie wła ści wego czło wieka?
Spoj rzała na niego z po wąt pie wa niem.
– Chce mi pan te raz po wie dzieć, że zna leź li ście ja kie goś ba chora,

ko goś, kto cho dził od skrzynki do skrzynki? Że pół mia sta otrzy mało
te same wia do mo ści? Nie wie rzę w to.

– Nic ta kiego nie po wiem – od parł – nie to usta li li śmy. Nikt inny
nie zgło sił gróźb po dob nych do tych, które pani otrzy mała. Czy
przed pierw szym li stem, pierw szą wia do mo ścią w skrzynce pocz to -



wej, coś się wy da rzyło? Coś trud nego w pani ży ciu, coś, co mo gło
wpra wić wszystko w ruch?

– Mówi pan, że to wszystko moja wina?
Po now nie spoj rzał na nią ze współ czu ciem.
– Do brze mi było – kon ty nu owała ci cho. – Lu bię pra co wać

w skle pie, lu bię ukła dać szczotki do pa znokci z Taj wanu na pół kach
w od po wied niej ce nie. Cza sami ro bię małe kon struk cje dla za bawy,
małe pi ra midy. Inni bar dzo się z tego śmieją, praw do po dob nie je -
stem dzie cinna. Lu bię też sie dzieć przy ka sie, więc nie mu szę roz -
ma wiać. Nikt mnie nie za uważa, zo sta wiają mnie w spo koju.

– Chcia łaby pani, żeby ktoś pa nią za uwa żył?
Wy glą dała na ura żoną, ale nie od po wie działa.
– Czy chcia łaby pani być za uwa żona w spo sób, w jaki za uwa żył

pa nią Wal ther Eriks son? By ktoś wi dział pa nią w ten spo sób?
Te raz jej po liczki były czer wone.
– I tak, i nie.
– Ale tak się stało. Do stała pani wia do mość. Ktoś pa nią za uwa żył.
– Wiele wia do mo ści – uści śliła.
– Ale ich pani nie za cho wała. Ni gdy nie bę dzie pani mo gła ich

wy jąć i prze czy tać po now nie. Ja też ni gdy ich nie prze czy tam i nie
będą mo gły być użyte w są dzie jako do wód prze śla do wa nia, któ rego
po dobno pani do świad czyła.

– Po dobno? Co pan te raz su ge ruje? – Wy pu ściła kilka nie rów nych
od de chów, to było wszystko, na co było ją stać. – Też by ich pan nie
za cho wał, nikt by tak nie zro bił. Spa le nie ich spra wiło, że mo głam go
zi gno ro wać. Nisz cząc go. Za prze cza jąc jego ist nie niu. Zro bi łam, co
mo głam. Za dzwo ni łam tu taj i po pro si łam o po moc, kiedy zo ba czy -
łam go przy dro dze, ob ser wu ją cego dom. Roz ma wia łam z funk cjo na -



riuszką, ale nie chciała ni kogo wy słać. Nie jest mi ła two cze go kol -
wiek żą dać – do dała – Nie mam zbyt du żej wła dzy. Nie mogę krzy -
czeć przez te le fon. Pra wie w ogóle nie mogę się zło ścić.

Se jer ba zgrał coś zu peł nie bez sensu.
– Ni gdy pani nie dzwo niła, Ra gno – po wie dział ci cho. – Zdaje

pani so bie z tego sprawę? Nie otrzy ma li śmy ta kiego zgło sze nia.
Wszyst kie po łą cze nia przy cho dzące do nas są sta ran nie na gry wane
i prze cho wy wane, nie mo żemy zna leźć pani. A słowo daję, że szu ka -
li śmy.

Ra gna wstrzy mała od dech. Naj pierw chciała się ro ze śmiać, nie -
do wie rza ją cym i ner wo wym śmie chem. Po tem zo ba czyła jego spoj -
rze nie, jego szare oczy. Ni gdy nie spo tkała się z taką li to ścią, na wet
ze strony An glika Wil liama.

– Wła śnie że dzwo ni łam!
– Nie.
– Ode brała po li cjantka. Do brze ją pa mię tam. Pa mię tam, co po -

wie działa, słowo w słowo.
– Ale pani nikt nie pa mięta.
W ustach miała te raz tak su cho, że z tru dem for mu ło wała słowa.
– Mówi pan tak, jak bym pra wie nie ist niała.
– O tak, ist nieje pani, Ra gno, wi dzę pa nią wy raź nie. Sły szę

wszystko, co pani mówi, każde słowo. Ale roz mowy, o któ rej mi pani
mó wiła, nie ma w na szych re je strach.

Jej wzrok po wę dro wał na psa le żą cego przy oknie.
– Za po mina pan o jed nej waż nej rze czy – uświa do miła so bie. –

Po ja wi łam się tu oso bi ście i zgło si łam sprawę. Wraz ze zgło sze niem
do star czy łam też ostat nią wia do mość, tę, którą zo sta wił na moim



sto liku noc nym. Wzię łam tak sówkę, już to wy ja śnia łam, to Ir fan po
mnie przy je chał. Ir fan Ba ris.

– Roz ma wia li śmy z Ba ri sem – przy znał Se jer. Znowu ten stały
spo kój.

– Więc mógł po twier dzić, że mnie pod wiózł i że tu by łam. W re -
cep cji na par te rze.

– Tak też zro bił. Ode brał pa nią z Kir ke liny, sta li ście na dro dze
i cze ka li ście, po tem pod je chał tu taj na ko mi sa riat, ale za par ko wał
da lej i czy tał ga zetę. Nie wie więc nic o tym, co pani zro biła po wyj -
ściu z sa mo chodu.

– To znajdź cie zgło sze nie. Znajdź cie je te raz!
– Ni gdy nie otrzy ma li śmy zgło sze nia o wła ma niu przy Kir ke lina

sie dem. Ani wia do mo ści, którą po dobno zna la zła pani na sto liku
noc nym. Te dwa przed mioty ni gdy nie zo stały nam do star czone.

– Ależ tak!
– Nie mo żemy ich zna leźć.
– Więc je zgu bi li ście – wy szep tała zroz pa czona. – Te raz, gdy efekt

jest taki, jaki jest, za prze cza cie, że pro si łam o po moc, bo mo że cie zo -
stać po cią gnięci do od po wie dzial no ści za to, co się stało.

Se je rowi było na prawdę przy kro. Jakby ude rzył dziecko. Po pro sił
ją o szczere wy ja śnie nia, po wie dział, że chęt nie wy słu cha, i słu chał
przez wiele dni. Ra gna za brała go do swo jego sa mot nego świata,
a te raz on od rzu cił jej wer sję. Za kwe stio no wał całe jej po strze ga nie
rze czy wi sto ści, zdra dził ją w naj gor szy moż liwy spo sób. Wszystko się
te raz mię dzy nimi roz pad nie, za ufa nie, które tak pie czo ło wi cie
udało mu się zbu do wać.

– Wy glą dała pani na zdez o rien to waną – do dał spo koj nie.
– Zdez o rien to waną? Kto tak po wie dział?



– Lu dzie, z któ rymi roz ma wia li śmy. Ba ris twier dzi, że stała pani
przy dro dze na mro zie, nie ma jąc na so bie pra wie żad nych ubrań.
Są siad kil ka krot nie wi dział, jak grze bała pani w swoim ko szu i wno -
siła śmieci z po wro tem do domu. Lu dzie wi dzieli rów nież, jak ma -
sze ruje pani po swoim pod jeź dzie, do ulicy i z po wro tem, cał ko wi cie
roz trzę siona.

– Ale już to wy ja śni łam! – szep nęła. – Pró bo wa łam uwol nić się od
li cze nia. Chcia łam od zy skać kon trolę.

– Była pani zdez o rien to wana, Ra gna. Co tak na prawdę było
pierw sze? Dez orien ta cja czy groźby? Pro szę po my śleć.

– Nie je stem chora – po wie działa ci cho. Za częła te raz pła kać, bez -
gło śnie, łzy nie zo stały też otarte, po zwo liła im pły nąć.

– Nie do mnie na leży ocena, jak bar dzo jest pani chora – rzekł Se -
jer – zrobi to inna jed nostka. Ale je śli tak jest, to ist nieje wy ja śnie nie
dla wszyst kiego, co się wy da rzyło. Do bre wy ja śnie nie, w które sąd
uwie rzy. I które da pani inny wy nik, da pani znacz nie wię cej niż to,
co ma do za ofe ro wa nia wię zie nie. Bę dzie pani od by wała karę w in -
nych wa run kach, bę dzie pani ina czej trak to wana i naj praw do po dob -
niej zo sta nie pani zwol niona znacz nie wcze śniej. Dla tego pani o tym
mó wię, po nie waż chcę dla pani jak naj le piej. Po nie waż chcę, aby tra -
fiła pani do miej sca, w któ rym nie zo sta nie pani po tę piona, lecz do
miej sca, w któ rym spo tka się pani tylko z tro ską i zro zu mie niem.

Na gle wy da wało się, że zna la zła coś, coś w swo jej pa mięci, co
mo gła wy ko rzy stać.

– Są tu ka mery mo ni to ringu – szep nęła – przy głów nym wej ściu
na dole. I przy re cep cji.

In for ma cja ta nie spo wo do wała żad nej zmiany na twa rzy Se jera.



– Oglą da li śmy wszyst kie na gra nia – od rzekł – oglą da li śmy je kilka
razy.

– Więc wie cie, że tu by łam. Wi dział pan do wody.
– Nie – po wie dział – nie wi dzie li śmy do wo dów.
Się gnął po kom pu ter i ob ró cił ekran w jej kie runku.
– Może pani sama obej rzeć na gra nie – po wie dział. – Chce pani?
Przy tak nęła, cho ciaż nie zda wała so bie sprawy, do kąd zmie rza.

Gdy na ekra nie po ja wił się ob raz wej ścia do ko mi sa riatu, po chy liła
się nie cier pli wie. Były sze ro kie szklane drzwi, był duży wy bru ko -
wany plac i znak na ścia nie, wi ze ru nek lwa z to po rem w dłoni. Poza
tym żad nego ru chu, żad nej osoby. Wszystko było fil mo wane z góry,
pa trzyła na wszystko z góry, tak jak ka mera pa trzyła na nią. Ale
wtedy na ob ra zie po ja wiła się po stać.

– Tam! – Wska zała trium fal nie. – Na wet ma cham. Wi dzi pan to?
Se jer mil czał. Nie pa trzył na ekran, tylko na nią.
– Już je stem – wy szep tała. – Wi dzi pan, że je stem w re cep cji,

prawda?
Zo ba czyła sie bie sto jącą w za kło po ta niu, z to rebką przy ci śniętą

do ciała, ubraną tylko w raj stopy i cienką bluzkę z krót kim rę ka wem.
– Pro szę mi po wie dzieć, co pani wi dzi – za py tał Se jer.
– Je stem tro chę za lekko ubrana – przy znała. – Wszystko wy da -

rzyło się dość szybko, wy ru szy łam na gle, więc nic dziw nego, że by -
łam ze stre so wana.

Uważ nie ob ser wo wała ekran. Ko bieta, która była nią samą, wy -
szła na prawo od ka mery, w kie runku ma łej po cze kalni przy ścia nie,
zna la zła krze sło i usia dła, kła dąc to rebkę na sie dze niu obok. Sie -
działa tak przez długi czas. Z rę kami na ko la nach i wzro kiem
sztywno utkwio nym w szkla nych drzwiach do po koju ofi cera dy żur -



nego. W tej sa mot nej po staci było coś nie zręcz nego, sama to wy raź -
nie wi działa. Czy na prawdę tak wy glą dała, taka biedna i skrę po -
wana, czy tak wi dzieli ją inni? Mi jały mi nuty, wi działa cy fry w pra -
wym dol nym rogu zdję cia, dwie, trzy i cztery mi nuty. W końcu wy -
cią gnęła rękę i pod nio sła bro szurę ze stosu na stole. Przez chwilę sie -
działa i czy tała bro szurę, od czasu do czasu roz glą da jąc się po po -
koju, znów tro chę czy ta jąc.

– Co było na pi sane w bro szu rze, Ra gno? – za py tał Se jer. – Pa -
mięta pani?

Za sta no wiła się przez dłuż szą chwilę i po now nie spoj rzała na
ekran.

– Chyba coś o mi ło ści.
Przy tak nął.
– Co tam było o mi ło ści, Ra gno?
Usi ło wała zna leźć tę in for ma cję w pa mięci.
– Coś o prze mocy.
– To prawda – mówi Se jer. – Praw dziwa mi łość jest wolna od

prze mocy. Czy tała pani bro szurę z cen trum kry zy so wego.
– Ale za raz po roz ma wiam z po li cjan tem – za po wie działa nie cier -

pli wie. – Za po mnia łam, jaka by łam zde ner wo wana, za po mnia łam,
że tak długo sie dzia łam i zbie ra łam się na od wagę.

Pod nio sła się gwał tow nie, po nie waż te raz po stać wstała, ta po -
stać w cien kiej bluzce, która była nią samą. Te raz za mie rzała zło żyć
za wia do mie nie i za łą czyć wia do mość jako do wód. Zdała so bie
sprawę, że je dyną rze czą, którą miała w ręku, była bro szura z cen -
trum kry zy so wego, którą wła śnie prze czy tała. Prze szła przez po -
miesz cze nie i przez szklane drzwi do biura ofi cera, gdzie fil mo wała
ją ko lejna ka mera, tym ra zem pod in nym ką tem. Bez słowa po ło żyła



bro szurę na bla cie. Praw dziwa mi łość jest wolna od prze mocy. Na -
stęp nie ski nęła sta now czo głową funk cjo na riu szowi i wy szła.

Ka mera na ze wnątrz uchwy ciła ją, gdy po ja wiła się przed wej -
ściem. Szła w kie runku łuku ka mieni, ale stop niowo zwięk szała
pręd kość, w końcu bie gnąc tak szybko, jak tylko mo gła, ulicą do tak -
sówki Ir fana. Ekran zro bił się czarny. W ci szy, która na stała, Se jer
szu kał słów. Ra gna po chy liła głowę, nie chcąc pa trzeć mu w oczy.
Ręce po ło żyła na ko la nach. Jej wą skie ra miona opa dły z re zy gna cją
i choć nie mógł tego zo ba czyć, był pe wien, że za ru mie niła się ze
wstydu.

– To mu siały być te czaszki z Ma le zji – wy szep tała. – To one wpra -
wiły wszystko w ruch. Te, które Lars przy wiózł do sklepu. Wło ży łam
dwie ba te rie, a kiedy ich oczy za częły się świe cić, wy glą dało to tak,
jakby pa trzyły na mnie i chciały mi coś po wie dzieć.

– Co ta kiego?
– Że umrę.

*

Że glo wała po mo rzu. Łódź była nie więk sza niż bro dzik, w któ rym
Ri kard Jo sef ta plał się jako dziecko, a ża giel nie więk szy niż ście -
reczka do na czyń. Wiał de li katny wiatr. Nie wi działa in nych stat ków,
lu dzi ani masz tów na ho ry zon cie. Nie przej mo wała się też kie run -
kiem ani po zy cją; dry fo wała spo koj nie w stronę ho ry zontu, po nie -
waż tam świe ciło słońce. Ale ni gdy tam nie do tarła. Białe słońce
zmie niło ko lor na brzo skwi niowy, ró żowy i czer wony. Świa tło za -
częło przy ga sać. Po tem za pa dła noc i zro biło się chłod niej. W wy ci -
szo nej ciem no ści sły szała mewy, które z pew no ścią by ją po żarły,
gdyby mu siała długo dry fo wać. A jej brak urody, z któ rym za wsze



żyła, nie byłby już za uwa żalny, gdyby mewy po sie kały ją na ka wałki,
sły szała, że naj pierw ata kują oczy. Ale znów zro biło się ja sno i zo ba -
czyła od le głe góry, po tężne, błę kitne i fio le towe. Mała łódka dry fo -
wała we wła ści wym kie runku, a ona klę czała, osła nia jąc oczy dło nią.
Po chwili zo ba czyła klify i białe fale. Góra była tak ostra, a wiatr tak
silny, że mała łódka miała zo stać ro ze rwana na strzępy. Za mknęła
oczy i przy go to wała się na ude rze nie, pod nio sła ręce, by się ochro -
nić, sku liła się na dnie, le żała tam i cze kała.

Spała przez sto lat. Albo dwie ście, ta kie miała wra że nie. Była
w in nym kraju, na in nym kon ty nen cie lub w in nym wy mia rze,
w świe cie, do któ rego nie mo gła wejść i z któ rego nie mo gła wyjść
tak, jak chciała. Leki, które zo stały prze pi sane, gdy eks perci wy dali
wer dykt, kiedy stwier dzili, że stra ciła ro zum, do szli do wnio sku, że
cierpi na dzie dziczną cho robę psy chiczną, co ozna czało po ważny
brak po czu cia rze czy wi sto ści, były tymi sa mymi, które jej oj ciec
przyj mo wał przez te wszyst kie lata. Miały one pewne nie przy jemne
skutki uboczne, roz po znała wszystko ze skarg ojca i przez długi czas
od ma wiała ich przyj mo wa nia, ku roz pa czy matki. Wy su szały jej
usta, trud niej niż kie dy kol wiek było jej się wy sło wić. Jej głowa była
wy peł niona watą, nie wiele się w niej działo. Kiedy pró bo wała się po -
ru szać, czuła się tak, jakby utknęła, jakby ktoś trzy mał ją od tyłu. Jej
wi dze nie było ogra ni czone; ob raz ostry tylko przed oczami. Kiedy
pró bo wała uwol nić swoje my śli, w chwi lach gdy po trze bo wała
ucieczki, nie zna la zła tego, czego po trze bo wała, żad nych bia łych
plaż, żad nych zie lo nych la sów. Sta rała się łą czyć my śli w dłu gie ciągi
słów lub wy raźne ob razy, ale szybko się mę czyła. Zwy kle pod da wała
się i sie działa w głu chym oszo ło mie niu. Wie działa jed nak, że musi
na pi sać do syna i wy znać mu prawdę. Prawdę o tym, co twier dziła



po li cja. Ja kie do kład nie mieli mo tywy, aby ode brać jej wia ry god -
ność, dla czego mia łaby im ufać, nie znała ich. Mieli szybko znik nąć
z jej ży cia, a ona zo sta nie wtedy sama z dia gnozą dru zgo cącą jak
kula ar mat nia. Po wie dzieli, że odzie dzi czyła cho robę po ojcu. Że
cho ro wała przez długi czas. Że ni gdy nie było prze śla dowcy, że ni gdy
nie pro siła po li cji o po moc. To było tak prze ra ża jące, że na le gała na
wła sną wer sję, w prze ciw nym ra zie nie mo gła od dy chać. Agent przy -
szedł do jej domu, aby za ofe ro wać jej miej sce w Raju. Twier dzili, że
to była jego je dyna in ten cja. Ale tylko ona spoj rzała mu w oczy i usły -
szała jego głos. Umrzesz.

Za wsze bu dziła się wcze śnie rano i otrzy my wała lek w pla sti ko -
wym kubku. Mu siała po łknąć całą dawkę, funk cjo na riusz spraw dzał
ją, rano, w po łu dnie i wie czo rem mu siała brać zy prexę. Było to upo -
ka rza jące, ale prze łknęła lek. Jej oj ciec po wie dział, że zy prexa może
za bić, sły szał o kilku przy pad kach. Nic o tym nie mó wiła. Na brała
jed nak na wyku uważ nego ob ser wo wa nia straż nika, gdy cze kał na
pu sty ku bek.

Okra dli ją. Chcieli na rzu cić jej inną rze czy wi stość, któ rej nie
przyj mo wała. W tym cza sie sporo pła kała. Jak sza leń stwo mo gło być
ja kimś ro dza jem ulgi, co to było za ro zu mo wa nie? Nie wi działa tego
w ten spo sób. Chciała być od po wie dzialna, chciała od po ku to wać.
Nie przy jaź niła się już ze straż ni kami, wy ro biła so bie na wyk pa trze -
nia na nich zmru żo nymi oczami, wtedy wi działa ich ostro i wy raź -
nie. Od zy wała się bar dzo rzadko, sie działa przy oknie przez dłu gie
go dziny, ob ser wu jąc świa tło, spraw dza jąc, czy za cho wuje się tak, jak
po winno, czy słońce wscho dzi i za cho dzi o wła ści wych po rach. Mu -
siała po go dzić się ze strasz nym za rzu tem, jaki jej po sta wili: to, co wi -
działa, nie ist niało, to, co sły szała, działo się w jej wła snej gło wie. Ale



nie mo gła. Była wy czer pana, oczy wi ście, po dłu giej je sieni cią głego
stra chu, ba lan so wa nia na kra wę dzi, po czu cia, że jej prze śla dowca
jest wszę dzie, w swo jej roz pa czy my ślała o dziw nych rze czach. Ta kie
rze czy zda rzają się lu dziom pod wielką pre sją. Ale sza leń stwo było
czymś in nym. Na gle w mgnie niu oka zdała so bie sprawę, że stała we
wła snej kuchni obok mar twego ciała, ma cha jąc do czuj nika dymu.
Kiedy to wspo mnie nie wy pły nęło na po wierzch nię, za czer wie niła się
ze wstydu. Po de rwała się tak gwał tow nie, że krze sło się prze wró ciło.
Nikt nie ma cha do czuj nika dymu, jak mo gła zro bić coś ta kiego? Ale
po tem znów się opa mię tała. W po rządku. Tro chę prze sa dziła, oskar -
ża jąc wła dze o in wi gi la cję, ale była wy czer pana po dłu gim okre sie
braku snu. Brak snu wpływa na umysł, a wtedy po ja wiają się zjawy.
Na stępną rze czą, która po ja wiła się w jej pa mięci, było pu ka nie
agenta do jej drzwi. Wie działa od dawna, że on tam jest. Nie mal po -
czuła ulgę, gdy za raz po tem zna lazł się w jej kuchni i sta nęli twa rzą
w twarz. Był po sta cią z krwi i ko ści, nie du chem, nie czymś, co so bie
wy obra żała. A po tem prze ka zał jej tę samą wia do mość, ale tym ra -
zem ust nie. Przy po mniała so bie, jak grze bała w ku chen nej szu fla -
dzie, wkła da jąc rękę mię dzy na rzę dzia. Chciała od ci snąć swoje
piętno raz na za wsze.

Sie działa z twa rzą w dło niach i pa mię tała każdą se kundę. Jego
oczy pełne zdu mie nia, ner wowe dło nie, które chciały otwo rzyć
teczkę i po ka zać jej prawdę.

Wpu ściła w sie bie ulewę wspo mnień, wchło nęła je, pró bo wała je
znieść, pró bo wała zo ba czyć je w no wym świe tle. W my ślach na pi sała
list, który chciała wy słać do syna, wszystko, co mu siała mu po wie -
dzieć. Co by po my ślał, w co by uwie rzył? Nic do brego by z tego nie



wy ni kło, poza tym że on rów nież żyłby w stra chu przed dzie dziczną
cho robą. Ni gdy nie wró ciłby do domu, po my ślałby, że go za razi, że
ona też umrze w po zy cji sie dzą cej ze sznu rem na szyi, jak to zro bił
dzia dek, z krwią w po staci czar nych skrze pów na dnie jej ciała. Przez
wszyst kie lata, które mi nęły, nie otrzy mała od niego nic poza kil -
koma mar nymi pocz tów kami, a jed nak był bli sko. A te raz, po tym in -
cy den cie, bliż szy niż kie dy kol wiek. Gdyby te raz na pi sała ten list,
znik nąłby prze ra żony. Je dyne, co byłby w sta nie wy krze sać z sie bie
na myśl o matce, to wstyd i strach. Wy parłby się jej na za wsze, ni gdy
nie wspo mniałby o niej w obec no ści in nych, na wet księ dzu w wię -
zie niu. Moja mama, po wie działby, nie, nie mam z nią kon taktu. Co
ona robi? To mnie nie in te re suje.

Ra gna znów się roz pła kała, po czuła sól w ustach, tak bar dzo było
jej sie bie żal. Wzro kiem szu kała wyj ścia z celi. Pierw szą rze czą, która
rzu ciła jej się w oczy, była zie lona me ta lowa szafka z jesz cze so lid -
niej szym sta lo wym uchwy tem. Na stęp nie prze nio sła wzrok na okno
i wie lo barwne za słony z gru bego, szorst kiego ma te riału, któ rego nie
dało się po drzeć na strzępy. Ten sam pro blem z sty lo no wym far tu -
chem, nie miała sznu ro wa deł ani pa ska. Do tknęła prze ście ra dła,
rów nież spra wiało wra że nie syn te tycz nego, po my ślano o wszyst kim.
Całe to ga da nie o praw dzie jako czymś świe tli stym i oczysz cza ją cym.
Te raz mu siała ją do pa so wać, zgi nać się i zgnia tać. Prze pły nęła przez
nią wście kłość, zde cy do wała się jed nak na pi sać do Ber lina. Przed sta -
wić mu wła sną wer sję wszyst kiego, co wy da rzyło się je sie nią, a na -
stęp nie wer sję po li cji, która nie pa so wała do jej wła snej. Zbrod nia,
tak prze ra ża jąca. Strach i wście kłość. Przy zna nie się do winy, które
te raz chciano jej ode brać, któ rego nie chcieli uznać, po nie waż była
chora. Coś, co po strze gali jako ra tu nek, nie ro zu mie jąc, że to kwe -



stia jej god no ści, jej przy szło ści. I dróg, które zo sta łyby za mknięte,
kiedy lu dzie zaj rze liby do jej do ku men tów i zo ba czyli tam wszystko
czarno na bia łym. Leki, które mu siała przyj mo wać, to, co ro biły z jej
głową i cia łem, sta wiały wszystko, co się wy da rzyło, w in nym świe -
tle. Ob cym świe tle. Je dyną praw dziwą rze czą było mor der stwo. Ben -
net zsu nął się z krze sła, po woli jak ma rio netka, naj pierw głowa, po -
tem ra miona, a w końcu stopy, gdy się gnął po coś, czego mógłby się
przy trzy mać, zna lazł nogę stołu.

Długo żuła ołó wek, jak to miała w zwy czaju od dzie ciń stwa. Drewno
stało się mięk kie, miało swój wła sny smak, lu biła go. Pi sała z wielką
de ter mi na cją, słowo po sło wie. W miarę pi sa nia sta wała się co raz
spo koj niej sza. To był pro jekt o wiel kim zna cze niu. Te raz, gdy jej
zdro wie psy chiczne rów nież prze pa dło, nie było nic wię cej do stra -
ce nia. We dług le ka rza leki miały prze nieść ją do praw dzi wego
świata, gdzie wszy scy inni żyli swoim ży ciem. Che mi ka lia sku tecz nie
po wstrzy mały wszel kie próby ucieczki do in nej rze czy wi sto ści,
miała wi dzieć te same rze czy co oni, sły szeć to samo co oni. W są -
dzie roz biorą ją do ko ści. Ujaw nią wszystko, co się wy da rzyło, i jej
za cho wa nie na prze strzeni lat. Ude rzyło ją, że ga zety zje dzą ją jak
sępy, jakby już była pa dliną, za ra żoną czymś, co przy lgnęło do ca łej
jej ro dziny. Pi sała. Wy kre ślała pewne słowa lub ba zgrała po nich, by
zna leźć nowe, pre cy zyjne sfor mu ło wa nia. Ocie rała łzy. Pi sała szyb -
ciej, roz go rącz ko wana. Pa mię tała ojca i wszystko, co mó wił, te raz
wszystko ro zu miała. Ra gna, po wie dział. Za wsze bę dziesz do mi nu -
jącą siłą w swoim ży ciu. To wła śnie ozna cza imię Ra gna. „Do mi nu -
jąca siła”. Ni gdy nie po zwól, by ktoś zmu sił cię do cze goś in nego. Je -



steś jedną z wy bra nych. Je steś jedną z tych, któ rzy wi dzą, do kąd
zmie rzają sprawy.

Oto się pod dała. Przed sta wili do wody. Było ich wielu, ona była
tylko jedna. Znowu się roz pła kała. Po my ślała o wszyst kich lu dziach
ży ją cych na świe cie, o sied miu mi liar dach. Któ rzy kła dli się w nocy
i śnili se kretne sny w se kret nych miej scach. Lu dzie byli ra zem tylko
przez krót kie chwile.

Po li cja miała prze czy tać list przed wy sła niem go do wię zie nia
Plöt zen see. Nie ob cho dziło jej to. I tak nie bę dzie mo gła zo ba czyć ich
twa rzy, gdy będą go czy tać, ani usły szeć, co my ślą i o czym roz ma -
wiają mię dzy sobą. Na pi sała ko lejną stronę i ko lejną. Pa mię tam ten
czas. Za wsze było mi go rąco na twa rzy, my śla łam, że to go rączka.
Dużo sie dzia łam w domu, ba łam się słońca, tak ła two ule ga łam po -
pa rze niu i o cie bie też się ba łam, odzie dzi czy łeś moją białą skórę.
Tak to już jest z nami, ru dziel cami. Za każ dym ra zem, gdy pa liły
mnie po liczki, my śla łam, że to go rączka, że mam in fek cję i że idzie
do głowy. Było tak wiele zna ków. In ter pre to wa łam je naj le piej jak
umia łam i in ter pre to wa łam je źle.

Prze pra szam ty siąc krot nie.

Od czasu do czasu ro biła so bie krót kie prze rwy i wy glą dała przez
okno. Szu kała cze goś, na czym mo głaby oprzeć wzrok, ptaka w lo cie,
po wol nej pie rza stej chmury lub ko ły szą cej się ko rony drzewa. Kiedy
my ślała, że prze szła przez to wszystko, my śli, słowa, czyny, za częła
się za sta na wiać, jak za koń czyć ten długi list. Oba wiała się, że to już
ostatni. Nie spo dzie wała się, że od pi sze, ra czej nie bę dzie to le ro wał
jej zbrodni lub sza leń stwa. Cof nąłby stopę, za trza snął drzwi, wy -
parłby się jej na za wsze.



Naj droż szy Ri kar dzie. Ce nię Cię bez gra nicz nie. Je śli od -
mó wisz so bie dziecka, ni gdy nie do świad czysz ta kiej mi ło -
ści, jaką ja mam dla Cie bie. Pi szesz, że nie chcesz, aby
twoje geny prze trwały, ale nikt nie ma żad nych gwa ran cji,
je śli cho dzi o dziecko. Może być chore lub zdrowe, może
żyć długo lub umrzeć przed wcze śnie. Dziecko może być
Twoją ra do ścią i dumą lub naj więk szą roz pa czą. Nie mo -
żesz kon tro lo wać tych rze czy. Ży cie ma swoje za da nie dla
nas wszyst kich. Ale oto je stem, sie dzę w celi, po bło go sła -
wiona zdro wym sy nem. Moja krew na dal pły nie w To bie,
ale tylko z mo imi do brymi ce chami, a ja je stem prze cież
do bra. Je śli za pa mię tasz te słowa, je śli bę dziesz po tra fił je
przy wo łać w kilku chwi lach, to ni czego wię cej nie po trze -
buję.

Twoja od dana mama

*

Przy znała się więc. Na pod sta wie oceny jej stanu psy chicz nego do ko -
na nej przez le ka rzy. Opi sała prze stęp stwo zwięźle, ale wy star cza jąco
kla row nie, jej umysł był ja śniej szy, coś się w niej roz luź niło. Cela wy -
da wała się więk sza niż osiem me trów kwa dra to wych. Brama prawdy,
po my ślała. Wciąż ją ude rzały znaki, po łą cze nie, które zda wało jej się
wy raźne, na rzu cało się jej, czy tego chciała, czy nie. Wia do mo ści, za -
po mniany ze ga rek, sko czek, który się nie pod niósł, tylko po zo stał na
as fal cie, krwa wiąc z ust i uszu. Agent, który do bi jał się do jej drzwi
i chciał wejść. Za sy gna li zo wał zbli ża jącą się śmierć, która oka zała się
być jego wła sną śmier cią. Był w tym ja kiś zwią zek, lo gika. Czy
wszystko inne miało być przy pad kowe, czy co kol wiek w ży ciu było



przy pad kowe? Siły z góry i z dołu szar pały ją i cią gnęły, każda z wła -
snym pla nem. Mózg za wsze bę dzie szu kał wzorca, po my ślała, znaj -
dzie to, czego szuka, a je śli nie, to go stwo rzy, więc wła śnie to zro -
biła. Oskar że nie chciało za stą pić jej wer sję swoją wła sną. Spójrz,
mó wili, to jest prawda.

Po ło żyła się do łóżka i w końcu za snęła. Śniło jej się, że stoi na da -
chu wie żowca i chce sko czyć. Na ulicy po ni żej stał Ri kard Jo sef, wi -
działa, jak ma cha. Bez wa ha nia rzu ciła się w dół i wy cią gnęła ręce,
po czuła długi lot, tyle trwał, nic dziw nego, że lu dzie się za wie dli, nic
dziw nego, że wielu wy brało inną drogę. Po tem ock nęła się szarp nię -
ciem, za nim zdała so bie sprawę, czy ktoś ją zła pie. O nie, pew nie
była za ciężka i spa dła za szybko, nikt nie był wy star cza jąco silny. Lo -
uise po de szła i za brała ze sobą list, oczy wi ście nie był za kle jony,
wszy scy mieli go prze czy tać. Długo pa trzyła za białą ko pertą. W my -
ślach śle dziła spo wiedź, długi, szcze gó łowy list pe łen smutku, żalu
i wy znań, przez całą drogę z jej celi do wię zie nia w Ber li nie.

*

– Wy słał pan już list? – spy tała. – Mam na dzieję, że nie zo stał gdzieś
na półce, na dnie sterty pa pie rów, i nie do trze do piero la tem, to już
się zda rzało. Py tam, po nie waż nie otrzy ma łam od po wie dzi, a mi nęło
już wiele dni. Jak pan my śli, ile idzie list stąd do Nie miec?

– Chyba trzy lub cztery dni – od rzekł Se jer. – Tak, Ra gno, wy sła li -
śmy list. Zo stał ostem plo wany i umiesz czony na półce z pocztą wy -
cho dzącą, już go tam nie ma. Ri kard już dawno otrzy mał pani list,
musi pani dać mu czas.

– Chyba będę mu siała uwie rzyć – zde cy do wała od waż nie. Się -
gnęła po ka rafkę z wodą. – Ostat niej nocy ciężko mi było za snąć –



zmie niła te mat. – Wie pan, o czym my śla łam?
– Pro szę mi po wie dzieć – po pro sił Kon rad Se jer.
– Le ża łam bez sen nie, my śląc o Jo an nie dA̓rc.
– O Dzie wicy Or le ań skiej? Dla czego o niej?
– Zo stała spa lona na sto sie – szep nęła Ra gna. – A te raz ja też

prze cho dzę przez ogień, tak my ślę.
– Ogień. Ma pani na my śli to, jak Ri kard osą dzi pa nią i pani

zbrod nię?
– Do kład nie – przy tak nęła Ra gna, cie sząc się, że po dąża za jej to -

kiem my śle nia. – Le ża łam, wpa tru jąc się w okno, tak jak Jo anna się
wpa try wała swej ostat niej nocy. Na kilka go dzin przed eg ze ku cją.
Trzy mali ją w wieży, a ona szu kała spo sobu, by prze trwać cier pie nie.
Pło mie nie, które ją po chłoną, spalą na czarno i zwę glą. Po trze bo -
wała znaku od Boga, do wodu, że jest w Jego ła sce i że bę dzie w Jego
ła sce na wet po śmierci. Mo dliła się więc. Mo dliła się i szu kała zna -
ków, ale było ciemno i nic nie było wi dać, nic nie było sły chać. A jed -
nak mo dliła się, mo dliła się go dzi nami. I wtedy stało się coś cu dow -
nego. Księ życ wy su nął się zza chmury, a jego świa tło wpa dło przez
okno, mały otwór z dwoma że la znymi prę tami, jed nym pio no wym
i jed nym po zio mym. Kiedy wstała z pry czy, zdała so bie sprawę, że
białe świa tło, prze cho dząc przez kraty, utwo rzyło krzyż wi doczny na
ka mien nej pod ło dze. To był znak od Boga. Jo anna cał ko wi cie się
uspo ko iła, za snęła, spała spo koj nie i bez snów, i z god no ścią po szła
w ogień.

– Piękna hi sto ria – rzekł Se jer. – Je śli to prawda.
– To piękna hi sto ria nie za leż nie od prawdy.
Mu siał się zgo dzić.
– Ale pani chyba się nie mo dliła ? Szuka pani zna ków?



– Chyba tak. Tylko że te raz nie mogę zna leźć żad nego, po nie waż
je stem pełna che mii. Mój mózg był kie dyś la bi ryn tem i mo głam ba -
wić się w ko ry ta rzach, pod eks cy to wana, jak dziecko, te raz wiele
wyjść jest za mknię tych, mózg nie może zna leźć roz wią zań, do któ -
rych przy wykł, ro zu mie pan?

Se jer ski nął głową z po wagą.
– Wie pan – kon ty nu owała Ra gna. – Kie dyś, gdy by łam mała, tata

pró bo wał sprze dać mnie na targu.
Chcąc nie chcąc, Se jer mu siał się ro ze śmiać, a ona nie po czuła

się ura żona.
– Mia łam za le d wie kilka mie sięcy, ale po tra fi łam już sie dzieć pro -

sto w wózku, a przed wyj ściem z domu zro bił wielki pla kat. „Świeży
wrza skun na sprze daż. Wielki po ten cjał. Złóż ofertę”. Była je sień,
więc było mnó stwo stra ga nów i mnó stwo lu dzi. Tata stał mię dzy
owo cami, ja go dami i wiej skimi jaj kami, z wiel kim pla ka tem w rę -
kach, a lu dzie przy cho dzili nie prze rwa nym stru mie niem, żeby mi
się przyj rzeć. Wiele osób przy cho dziło z ofer tami, zwłasz cza star sze
pa nie, uśmie chały się, śmiały i dys ku to wały mię dzy sobą. Ale mój
tata po trzą snął głową i po wie dział: „Za mało, za mało! Mó wimy
o czymś wy jąt ko wym!”. Sta li śmy na placu aż do za chodu słońca. Po -
tem wło żył mi pla kat pod ko cyk i za wiózł do domu, z ko ścioła aż pod
sió demkę. Mama po wie działa, że był bar dzo szczę śliwy, kiedy wszedł
do domu.

Wzięła kilka ły ków wody.
– Mama opo wie działa mi tę hi sto rię, kiedy by łam star sza. Na po -

czątku by łam oczy wi ście ura żona, ale po tem zda łam so bie sprawę,
że mój tata uwa żał mnie za bar dzo cenną i że oczy wi ście nie by łam
na sprze daż, za żadną cenę. To wła śnie chciał po wie dzieć światu.



W sza leń stwie jest wiele mą dro ści, po my ślał Se jer, je śli się jej
szuka. Za no to wał i pod su nął jej kartkę, by mo gła ją prze czy tać.

„Wielki po ten cjał. Złóż ofertę”.
Kiedy póź niej po szedł za nią z po wro tem do celi, list le żał tam,

świe cąc na biało na biurku pod oknem. Zo ba czyła go do piero, gdy
Se jer wy szedł, do ce niła ostrożny spo sób otwar cia ko perty. Mu siał
użyć naj ostrzej szego noża, jaki dało się zna leźć. Przez długi czas
stała, pa trząc na list. Wkrótce po de szła kilka kro ków bli żej i ca łym
swoim prze ni kli wym wzro kiem przyj rzała się ko per cie z bli ska. Czy
była cienka, czy gruba, czy za wie rała tylko jedną kartkę, czy trzy lub
cztery, czy list był lek ce wa żąco zwię zły, czy też dał jej coś wię cej, coś,
z czym mo gła się po cie szyć i żyć, jak miała w ogóle ze brać się na od -
wagę, by go prze czy tać? Pod nio sła go i po ło żyła na ko la nach, chcąc
spraw dzić, czy coś waży, czy może jest cie pły tak, że po czuje go
przez ubra nie, czy też su chy pa pier leży tam bez zna cze nia, bez zro -
zu mie nia. Jaka ja je stem głu pia, po my ślała Ra gna, i tak jest już za
późno, po tym już ni gdy nie wstanę.

Naj droż sza ma mu siu! Moja po wier niczko!
Twój list le żał na łóżku, gdy wró ci łem dziś z si łowni. Ni gdy nie

tre no wa łem tak ciężko jak dziś, prze kro czy łem próg bólu i od kry -
łem, że ból jest nie przy jemny, ale nie nie bez pieczny. Wszystko, co
prze pływa przez moje ciało, spra wia, że je stem roz grzany i za do wo -
lony, sta łem się silny, zno szę co raz wię cej i cie szę się sza cun kiem.
Wszy scy tu taj na zy wają mnie Sef. Py tają, dla czego chcia łem przy je -
chać do Ber lina, a ja od po wia dam, że za wsze uwa ża łem to mia sto za
ważne, istotne, mimo hi sto rii cier pie nia. Dla tego czuję się tu jak
w domu, tak wła śnie jest. Po tem zo ba czy łem list, otwarty jak zwy kle.



Wy cią gną łem wszyst kie kartki i usia dłem przy oknie, opie ra jąc
głowę o szybę, z ta kim sa mym ocze ki wa niem, ja kie mia łem jako
dziecko, kiedy z bab cią szy ko wa ły ście torbę z ła ko ciami, którą do sta -
wa łem w so botni wie czór. Pa mię tasz tę torbę? Za war tość za każ dym
ra zem była inna. Co ty dzień wy my śla łaś coś no wego i cho ciaż cza -
sami były tam rze czy, któ rych nie lu bi łem, jak lu kre cja o smaku sal -
miaku czy tu recki pieprz, i tak zja da łem wszystko, bo do na stęp nego
razu był aż ty dzień. Na dal sie dzę przy oknie. Cza sami wy glą dam
przez nie, jakby miało wpro wa dzić świa tło do po koju. Pła czę te raz,
kiedy do Cie bie pi szę, tak jak Ty pew nie pła ka łaś, kiedy pi sa łaś do
mnie. Pła czę z żalu i prze ra że nia, ale także z ulgi. Twój list za wiera
rze czy, które mi się nie po do bają i które mnie de ner wują, ale i tak
tra wię go po tro chu, tak jak wtedy, gdy piję wrzącą her batę łyk za ły -
kiem i pa rzę so bie usta, a opróż nie nie kubka zaj muje wiecz ność. Nie
chcę bu rzyć chwiej nego gma chu, który ra zem zbu do wa li śmy. My ślę,
że to, co bu du jemy, to most o moc nych fun da men tach. Na pi sa łem
Ci, że prawda za bija, a Ty na pi sa łaś, że świeci. Te raz świeci dla mnie.
To jest to, czego chcia łem przez całe ży cie, do wodu, że wi dzisz sie -
bie, swoją po ważną cho robę. Że zda jesz so bie sprawę, że już jako na -
sto latka by łaś chora, dla tego mu sia łaś zo stać w domu swo jego dzie -
ciń stwa, żeby bab cia mo gła spra wo wać nad Tobą opiekę. Że je steś
go towa przy jąć po moc, że chęt nie bie rzesz leki, które prze pi sał Ci le -
karz, że przyj mu jesz je, na wet je śli wy wo łują skutki uboczne, tak jak
bab cia i ja, któ rzy miesz ka li śmy z Tobą, od czu wa li śmy po ważne
skutki uboczne sa mej cho roby. Chcia łem, byś za ak cep to wała swoją
dia gnozę i wy brała le cze nie, je śli sę dzio wie zde cy dują się Ci je za ofe -
ro wać. Że zo sta niesz w szpi talu tak długo, jak będą tego wy ma gać, że
spró bu jesz stwo rzyć so bie ży cie z in nymi w tej sa mej sy tu acji. Je śli



tak jest, mamo, to obie cuję Ci, że jak tylko Twoja sprawa się za koń -
czy i za miesz kasz w miej scu, w któ rym bę dziesz od by wać karę, złożę
wnio sek o prze pustkę, abym mógł Cię od wie dzić. Może zo sta nie mi
przy znana, z po wodu cho roby w ro dzi nie, praw do po dob nie otrzy -
mam po moc w na pi sa niu wnio sku. Być może uda mi się po pro sić
księ dza o na pi sa nie re ko men da cji; taka jest na tura lu dzi ko ścioła, że
ich słowo się li czy. Oczy wi ście mam o To bie wiele do brych wspo -
mnień, Mamo. Za każ dym ra zem, gdy w upalne lato za no si łaś mnie
do bro dzika i tra ci łem od dech, bo woda była taka zimna, z węża
w piw nicy. Po tem mu sia łem po ło żyć się na wiel kim ręcz niku ką pie -
lo wym, a Ty mnie w niego za wi ja łaś, na wet głowa mi nie wy sta wała.
I mó wi łaś, że je stem cen nym pre zen tem i że te raz idziemy do babci
wrę czyć pre zent. Prze nio słaś mnie na rę kach kilka kro ków przez
traw nik, mu sia łem wy glą dać jak mała mu mia. A bab cia po woli od wi -
nęła mnie z ręcz nika i kla snęła w dło nie z pod eks cy to wa nia, po nie -
waż by łem naj lep szym pre zen tem, jaki kie dy kol wiek otrzy mała.
Mam wiele ta kich wspo mnień i te raz je przy wo łuję.

Je śli cho dzi o mnie, je stem po spo li tym zło dzie jem i jest mi głę -
boko i szcze rze wstyd. Od sia duję wy rok z in nymi po spo li tymi zło -
dzie jami. Jest coś nik czem nego w tym prze stęp stwie, czyż nie jest
ono naj prost sze ze wszyst kich? Wszyst kie inne do ty czą emo cji, ta -
kich jak strach, nie na wiść czy za zdrość, są oświe tlone z tak wielu
stron. Oskar żony sto jący przed sę dziami jest na ry so wany tak wy raź -
nie. Zło dziej jest po pro stu zło dzie jem. Nie mogę tłu ma czyć swo jego
czynu dez orien ta cją, cho robą czy po trzebą. By łem po pro stu chciwy
i mu szę z tym żyć. Zna la złem oka zję i sko rzy sta łem z niej. Praca
w Do rmero i prze sta wia nie liczb stało się eks cy tu jącą grą, od któ rej
szybko się uza leż ni łem. Przez cały ten czas by łem wy jąt kowo we soły



i przy ja zny dla mo ich ko le gów, bar dziej roz mowny niż zwy kle,
otwarty, cie pły i hojny. Nie zda wali so bie sprawy, że śmieję się z nich
w głębi serca. Ale po tem na strój się zmie nił. Na po czątku było to le -
dwo za uwa żalne, ale zo ba czy łem, że ucie kają wzro kiem, kiedy wcho -
dzę do re cep cji, był mię dzy nami chłód, któ rego ni gdy wcze śniej nie
czu łem. Resztę już opo wie dzia łem.

Te raz będę dla cie bie hojny, mamo, tak jak Ty by łaś hojna dla
mnie. Dzieci, jak mó wisz, ko chają. Mogę być zgorzk niały, ale nie je -
stem stary. Otwo rzy łaś mi te raz drzwi, a ja otwo rzę moje dla Cie bie,
te raz jest nas dwoje prze ciwko światu, mu simy trzy mać się ra zem.
Pisz do mnie da lej! Opo wia daj mi o dniach i ty go dniach, a także
o spra wie, kiedy się już za cznie. Będę tu na Cie bie cze kał, ni g dzie się
nie wy bie ram w naj bliż szym cza sie, ale chcę, że byś wie działa, że nie
cier pię z tego po wodu. Nie chcę też, że byś Ty cier piała. Ci, któ rzy
stra cili swo jego Ben neta, będą roz pa czać do końca ży cia, ale w są -
dzie rów nież usły szą Twoją długą hi sto rię. Być może zro zu mieją
Twój strach i po czu cie prze śla do wa nia, a także twoje go rącz kowe dą -
że nie do wyj ścia z groź nej sy tu acji, na wet je śli wojna to czyła się
tylko w Two jej gło wie. To lu dzie wiary, ci Je howi, być może wy ba czą
i zro zu mieją, tak jak ja wy ba czam i ro zu miem. Być może wy obra żają
so bie Ben neta tam, w Ty siąc let nim Kró le stwie, wraz z za stę pami
odzia nych na biało anio łów, je śli tak to tam wy gląda. Może po grą żeni
w ża ło bie sia dają ra zem i czy tają o prze ba cze niu, jest o tym wiele
w Bi blii, może mo dlą się za Cie bie. Czas też le czy rany, osiada nad
wszyst kim jak po jed naw cza mgła, dzięki czemu któ re goś dnia mo -
żesz obu dzić się rano i spoj rzeć lu dziom w oczy. Roz wi jaj się po tro -
chu, po su waj się na przód po woli i zo bacz, czy to się uda. Po myśl
o owa dach, które cho dzą po wo dzie, Mutti. Po wierzch nia nie jest wi -



doczna dla ludz kiego oka, a ko mar nie waży dużo. Ale po nie waż po -
ru sza się ostroż nie, utrzy muje się w po wie trzu. Dużo o tym wiesz,
Szep taczko. Nie bądź dla sie bie taka su rowa. Pod daj się tym, któ rzy
chcą dla Cie bie do brze. Pod daj się mnie i temu, co za czę li śmy.

Twój ko cha jący syn
Ri kard Jo sef

*

Czy tała list tak długo, aż znała każde słowo na pa mięć. Po my śleć, że
dał jej taki pre zent, ta kie po cie sze nie, ta kie zro zu mie nie i tyle obiet -
nic. Przez długi czas sie działa na brzegu łóżka z li stem na ko la nach,
nie mo gąc zmu sić się do scho wa nia go do szu flady. Wło żyła go
w końcu pod ubra nie, po czuła su chy pa pier na skó rze. Co ja kiś czas
kła dła na nim dłoń, by się upew nić, że to nie sen, że to nie chory
umysł płata jej fi gle. List był praw dziwy. Słowa po cho dziły z serca jej
syna, prze były całą drogę z Ber lina do jej celi. List bę dzie trwał
wiecz nie, bę dzie ist niał po jej śmierci, być może pew nego dnia wnuk
go prze czyta i zo ba czy wiel kość swo jego ojca.

Pła kała bez gło śnie. W pły ną cych łzach był za równo smu tek, jak
i ra dość. Jak bar dzo mu siał być sa motny jako dziecko, jak bar dzo za -
gu biony. Zło żyła ręce, ale się nie mo dliła. Wę dro wała ra do śnie po
pod ło dze celi, do okna i z po wro tem, nie mo gła usie dzieć w miej scu.
Kiedy kilka go dzin póź niej od wie dził ją nie spo dzie wa nie Se jer i sta -
nął przed nią, wy pro sto wany jak słup, ze swo imi pra wie dwoma me -
trami i krót kimi, sre brzy stymi wło sami, była za wsty dzona jak dziew -
czynka.

– Czy tał go pan? – wy szep tała bez tchu. – List od Ri karda?
Po ło żyła rękę na piersi, gdzie le żała ko perta.



– Prze czy ta łem – za pew nił.
Zdała so bie sprawę, że on też jest nieco za kło po tany. Do Ra gny

do tarło, że wy szedł z biura i nie jest już w roli prze słu chu ją cego. Nie
za mie rzał już jej te sto wać, na ci skać, prze słu chi wać. Nie żeby kie dy -
kol wiek na nią na ci skał, ni gdy tak na prawdę jej nie prze słu chi wał.
Te raz był ra czej go ściem na jej te ry to rium i za cho wy wał się jak na
go ścia przy stało.

– Nie wiem, gdzie skoń czę – do dała. – Ale ni gdy pana nie za po -
mnę.

– Taką mam na dzieję.
– Biorę lek trzy razy dzien nie. W mo jej gło wie zro biło się tak cia -

sno, ale to, co dzieje się te raz, jest rze czy wi sto ścią.
– Rze czy wi stość nie jest naj gor szą rze czą, jaka może przy tra fić

się czło wie kowi – za uwa żył Se jer. – Ist nieją pewne prawa, które mają
za sto so wa nie i można je udo ku men to wać.

Nie miał wiele wię cej do po wie dze nia. Chciał jej tylko współ czuć
i prze ka zać, że ro zu mie, co się dzieje, że ro zu mie, co ozna cza ak cep -
ta cja syna. Ukło nił się i chciał wyjść, ale i tak za trzy mał się przed
drzwiami.

– Ja też pani nie za po mnę – po wie dział. – Moja praca na biera
zna cze nia, gdy spo ty kam lu dzi ta kich jak pani. Lu dzi, któ rzy mają
coś do za ofe ro wa nia.

Była tak przy tło czona, że za ru mie niła się, jak miała w zwy czaju.
Nie ro zu miała, co niby od niej otrzy mał, ona nic mu nie dała, tylko
ja kieś za gma twane my śli. Ale był z nich za do wo lony, że byś wie -
działa, Ra gno Rie gel.

Cięż kie me ta lowe drzwi nie za trza snęły się za nim tak mocno jak
zwy kle, za mknął je de li kat nie. Usły szała tylko nie zbyt gło śny stuk,



w ten spo sób chciał oka zać jej sza cu nek. A po tem usły szała kroki od -
da la jące się ko ry ta rzem, szedł po woli. Miał swój wła sny, nie za -
chwiany rytm, któ rego nie dało się za kłó cić. Gra nit, po my ślała Ra -
gna. Nie długo po tem drzwi trza snęły po now nie, raz po raz, w krót -
kim od stę pie czasu. Po my ślała, że to strzały, ale za raz spo strze gła, że
to wózki z je dze niem jadą ko ry ta rzem, drzwi za trza ski wały się, gdy
wno szono ko la cję. Usły szała ko lejny trzask. Adde wszedł do niej i po -
sta wił tacę na jej biurku. Spoj rzała mu życz li wie w oczy, uśmiech -
nęła się za równo do jego śle pego, jak i zdro wego oka. Na tacy le żała
mała kar teczka z nu me rem, sie dem zero sześć, to był nu mer jej celi.
Do stała dzba nek lo do wa tej wody, mi skę świe żej sa łatki i ta lerz cze -
goś, co wy glą dało jak tor tille.

Po my ślała, że wła ści wie po lu biła funk cjo na riu sza ze szkla nym
okiem. Dzi siaj miała w so bie wiele do bra, nie miała mieć z nim już
wiele wspól nego, wy bie rała się wkrótce do cen trum zdro wia psy -
chicz nego, gdzie bę dzie spa ce ro wać po pięk nym ogro dzie, pod cięż -
kimi ko ro nami drzew. Może był tam staw z li liami wod nymi, a nad
sta wem mały mo stek, po któ rym przej dzie się z sy nem. Adde wy -
szedł. Za to piła zęby w tor tilli i długo prze żu wała. Była za ska ku jąco
do bra, o wiele lep sza niż to, co tu zwy kle do sta wała, i tak ostra, że
łzy sta nęły jej w oczach, w gło wie zro biło się go rąco, z nosa za częło
ciek nąć, za częła się śmiać, jakby była na lek kim haju. Jezu, ni gdy
cze goś ta kiego nie czuła! Na piła się wody, zim nej i świe żej. Druga
tor tilla była roz cza ro wa niem, su cha i cią gnąca się, bez smaku, nie
tak jak pierw sza. Ugry zła po now nie i po czuła coś dziw nego
w ustach, coś przy po mi na ją cego skórkę kieł basy, którą ku charz za -
po mniał usu nąć. Wy jęła dziwną rzecz z ust i otwo rzyła opa ko wa nie,
by wy jąć resztę. W środku znaj do wała się zło żona kartka. Była prze -



siąk nięta wil go cią, ale jakby zna joma. Ktoś wy słał jej wia do mość.
Tu taj, za ścia nami, w tej ma łej celi.

Wstyd za lał ją z taką gwał tow no ścią, że stra ciła od dech. Przy -
prawa pa liła i wstyd pa lił, a jej serce biło zbyt szybko. Jakże była na -
iwna, jak nie wia ry god nie głu pia, my śląc, że wszystko wresz cie się
skoń czyło, że męż czy zna, który ści gał ją przez całą je sień, opa mię tał
się. Nie była tak na iwna od czasu nocy z Wal the rem. Przy po mniała
so bie, że prze śla dowca prze cież w ogóle nie ist nieje, przez dłuż szą
chwilę sie działa z dłońmi na twa rzy, zma ga jąc się ze sprzecz nymi
my ślami. Trzy mała przed oczami wil gotny, zło żony pa pier. Nie ro zu -
miała, czego te raz od niej chciał, jaką groźbę na pi sał w swój zło śliwy
spo sób, ale przez cienki pa pier do strze gła duże li tery.

Cho dziła po celi, trzy ma jąc wia do mość w dłoni, te raz mo gła raz
na za wsze po ka zać im, kto mówi prawdę. Ale znowu do pa dła ją nie -
pew ność. Chciała ją prze czy tać, a jed no cze śnie nie. Je śli prze czyta tę
wia do mość, po now nie go do sie bie do pu ści, tak jak do pusz czała go
przez całą je sień. Raz po raz czy tała wia do mo ści, raz po raz po zwa -
lała się nisz czyć, po zwa lała mu po zba wiać się snu i roz sądku. Nie,
za mie rzała za mknąć te drzwi raz na za wsze. Zgnio tła kartkę w grubą
i wil gotną kulkę. Chciała ją wy rzu cić, ale nie wie działa gdzie, nie
mo gła jej spu ścić w to a le cie, miała tu tylko prze no śną ubi ka cję z po -
krywką, za wsze mo gła ulec po ku sie, by wy jąć kartkę i ją prze czy tać,
tak jak kie dyś wy jęła wo rek ze śmie ciami z po jem nika przed do -
mem. Nikt nie mógł zna leźć wia do mo ści, wy brała już drogę. Zo sta -
wiła cho robę za sobą, była w środku, ści śnięta jak w pra sie. Ostroż -
nie otwo rzyła kulkę pa pieru, po darła ją na małe ka wałki, wło żyła je -
den po dru gim do ust, prze żuła, prze łknęła i po piła wodą, prze łknęła
i po piła wodą. Prze łknę to, po my ślała, cho robę i wszystko inne.



Udaję, że to się nie dzieje, to się nie dzieje! W końcu prze ły ka nie
stało się trudne. Ka wałki pa pieru po zo stały w jej żo łądku w po staci
gę stej, pap ko wa tej grudki, która za częła ro snąć. Wy piła wię cej wody.
Trudno jej się od dy chało, ale wkrótce grudka zo sta nie roz pusz czona
przez kwas żo łąd kowy i znik nie na do bre. Kwas wy maże każde
słowo.

Przez długi czas sie działa przy gar biona przy biurku. Po chwili
usły szała trzask drzwi, przy szli ode brać tace. A może w in nej spra -
wie i kto tak na prawdę przy szedł? Szybko wstała i się gnęła po wi de -
lec, cho wa jąc go za ple cami, wpa tru jąc się w drzwi, które wkrótce
miały się otwo rzyć.

Wszedł Adde.
– Wow! – wy krzyk nął. – Wy pi łaś litr wody. Kilka osób na rze kało –

za śmiał się – nie któ rzy zo sta wili je dze nie, naj wy raź niej było zbyt
ostre.

Ra gna wpa try wała się w niego. Stał sze roko na no gach, po dob nie
jak ona. Pod szedł do biurka i pod niósł tacę, nie za uwa ża jąc, że cze -
goś bra kuje.

– Nowy czło wiek w kuchni – wy ja śnił. – Tak wła śnie się dzieje,
gdy tak sów karz z Tur cji do staje pracę jako wię zienny ku charz.

– Tak sów karz? – wy szep tała z prze ra że niem. – Z Tur cji?
Znowu było coś w jego oczach, obie gałki wy da wały się te raz mar -

twe, po my ślała, obie były szklane. Ni gdy jej nie wi dział i ni gdy jej nie
sły szał, nikt nie wi dział, nikt nie sły szał. Miała tylko sie bie. I wi de -
lec.

– Oczy ci łza wią – za uwa żył Adde.
Ra gna znów po czuła pa pie rową kulkę, wciąż ro sła. Sta wała się

co raz cięż sza i cięż sza, wy peł niała cały jej brzuch, na ci skała na płuca



i chciała wejść do gar dła, chciała wyjść z ust, by cały świat mógł ją
zo ba czyć. Jej palce do tknęły zę bów wi delca, były ostre.

Adde od wró cił się do niej ple cami i od szedł ka wa łek. Usły szał ja -
kieś dźwięki, nie do końca ro zu miał, może chciała coś wy krztu sić,
może pła kała, a może się śmiała. Od wró cił się, ale nie mógł okre ślić,
co się dzieje, co ozna czał ten dziwny wy raz twa rzy. Sły szał co nieco
o Ra gnie Rie gel, ale ni gdy jej ta kiej nie wi dział.

– Wszystko w po rządku? – za py tał, przy glą da jąc się jej uważ nie.
Ra gna zro biła kilka kro ków do przodu.

– Tak, Adde – szep nęła. – Wszystko jest w po rządku.
 


